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      "...Pewnego dnia wsiedliśmy z przyjacielem do samolotu lecącego na południe. Wylądowaliśmy w Kairze. Niespełna pół roku później, na żółtych piaskach Przylądka Dobrej Nadziei, odetchnęliśmy, patrząc po raz pierwszy wstecz z wyraźną ulgą. Mieliśmy za sobą z górą piętnaście tysięcy kilometrów afrykańskich dróg, kilka efektownych, tropikalnych chorób, parę załamań, niezliczoną ilość zwątpień i w głowach zielono od piękna dzikiego kontynentu".


      Zapis tej podróży tworzy niemal namacalny, pulsujący życiem obraz dzisiejszej Afryki, z jej barwami, zapachami, muzyką... Chłonący zmysłowe doznania autor nie pozostaje obojętny także na urodę kobiet. Refleksyjna, a zarazem anegdotyczna proza unosi czytelnika niczym nurt rzeki.


      [Prószyński i S-ka, 1995]
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Wstęp

Ta historia miała początek w sześciu  słowach jednego zdania.  W  ostatniej  scenie  rosyjskiego  dramatu  stary  człowiek zostaje  sam.  Mówi  wtedy:  „Życie  minęło,  jakbym  nigdy  nie żył”.

Pewnego dnia wsiedliśmy z przyjacielem do samolotu lecą-

cego na południe. Wylądowaliśmy w Kairze. Niespełna pół roku później,  na  żółtych  skałach  Przylądka  Dobrej  Nadziei,  odetchnęliśmy,  patrząc  po  raz  pierwszy  wstecz  z  wyraźną  ulgą.

Mieliśmy  za  sobą  z  górą  piętnaście  tysięcy  kilometrów  afrykańskich  dróg,  kilka  efektownych  tropikalnych  chorób,  parę załamań,  niezliczoną  ilość  zwątpień  i  w  głowach  zielono  od piękna  dzikiego  kontynentu.  Książeczka,  którą  trzymają  Pań-

stwo w rękach, próbuje o tym opowiedzieć.

Dziś  jest  jeden  z  pierwszych  dni  grudnia.  Zabrałem  się  do pisania  o  Afryce  z  silnej  potrzeby  życia  gdzie  indziej.  Jednocześnie wszakże z kompleksem, jaki wyrobił  we  mnie pewien niefortunny  kadr  ze  starego  filmu  o  Kenii,  kręconego  w  zamkniętych  halach  Hollywoodu.  Śniegi  Kilimandżaro.  Stary biały myśliwy, po życiu spędzonym w Afryce, pyta Avę Gard-ner, mając na myśli jej męża, pisarza, Gregory'ego Pecka: -    Dlaczego wszyscy, którzy przyjeżdżają do Afryki, od razu muszą pisać o niej książkę?

Święte słowa. Nie pamiętam, czy Hemingway umieścił je w swoim  opowiadaniu,  czy  to  jedynie  złośliwość  filmowego scenarzysty.  A  jednak  wracam  do  Afryki.  Chcę  przeżyć  ją jeszcze raz, chcę uwierzyć we wszystko, co jakby przydarzyło się  komu  innemu.  Patrzę  na  chłód  mojego  miasta  i  z  trudem potrafię wyobrazić sobie, że ona jest. W tej chwili jest, ze swoim skwarem  i  wrzaskiem,  i  ciszą.  Bo  tak  naprawdę  mój  kłopot  z Afryką tkwi  w prostym  fakcie  samego jej istnienia. Często na moment przed zaśnięciem, a potem już we śnie wracają kolejno: jakiś  zakręt  drogi,  rzeczywisty,  jakbym  przebył  go  wczoraj; tupot tysiąca maleńkich nóżek mangust na wyschniętym asfalcie w  Victoria  Falls;  twarz  jednego  z  naszych  afrykańskich  przewodników. Każdy inny kontynent jest dalszy, jest mniej realny.

Zmienne  strefy  czasowe  czynią  z  Ameryki  czy  Dalekiego Wschodu  obcy  świat,  który  oddycha  w  rytmie  sprzecznym  z naszym organizmem. My żyjemy w czasie, jaki dla Japończyka już  się  skończył,  a  dla  Nowojorczyka  jest  wciąż  jeszcze  przyszłością.  Z  Afryką  rzecz  wygląda  inaczej.  Przylądek  Dobrej Nadziei znajduje się pewnie gdzieś na długości Wrocławia. Świt na  Zanzibarze  z  konturem  maleńkiej  dziewczynki  zbierającej wodorosty  to  ten  sam  świt,  który  rzeźwi  mnie  każdego  dnia.

Czas i puls Afryki jest wspólny z naszym. Nawet czas popołudniowej sudańskiej herbaty. Jeśli niekiedy budzę się w środku nocy  otumaniony  kolorami  Afryki,  proszę  o  wybaczenie  tego pretensjonalnego  zachowania.  Nie  umiem  się  otrząsnąć  z  jej barw i zapachów.

Po  co jechać do Afryki? Jest parę powodów. Żeby oświadczyć się stęsknionej ukochanej desperackim listem z Ugandy (to powinno zadziałać). Żeby wyrzucić ukochaną z serca w hollywoodzkim stylu (nie skutkuje nigdy). Żeby udowodnić sobie, że jest się twardym facetem (potem okazuje się, że warszawskie „z dnia  na  dzień”  jest  znacznie  trudniejsze  niż  przebrnięcie  Wodospadów Wiktorii suchą stopą). Można wyjechać, żeby szukać pomysłu  czy  natchnienia.  Choć  tu  przekonuje  mnie  zawsze Agnieszka Osiecka twierdząc, że „człowiek utalentowany zrobi cacko z niczego, a człowiek niezdolny - gówno z pomarańczy”.

Proponuję jednak tę podróż z trzech innych względów. Primo: Afryka to piękny ląd. Secundo: jest tam cieplej. Wreszcie - jeśli nie  skończysz  jako  ozdoba  naszyjnika  ponurego  szamana, objawi ci się nowa perspektywa. Zrozumiesz ostatecznie, co jest ważne, a co mniej. Kto wie, może wyniknie to z kart tej ksią-

żeczki.

Dobrze, teraz poważnie. Przyjaciel, znakomity dziennikarz i korespondent  wojenny  tygodnika   Polityka,  zapalił  się  do  mojego  pomysłu  przebrnięcia  przez  Afrykę,  a  było  to  podczas jednej  z  naszych  dyskusji  nad  porcją  kurczaka,  w  pierwszym dniu  życia  restauracji  Chickenland,  na  Chmielnej,  w  nowo-roczny  wieczór  1992  roku.  Do  dziś  nie  mam  wątpliwości,  że Marcin  jest  jedynym  człowiekiem,  z  którym  można  przetrwać taką  ekspedycję  i  nie  stracić  dobrego  humoru.  On  też  nauczył

mnie jednej z najcenniejszych maksym: Zawsze jakoś to będzie.

Długo nie mogliśmy się zebrać. Wyjechaliśmy w pierwszych dniach grudnia roku 1993. Sądzę, że udało się nam trafić w ten jedyny moment, kiedy podobna podróż była w ogóle możliwa.

Niewielu już zdoła pójść w nasze ślady. Jeśli pisałbym ten tekst wcześniej, miałby głęboki tytuł:  Pożegnanie z Afryką, ale ktoś mnie uprzedził. Jak na filmach z Melem Gibsonem uciekaliśmy przed  ścianą  ognia.  O  włos.  Egipt  zostanie  zapewne  drugą Algierią,  gdzie  biały  niedługo  cieszyć  się  będzie  głową  na karku. Wojna w Sudanie obejmie w końcu cały kraj. Etiopczycy upomną się krwawo o szczęśliwą Erytreę. W Czarnej Afryce ci, którzy  nie  zginą  w  wojnach  plemiennych,  umrą  z  głodu  i  na AIDS. Boję się o Republikę Południowej Afryki.

Nie umiem oprzeć się o wierne „jakoś to będzie”. Nie będzie.

Wnikliwy czytelnik prozy Ryszarda Kapuścińskiego wie nawet nie  odwiedzając  Afryki,  że  to  się  musi  skończyć  jak  w  Szek-spirowskim   Tytusie  Andronikusie.  Nikt  nie wyjdzie żywy. Nie będę teraz drążyć tego tematu, bo to długa historia. Ale jeśli ktoś z Państwa chce jechać, niech pakuje się dziś. Afryka umie żyć tylko „dziś”. Pojęcie „jutro” jest abstrakcyjne. Czasem sądzę, że nie będzie tam jutra. Spieszcie się.

Ta  książeczka  jest  dla  „dzieci  i  młodzieży”,  choć  zawiera fragmenty  z  cyklu  „seks,  przemoc,  sensacja”.  Dla  dzieci  jest jednak dlatego, że zawiera kilka lub nawet kilkanaście pytań i zamyśleń  naiwnych.  Te  wydadzą  się  być  może  wytrawnemu humaniście  banalne.  Trudno  wszakże  było  ich  uniknąć.  Wyczerpujące,  codzienne  wędrowanie  redukowało  gimnastykę mózgu  do  najprostszych  zdziwień  i  podstawowych  refleksji.

Mój  tekst  nie  ma  ambicji  sportretowania  politycznego  oblicza Afryki, choć parokrotnie pojawiają się niezbędne do zrozumienia sytuacji elementy historyczne. Historiozofią Afryki zajął się już  mistrzowsko  Kapuściński  w   Wojnie  futbolowej   i  ostatnim Hebanie.  Nie  jest  też  próbą  ujęcia  w  słowa  magii  tego  kontynentu. Nie wyobrażam sobie, żeby można było zawrzeć rzeczy niewyrażalne  lepiej  niż  baronowa  Blixen.  To,  co  ze  sporym tupetem  usiłuję  Państwu  zaofiarować,  jest  zapisem  podróży lądem z Kairu do Kapsztadu.

O ile mi wiadomo, wśród polskich podróżników była to trasa niepopularna  i  przed  nami  przemierzyło  ją  zaledwie  kilku.

Między  innymi  naukowcy  Walery  Goetel  i  Jerzy  Loth,  którzy latem  1929  roku  ruszyli  z  Kapsztadu  do  Aleksandrii  szlakiem zbliżonym  do  naszego.  Przez  Wodospady  Wiktorii,  Dar  es Salaam, Ugandę i dalej łodzią w dół Nilu.

Opisać pół roku intensywnego, niebezpiecznego, a zarazem w  pewnym  sensie  samotnego  życia.  Ba.  Dziennik,  jak  mawiał

największy pisarz wszystkich czasów - Vladimir Nabokov, jest najpodlejszą  formą  literatury.  Nie  będzie  to  zatem  kalendarz podróży, chociaż ułomność autora nie pozwoliła na ostateczne zerwanie  z  takim  właśnie,  „dziennikowym”  stylem  pisania.

Czytelnik  znajdzie  tu  raczej  kilkanaście  obrazów,  częstokroć luźno ze sobą powiązanych.

Ta książeczka ma jedno zadanie. Jeśli dzięki niej ktoś, kto tak jak  my  marzł  w  domu  i  narzekał,  uwierzy,  że  nie  trzeba  być nadczłowiekiem,  aby  porwać  się  na  równie  nierozsądne,  fascynujące przedsięwzięcie - będę szczęśliwy. Jeżeli zaś uda się jednocześnie tak opowiedzieć o Afryce, żeby Czytelnik poczuł

choć przez  chwilę jej oddech na swej skórze  - to nie chcę  nic więcej.

Zanim ukazała się drukiem, ktoś spytał mnie: - O czym jest ta twoja  książka.  -  Zastanowiłem  się,  jak  mógłbym  ująć  rzecz najkrócej. Odpowiedziałem: - O dorastaniu. - Właśnie tak.

Marcin Kydryński

Warszawa, maj 1995

CZĘŚĆ PIERWSZA

Niecierpliwość w Egipcie

Na  lotnisku  wyglądaliśmy  komicznie.  Zsiniałe  od  grudnio-wego  chłodu  blade  twarze  pod  pysznymi,  stylowo  sfatygowa-nymi  tropikalnymi  kapeluszami.  Polary,  buty  podpatrzone  w reklamach  papierosów  z  wielbłądem,  półuśmiechy,  których zadaniem  było  uspokojenie  zatroskanych  przyjaciół  i  pokrze-pienie  się  nawzajem.  Marcina  żegnała  liczna  rodzina  i  kilka powabnych dziewcząt zaróżowionych od płaczu. Patrzyłem na niego,  jak  tuli  do  siebie  Anię,  i  poczułem  ulgę.  Samotność  w takiej chwili dała mi złudzenie wolności. Od tęsknoty, wyrzutów  sumienia  i  tym  podobnych  utrudnień  dostatecznie  już skomplikowanej sytuacji. Wsiadaliśmy do samolotu naiwni jak dzieci.  Nasza  wiedza  na  temat  Afryki  nie  wykraczała  poza lekturę kilku reportaży Ryszarda Kapuścińskiego, jeszcze z lat sześćdziesiątych,  pamięć  filmów  o  zwierzętach,  prezentowanych  w  niedzielne  przedpołudnia,  powierzchowną  znajomość paru  przewodników  i  historii  podróży  afrykańskich  Davida Livingstone'a.  Tymczasem  plan  zakładał  przeniknięcie  w szorstkie  życie  kontynentu  na  kilka  miesięcy.  Kiedy  myślę  o tym dzisiaj, wiem, że byliśmy nie przygotowani. Wiem również, że  jakakolwiek  próba  przygotowania  wypadłaby  żałośnie  w konfrontacji  z  rzeczywistością.  Może  siłownia  pomogłaby  w problemach  tak  prozaicznych  jak  wleczenie  dwudziestokilo-gramowego  plecaka  w  orientalnych  okolicznościach.  Ale  to wszystko. Jak miało się okazać, nawet w samej Afryce trudno otrzymać  informacje  pomocne  w  podróżowaniu  po  sąsiednim kraju.  Zazwyczaj  słychać  zbroczone  krwią  strzępy  groźnych opowieści.  Mają  one  powstrzymać  wędrowca  przed  nieroz-ważną  decyzją.  Tych  rad  słuchać  nie  należy.  Jedyne  cenne uwagi  pochodzą  od  ludzi,  którzy  właśnie  wrócili  z  miejsca, dokąd  ty  się  udajesz,  lub  mówią:  „Nie  wiem,  podobno  tam ciężko,  ale  sam  sprawdź,  tylko  weź  ze  sobą  sweter,  bo  o  tej porze roku bywa rześko”.

Polska  prasa  w  samolocie  donosiła  piórem  reporterskim  o kolejnych masakrach w Somalii, na krótko przed rozpoczęciem wycofywania  wojsk  amerykańskich,  i  o  gęstniejącej  grozie  w oczekującej  pierwszych  wolnych  wyborów  Południowej  Afryce. Był ósmy wieczór grudnia, alkohol na pokładzie smakował

jak  obietnica  niebezpiecznego  życia  i  po  czterech  godzinach obudziłem  Marcina,  by  pokazać  mu  pierwsze  światła  Afryki.

Miasta delty Nilu. Widziałem je już wcześniej, latem poprzedniego roku. Drżały wtedy, zakurzone, we wrzącym  powietrzu.

Zimą  błyskały  do  nas  zalotnie,  jak  roje  płonących  owadów.

Widok  przejmujący,  jak  pierwsze  spojrzenie  na  panoramę Manhattanu.  Spotkanie  z  mitem,  ze  wspomnieniem  przed-szkolnej lektury  W Pustyni i w puszczy, z wyobrażeniem dziecka o starym Egipcie. Błogie dreszcze wzdłuż kręgosłupa, chłodna noc,  trzynaście  stopni  Celsjusza,  puste  i  mroczne  lotnisko, jesteśmy.

-    Czy pan Marcin? - zaskoczył mnie elegancki dżentelmen o  powierzchowności  młodego  Feliksa  Dzierżyńskiego.  Okazał

się  być  pracownikiem  naszej  ambasady.  Jak  zawsze  odbierał

przesyłki z polskiego samolotu. To więcej niż pomyślny zbieg okoliczności.  Zaofiarował  pomoc  w  dostaniu  się  do  miasta.  O

trzeciej w nocy to gest bezcenny. Wiózł nas toyotą. Fakt ten jest wbrew  pozorom  istotny.  Jak  mieliśmy  się  przekonać,  właśnie toyota,  nie  legendarny  landrover,  jest  niezniszczalnym  wehikułem  kontynentu.  Nie  wiedzieliśmy  wtedy  jeszcze,  jak  wiele zawdzięczać  będziemy  samochodom  tej  marki.  Z  lotniska  do centrum  powiódł  nas  szeroki  asfalt  autostrady  o  światowym standardzie. O tej porze pusty i bezgłośny. Żółte światła rzeźbiły niskie, równo ciosane budynki o barwie przyprawy curry. Kair w  nocy,  bardziej  niż  jakiekolwiek  inne  miasto,  wydaje  się piękny. Moc kontrastu. Dzieje się tak głównie dlatego, że Kair w białym świetle słońca jest nie do zniesienia. Noc w egipskiej stolicy sprowadza magię orientu.

Było nas pięcioro. Marcin i ja, nasza przyjaciółka Olga Stanisławska,  która  przyłączyła  się  do  wyprawy  na  kilka  tygodni przed  wyjazdem,  oraz  Zuzia  i  Mrozio.  Tak  pieszczotliwie nazywaliśmy  Zuzannę Pol  i  Piotra Mrozińskiego, dwoje drobnych,  pogodnych  studentów,  przyjaciół  Marcina.  Nasze  spotkanie  było  czysto  przypadkowe.  Zuzia  studiowała  w  Kairze arabistykę,  Piotr  dojeżdżał  do  niej,  i  razem  wybierali  się  w podróż  do  Kenii.  Oboje  robili  kapitalne  zdjęcia  i  do  dziś  pamiętam  wystawę  fotografii  z  Maroka,  którą  podziwiałem  parę lat wcześniej, nie znając jeszcze jej twórców.

Zatrzymaliśmy się w hotelu Mayfair, na Zamaliku, w samym rdzeniu Kairu. Zamalik to dzielnica na wyspie. Płynie na Nilu, upstrzona  drogimi  hotelami,  jak  Marriott  czy  Sheraton,  kolonialną  architekturą  ambasad  i  rezydencji,  ekskluzywnymi sklepami  wpiętymi  jak  kwiaty  w  brudny,  zgrzebny  materiał

ulicznego życia. Portier w hotelu zgodził się na dziesięć funtów egipskich od osoby, wskazał spory, obskurny pokój bez koloru, gestem  dłoni  popartym  kostropatą  angielszczyzną  określił  w przybliżeniu  położenie  łazienki,  wziął  paszporty  do  rejestracji policyjnej  i  pozostawił  nas  swojemu  losowi.  To  mnie  zaskoczyło.  Przyzwyczajony  byłem  już  do  wiecznego  targowania każdej  ceny  w  Afryce  północnej,  do  wściekłych  sprzeczek  o każdy  grosz,  oszustwa  podniesionego  do  rangi  trudnej  dyscy-pliny sportowej, a tu  ugodowy mężczyzna od razu przystał  na dziesięć funtów. Nie doceniłem go. Kiedy po trzech godzinach mroźnego snu wypełzłem do telefonu, recepcjonista wymierzył

mi  -  wpółprzytomnemu  i  zmiętemu,  bezbronnemu  susłowi  -

dwa  szybkie  i  celne  ciosy.  Policzył  astronomiczną  sumę  za telefon  na  sąsiednią  ulicę  i  kiedy  złamany  usiłowałem  dyskutować, oświadczył, że podnosi nam opłatę za pokój do dwunastu funtów.  Pospieszył  z  wydrukowaną  na  świstku  papieru  informacją, że skoro mieszkamy w pokoju trzyosobowym tylko we dwóch,  to  opłata  wynosi  odpowiednio  więcej.  Ostatecznie skierował  niszczące  uderzenie  w  samo  serce  mojego  portfela niezwykle wygórowaną ceną rejestracji policyjnej.

A  więc  wszystko  po  staremu.  W  łazience  odpływy  wody zatkane, telewizor - ustawiony z właściwym Egipcjanom okrucieństwem  tuż  przy  drzwiach  naszego  pokoju  -  nieprzerwanie wypluwa z siebie sploty  wrzasków, od których cierpnie każdy nerw w ciele, światło afrykańskiego grudnia podbija mi oczy i złośliwie  pojawia  się  przed  nami  perspektywa  pierwszego śniadania na nowym kontynencie.

Ambasada Sudanu znajduje się w dzielnicy Garden City, na prawym brzegu Nilu. Jest zwalistym, białym gmachem o nieokreślonej  architekturze.  Jeśli  gdziekolwiek  w  Kairze  można dotknąć Afryki, to właśnie tam. Tłum jest zawsze. Natychmiast rozpoznaje  się  nielicznych  Egipcjan.  Większość  milczących klientów  ambasady  stanowią  sami  Sudańczycy.  Nie  znaliśmy ich  wtedy.  Jedyne  opowieści  o  tej  nacji  dotarły  do  nas  z  kart Sienkiewicza  przed  laty  i  z  ust  polskich  dyplomatów  parę  dni wcześniej.  Często  przedstawiano  mieszkańców  Sudanu  jako hordę  zdziczałych  nomadów.  Pierwsze  wrażenie  wzmocnione magią  opowieści  było  wstrząsające.  Czarne,  smukłe  twarze  o ostrych  rysach,  przecięte  symetrycznymi  bliznami,  głębokimi jak bruzdy na wiejskim pieczywie. Sudańczycy. Ich milczenie, tak mocne w kontraście z wrzaskliwym charakterem Egipcjan, nie  było  dla  nas  zapowiedzią  sielskiego  ukojenia,  a  raczej wydawało  się  być  wartą  przed  jakąś  krwawą  tajemnicą.  Na piętrze konsul sudański urzędował w gabinecie, którego nikt nie sprzątał  od  czasów  budowy  tamy  asuańskiej.  Za  cały  sprzęt służyło mu stare radio, nieomal przylepione do kadłuba biurka, i zaśliniony  pajęczynami  stojący  wiatrak.  Konsul  warczał  po arabsku i  jedynie z tonu jego  głosu  poznaliśmy,  że nie jest  do nas przyjaźnie usposobiony. Nie sądzę dzisiaj, aby wpisanie w kwestionariuszu wizowym „cel podróży: dziennikarstwo” było trafnym  posunięciem.  Później,  już  w  Nairobi,  nie  powtórzyli-

śmy  tego  błędu  w  ambasadach  Ugandy  i  Zairu.  Wszelako  u progu naszych doświadczeń byliśmy ufni jak załoga dziecięcej krucjaty.

Jednego  z  tych  dni,  kiedy  regularnie  odwiedzaliśmy  ambasadę Sudanu, spotkałem tam białego człowieka. Był mężczyzną po  pięćdziesiątce.  Jego  ciało  przedstawiało  się  jak  kronika wszystkich afrykańskich schorzeń i wojen, choć przecież nie był

kaleką.  O  ludziach  tego  typu  mówi  się:  złamany.  Nie  był  na-jemnikiem. Choć wydawało się, że wszystkim, co jeszcze w nim żyło,  były  oczy,  jego  wzrok  niósł  ze  sobą  łagodność.  Nieznajomy  mógł  być  misjonarzem.  Albo  lekarzem.  Nie  sprawiał

jednak wrażenia człowieka, który kocha Afrykę. Był zesłańcem.

Myślę,  że  miał  swoją  długą  historię.  Gdyby  wówczas  wystarczyło  mi  śmiałości,  podszedłbym  i  porozmawiał  z  nim.  To jedyny sposób, by nauczyć się elementarza tego kontynentu. Nie podszedłem  i  nie  widziałem  go  już  więcej.  Dziś  wiem,  że powinienem  był  potraktować  to  spotkanie  jako  podpowiedź.

Zawsze rozmawiaj z ludźmi, których los stawia na drodze twej podróży.

Nikt  nie  wróżył  nam  łatwego  życia  w  Sudanie.  Spotkani Holendrzy  czekali  już  na  wizę  od  sześciu  tygodni,  bez  żadnej gwarancji  powodzenia.  Polski  urzędnik  w  Egipcie  odradził

podróż przez tamte tereny. To dziki kraj. Nie ma co jeść. Nie ma gdzie spać. Życie nie ma żadnej wartości. Upał nie do zniesienia. Piotr Mroziński z uśmiechem przekazał wiadomości, które nas miały pokrzepić, ale były z „trzeciej ręki”. Znał kogoś, czyj kolega miał przyjaciela, który słyszał, że ktoś kiedyś przejechał

żywy tą trasą. Niestety nie mieliśmy alternatywy. Nie była nią w każdym  razie  wędrówka  przez  Libię  i  Czad,  potem  Republikę Środkowoafrykańską.  To  pewne  samobójstwo.  Dlatego  też jednego  z  owych  szczęśliwych  dni  grudnia,  płacąc  rekordową sumę pięćdziesięciu dolarów amerykańskich od sztuki, odebra-liśmy odważnie wizy Sudanu.

Pewnego  wieczoru,  kiedy  miętowa  herbata  służyła  nam  za jedyne  źródło  ciepła,  siedzieliśmy  w  narożnej  knajpie  o  prezencji garażu z czarno-białych filmów Jima Jarmuscha. Marcin, przeglądając  mapę,  zaproponował,  by  w  drodze  na  południe zatrzymać się w koptyjskim klasztorze na Wschodniej Pustyni.

Nasza „biblia podróżnika” sugerowała jednak, że aby zostać na pustyni  w  ogóle  przyjętym,  trzeba  mieć  list  polecający  od naczelnego  patriarchy.  Patriarchat  leży  daleko  na  północ-no-wschodnim  krańcu  miasta,  dwadzieścia  minut  drogi  taksówką z Zamaliku. Trafiliśmy na moment szczególnego święta koptyjskiego. Tłum bulgotał i chrapał w swym śniadym narzeczu, i z pewną nostalgią spoglądaliśmy na krzyże wytatuowane po  wewnętrznej  stronie  nadgarstka  każdego  z  wiernych.  Zje-chali się otyli, ogromni, brodaci mnisi z odległych pustynnych samotni.  Podczas  mszy  ocierano  twarze  o  zasłonę  świętego obrazu,  co  wprawdzie  wydaje  się  szczególnie  niehigieniczne, ale  pozwala  pamięci  sięgnąć  do  starych  zwyczajów  naszej kultury. Muzułmanin nie potrzebuje kościoła ni dewocjonaliów.

Uzyskanie  audiencji  u  koptyjskiego  papieża  okazało  się  ła-twiejsze,  niż  przypuszczaliśmy.  Fakt,  że  była  krótka.  Trwała tyle,  ile  wymagało  złożenie  podpisu  na  czymś  w  rodzaju  pa-pieskiej  wizytówki.  Wraz  z  uzyskaniem  podpisu  patriarchy znikł ostatni powód naszego zwlekania z rozpoczęciem podró-

ży.

Wyjechaliśmy zatem z Kairu niezwłocznie. Wrzask miasta, gdzie  noise pollution, czyli zatrucie hałasem jest niebezpieczne dla  zdrowia,  był  na  dłuższą  metę  nie  do  zniesienia.  Przez  ten tydzień szaleństwa w ambasadach pojechaliśmy pod piramidy i obejrzeli  derwiszy.  Były  muzea  i  spacery  po  starym  Kairze.

Było potajemne wspinanie się na wieże pradawnych meczetów i tęcza  na  cmentarzu  zamieszkałym  przez  miliony  bezdomnych Egipcjan. Było metro z wagonem kobiecym i kuszari - danie dla biedoty sporządzone z wnętrzności tysiąca i jednej nocy. Było wszystko i prędko, bowiem niecierpliwość i pasja podróży gnała nas w Afrykę.

Przez  Suez  i  noc  w  Gulf  Hotel  -  najpodlejszej  noclegowni mojego  życia  -  dotarliśmy  nad  Morze  Czerwone.  Droga  na południe, u stóp rudych gór, wiodła przez Zafaranę. Zafarana to nic. Kadr jak plener z filmu  Bagdad Cafe.  Rozstaje dróg. Drogi są proste i puste. Wiatr przesypuje piasek z miejsca na miejsce.

Kilku żołnierzy pilnuje przejazdu. Ich oczy całymi miesiącami służą  do  wypatrywania  maleńkich  ruchomych  plamek  na  horyzoncie.  Ktoś  chciał  zbudować  tu  kafeterię,  ale  w  pół  drogi zwątpił w ten pomysł, bo też i dla kogo. Dziś wrak nie dokoń-

czonej kawiarni z umorusanym znakiem Marlboro wygląda jak porzucona zepsuta zabawka.

Nie czekaliśmy długo na ciężarówkę. Tylko trudno nam było wytłumaczyć kierowcy, że chcemy wysiąść nagle na dwudzie-stym  piątym  kilometrze,  licząc  od  Zafarany  na  południe.

Stamtąd odchodzi droga w górską pustynię, w kierunku klasztoru św. Pawła. Już w głębi gór smukłą drogę w wąwozie spina wysoka  brama.  Przy  niej  czuwa  mnich  wpisując  do  wielkiej księgi nazwiska pielgrzymów. Klasztor ukazuje się za kilkoma zakrętami. Jest w kolorze siarki, jak wszystko wokół. Otoczony przez jedną z najpiękniejszych, polodowcowych pustyń świata.

Egipcjanie powinni kręcić tu westerny. Nikt nie pozna, że to nie Arizona  czy  południowa  krawędź  stanu  Utah.  Zapada  noc  i żywa  dusza  nie  reaguje  na  dzwon,  choć  długo  prosimy  nim  o otworzenie drzwi.  Dopiero w barakach przyklasztornych znaj-dujemy człowieka, który może pomóc. Jest mnichem, brodatym jak  każdy  w  tych  stronach.  Mówi  po  angielsku  i  hiszpańsku.

Chociaż  pochodzi  z  Kairu,  wiele  lat  pracował  w  Argentynie.

Mówią  na  niego  Abuna  Severius.  Ojciec  Seweriusz,  co  chyba nie  znaczy  „srogi”,  jest  bowiem  człowiekiem  niezwykłej  łagodności. Nie pyta o rekomendację z patriarchatu, ale pokazujemy ją i tak. Zdjęcie patriarchy i odręcznie wpisane esy-floresy koptyjskiego  alfabetu.  Przypomina  się  fragment  z  Hamleta: „oddawcę  tego  listu  proszę  ściąć  niezwłocznie”.  Jako  jedyni goście  śpimy  w  długich,  kamiennych  celach  na  pustyni,  w jakich  zazwyczaj  kwaterowano  Legię  Cudzoziemską.  W  nocy góry  nad  nami  mają  barwę  popiołu  i  krzyż  na  szczycie  najwyższej z nich wchodzi w swoje ciche ekumeniczne przymierze z wpiętą w czerń nieba siną brochą islamskiego półksiężyca.

Do  Hurghady  dojechaliśmy  autostopem,  leżąc  na  deskach małego  bedforda.  Pamiętam  chwilę,  kiedy  nasz  egipski  kierowca  zatrzymał  się  nagle  w  pustkowiu.  Zabije  nas  teraz  albo każe  wysiadać  -  myślę.  Nie.  On  nam  chciał  tylko  dać  manda-rynki.

Hurghada  jest  jednym  z  najbrzydszych  miast,  jakie  znam.

Nawet Elbląg nie wytrzyma tej konkurencji. Kiedy okazało się, dzięki  pracom  Jacquesa  Cousteau,  że  Morze  Czerwone,  ta wanna  gorącej  wody  zamknięta  z  wszystkich  stron  piaskiem, kryje  w  sobie  najpiękniejsze  rafy  koralowe  świata,  Egipt  postanowił wybudować nad brzegiem kilka kurortów dla entuzja-stów nurkowania. Hurghada jest jednym z nich. Jej szpetota nie wynika  z  braku  gotówki,  choć  istotnie,  mieszkańcy  Afryki Południowej  potrzebowali  poważnej  sumy,  żeby  śródlądową pustynię Bophutatswany przekształcić w rajskie wybrzeże Sun City.  Tu  był  prawdziwy  brzeg  morza,  gotowa  „malachitowa łąka”.  Tyle  że  zamiast  malowniczych  glinianych  chałupek  w stylu sudańskim postawiono żelbetowe konstrukcje zbliżone w architektonicznej  wizji  do  kształtu  układów  scalonych,  z  wy-wijasami  zardzewiałego  drutu  wystającymi  z  nigdy  nie  ukoń-

czonych dachów. W jednym  z takich domów zamieszkaliśmy.

W hotelu Quiet Corner.

Był  wszystkim,  tylko  nie  spełnieniem  obietnicy  zawartej  w swej  nazwie.  Pierwszego  dnia,  przed  wypłynięciem  z  portu, wyszedłem na dach i rozejrzałem się po okolicy. Pogoda przygnębiająca. Osiołki są szare, dzieci są brudne, słońce jest bladą pięciopiastrową monetą i ledwo się rysuje zza chmur o barwie kurzu. W pobliskiej kafeterii grzmi kolejny egipski film. Ładna dziewczyna,  która  sprzedaje  obwarzanki,  powtarza  ustami słowa  jakiejś  popularnej  arabskiej  piosenki.  Słucha  radia.

Kakofonia  jest  kompletna:  kontrapunkt  melodii  dziewczyny stanowią  kwaczące  samochody  i  szczekający  mężczyźni.  W

sklepikach  wystawy  mają  przyciągnąć  uwagę  turystów  wyschniętymi mumiami drobnych rekinów i smutnymi, martwymi żółwiami. Jest chłodno. Tyle didaskalia. W takich oto okolicznościach,  zamówiwszy  uprzednio  łódź  w  jednej  z  licznych agencji turystycznych, wyruszyliśmy na morze.

Żeby opisać świat, który istnieje pod wodą, trzeba sięgnąć do nie istniejącego języka. W morzu bowiem, kiedy z niegościnnej, bladej barwy piaskowej pustki przez bezkres jasnej zieleni wody schodzi  się  w  głąb,  obejmuje  człowieka  rzeczywistość  nierzeczywista.  Słowa  naszego  języka  przestają  być  służebne  w sytuacji,  kiedy  kończy  się  świat,  jaki  opisują,  a  zaczyna  inny, nieznany, zdaje się - tysiąckroć bogatszy, gdzie żadna z form nie przypomina  niczego,  co  znałbym  dotychczas.  W  wielkim błękicie potrzeba słów  magicznych, które ponad powierzchnią wody  brzmią  jak  kaskada  przypadkowych  barw  dźwięku.  W

istocie jednak tylko one mogą być tłumaczeniem podwodnego obrazu na dostępną człowiekowi logikę mowy.

Jeśli ktoś chociaż raz w życiu zobaczy rafę koralową Morza Czerwonego, nie uwierzy, że malarstwo, choćby powstałe pod wpływem  wyszukanego  narkotyku,  albo  nawet  muzyka  będą kiedykolwiek  w  stanie  zrównać  się  z  geniuszem  naturalnej abstrakcji.

W  Luksorze,  na  zachodnim  brzegu  Nilu,  w  górach  Teb przyjęli  nas  polscy  archeolodzy.  Nadchodziły  święta  Bożego Narodzenia,  dlatego  w  misji  zostało  ich  tylko  dwóch.  Z  początku  nieufni,  okazali  się  serdeczni,  ofiarowali  nocleg  i  zgodzili  się  przyjąć  nas  na  Wigilię.  Pracowali  nad  konserwacją bodaj  największej  świątyni  Egiptu  -  zbudowanej  dla  królowej Hatszepsut.  Majestatyczna  budowla  o  kształcie  kosmicznego statku, wrosła w stromą, wysoką na kilkaset metrów ścianę gór.

Parokrotnie  towarzyszyliśmy  Rajmundowi  i  Adamowi  w  wę-

drówkach po nieznanych turystom miejscach świątyni i było to niezwykłe doświadczenie.

Nadszedł dzień, kiedy pomyślałem: jutro Wigilia. Dziwne to uczucie.  Tu,  w  środkowym  Egipcie,  w  Dajr  al-Bahri,  jest  powyżej dwudziestu pięciu stopni Celsjusza i pustynny wiatr. W

Warszawie szybki zmrok, mróz, albo odwilż, jakby ktoś podbił

ci oczy Tu spokój, tam przedświąteczne szaleństwo. Straciliśmy rachubę  czasu.  Gdyby  nie  piątkowy  dzień  modlitw  i  środowa porcja  przeciwmalarycznego  arechinu,  pewnie  pogubilibyśmy się  w  naszych  świętach,  tak  jak  potem  pogubimy  się  i  zapo-mnimy  o  Wielkiejnocy.  Tymczasem  w  dzień  Wigilii  przepra-wiliśmy  się  rano  promem  do  Luksoru,  aby  przygotować  co trzeba na uroczystą wieczerzę. Udało nam się nawet dodzwonić do  rodzin.  Na  trzyminutową  rozmowę  zużyliśmy  całą  kartę telefoniczną.  Zabawne.  W  tym  kraju  telefony  na  kartę  są wszędzie.  Nawet  w  grobie  Tutenchamona  w  Dolinie  Królów.

Rajmund,  zdaje  się,  dzwonił  stamtąd  do  Polski.  Połączenie natychmiastowe. W dzień Wigilii wszystko w Egipcie wygląda zwyczajnie,  co  peszy,  ale  i  zarazem  wzrusza.  To  świat  bliski pejzażom biblijnym. Osiołki, które skrzypią, jakby ktoś czerpał

wodę z przeżartej rdzą pompy, białe wielbłądy i wysokie słońce u schyłku grudnia.

Szukaliśmy  ryb  pa  zatłoczonych  od  świtu  ulicach.  Ucięte głowy zwierząt, odwracam się. Arab dmucha w puste jelita. Nie ma  ucieczki.  Dalej  ogromne,  wilgotne  szare  języki,  zielone wnętrzności bydła i ryby wciąż jeszcze rzucające się w piasku.

Ten jeden spacer sprowadził mnie na krawędź wegetarianizmu.

Jest nawet egipski odpowiednik naszej mety, gdzie za niewielkie  pieniądze  można  dostać  alkohol.  Rozmaity.  Haniebne podróbki  szlachetnych  marek  i  anyżkowa  wódka,  zabib,  do której Marcin przekona się dopiero za wiele tygodni, w górach Erytrei.

A  zatem  tak  wyglądała  Wigilia.  W  naszym  hotelowym ogrodzie Marcin w granatowym T-shircie i groszkowych szortach leży na ławce i  pisze. Między szorstko ciosanymi pniami palm  wczesny  księżyc,  choć  w  słońcu  wciąż  upał.  Dalej  pola trzciny  cukrowej,  gra  traktor,  milczą  Kolosy  Memnona.  Wyszedłem  w  góry,  do  wioski  Dajr  al-Madina.  Przywitano  mnie przyjaźnie,  ale  o  zdjęciach  rodzajowych  w  stylu   National Geographic   nie  mogło  być  mowy.  Chaladia!  Biali!  -  rozległo się zewsząd i  po chwili, brnąc w spiekocie, miałem  już kilkunastu towarzyszy spaceru. Chłopcy bywają napastliwi, wołają o pieniądze sakramentalnym  give me five bounds, nie wymawiają bowiem spółgłoski „p”. Dziewczynki są godne i niedostępne.

Prawdę mówiąc od pierwszej  mojej wyprawy do północnej Afryki mam pewną słabość do małych Arabek. „Czarodziejki”...

- powiedział o nich Adam rano przy promie, kiedy dziewczynka,  może  dwunastoletnia,  z  figlarnie  opartą  na  biodrze  ręką patrzyła na niego z żarem, przed którym nie ma schronienia. To dobre  słowo,  czarodziejki.  W  Dajr  al-Madinie  odnalazłem wśród oblepiających mnie dzieci takie śliczne małe zwierzątka.

Miałem w portfelu kilka banknotów. Może trzy funty. W hotelu dwudziestopięciofuntówki.  Je  uszczęśliwia  funt,  nawet  dwadzieścia  pięć  piastrów.  Przychodziły  mi  do  głowy  myśli  wy-stępne,  że  za  dwudziestkę  mógłbym  taką  pachnącą  miodem, śniadą  dziewczynkę  wziąć  do  swojego  hotelu  i  pieścić  przez wiele  godzin.  Świństwo,  ale  potworną  miałem  na  to  wówczas ochotę.

Tymczasem  były  te  trzy  funty,  a  dzieci  zostało  siedmioro.

Dać  im  czy  nie  dać?  Nie  mam  nic  innego,  one  popiskują  o pieniądze, dziś Wigilia... Powołują się na choroby, ślepą babkę, trzydziestu  braci,  a  ja  po  raz  pierwszy  im  wierzę.  Ich  rodzice rzeczywiście są kalecy. Ich bawoły padają na pustyni z głodu, z nich  siedmiorga  pewnie  najwyżej  troje  doczeka  swych  osiem-nastych urodzin. Dać trojgu te trzy funty, a pozostałym nic? Jak wybrać i zadecydować, którym z nich. Nie ich wina, że jedne są szpetne,  a  inne  wikłają  mnie  w  swoją  ciemną  urodę  i  mają wdzięk. Te trzy funty - wszystko, co mam w portfelu - nic dla mnie nie znaczą, dla nich to parę dni dostatniego życia. Dać czy nie?  Któremu?  Do  dziś  nie  umiem  odpowiedzieć  na  te  proste pytania,  choć  wtedy  dałem.  Najładniejszej  dziewczynce  o smutnych  oczach  i  imieniu  Muna.  Pozostałe  z  wrzaskiem wyrwały jej pieniądze i pobiły się między sobą.

Jeszcze wiele razy stawaliśmy  w Afryce wobec podobnych sytuacji.  Wobec  nieszczęścia  i  nędzy  wielu  osób.  Nigdy  nie wiedziałem,  jak  postąpić.  Jeśli  napotykam  dwóch  ludzi  potrzebujących  pomocy,  a  mogę  pomóc  tylko  jednemu.  To  co wtedy. Tylko  Bóg ma na to swą metodę, choć i Jego ten kontynent stawia w trudnym położeniu.

Wigilię  zjedliśmy  w  misji,  w  domu  pustynnym,  zbudowanym  przez  Amerykanów  na  wschodnią  modłę,  a  zwanym Metropolitan  Mouse.  Nas  pięcioro.  Choinkę  Adam  i  Rajmund zrobili  z  liści  palm,  które  potem  spłonęły  strawione  ogniem świec.  Laleczka  w  stroju  krakowskim;  Madame  Bulandijja zastępowała nam szopkę. Nie pamiętam, skąd wziął się opłatek.

Przeczytałem,  jak  nakazuje  tradycja  rodzinna,  odpowiedni fragment  z  Ewangelii..  Życzenia.  Makrela,  która  udawała śledzia,  była  wyborna  i  w  niczym  nie  ustępował  jej  sum  w trudnej roli karpia. Wyszedłem na chwilę w chłodną noc. Gęba księżyca ogromna i nie do wyobrażenia cisza. Nie było ptaków.

Tam nigdy nie ma ptaków.

Około  północy  pojechaliśmy  na  pustynię,  pod  stary  dom Cartera,  odkrywcy  grobu  Tutenchamona,  w  Dolinie  Królów.

Pustynia  miała  barwę  śniegu,  a  psy  kolor  księżyca.  Niepraw-dopodobne  uczucie.  Staliśmy  na  krawędzi  Sahary  nocą.  Przed nami  ciągnęły  się  tysiące  kilometrów  czarnej  zimnej  pustki, która  za  kilka  godzin  miała  stać  się  koszmarną  łąką  wrzącego powietrza.  I  ta  świadomość,  że  na  obszarze  równym  większej części Europy nic i nikt nie jest w stanie przeżyć. Może jedynie maleńkie piaskowe jaszczurki i nomadowie, wiecznie w drodze.

Wróciliśmy w to samo miejsce następnego dnia. W Dolinie Królów  i  osobnych  grobach  warto  właściwie  zobaczyć  trzy rzeczy.  Reliefy  w  płytkim  grobie  księcia  Ramose,  w  Dajr al-Bahri.  Najpiękniejsze  kobiety  Egiptu  o  wielkich  oczach czarnych jeleni. Grób Tutmozisa III, gdzie trzeba wspinać się po stalowej drabinie na skały, a potem spuszczać kilka kondygnacji w dół. Na dnie wyłączono nam światło. Zrozumieliśmy siłę mitu o  egipskich  ciemnościach  i  trudną  sytuację  bohaterów  Shaffe-rowskiej  Czarnej komedii.  Nic. Tylko odór tysiącleci. Wreszcie trzeci  grób.  Amenofisa.  Do  krypty  z  sarkofagiem  prowadzą korytarze  z  mostami  zawieszonymi  nad  skalnymi  urwiskami, prawdziwie  verne'owska  podróż  do  wnętrza  ziemi.  Na  końcu temperatura  i  wilgotność  działają  jak  kuchenka  mikrofalowa wstawiona  do  sauny,  a  w  głowie  wirują  tęskne  myśli  o  tych, którzy  przed  stuleciem  pierwsi  schodzili  tu  po  skarby.  Te miejsca mają swoją magię. Pozostałe cieszą egiptologów.

Dwa dni po Wigilii ruszyliśmy dalej, na południe.

O niebezpieczeństwie siusiania w Kom Ombo Jechaliśmy już kolejną godzinę, zasypani kurzem - autobus bowiem  miał  dziury  w  podwoziu  -  kiedy  zapadł  zmrok  i  kierowca zatrzymał wielki wóz w Kom Ombo. Marcin się wiercił.

Wtedy jeszcze zwracaliśmy uwagę na pozory, toteż regulowanie potrzeb  fizjologicznych  w  publicznym  miejscu  wydawało  się nam co najmniej niestosowne. Etiopia i Czarna Afryka miały już wkrótce  nauczyć  nas,  że  czynności  naturalne  są  istotnie  naturalne  w  tym  samym  stopniu  co  jedzenie  i  picie,  a  zatem  nie trzeba się z nimi kryć. W Kom Ombo wszelako Marcin wściekłym wzrokiem rozglądał się za toaletą. Trudno jest pozbyć się pewnych  przyzwyczajeń.  Stacja  autobusowa  nie  była  niczym więcej niż rogiem ulicy podkreślonym murem meczetu. Marcin nie  mógł  podjąć  decyzji.  Nawet  przykład  kilku  Arabów  bez-czeszczących święty mur nie ośmielił go na tyle, by wyszedł z autobusu. Ostatecznie jednak, świadomy trudów dalszej drogi, histerycznie  poderwał  się  z  siedzenia,  przepchnął  do  drzwi, wyskoczył na zewnątrz i pognał pod mur.

Znam  Marcina  od  dawna.  Marcin  nawet  najprostsze  czynności  obleka  zawsze  w kontekst  dramatyczny.  Tym  razem  nie stało  się  inaczej.  Było  więc  przynajmniej  dla  mnie  zupełnie zrozumiałe, że dokładnie w tym samym momencie, kiedy mój przyjaciel poderwał się z miejsca, kierowca uznał czas postoju za  skończony.  Wóz  zawarczał,  ja  próbowałem  powstrzymać kierowcę, Arabowie odgadli w powstałym zamieszaniu idealną szansę  głośnej  wymiany  poglądów  na  wszystkie  tematy.  Autobus zamienił się w ułamku chwili w jazgoczące mrowisko, a Marcin nijak nie mógł, skończyć swojej krępującej czynności.

Klakson,  wrzask,  znów  klakson,  kierowca  teatralnym  gestem pokazuje  na  zegarek,  jeszcze  kilkanaście  sekund  -  i  Marcin dobiegł do autobusu. Zasyczały drzwi, przycichło i ruszyliśmy.

Być  może  w  tej  samej  chwili  w  wiosce  oddalonej  o  kilkadziesiąt  kilometrów  zaskrzypiały  drzwi  starej  taksówki  peugeota.

-    Pospiesz się - krzyknął niemiecki turysta do swojej młodej żony.

-  Już,  już,  tylko  jeszcze  jedno  zdjęcie  tej  dziewczyny.

Spojrzyj na nią, czy nie wygląda malowniczo przy tym piecu do wypalania chleba? - odfurkotała w swoim bawarskim dialekcie kobieta.

Trzasnął flesz, oboje wsiedli do taksówki. Wstęga kurzu - i arabski kierowca, który lubił popisywać się przed obcokrajowcami,  silniej  ścisnął  powleczoną  wielbłądzią  skórą  kierownicę leciwego auta.

Do  dzisiaj  zastanawiam  się,  czy  gdyby  Marcin,  siusiał  w Kom Ombo o dwie sekundy dłużej, lub też nie siusiał w ogóle, kiedykolwiek zobaczyłbym ten samochód.

Zobaczyłem  go  już  po  uderzeniu,  kiedy  wrzask  opon  powtarzała echem świeża pamięć, a przed oczami miałem zarytą w przydrożnym  sitowiu  stalową  pizzę,  w  którą  przeobraził  się nieszczęsny  peugeot.  Nasz  autobus  z  urwanym  zawieszeniem tkwił w betonowym rowie i przez kilka sekund nie wiedziałem, co się stało. Pamiętam, że było mi żal osiołka. Usiłował wydo-stać  się  spod  wraku  samochodu.  Z  ciemności  i  chmur  piasku wyłaniały  się  kolejne  postaci  w  galabijach,  ze  starymi  strzelbami  w  rękach,  ujadając  przeraźliwie.  Z  rejonu,  w  którym kiedyś znajdowało się przednie siedzenie taksówki, wyskoczyła młoda dziewczyna. W punkcie, gdzie według zasad konstrukcji samochodów powinna być kierownica, coś poruszało się ledwie zauważalnie.

-    Ten człowiek jeszcze żyje - powiedziała Olga.

Kiedy wysiadłem, wchłonął mnie tłum Arabów. Tak wyobrażam  sobie  wojnę  w  tym  dzikim  kraju.  Noc,  światła  samochodów  z  trudem  przebijające  kurz,  i  tłum  najeżony  kolcami strzelb.  Widziałem,  jak  kilkunastu  mężczyzn  wspólnie  usiło-wało  odgiąć  blachę  wozu  i  wyciągnąć  kierowcę.  Żył  wciąż, kiedy  położono  go  na  ziemi,  ale  wyglądał  kiepsko.  Jeśli  był

przytomny, z pewnością sądził, że już jest potępiony. Nad jego głową horda uzbrojonych Arabów wzbiła tuman krzyku aż pod czarne niebo.

Długo szukaliśmy taksówki, która zabrałaby nas z rozbitego autobusu do Asuanu, wabiącego światłami zaledwie trzydzieści kilometrów  dalej  w  górę  Nilu.  Każdy  z  zatrzymujących  się kierowców usiłował zarobić coś dla siebie na tragedii wypadku.

Ostatecznie,  po  kilku  godzinach,  już  o  zmroku  wybraliśmy najmniej nieuczciwego.

Tamtej  nocy  spacerowaliśmy  po  starym  suku  asuańskim, wpółprzytomni  od  woni  ziół  i  kadzideł,  a  ja  z  ciekawością dziecka  zastanawiałem  się  nad  zdarzeniami  ostatnich  godzin, tak jak zastanawiam się w tej chwili. Co stałoby się z kierowcą stareńkiego  peugeota,  gdyby  Marcin  w  Kom  Ombo  siusiał

chwilę  krócej.  Coś  jest  w  tej  dawnej  mądrości  o  motylu  w Chinach,  który  ruchem  swych  skrzydeł  powoduje  powódź  w Brazylii.  Kiedy  kilka  miesięcy  później  w  Mombasie  będę chodził wśród cielsk autobusów na prowizorycznej stacji, będę chciał coś powiedzieć kierowcom tych wozów, coś krzyknąć do pasażerów  pierwszych  miejsc  -  żeby  ruszyli  chwilę  później, żeby kierowca nie stawał na kolację, żeby ta dziewczyna z tyłu, miejsce  F2,  nie  wracała  do  żegnającego  ją  ojca,  by  jeszcze oddać mu ten nieistotny kwit. I nie będę wiedział, co mam im powiedzieć.

Portret Christien o zachodzie słońca na krwawym kontynencie

Christien  Wessels  Boer  była  piękna.  Nie  miała  urody gwiazdy  filmowej,  ale  ten  rodzaj  szlachetnego  wdzięku,  co miesza mężczyznom w głowach. Była długa, jasna i zadbana jak amsterdamskie  domki  z  koronkowymi  firankami  w  oknach.

Miała ręce niebywałej urody, którymi kiedyś grała na fortepia-nie,  ale  teraz  w  akademiku  politechniki  w  Lejdzie  nie  ma  już miejsca na instrument. Urodziła się w Algierii przed dwudziestu laty,  gdzie  jej  ojciec  pracował  dla  kompanii  Shell  Oil.  Kiedy nastroje fundamentalistyczne zaczęły zagrażać cudzoziemcom, ojciec zabrał Christien do Brunei, na Borneo.

Christien,  świadoma  powabu  i  ogromu  świata,  sprawiała wrażenie dziewczyny bez kotwicy w postaci domu, przyjaciół, pracy.  Miała  przedziwne  oczy,  w  których  skrzyły  o  siebie sprzeczności.  Były  zarazem  mądre  i  nieustannie  figlarne  jak oczy skrzatów. Spokojne oczy dojrzałej kobiety i zalotne oczy nastolatki  podczas  pierwszych  prób  uwodzenia.  Christien mówiła  świetnym  angielskim,  ale  rozczulała  mnie  zupełnie, kiedy  zaczynała  krakać  rozkosznie  w  tym  swoim  dziwnym chropawym  języku.  Była  w  Asuanie  od  trzech  dni  i  kiedy  ją poznałem, miała przed sobą jeszcze dwa wieczory. Pamiętam jej szorty  khaki  i  czerwoną  jedwabną  koszulę.  Właściwie  nie umiałbym powiedzieć o niej nic więcej. W tym sedno problemu.

Spotykam w podróży dziewczynę - jak się wydaje - niezwykłą, jem  z  nią  kolację,  chwilę  rozmawiam,  choć  dyskusja  brzmi, jakby ktoś rwał zęby, i to wszystko. Nie potrafiłbym jej opisać, ale  też  nie  umiem  się  przyzwyczaić  do  tej  niemożności.  Patrzyłem na Christien, jak odchodzi do swojego hotelu, znikając tym samym z mojego życia na zawsze, i myślałem o wszystkich ludziach, których w ten sam sposób spotkam i minę, niczego nie umiejąc  nazwać.  Na  naszej  drodze  mieliśmy  znaleźć  jeszcze wiele  takich  postaci.  O  niektórych  z  nich  postaram  się  opowiedzieć,  w  jakim  stopniu  to  będzie  możliwe,  ale  nigdy  nie pogodziłem się z koniecznością rozstań, z rozwidleniami dróg, z ubóstwem powierzchownych spotkań.

Christien  poznaliśmy  w  jednym  z  piękniejszych  miejsc Afryki.  Takim  w  każdym  razie  zapamiętałem  z  poprzedniej podróży stary hotel Cataract na krawędzi Asuanu. Zawieszony na skarpie nad Nilem, rudy i ogromny, o bladych filigranowych zdobieniach ścian, tkwił tutaj od czasu przybycia Anglików. Tu Winston  Churchill  odpalał  cygaro  od  cygara,  rozważając  korzyści płynące z budowy tamy. Tu Agata Christie pisała  Śmierć na  Nilu.  Tu  niezliczone  pary  przeżywały  w  realnym  świecie opowieść  o  miłości  otulonej  orientem.  Co  jednak  wirowało  w głowie  każdego  wieczoru  w  Cataract  ze  szczególną  intensywnością,  to  detale  kolejnych  zachodów  słońca.  Już  później  niewiele  miejsc  w  Afryce  miało  takie  tło  do  tej  plastycznej  eks-trawagancji.  Może  sawanna  zachodniej  prowincji  Zimbabwe, przy  granicy  z  Botswaną.  Ale  na  tarasie  hotelu  w  Asuanie przyroda  zdawała  się  opowiadać  historię.  Wraz  z  muzyką egipskich  grajków  i  wykwintnymi  kreacjami  brytyjskich  tury-stek przywoływała pamięć ery kolonii.

Afrykańskie  zachody  słońca  są  inne.  Zauważał  to  Celine, pocąc się w  Gabonie, i  Blixen, oddychając rześkim  zmrokiem kenijskiego  płaskowyżu.  Nie  umiem  powiedzieć,  z  czego  to wynika,  ale  od  pierwszych  dni  w  Egipcie,  kiedy  nad  kairskim hotelem  Meridien  witałem  siwą  rzęsę  księżyca,  miałem  świadomość,  że  każdy  wieczór  stanowi  tu  czysto  malarskie  misterium.

Zachód  słońca  zrzuca  kolejne  barwy.  Najpierw,  jeszcze  w chmurach,  jest  stadem  pluszowych  prosiąt,  potem  włochatą, dojrzałą  brzoskwinią.  Nim  słońce  zniknie za  Nilem  jak  musu-jąca  pastylka  polopiryny,  niebo  przez  chwilę  ma  kolor  prze-krwionego  gardła.  Wreszcie  zmierzch  wkłada  fiolet,  kolor oczekiwania,  i  wszystko  gaśnie.  Marcin  stał  się  ekspertem  od zachodów słońca w Afryce, choć to nie pasuje do jego boleśnie męskiej natury.

W grudniu w Asuanie nic już nie było takie jak poprzedniego lata, kiedy przyjechałem do Cataract po raz pierwszy. Może to brak  tropikalnego  upału,  jaki  pamiętałem  z  tamtego  sierpnia, może podwyżka cen drinków na tarasie, może duszne perfumy francuskiej  Murzynki  siedzącej  obok.  Zauważyłem,  że  ostrzy-

żono grzywy palm. Słońce wdzięczyło się tak samo, znikając za wzgórzem z mauzoleum Aghi Khana, patrzyłem na Nil ten sam i nie  ten  sam  -  i  nie  potrafiłem  odnaleźć  minionej  magii  tego miejsca.  Jest  podłość  w  prawdziwości  najprostszych  prawd.

„Nie sposób szukać w rzeczywistości obrazów pamięci, zawsze bowiem będzie im brakować czaru, jakiego użycza sama pamięć i to, że ich nie poznajemy przez zmysły.” Kiedy przeczytałem to zdanie u modnego w szkole średniej Prousta, wiedziałem, że nie wrócę już w miejsca dziecięcych wakacji. Wychodząc z Cataract pomyślałem, że nie wrócę również w żadne z miejsc, które przyjdzie mi  w Afryce odkryć dla siebie. Ten wieczór z Christien w Cataract był ostatnim przed sylwestrem. Może to sama sylwestrowa  noc  przygnębia  przypominając  o  przemijaniu.  A może fakt,  że znów poczułem kolkę w żołądku, zamienił wieczór  rozkoszy  w  noc  zwątpień.  Uroda  świata  i  życia  znacznie traci  uderzona  bólem  żołądka.  Gdybym  wiedział,  ile  razy przyjdzie mi się o tym przekonać w Afryce, zapewne wróciłbym najbliższym samolotem.

Pierwszego dnia po sylwestrowym wieczorze siedziałem sam w  kawiarence  Emy's,  zawieszonej  nad  Nilem,  i  czytałem  Kapuścińskiego. Od wyjazdu do owianego ponurą legendą Sudanu dzieliły nas już tylko godziny. Marcin odsypiał poprzednią noc i te wcześniejsze, kiedy pisał reportaż do świtu. Ja postanowiłem przygotować  się  psychicznie  do  dalszej  drogi.  Przed  wjecha-niem do Sudanu Marcin zauważył: - Nasza podróż zaczyna się tutaj.

Kapuścińskiego  czytałem  kolejny  raz  z  mieszanymi  uczu-ciami. Tym razem była to  Wojna futbolowa, nasycona reporta-

żami  z  Afryki  centralnej:  Ghany,  Nigerii,  Tanzanii.  Wśród tekstów znalazł się także fragment z czasów rewolucji w Nigerii w  latach  sześćdziesiątych.  Płonące  bariery.   Kapuściński  postanowił wtedy przejechać drogą, o której mówiono w Lagosie, że nikt żywy się tamtędy nie przedostanie. Kapuściński nie miał

żadnych  interesów  w  próbie  przedarcia  się  na  drugi  kraniec państwa, z wyjątkiem tego jednego: przekonać się, czy prawdą jest to, co ludzie mówią. Takie stanowisko obudziło mój sprzeciw. Jeśli powiadają o krześle elektrycznym, że się już z niego nie wstaje, czy dziennikarz będzie to sprawdzał? Trwała wojna.

O  okrucieństwie  afrykańskich  żołnierzy  krążyła  już  wtedy legendy,  a  jednak  Kapuściński  pojechał.  Na  tej  drodze  został

kilkakrotnie  pobity  do  krawędzi  nieprzytomności.  Oblano  go benzolem, chcąc natychmiast podpalić, co było wtedy i jest do dzisiaj  czynnością rutynową. Przystawiano mu  noże do oczu  i gardła.  I  co  zrobił  Kapuściński?  Czy  błagał  o  litość  albo  nie zapanował  nad  zwieraczem?  Skąd,  był  zwierciadlanym  odbi-ciem  późniejszej  postaci  z  filmów  dla  młodzieży  o  Indianie Jonesie.  Albo  więc  jest  on  jedynym  przypadkiem  człowieka pozbawionego  najpierwotniejszego  z  instynktów:  instynktu zachowawczego,  albo  też  jego  opowieść  nie  jest  do  końca prawdziwa.

Ciekawe  jest  natomiast  wszystko  to,  co  można  by  nazwać rzetelną  eseistyką,  albo  fragmenty  prozy  poetyckiej.  Krótkie opisy  ludzi,  zdarzeń,  miejsc  -  z  pasją  przedstawienia  słowem tego, co realne. Ufam Kapuścińskiemu, kiedy chce przedłużyć trwanie zobaczonych obrazów, zatrzymać  je dla  siebie, a przy tym  pokazać  innym.  Jak  ta  historia  o  starym  Indianinie  z  gra-mofonem  na  środku  pustyni.  Podejrzewam,  że  częściowo zmyślona, ale bardzo piękna. Czytałem zatem Kapuścińskiego, przeglądając  afrykańskie  tygodniki,  i  rosła  we  mnie  trwoga.

Mieliśmy  następnego  dnia  ruszyć  w  głąb  Afryki,  o  której  poznawałem  właśnie  historie  nie  do  wyobrażenia  okrutne.  Cały kontynent  żył  ostatnimi  wydarzeniami  w  Burundi,  dokąd  w pierwotnym planie miała wieść trasa naszej wyprawy.

W Burundi Melchior Ndadaye był pierwszym prezydentem wybranym  demokratycznie.  Pochodził  z  plemienia  Hutu.  Elegancki,  po  europejsku  szykowny  dżentelmen,  którego  polityczny  zmysł  kształciły  uniwersytety  Zachodu.  Demokrata.

Chciał  znaleźć  rozwiązanie  dla  nienawiści  plemiennej.  Chciał

przywrócić  sprężystość  państwu  sparaliżowanemu  historią.

Rządził  trzy  miesiące.  Zdążył  zaledwie  zapowiedzieć  reformy liberalizujące  Burundi.  Jedynie  wspomnieć  o  tym,  że  może warto  przerwać  jedynowładztwo  armii  oparte  na  jej  szczególnych  przywilejach.  W  październikową  noc  żołnierze,  zwolen-nicy  byłego  prezydenta  z  plemienia  Tutsi,  pijani  krwią  zdecydowali, że Ndadaye musi ustąpić. Pucz wojskowy jest w Afryce stanem, który powtarza się z regularnością zmian pór roku. Nie było  lojalnych.  Nawet  szef  gwardii  prezydenckiej  w  obawie  o życie ułatwił dostęp do głowy państwa. Ndadaye wraz z rodziną i  czterema  dyplomatami  z  rządu został  zawleczony  do  koszar.

Tam  wpadł  w  ręce  elity  wojskowej,  pułkowników,  generałów armii.  Prezydentowi  obcinano  kolejno  wszystkie  palce.  Potem wyrwano język. Wycięto genitalia. Zanim stracił przytomność z upływu krwi, wykłuto mu oczy. Potem zawleczono po ziemi za samochodem, na śmierć, a to, co zostało z ciała, zmasakrowano.

Zabójstwo  Ndadayego  było  początkiem  kolejnej  wojny plemiennej, w której każda z ofiar, o ile pozwalał czas, trafiała w ręce specjalistów od zbrodni.  Kiedy  rzezie przygasły, Burundi poprosiło Zachód o interwencję wojskową. ONZ? Stany Zjednoczone?  Kogo  interesuje  Burundi,  państewko  o  powierzchni stanu  Massachusetts  -  myślałem  pierwszego  dnia  stycznia,  na tarasie  asuańskiej  kawiarni.  Powstaje  pytanie:  ingerować, interweniować  w  celu  wprowadzenia  bardziej  humanitarnych metod uśmiercania i kultury dyskusji politycznych czy zostawić Afrykę  własnemu  losowi.  Niech  się  pozabijają  do  ostatniego człowieka. Niech w Ugandzie, epicentrum AIDS, za dziesięć lat nie  znajdzie  się  ani  jednego  zdrowego  obywatela.  Niech  w Południowym Sudanie będzie już tylko piasek, który wyczyści kości  pozostałe  po  masakrach  czterdziestoletniej  wojny  domowej. Niech zginie Somalia. Niech wyrżną się antagoniści w Afryce Południowej. To ich kontynent, niech robią, co chcą. A jeśli interweniować, to jak? Jak marines w Somalii? Doraźnie, na chwilę, nie dochodząc do źródeł tragedii, powierzchownie i demonstracyjnie? Likwidując na jakiś czas skutki dla kilkorga, nie szukając przyczyn, które doprowadzają przez dziesięciolecia do śmierci tysięcy? A może tak, jak w RPA, dominacją, tworząc nową  Europę.  Wydaje  się  z  perspektywy  czasu,  że  jedynie kolonie były w stanie zatrzymać chaos.

A może jeszcze inaczej, z miłości bliźniego zainwestować w ogromne  fabryki  do  odsalania  wody  morskiej,  w  rolnictwo, zatrudnić  białych  wykwalifikowanych  pracowników  w  zakładach przemysłowych. Ale nikt nie ma w tym interesu. Trudno się dziwić, skoro dziś cała Afryka zwraca się przeciwko białej administracji,  wyrzynając  cudzoziemców,  jak  w  Algierii,  czy chcąc przejąć władzę, jak w Pretorii.

Stawiałem sobie mnóstwo pytań, na które odpowiedź miała przyjść dopiero za wiele tygodni, kiedy, jak się wydaje, poznaliśmy część prawdy o tym kontynencie. Dziś jestem przekonany,  że  nie  ma  dla  Afryki  ratunku  i  trzeba  ją  zostawić  jej  tra-gicznemu losowi. Wtedy jednak, zaczytany w  Africa Events  w Asuanie,  byłem  przerażony  i  wiedziałem,  że  posuwamy  się  w głąb ziemi bez prawa, gdzie życie ma wartość o tyle, o ile jego odebranie może stanowić rozrywkę. W głód i upał, który zabija.

Kiedy  zamknąłem  gazetę,  odłożyłem  ją  na  książkę  Kapu-

ścińskiego i popatrzyłem na Nil. O zmierzchu feluka jak dziwny owad  płynęła  z  prądem  rzeki,  unosząc  rozbawionych  holen-derskich  turystów.  Nawet  przez  chwilę  wydawało  mi  się,  że rozpoznałem wśród nich Christien. Trwał zachód słońca, oni zaś nie wiedzieli wtedy jeszcze, że kilka dni później będą strzępami ludzkich  korpusów  na  zdjęciu  w   Newsweeku,  a  korespondent potępi  kolejny  zamach  fundamentalistów  islamskich  na  europejską wycieczkę w starej dzielnicy Kairu.

Jezioro, wiatr, pustynia

- Pociąg z Wadi Halfy do Chartumu? Tak, jest taki, ale nie ma co na niego liczyć. Rzadko kiedy kursuje częściej niż raz na piętnaście dni - powiedział ponury mężczyzna w pokoju, gdzie mieściło się biuro żeglugi promowej przez Jezioro Nasera.

Wnętrze  było  mniej  więcej  tak  przytulne  i  funkcjonalne, jakby ktoś chciał urządzić sobie biuro w piwnicy bloku miesz-kalnego  na  podłym  podwarszawskim  osiedlu  zbudowanym  w latach siedemdziesiątych. Urzędnik jednak nadrabiał godnością.

Kiedy Marcin usłyszał jego słowa, w nieodpowiedzialny sposób wydał  okrzyk  plemienny.  Miało  to  oznaczać  aprobatę  mojego przyjaciela dla sudańskich zasad transportu.  Urzędnik wziął tę ostentację do siebie i wszyscy, z wyjątkiem mówiącej po arabsku  Zuzy,  zostaliśmy  wyproszeni.  Byliśmy  szczeniakami, którym Afryka wydawała się wtedy jeszcze niczym więcej poza placem zabaw na podwórku. Już kilka tygodni później Marcin wiedział,  że  podobne  zachowanie  mogło  sprowadzić  na  nas więzienie albo błyskawiczną śmierć. O niechlujstwie niektórych Afrykanów  można  powiedzieć  wiele,  ale  nie  sposób  odmówić im  pewnej  godności.  Dotyczy  to  zwłaszcza  żołnierzy  i  urzędników  państwowych.  To  jest  godność  osobliwa.  Jej  źródeł

szukać  należy  w  respekcie  wobec  białych,  w  kompleksie  i strachu.  Cenią  sobie  twardą,  rzeczową  rozmowę  partnerów.

Wyczuwając  strach  stają  się  agresywni.  Widząc  lekceważenie lub przeczuwając, że nie traktuje się ich poważnie, są w stanie posunąć się do okrucieństwa. Wtedy sudański urzędnik był na służbie w egipskim biurze i ograniczył się do wyrzucenia nas.

Zuza  jednak  miała  broń,  wobec  której  najtwardsi  Arabowie stawali się potulni jak małe kotki. Wdzięk. Udało jej się przekonać tego człowieka, by sprzedał nam bilety na prom. Mieli-

śmy wypłynąć drugiego stycznia.

Taksówkarz zawiózł nas tego dnia dalej, za wyspę File i kataraktę,  minął  wielką  tamę  asuańską  i  przed  jedenastą  rozpoczęliśmy przeprawę przez żywe zapory służb granicznych. Nie umiem  powiedzieć,  co  szczególnie  interesowało  groźnych żołnierzy, dość, że odprawa trwała niewyobrażalnie długo. Nie udało nam się przemycić Olgi. Jej paszport nie posiadał wpisu policyjnego,  mimo  iż  wraz  z  naszymi  został  przekazany  na posterunek  w  Kairze.  Kara  była  bolesna  -  o  ile  pamiętam, sięgnęła  dwudziestu  pięciu  dolarów,  co  wtedy  wydawało  nam się  wyrokiem  ostatecznym.  Bzdura.  Na  każdej  prawdziwie afrykańskiej granicy zostalibyśmy cofnięci i natychmiast uwię-

zieni.  Wielobarwna  postać  afrykańskiej  biurokracji  dopiero miała się nam objawić.

Prom  był  stalowym,  szarym  statkiem  transportowym.  Nie posiadał kabin. Mieścił dowolną liczbę pasażerów. Znaleźliśmy wygodne  miejsce  do  leżenia  na  pokładzie,  przy  mostku  kapitańskim,  i  zachęceni  perspektywą  posiłku,  którego  cena  była „wliczona”  w  wygórowaną  wartość  biletu  pierwszej  klasy, zeszliśmy  do  restauracji.  Myślałem  o  mojej  mamie  i  chciałem zobaczyć jej minę, kiedy, tak dbała o mój żołądek, uświadomi-

łaby  sobie  grozę  sytuacji.  Po  eleganckich,  kolonialnych  wnę-

trzach egipskich lokali, po przyzwoitych knajpkach dla plebsu, gdzie  tak  bardzo  smakowało  nam  kuszari,  znaleźliśmy  się  w zatłoczonym  do  granic  możliwości  blaszanym  pudełku.  W

aluminiowych,  używanych  już  po  ostatnim  płukaniu  wielokrotnie,  pogiętych  talerzach  dostaliśmy  garść  rozgotowanego warzywa o nieokreślonym smaku i wlano nam z kubka herbatę w kolorze hebanu. Na chwilę mnie zemdliło, ale postanowiłem nie robić problemu z drobiazgów i ręką w odpowiedzialnej roli sztućców zjadłem tę kolację.

Wracałem  na  pokład  przez  pomieszczenie  drugiej  klasy.

Nisko,  prawie  na  dnie  statku.  Ciemne  wnętrze  bez  okien  było wypełnione  ludźmi,  jakby  całymi  rodzinami  albo  i  klanami uciekali  przed  wojną  czy  klęską  żywiołową.  Byłem  jedynym białym w tej hali, ale nie zwrócono na mnie uwagi. Tłum gwarzył  i  śpiewał  czarne  rytmy,  jadł  i  spał,  i  miał  tę  szczególną cechę,  niespotykaną  w  podobnej  sytuacji  w  moim  kraju.  Pod pokładem  tłoczyły  się  setki  osób,  płynęliśmy  w  głąb  suchego tropiku,  do  biednego,  zacofanego  kraju,  a  moich  współpo-dróżnych  otaczał  przyjemny,  nieznany,  śniady  zapach.  Woń ziół,  herbaty  i  liści  tytoniu,  kadzideł  i  powietrza  pustyni.

Chciałem usiąść w kącie sali i przeniknąć w nastrój szczęśliwej wspólnoty,  ale  czułem  się  obco.  Byłem  sam.  Biały  w  piasko-wych spodniach i zwykłej koszuli wśród ludzi, którzy wszyscy wyglądali  jednakowo,  ale  inaczej  niż  ja.  Mieli  nieomal  niewidoczne  w  ciemności  twarze  i  białe  szaty.  Wyglądali  jak  stado pogodnych  aniołów  tego  dzikiego  kontynentu.  Wyszedłem  na pokład.

Marcin już spal i wiało. Wiało jak cholera. Z trudem potrafiłem ustać. Mróz i wielkie gwiazdy, które runęły na nas chmarą chwilę po zmroku. Oldze zwiało kilka przedmiotów do jeziora.

Mrozio  próbował  ich  szukać  po  pokładzie  z  latarką,  ale  natychmiast został obezwładniony przez kapitana: -    Żadnych  świateł,  nawet  przez  moment!  Zgaś  to  i  kładź

się! - Zaiste afrykański  styl  nawiązywania rozmowy z pasażerami.

Położyłem  się  obok  Mrozków,  którzy  w  jednym  śpiworze próbowali ogrzać się nawzajem ciepłem swoich ciał. Przekląłem własne lenistwo. Nie zabrałem karimaty i już po kilku minutach leżenie  na  lodowatym,  metalowym  pokładzie  stało  się  torturą.

Nie mogliśmy rozmawiać. Wiatr wtłaczał nam słowa z powrotem  do  ust  i  zdecydowałem  się  zapiąć  śpiwór  nad  głową,  jak owadzi kokon. A zatem płynęliśmy w ciszę Afryki i chyba miał

rację  Marcin  konstatując,  że  nasza  podróż  zaczynała  się  tutaj.

Na chłodnym, sztucznie stworzonym zielonym jeziorze. Gdzieś w  tym  pięknym  piaszczystym  kanionie,  o  nieznanej  godzinie nocy,  minęliśmy  Zwrotnik  Raka.  Spaliśmy  i  nikt  z  nas  nie widział  modlitwy  o  świcie,  kiedy  brzask  sklejał  kolor  nieba  i łuki ciał klęczących mężczyzn w jedną, mleczną barwę.

Rano  Wadi  Haifa.  Jezioro.  Wiatr.  Pustynia.  Żółte  światło wczesnego  słońca.  Stalowy  barak  straży  granicznej  i  za  nim kilka  namiotów  ze  szmat  na  kijach.  To  na  razie  wszystko.

Gruntownie  zrewidowano  nam  bagaże  w  poszukiwaniu  alkoholu,  narkotyków,  broni,  literatury  politycznej  i  erotycznej; niczego  nie  znaleziono.  Kobiety  skulone  przed  wiatrem  w żałosnych prowizorycznych namiotach miały szaty w kolorach rajskich kwiatów. Stare, umierające landrovery zaprzęgnięto w wędzidła  taksówek.  Kłóciliśmy  się  długo  o  pieniądze,  już taksówkarze  bowiem  chcieli  pomóc  nam  w  wymianie  walut.

Okazało się, że razem z nami tym samym promem przypłynęła anglojęzyczna  para.  On  z  Nowej  Zelandii,  ona  Australijka.

Podróżowali  już  pół  roku  po  Bliskim  Wschodzie  i  planowali dotrzeć, jak my, do Kapsztadu. Nie brali udziału w dyskusjach z kierowcami,  ale  wziąwszy  plecaki,  ruszyli  piechotą  przez  łan piasku  w  stronę  miasteczka  Wadi  Haifa.  Trzy  do  pięciu  kilometrów  drogi.  Nie  wiedzieli  wtedy  jeszcze,  że  nie  uda  im  się dotrzeć do Afryki Południowej. Mężczyznę spotkaliśmy potem w  Chartumie  czy  w  Nairobi,  nie  pamiętam,  choć  to  pewnie ważne. Opowiedział o chorobie swojej dziewczyny. Jeszcze w Sudanie,  czyli  niedługo  po  naszym  rozstaniu  zapadła  na  ostrą żółtaczkę. Nie wytrzymała miejscowej diety. Ta dolegliwość w kraju, który według światowych standardów tkwi w szesnastym wieku, okazała się nie do przewalczenia. Po  kilku dniach spę-

dzonych w szpitalu oboje właśnie zbierali się do powrotu.

Taksówkarz wziął nas ostatecznie na kredyt i długo kluczył

po miasteczku, zanim znaleźliśmy hotel i w pobliskim sklepiku wymieniliśmy pieniądze. Wadi Haifa ma w sobie poezję. Kiedyś było to podobno spore miasto, jedyna północna metropolia kraju,  którego  powierzchnia  jest  równa  trzeciej  części  Stanów Zjednoczonych. Zatopił je Nil, kiedy zdecydowano się postawić tamę.  Dziś  „Walfa”  to  pustynia,  w  którą  wszczepiono  niskie, nieliczne  domki  z  gliny  i  piasku.  Jest  tylko  tyle  drzew,  by dziecko  potrafiło  je  policzyć.  Nie  ma  ptaków.  Jedynie  kurz, wiatr, piasek i stara stacja kolei. To tu podobno czasem pojawia się ten widmowy pociąg. Stacja ma dwie stare angielskie wagi do bagażu, nie używane od czasów kolonii, kilka par porzuconych  kół  na  osiach,  kamienną  ławkę  wypłukaną  przez  burze piaskowe oraz poczekalnię. Ruina, w której nocą harcują małe skrzaty pustyni. Miasteczko dzieli na dwie części główna droga.

Szeroka na kilkadziesiąt metrów wstęga ubitego piasku. Wzdłuż znaczonej  śladami  opon  trasy  rdzewieją  martwe  kadłuby  samochodów.  Sterczy  też  kilka  słupów  telegraficznych.  Nasz hotel  jest  z  kamienia.  Ma  żółty  kolor.  W  tę  żółć  ktoś  wpisał

geometryczne  wzory.  Białe  i  zielone.  Właściciel  potrafił  wy-hodować  na  swoim  podwórku  krzak  wysokości  pięcioletniego chłopca. Nie sądzę, by w wieloletniej historii hotelu Wadi el Nil ktokolwiek zmienił lub wyprał materace. Upał i kurz przenikają w głąb skóry.

Wadi  Haifa  ma  jedną  restaurację.  Jest  to  kamienna,  błękit-no-czarna  nora  z  paleniskiem.  Kuźnia  raczej  niż knajpa..  Tam jemy  nasz  pierwszy  ful.  Ful  to  bób,  który  kucharz  sprawnym ruchem dłoni rozgniata na purée i zalewa olejem.

Patrzymy na autobus, który ma nas wieźć do Chartumu. Bez szyb  w  oknach,  o  drewnianych  siedzeniach.  Miejsce  przy kierowcy kosztuje dziesięć tysięcy funtów. W samym autobusie - siedem tysięcy. Decydujemy się jechać do Chartumu etapami.

Nie,  nie  z  obawy,  czy  wytrzymamy  kilkudniową  jazdę.  Wiadomo, że jej nie wytrzymamy. Z ciekawości. Sudan północny i centralny jest krainą Sahelu, egzotyczną i niezmienną od stuleci.

Choć opowiadano nam niestworzone historie o niebezpieczeń-

stwach  klimatu  i  krwawym  okrucieństwie  mieszkańców, chcemy jechać wzdłuż Nilu. Marcin miał taki plan od początku.

Ja wolałem przeciąć pustynię szlakiem wschodnim, wzdłuż linii kolejowej. Najchętniej pociągiem.

-    Kiedy  następny  pociąg  do  Chartumu?  -  pytamy  przy-padkowego człowieka dłubiącego w silniku tysiącletniego auta.

-  Kto to może powiedzieć? Może za kilka tygodni? - Smukłą smagłą twarz przecina ciepły uśmiech. - Poprzedni odjechał

przed paroma dniami. Musicie czekać.

Pośpiech w Afryce jest zaiste niewygodnym stanem umysłu.

Wszystko musi trwać. Trwanie wydaje się sprawiać Afrykanom niewypowiedzianą błogość. Przy równoczesnej żarliwej miłości mieszkańców  tych  ziem  do  biurokracji  czas  kontynentu  funk-cjonuje inaczej niż gdziekolwiek indziej na świecie. Bez sprzeciwu  potrafią  czekać  dniami  i  tygodniami.  Na  żywność  z transportu  pomocy  humanitarnej.  Przepustkę  na  przejazd  z miasta do miasta. Na deszcz.  Na benzynę, by ruszyć w drogę.

Na śmierć.

Jest taki gest, który często można spostrzec w tych stronach.

Gest  palców  jednej  dłoni:  spotykają  się,  jak  płatki  kwiatu, zwrócone  koniuszkami  w  stronę  twarzy  gestykulującego.  Ten znak  mówi:  poczekaj,  nie  spiesz  się.  Odpręż  swoje  ciało  i zapanuj  nad  nerwami.  Nic  nie  jest  tak  ważne  i  nie  cierpiące zwłoki,  jak  się  z  początku  wydaje.  Myślę,  że  filozofia  tego znaku  rodzi  się  z  piękna  afrykańskiego  krajobrazu.  Z  urody pustyni  i  pysznej  grzywy  dżungli.  W  bezruchu,  w  obserwacji mijającego czasu tkwi część prawdy o Afryce. Bycie jest często jedynym  zajęciem  jej  mieszkańców.  Na  kontemplacji  swego fachu spędzają tedy kolejne fazy drogi słońca. Trudno mieć o to pretensje.  Ludzie,  którzy  żyją  patrząc  na  czas,  na  wędrówkę piasku, na ogromniejącą nad Nilem w porze deszczu zieleń, na malachitowy  chłód  oceanu,  wydają  się  tym  żywić.  Sprawiają wrażenie szczęśliwych.

Jak się miało okazać już po naszym pomyślnym dotarciu do Chartumu  inną  trasą,  wspomniany  pociąg  jechał  ponad  sto godzin. Po drodze zgubił dwa wagony wypełnione pasażerami.

Jako jedyny pociąg w tej części kraju zderzył się z prawdopodobnie  jedyną  ciężarówką  przemierzającą  akurat  tysiące  mil niczego. Ludzie w wagonach rodzili się i umierali, palili ogniska i pili mleko przewożonych kóz.

Kozy  mają  w  Sudanie  komicznie  długie  uszy.  Kobiety  natomiast są szczególnie piękne, strzeliste, nieśmiałe, a ich chusty, które chronią twarz przed wiatrem, nasycają pustynię kolorami.

O  zmierzchu  mali  chłopcy  grają  w  piłkę,  która  jest  zwiniętą koszulą jednego z nich. W niebo wzbija się kurz i śmiech. Śpiew kobiet,  gdzieś  daleko,  na  krawędzi  miasteczka.  Idę  za  tym głosem. Za mną, jak czarne krasnale, drepczą dzieci popiskując i prosząc, by je fotografować. Jeden z chłopców ciągnie mnie za rękę i mówi szorstką angielszczyzną.  Come, your brother home. 

To  jest  niezwykłe  uczucie.  W  tym  dalekim  saharyjskim  kraju idę za śpiewem kobiet do chaty, w której, zgodnie ze słowami chłopca, ma być mój brat. Idę i wiem, że spotkam tam Marcina.

Nie  umiem  wytłumaczyć  magii  tej  sytuacji,  ale  czułem  się, jakby  w  tym  wielkim  suchym  kraju  było  tylko  nas  dwóch.

Błąkaliśmy  się  po  uliczkach  i  wreszcie  śpiew  zabrzmiał  wyraźnie. Brunatny, silny ton afrykańskiej pieśni.  Dźwięk bębna, rytm  uderzających  o  siebie  dłoni.  Było  już  prawie  ciemno  i zachód  słońca  miał  kolor  dopalających  się  w  ognisku,  rozża-rzonych  drew.  Schyliłem  głowę  przed  niskim  wejściem  i pchnąłem drzwi.

-    Pan Marcin Meller, jak sądzę...

Istotnie,  wewnątrz  chaty  trwa  nubijska  potańcówka  i  mój przyjaciel jest w to zamieszany. Tłum czarnej dzieciarni i kilka dziewcząt.  Śpiewają  wysokimi,  zawodzącymi  głosami  pieśni żywe, z wnętrzności kontynentu, choć po arabska. Dwie tańczą, po  chwili  doskakują  następne.  Wirują.  Drżą  im  piersi.  Pachną świeżym, słodkim potem. Marcin i Mrozio, Zuza i Olga kolejno przyłączali  się  do  tańczących,  rytualnie  obijali  się  o  siebie pośladkami, bęben okazał się niebieskim plastikowym wiadrem o pięknym, niskim brzmieniu, a sudańskie kobiety wydawały się szczęśliwe, że monotonię ich życia przerwało nagłe pojawienie się dziwnych gości.

Kiedy  wychodziliśmy  z  chaty,  w  miasteczku  była  już  noc.

Nie  do  wyobrażenia  ciemność.  Jedyne  źródło  światła  w  Wadi Halfie  stanowił  tamtej  nocy  telewizor,  wystawiony  na  piasek.

Przed  nim  siedzieli  w  kucki  wszyscy  mężczyźni  z  miasta  i pustyni.  Podszedłem,  by  zobaczyć,  co  oglądają.  Patrzyli  na obraz, który nie przekazywał żadnej formy. Obraz, jaki się trafia w czasie awarii nadajnika. Słychać było tylko szum i urywane fragmenty  dialogu.  Mężczyźni  wpatrywali  się  w  świecący, głośny  przedmiot  ze  skupieniem.  Co  innego  można  robić  w miasteczku, do którego pociąg przyjeżdża raz na wiele tygodni?

Kiedy odchodziłem, snop białego światła przez chwilę prowadził mnie po piasku w kierunku hotelu. Potem zostały już tylko gwiazdy  i  szczekanie  psów.  Szedłem  dalej,  w  kompletnej ciemności.

„Podróż do kresu nocy”

Autobus  do  Karmy  miał  odjechać  przed  zmierzchem.

Sprawni,  silni  Sudańczycy  zapakowali  nasze  rzeczy  na  dach.

Żółty  blaszany  pojazd  wyglądał  jak  wehikuł  z  serii  filmów  o Szalonym  Maksie.  Na  masce  miał  przyczepioną  plastikową rakietę  kosmiczną,  a  boki  pomalowane  w  finezyjne  wzory.  Z

obu stron wisiały wielkie, skórzane, wilgotne worki z wodą. Na wszelki wypadek. Jeżeli autobus zepsuje się na pustyni, wtedy, dzięki  tym  zapasom,  podróżni  skonają  dopiero  po  dwudziestu godzinach  zamiast,  powiedzmy,  po  ośmiu.  Nie  pamiętam współtowarzyszy podróży. Tylko kobietę, która siedziała przede mną, głównie dlatego, że widziałem ją już wcześniej, na promie.

Wyglądała jak kucyk z filmów Disneya. Miała ogromne, sarnie oczy i kiedy wreszcie wóz ruszył, z czterogodzinnym opóźnieniem, detale naszej podróży zdawały się nie robić na niej żadnego wrażenia.

Ja  chciałem  umrzeć.  Wyładowany  pod  niebo  pojazd  z drewna  i  blachy  stęknął  i  odjechał  w  noc.  Chciałem  jeszcze sięgnąć do plecaka na dachu, ale ściśnięto go sznurem do krwi.

Nie  było  żadnej  drogi.  Kierowca  po  prostu  szukał  Krzyża Południa i jechał mniej więcej w tamtym kierunku. Siedzieliśmy z przodu,  na wąskich, twardych krzesłach. Kamienie wprowadzały tę blaszankę w wibrację, która wbijała mi flaki w mózg.

Czyniła z przewodu pokarmowego rurę z rozgrzanego plastiku, którą moje wnętrzności  docierały do czaszki,  w ciągłym roze-drganiu.  W  gardle  czułem  bez  przerwy  te  obrzydliwe,  słone ogryzki  sudańskiego mięsa. Trasa do Karmy obliczoną jest  na mapie  na  trzysta  pięćdziesiąt  kilometrów.  Co  mnie  podkusiło, żeby  po  trzech  kwadransach  koszmaru  powiedzieć  żartem  do moich przyjaciół:

-    Nie minie dwadzieścia godzin takiej jazdy i będziemy na miejscu...

Burza piaskowa wciska nam kurz i piasek ostry jak okruchy szkła w zęby, do zatok, do gardła. Jedziemy w bandanach, ale to niewiele pomaga. Po trzech godzinach wchodzimy w śpiwory, żeby ochroniły ciało od wiatru. Wściekła żaróweczka w kadłubie  wozu  jak  złośliwy  robal  rozprasza  myśli.  Arabowie  i  Nubijczycy  palą.  Wszyscy.  Trudno  zatem  powiedzieć,  czy  to dobrze, czy źle, że ten pojazd nie ma szyb w oknach. Po czterech godzinach mój ochłap zostaje wyrzucony na Saharę. Postój. Noc czarna i ogromna, bez księżyca. Gwiazdy są zielone, od horyzontu  po  horyzont.  Przenikliwy  chłód.  Lampa  naftowa  przed glinianym  domem  i  gorzki  zapach  wędzonego  drewna.  We wnętrzu chaty gotują herbatę. Jej gorąca słodycz jest jak życie, które  ktoś  podaje  mi  w  lepkiej  szklance.  I  znów  do  wozu.

Pamiętam  marzenie,  które  pomogło  mi  przetrwać  tamtą  noc: Leżę  sam  na  podłodze  w  swoim  pustym  mieszkaniu  i  cicho słucham muzyki klasycznej. Jest ciepły wieczór wczesnego lata i Pavarotti śpiewa coś ładnego, a ja oddycham czystym powie-trzem. Pamiętam, że ta sytuacja wydawała mi się tak nieskoń-

czenie  odległa,  że  wręcz  nierzeczywista.  Ale  pomogło.  Nasza podróż trwała wtedy osiemnaście godzin.

O świcie dowlekliśmy się w różowym powietrzu do trzeciej katarakty nilowej. Tam zarządzono kolejny postój na herbatę i czynności naturalne. Lasy palmowe przypomniały mi o istnie-niu  zieleni  i  było  to  piękne  odkrycie.  Poszliśmy  nad  rzekę.

Strach  przed  krokodylami  nie  pozwolił  się  odprężyć,  ale  w spienionej, liliowobrunatnej wodzie było tak wiele siły, że część wzięliśmy w siebie i to  pozwoliło dotrwać do końca. Wspięli-

śmy się z Marcinem na skalistą górę o kształcie piramidy, skąd mogliśmy ogarnąć wzrokiem dziesiątki mil Pustyni Nubijskiej, upstrzonej  podobnymi  stożkami,  usypanymi  ze  żwiru  przez wiatr. Było zimno. Rano, kiedy wstało słońce, ruszyliśmy dalej, wzdłuż  Nilu,  mijając  kolejne  wioski.  Pustynia  nie  była  masą piasku, ale nieprzebranym zbiorem maleńkich, szarych kamieni.

Bladoniebieskie gliniane sudańskie domki wyglądały jak bratki w  wyschniętym  klombie.  Kiedy  się  ociepliło,  Marcin  zdecydował  się  pojechać  dalej  na  dachu,  w  towarzystwie  miejsco-wych  śmiałków.  Wóz  ledwo  się  toczył,  więc  nie  było  niebezpieczeństwa.  Tyle  tylko,  że  wchodząc  na  dach,  Marcin  otarł

sobie naskórek na dłoni.

Trzy tygodnie później istniało podejrzenie gangreny i groźba interwencji  operacyjnej.  Marcin  faszerował  się  antybiotykami, parzył dłoń we wrzątku, stosował najsilniejsze maści, a tu nic -

ręka, jakby założył na nią rękawicę do baseballu, i gorączka. Ale tamtego ranka jeszcze nie wiedział o tym, nawet nie zauważył

otarcia.  Po  paru  godzinach  dobrnęliśmy  do  Karmy,  przełknęli ful  i  ruszyli  dalej  na  południe.  Naszym  celem  tego  dnia  była Dongola. Serce antycznej Nubii. Najbardziej malaryczny punkt centralnego Sudanu.

Dongola, Dongola

Przez  miasteczko  Arku,  gdzie  wielki  bazar;  przez  kurz  i piach,  gdzie  kości  i  puste  korpusy  padłego  bydła;  przez  Nil, gdzie leniwy prom za dziesięć funtów.

W  Dongoli,  wsi  schowanej  w  palmach,  na  głównej  ulicy znaleźliśmy same apteki. W aptekach natomiast wyłącznie leki na malarię, co nie wróżyło nam spokojnego snu. Zakwaterowa-liśmy  się  w  hoteliku  o  prezencji  i  standardzie  porzuconych  w popłochu  koszar,  zjedliśmy  biały  tarty  ser,  jedyne  oprócz owoców i fulu dostępne danie w tej części świata, i z pomocą środków chemicznych eksterminowaliśmy około  tuzina gigan-tycznych karaluchów. Potem już tylko sen. Po podróży z Wadi Half y byłem półprzytomny.

W  Dongoli  nie  ma  kompletnie  nic  do  roboty.  Ciche  miasteczko  nie  oferuje  nawet  żadnych  szczególnych  pejzaży.  W

naszym założeniu miało stać się jedynie bazą przed trudną drogą na południe. Osobliwa to jednak baza wypadowa, z której nijak nie  można  wyjechać.  Spędziliśmy  zatem  kilka  pustych  dni  na spacerowaniu po obu brzegach Nilu. Jeden z tych spacerów miał

nawet  swój  szczytny  cel.  Zamierzaliśmy  dotrzeć  do  ruin  ku-szyckiej  świątyni  Kawa,  znajdujących  się  na  przeciwległym brzegu,  o  kilka  kilometrów  piasku  w  górę  rzeki.  Poszliśmy  w komplecie,  lecz  Zuza  na  pierwszych  metrach  za  promem,  na wydmach,  boleśnie  okaleczyła  stopę  o  cierniowce  i  razem  z Mrozkiem  wycofała  się  do  koszar.  My  we  troje  ruszyliśmy odważnie w pustynię. Nie tyle samo odkrycie - rozczarowujące trzy czy cztery kamienie oblizane przez szorstki wiatr - co treść naszych  rozmów  podczas  tej  ekspedycji  wydaje  mi  się  dziś ciekawa.

Część drogi Olga przebyła sama, idąc przed nami lub obok nas, co źle wróżyło naszej przyjaźni. Wtedy było już jednak dla mnie jasne, że musimy się rozstać. Nie pamiętam, czy w Dongoli właśnie, czy jeszcze w Wadi Halfie zgodziłem się z Marcinem,  że  formuła  naszej  trójki  nie  zdała  egzaminu.  Marcin sugerował, by rozstać się w Chartumie. Nie zgodziłem się na to, obiecałem  bowiem  Oldze  wspólną  podróż  aż  do  Nairobi.  Postanowiłem więc porozmawiać z nią dopiero w Kenii, po obej-rzeniu  parku Marsabit.  Wiedziałem,  że z całej naszej  afrykań-

skiej trasy najbardziej zależy jej na Sudanie i Etiopii, z dzien-nikarsko-naukowego punktu widzenia, i nie chciałem odbierać jej tej radości. Poza tym czułem się winny takiego stanu rzeczy.

Byłem wcześniej z Olgą w Paryżu i Londynie i wiedziałem, że trudno nam jest porozumieć się gdziekolwiek poza Warszawą.

A jednak w desperacji, kiedy na dwa miesiące przed planowaną datą wyjazdu do Afryki Marcin wycofał się, ja stchórzyłem i nie odważyłem  się  jechać  samemu,  ani  nawet  zaryzykować  prze-czekania słabości mojego przyjaciela.  Zaproponowałem Oldze wspólną podróż. Była w Warszawie równie nieszczęśliwa jak ja, podobnie  nieprzynależna  do  żadnego  środowiska,  bez  zobowiązań, a z tęsknotą za życiem gdzie indziej. Poświęciła sporo czasu i pracy na profesjonalne przygotowanie się do wyprawy, przeczytała sto tomów, zaopatrzyła się w sprzęt, żyła perspektywą  podróży  -  kiedy  na  dwa  tygodnie  przed  dniem  odlotu Marcin, surowo przeze mnie zbesztany, wypalił w mojej kuchni trzy  paczki  papierosów  i  powiedział:  „Jadę”.  Co  mogłem  zrobić? Trzeba było wypróbować taką trzyosobową opcję.

Jak się okazało, są ludzie, którzy po prostu nie mogą istnieć obok siebie. W wypadku Marcina i Olgi był to konflikt dwóch silnych osobowości, dwóch stalowych ambicji. Dziś myślę, że obaj chcieliśmy sprowadzić Olgę do roli płochego dziewczęcia towarzyszącego  w  niebezpiecznej  wyprawie  dwóm  słynnym globtroterom.  Uważaliśmy  tę  podróż  za  naszą  wyłączną  własność,  chronioną  prawem  autorskim.  Tymczasem  Olga  nie chciała  tej  roli.  Przeciwnie,  od  samego  początku  zaznaczała swoje równouprawnienie.  Z czasem posuwała  się nawet dalej.

Mając łatwość nawiązywania kontaktów z ludźmi i swobodę we władaniu kilkoma językami, opowiadała spotkanym na drodze postaciom  o  naszej  wyprawie,  a  chwilę  potem  już  o  swojej wyprawie  -  i  tego  nasza  męska  duma  nie  mogła  znieść.  Ów antagonizm,  tłumiony  manierami  dżentelmenów  i  damy,  nie wybuchł  aż  do  dnia  ostatecznego  rozstania.  To  cenne,  że  ani razu nie podnieśliśmy na siebie głosu, choć wielokrotnie i Olga, i my byliśmy, jak sądzę, o krok od wyrzucenia z siebie jadu. Ale pozostawaliśmy,  wtedy  jeszcze,  całkowicie  od  siebie  zależni.

Było  wiadomo,  że  nie  możemy  się  rozdzielić  w  dzikim  pustkowiu,  a  każde  spięcie  w  tych  i  tak  dość  już  wyczerpujących warunkach uczyniłoby dalszą podróż nie do wytrzymania.

Szliśmy więc  do świątyni  Kawa  dysząc z pragnienia, mija-liśmy włochate osiołki i sunące po Nilu stare rydwany tej rzeki, sudańskie  feluki,  zbite  z  pni  palm.  Przekraczaliśmy  kolejne wydmy - świątyni  ani śladu - zatopieni z Marcinem w rozmo-wie, która była znamienna dla wszystkich naszych późniejszych dyskusji  w  Afryce.  Kiedy  w  tej  chwili  o  tym  myślę,  najwła-

ściwsze  wydaje  mi  się  takie  oto  podsumowanie  treści  owej rozmowy:  Idziemy  przez  pustynię,  czując  na  sobie  wzrok naszych  warszawskich  znajomych.  Przyjaciół  i  wrogów,  kolegów i dziewczyn, których widok zawsze przyspieszał nam tętno.

Żyjemy w ich spojrzeniu.

Przyznaję się do tego w zakłopotaniu, ale wiem na pewno, że chciałem  zaimponować.  Że  moja  podróż  w  połowie  tylko urodziła  się  z  pragnienia  poznania  Afryki.  W  znacznej  części powstała z chęci sprawdzenia własnej wytrzymałości i wreszcie z potrzeby zwrócenia na siebie uwagi. Szliśmy zatem z Marcinem przez Saharę, i świadomość, że ten kadr wyobrażają sobie stęsknione dziewczęta i zawistni koledzy, była nam potrzebna, jak  woda.  Myślę,  że  czulibyśmy  się  w  jakimś  sensie  dopiesz-czeni,  gdyby  każdy  nasz  ruch  przekazywała  na  żywo  stacja telewizyjna, jak w tym filmie Herzoga, kiedy dwóch mężczyzn rywalizuje przed kamerami wspinając się na niedostępny szczyt góry.

Pamiętałem  ten  film  i  jego  piękne,  poetyckie,  a  zarazem głęboko życiowe zakończenie. Gdybym więc wyciągnął z niego rozsądne wnioski, wiedziałbym już wtedy, w sudańskim piachu, że cały ten spektakl jest bez sensu. Że po moim powrocie nic się nie  zmieni  i  nie  zostanę  idolem  nastolatek  wygłaszającym prelekcje na Stadionie Dziesięciolecia. A jeśli nawet tak by się stało,  to  bogatszy o doświadczenia trudu tej wyprawy i  tak, w duchu,  zawsze  przyznawałbym  pierwszeństwo  cichym.  Takim jak Andrew, klarnecista, którego miałem spotkać za kilkanaście tygodni, na granicy kenijskiej.

Jestem pewien, że gdyby nie Zuza, jej arabski język, wdzięk dziecka  i  stanowczość  prezesa  naftowej  korporacji,  do  dzisiaj siedziałbym w koszarach Dongoli i być może nawet przyzwyczaił  się  do  karaluchów  wielkości  małego  psa.  To  Zuza  wy-ciągnęła nas stamtąd i nawet udało jej się utargować przyzwoitą cenę  za  przejazd  boksem  do  Gollitu  i  dalej,  do  punktu  przeprawy.

Historycznie  pierwsze  spotkanie  z  boksem  -  podstawowym afrykańskim środkiem transportu - nastąpiło w drodze z Karmy do  Dongoli.  Wówczas  nie  zdawaliśmy  sobie  sprawy,  że  tak właśnie,  stłoczeni  na  dwóch  ławach  bagażowej  platformy toyoty,  przyjdzie  nam  spędzić  potem  dziesiątki  godzin.  W

Sudanie, Kenii, w Ugandzie.

Jechaliśmy w dziewiętnaście osób z tyłu boksu, zabierając po drodze w Dongoli kilka kobiet z Gollitu. Kobiety dongolańskie odprowadzały  swoje  koleżanki  ze  śpiewem  i  tańcem,  jakby  to były  ważne  osobistości  państwowe.  Ale  nie,  tak  po  prostu żegnają się tam bliskie przyjaciółki, i to jest miłe. Podążaliśmy zatem zachodnim brzegiem Nilu na południe, sudańska muzyka dudniła  z  przesterowanego  głośnika,  a  ja  czułem  radość,  że mogę być tak blisko tych kobiet, że podróżujemy wspólnie, że przenika się nasz pot, że ta podróż nas zbliża także w szerszym znaczeniu  słowa.  Kiedy  pękła  jedna  z  opon,  Mrozek  zaproponował wymianę kasety sudańskiej na naszą. To był zły pomysł, gdyż  brzmienie  grupy  The  Doors  w  zwolnionym  tempie  i  z przesterowanym  sygnałem  okazało  się  znacznie  trudniejsze  w percepcji  od  najbardziej  wyrafinowanych  zawijasów  muzyki naszych gospodarzy. W Gollicie, małym pustynnym miasteczku glinianych  lepianek  za  glinianymi  murami,  zostaliśmy  zaproszeni do domu przez piękne towarzyszki podróży.

Stało  się  wówczas  coś,  czego  szczerze  żałuję  do  dziś,  a  co wynikało  z  naszego  nieopierzenia.  Zaczęliśmy  robić  zdjęcia.

Fakt, że zabudowania sudańskie stanowią wdzięczny obiekt. Ich mieszkańcy malują swe domy w bajeczne wzory i umieszczają na ścianie portret włączonego telewizora. Kobiety są zmysłowe i  tajemnicze,  a  ich  stroje  -  jak  barwy  tropikalnych  motyli.  W

Sudanie jednak tego, co bezcenne, nie da się sfotografować. W

żadnym  kraju  świata,  nigdy  przedtem  ani  nigdy  potem,  nie spotkałem  tak  serdecznych,  otwartych,  dobrych  ludzi.  Przeczuwałem to w Wadi Halfie, zrozumiałem w Dongoli. W Gollicie powinienem zostać na zawsze i byłbym pewnie szczęśliwy.

Tymczasem  my  robiliśmy  zdjęcia,  utrwalając  to,  co  powierz-chowne, a tracąc być może jedyną w życiu szansę, by do tych ludzi zbliżyć się naprawdę. Byłem głupcem przez wszystkie te sudańskie  tygodnie.  Nie  umiałem  przeżyć  ich  właściwie,  do głębi,  choć  przecież  nie  opuszczało  mnie  wrażenie,  że  oto spotykam  ludzi,  którzy  mogliby  stać  się  przyjaciółmi  na  całe życie. A takie odkrycia są najważniejsze.

W Starej Dongoli od lat bez mała trzydziestu pracują polscy archeolodzy.  Przewodzi  im  profesor  Stefan  Jakobielski.  Silny, wysoki  mężczyzna  z  białą  brodą  i  legendą,  która  otacza  jego postać we wszystkich wioskach północnego Sudanu. Jakobielski  i  jego  drużyna  odkopują,  opisują  i  częściowo  restaurują wczesnochrześcijański  klasztor.  Kiedy  serdecznie  podejmo-wano nas w parterowym, piaskowym zabudowaniu,  patrzyłem na tych wspaniałych ludzi z podziwem i zarazem ze współczuciem. Poświęcają swoje życie martwemu przedmiotowi sprzed setek  lat,  który  dotąd  spał  pod  kołdrą  pustyni.  Ich  praca  to rejestrowanie minionego świata i oddawanie go ponownie, być może już na wieczność, we władanie piasku. Pustynia zasypuje taki  klasztor  prędko.  A  gdzie  znajdą  się  śmiałkowie,  by  podobnego  dzieła  dokonać  raz  jeszcze?  Wśród  specjalistów  w dziedzinie historii starożytnej Nubii  odkrycia polskich archeologów  mają  światową  rangę.  Nie  chcieliśmy  zatem  badaczom zbyt długo przeszkadzać w pracy. Po kilku dniach regenerowa-nia sił nadeszła ostatnia noc, której świt miał nas już zastać w drodze przez pustynię.

Tego  wieczoru  zostaliśmy  zaproszeni,  wraz  z  całą  misją dongolańską,  na  uroczystość,  której  charakteru  nie  pamiętam.

Odbywała się daleko, w pustyni, za starym meczetem, gdzie od wieków mieszkają już tylko nietoperze. Poszliśmy chętnie, ale zaledwie w pięcioro. Pozostali archeolodzy odpoczywali przed kolejnym  morderczym  dniem.  Dopiero  po  godzinie  marszu  w głąb piasku zobaczyłem ogniska. Przed kamiennym szkieletem chaty  siedziało  kilkudziesięciu  pustynnych  wojowników.

Równo, na planie kwadratu. Ogień rozpalał ich twarze, u kolan każdego z nich odpoczywała broń. Co jakiś czas jeden z tajem-niczych  nomadów  wstawał  i  charczał  długie,  groźne  frazy.

Podejrzewam,  że  składał  życzenia  jubilatowi  albo  gratulował

pomyślnie  zakończonej  transakcji,  ale  za  każdym  razem  w dzikiej  nocy  brzmiało  to  jak  wezwanie  do  świętej  wojny.  Za-proszono  nas  do  wnętrza  ruin  chaty,  gdzie  siedliśmy  na  po-duszkach,  przy  świetle  jednej  lampy  naftowej,  wokół  sporej stalowej misy jadła.

W zwałach zimnego ryżu poniewierały się resztki wiekowej kozy;  cukier  zalewany  herbatą  ze  stromego,  strzelistego  czaj-nika  mdlił  raczej,  niż  gasił  pragnienie.  Jedliśmy  wspólnie  z gospodarzami,  sięgając  rękami  po  wyzutą  ze  smaku  masę,  i robiliśmy  dobrą  minę.  Zuzę  zabrano  do  kobiet,  a  Jakobielski został  w  misji,  więc  niespecjalnie  wartko  płynęła  nasza  rozmowa.  Kobietom  oddaliśmy  później  nie  dojedzone  resztki pożywienia. Taki styl. W ciszy i nadchodzącym chłodzie nocy uznałem to przyjęcie za najbardziej niezręczne spośród tych, w jakich  przyszło  mi  kiedykolwiek  uczestniczyć.  Ale  miało  w sobie tak silny ładunek filmowej wręcz egzotyki, że nigdy nie zapomnę ognia, ciszy, i słodyczy tamtej nieznośnej herbaty.


Chartum

Jest w tym słowie magiczna nuta. Jego gardłowe brzmienie zmusza  wyobraźnię  do  szybkiej  pracy.  Pojawia  się  karawana wielbłądów  brnąca  aż  po  brzuchy  zwierząt  w  piasku.  Pojawia się haboob, wściekły pustynny wiatr, który potrafi w kwadrans oczyścić padłego z wyczerpania wędrowca aż do kości, wreszcie,  z  głębi  pamięci  -  przywołana  przez  Sienkiewicza  okrutna postać Mahdiego.

Spieszyło mi się do Chartumu, choć u archeologów byliśmy rozpieszczani. Może właśnie dlatego. Nie chciałem nadużywać ich gościnności. Poza tym na mnie słowo Chartum działało tak, jak  akord  trzech  sylab  tajemnej  nazwy  Timbuktu  na  dziewięt-nastowiecznych podróżników. Nie bez winy pozostał tu pewien świecznik.  Ten  ciężki,  mosiężny  przedmiot  był  przejrzysty.

Przenosił  mnie  natychmiast  w  świat,  którego  był  niegdyś  czę-

ścią.

O  Chartumie  wiedziałem  tyle,  że  jest  młodym  miastem.

Niewiele starszym niż liczące sobie raptem sto lat Nairobi. Tak też  je  sobie  wyobrażałem.  Tłoczne,  żywe  centrum  z  kilkoma drapaczami chmur, potworny, wpół kairski ruch uliczny, światła,  wrzask  sklepikarzy.  Wielki  ośrodek  kraju,  którego  powierzchnia może się mierzyć z całą Zachodnią Europą. Powstał

w  1821  roku  jako  baza  wojskowa  dla  Ismaila  -  syna  władcy Egiptu, Muhammada Alego. Muhammad wysłał młodzieńca na południe, by poszerzył granice państwa i sforsował legendarne bagna As-Sudud, które od czasów wypraw centurionów Nerona były  barierą  dla  ekspansji  w  głąb  Afryki.  Obiecał  też  zapłacić pięćdziesiąt piastrów każdemu żołnierzowi armii syna za każde ucho wroga, jakie zostanie zdobyte w wojnie.

Odcięto tych uszu trzy tysiące. Ismail przesłał też ojcu trzydzieści tysięcy niewolników, głównie kobiet i dzieci, z których jednak zaledwie połowa przetrwała podróż do Kairu. Na straży nowo  zdobytych  terenów  pozostawiono  garnizon,  dla  którego Ismail wybrał miejsce, gdzie dwie rzeki łączą się w jeden nurt.

Ta z gór Etiopii, z jeziora Tana, zwana Nilem Błękitnym, i druga z  gór  Ruandy  i  Burundi,  zwana  Nilem  Białym.  Pas  ziemi,  na którym  założono  osadę,  przypominał  kształtem  trąbę  słonia.

Dużo  później  dowiedziałem  się,  że  męska,  groźnie  brzmiąca nazwa  Chartum  (po  arabsku  Al-Churtum)  oznacza  właśnie  tę część ciała wdzięcznego zwierzęcia.

Ismail  przypłacił  swój  tupet  śmiercią  w  męczarniach,  pod-palony  żywcem  w  północnym  Sudanie.  Kiedy  Muhammad dowiedział się o tym, wysłał z Kairu armię, która wycięła w pień pięćdziesiąt  tysięcy  pustynnych  nomadów  i  przejęła  Sudan  w swoje  posiadanie.  Na  pół  wieku.  Chartum  potężniał  prędko, głównie dzięki świetnie prosperującemu rynkowi niewolników.

Chwytani  na  terenach  dzisiejszego  południowego  Sudanu  i Afryki  równikowej,  stąd  właśnie  trafiali  do  Egiptu  i  dalej,  do Turcji. Chartum został stolicą Sudanu w 1824 roku.

Wraz  z  powstawaniem  Kanału  Sueskiego,  kiedy  -  jak  pamiętam  -  budowę  nadzorowali  ojcowie  Stasia  i  Nel,  Egipt pogrążał  się  w  wielkich  długach.  Gubernatorem  Ekwatorii  z ramienia kedywa Egiptu w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku został pułkownik Charles Gordon. W tym czasie sudański mąż  świątobliwy  Muhammad  Ahmad  zdobył  swoimi  odważ-

nymi wystąpieniami wielką popularność, nawołując do świętej wojny  przeciwko  grabieżcom  jego  kraju.  Ogłosił  się  mahdim.

Wybranym przez Allacha, by poprowadzić wyznawców islamu do wyzwolenia. Był rok 1881 i cała historia, którą każde polskie dziecko zna ze swych pierwszych lektur, wydaje się odległa, jak wyprawy  krzyżowe.  Tymczasem  ruch,  który  zapoczątkował

Mahdi,  jest  w  jakimś  sensie  przyczyną  trwającej  i  dziś  wojny domowej. Wojny, której zadaniem jest podporządkowanie sobie innowierców z południa i utworzenie państwa wyznaniowego.

Gordon  (już  w  stopniu  generała),  choć  wcześniej  sam  zrezygnował  z  funkcji  generalnego  gubernatora  Sudanu,  którą sprawował przez pewien czas, na wieść o zajęciu przez wojska Mahdiego  miasta  Al-Ubajjid  i  rozbiciu  brytyjsko-egipskiego korpusu  ekspedycyjnego  powrócił  do  Chartumu  w  1884  wiedząc, że natchniony wódz Sudańczyków uderzy teraz na stolicę.

Brytyjski  generał  zdawał  sobie  sprawę,  że  Chartumowi  brak dostatecznej  ilości  wojska,  by  skutecznie  obronić  się  przed mahdystami.  Natychmiast  zadepeszował  do  premiera  Wielkiej Brytanii  Gladstone'  a  z  prośbą  o  posiłki.  Mahdi  jednak  ubiegł

angielską armię i szturmem zdobył Chartum. Generał Gordon, jak  mówi  legenda,  osaczony  bronił  się  do  ostatniego  naboju, potem zaś szablą w jednej i ogromnym, ciężkim świecznikiem w  drugiej  dłoni.  Padł,  jego  ciało  zmasakrowano,  a  głowę  zatknięto na kiju u wrót miasta. Tak Gordon czekał na odsiecz.

Oprawcy  generała  pochodzili  ze  Starej  Dongoli  i  do  dziś przechowują  stolik  Gordona,  jego  listy  i  ten  świecznik.  Przy blasku  osadzonych  w  nim  świec,  ocieplanym  głęboką  barwą ciemnego, zszarzałego złota, siedzieliśmy tyle razy w pustynnej samotni polskich archeologów.

Mahdi, choć podobno sam chciał Gordona żywego, by móc nawrócić  go  na  islam,  ciężko  okupił  ten  bestialski  mord.  Brytyjczycy  weszli  do  zachodniej  części  Chartumu,  zwanej Omdurmanem, piętnaście lat później, nie napotykając żadnego oporu.  Mahdi  zastawił  tam  bowiem  pułapkę  i  dopiero  kiedy wszystkie  oddziały  pod  wodzą  generała  Herberta  Kitchenera wmaszerowały  do  miasta,  ruszył  na  czele  sześćdziesięciu  tysięcy  ludzi,  by  ostatecznym  zwycięstwem  zakończyć  świętą wojnę.  W  Omdurmanie  odbyła  się  wówczas  jedna  z  najkrwawszych bitw Afryki. Z górą jedenaście tysięcy mahdystów poległo  w  ciągu  kilku  godzin.  Straty  w  armii  brytyjskiej  wyniosły  czterdziestu  ośmiu  żołnierzy.  Do  1956  roku,  kiedy  1

stycznia  Sudan  uzyskał  niepodległość,  rządzili  krajem  Brytyjczycy.

Tyle  mniej  więcej  wiedziałem  po  lekturze  naszej  „biblii”, przewodnika Lonely Planet, po młodzieńczej lekturze pasjonu-jącej  księgi  Tadeusza  Szafara   Odkrycie  Afryki,  wreszcie  po opowieściach  dongolańskich  serdecznych  gospodarzy,  dla których  świecznik,  oprócz  znaczenia  praktycznego,  miał  też swoją magię. A zatem spieszno mi było do Chartumu i szczę-

śliwy wstałem wyznaczonego dnia przed świtem. Patrzyłem na fiolet  wschodu,  kolor  oczekiwania,  i  sam  czekałem  na  samochód,  który  miał  nas  przewieźć  przez  piekło.  Tak  w  każdym razie mówiono o rozległej pustyni Al-Bajjuda, jaka wypełniała ogromny zakręt Nilu.

Przebyliśmy  ten  teren  w  siedem  godzin.  Wsiedliśmy  na platformę  otwartej  toyoty  Hilux  i  przez  gaje  palmowe  dotarli-

śmy  do  Ad-Dabby,  gdzie  wyznaczono  punkt  przeprawy.  Tam też pożegnaliśmy się z naszymi przyjaciółmi, Zuzą i Mroziem, którzy zdecydowali się na podróż do Dżabal Barkalu, statkiem w  górę  rzeki.  Pożegnanie  bez  sentymentów.  Kilka  uścisków, ostatnia wspólna kibda w barze tak zadymionym, że postacie w jasnych galabijach zdawały się unosić w powietrzu, i wspólny spacer  po  suku  w  poszukiwaniu  bananów  na  drogę.  To  tyle.

Potem  odjechaliśmy  i  było  mi  żal.  Nie  tylko  dlatego,  że  spodziewałem  się  zginąć  gdzieś  na  środku  pustyni  bez  Zuzy  i  jej zbawiennej  znajomości  arabskiego,  ale  dlatego,  że  tak  bardzo polubiłem tych dwoje pogodnych, utalentowanych zawadiaków.

Przejazd  przez  Al-Bajjudę.  Myślę,  że  rozsądny  kierownik niemieckiego biura podróży mógłby zrobić majątek, sprzedając bilety  - drogo, bardzo  drogo - na tę obłąkaną jazdę. Kierowcy sudańscy,  orientując  się  według  słońca,  rozpruwają  rozpalony piach  pędząc,  jakby  od  prędkości  ich  aut  zależało  ocalenie Chartumu. Żadnych dróg, tylko wydmy i nieskończone żwirowe płaszczyzny. Każdy z tych kierowców mógłby zostać mistrzem w  rajdzie  Paryż-Dakar,  ale  nie  zostanie  nim,  bo  kocha  swoje zajęcie.  Jadą  dziewięćdziesiąt  kilometrów  na  godzinę,  pod wielkim słońcem, lawirując wśród nielicznych niskich krzaków, mijają  skórzane  namioty  nomadów  i  jadą,  jadą,  a  nam  skórę szoruje pęd rozpalonego powietrza. Pamiętam jeden przystanek, w  samym  środku  pustyni,  gdzie  rozpostarte  na  kijach  skóry służyły za dach restauracji. Gdy wczołgałem się w cień, poczę-

stowano  mnie  herbatą.  Gorącą,  jak  powietrze.  Był  styczeń, najchłodniejszy  miesiąc  w  Sudanie,  a  temperatura  w  cieniu sięgała czterdziestu stopni. Pijąc tę herbatę, prawie wrzątek, nie odczuwałem  już  upału.  Kiedy  kilka  lat  wcześniej,  pracując  na niemieckiej wsi, czyściłem piec do suszenia chmielu, czułem się podobnie.  Nie  sądziłem  wtedy  jednak,  że  zbliżone  warunki może stworzyć sama, niegościnna, przyroda.

Po siedmiu godzinach pojawiła się ubita z wyschniętej ziemi droga,  a  na  horyzoncie  -  ruda  linia  dalekiego  miasta.  Wjechaliśmy do Chartumu od strony Omdurmanu, kiedy słońce topiło się w kurzu i barwiło niebo na wiele sposobów, tworząc tło dla wież meczetów. Przeniknęliśmy w slumsy. Pomiędzy parterowe domy, usypane ze słońca i piasku. W wąskie, zasypane pustynią ulice, po których snuły się z rzadka stare blaszane samochody i równie  zgasłe  osiołki,  a  za  nimi  skuleni  na  drewnianych bryczkach senni mężczyźni. Tylko kobiety wychodziły na próg swoich  chat  i  patrzyły  na  nas  przenikliwym,  figlarnym  wzrokiem,  który  napełniał  to  miejsce  czymś  ludzkim,  tchnieniem energii i życia.

Chartum był w styczniu 1994 roku nudnym, cichym miastem niezwykłej  szpetoty.  Przypominał  wieczorem  obraz  miast  z przyszłości, wyniszczonych wojną jądrową. Skurzone ruiny bez światła.  Po  brudnych  ulicach  wśród  gnijących  odpadków  kuś-

tykają  kalekie  dzieci  i  starcy  zdeformowani  chorobami,  agre-sywnie prosząc o jałmużnę. Już pierwszego dnia Wiedziałem, że chcę stamtąd uciec, jak najprędzej. W Chartumie nie ma dokąd pójść, nie ma gdzie się spotkać, każdy zakątek miasta wygląda dokładnie identycznie jak ten, który się przed chwilą minęło, z nudy chce się wyć, upić albo zwiać do Wołomina. Nie ma tu, rzecz jasna, ani jednego baru, prawo koraniczne bowiem surowo zabrania  spożywania  alkoholu.  Pewnego  z  tych  chartumskich dni spotkaliśmy młodego Polaka, syna jednego z zatrudnionych tam specjalistów  od budownictwa. Podszedł do nas w obskurnym  klubie  amerykańskim,  którego  jedyną  atrakcję  stanowił

basen i szansa na porozmawianie z kimś w europejskim języku.

Młody człowiek, oprócz rozmaitych barwnych historii, z jakich wyłaniał  się obraz  przykładnego  rasisty, przedstawił  nam niejako  z  pierwszej  ręki  wydarzenia,  o  których  wcześniej  słyszeliśmy w Starej Dongoli.

Polscy robotnicy w Sudanie musieli nudzić się znacznie silniej niż my, gdyż spędzali w tej upalnej pustce po kilka lat życia.

Z  właściwym  naszym  rodakom  temperamentem  znaleźli  sposób,  aby  dosłownie  z  niczego  skroplić  przednią  gatunkowo wódkę. To osiągnięcie obudziło w nich ducha uciechy i prędko zdołali poznać w mieście kilka ślicznych dziewcząt z południa.

Tym damom religia ani obyczajowość nie zabraniały zawierania bliskich znajomości z białymi robotnikami, przeciwnie, chętnie przyłączyły  się  do  zabawy.  Wszelako  na  straży  porządku  w polskiej  placówce  stał  rosły  muzułmanin.  Okazał  się  człowiekiem, co znaczyło, że przy odrobinie dobrej woli można go było oswoić. Nie był fundamentalistą, ale ubogim strażnikiem, który z  trudem  utrzymywał  liczną  rodzinę.  Niestety  nie  udało  się uniknąć konfliktu. Strona polska okazała się bezkompromisowa i strażnik, w akcie zemsty, doniósł na biesiadników.

Policja  pojmała  kilku  czy  kilkunastu  występnych  uczestni-ków zabawy oraz kilka dziewcząt, których dalszy  los  jest nieznany.  Polskich  robotników  czekała  publiczna  chłosta.  Bez wątpienia łagodny wymiar kary. Za podobny czyn muzułmanin mógłby  zostać  ścięty.  Prawo  mówi,  że  kat  w  chwili  chłosty powinien trzymać pod prawym ramieniem Koran. Podobno przy egzekucji  Polaków  nie  dopilnowano  tego  szczegółu  i  ciosy zostały  wymierzone  z  rozmachem.  Ot,  taka  dykteryjka,  która umiliła nam nudne życie w sudańskiej stolicy.

Zatrzymaliśmy się w hotelu Sahara, w centrum miasta. Nie tyle  z  rozrzutności,  co  z  braku  wyboru.  Cały  Chartum  był

wypełniony  kibicami  piłki  nożnej,  odbywały  się  bowiem  wła-

śnie  mistrzostwa  kraju  i  każdy  hotel  o  przeciętnej  cenie  od dawna zajmowali fani futbolu. Hotel Sahara był drogi. Nie tak, jak  stojący  po  przeciwnej  stronie  ulicy  Acropol,  ale  znacznie nadwerężył  nasz  budżet. Tym  bardziej, że zostaliśmy  w Chartumie tydzień. Bliskość Acropolu okazała się wygodna. Dostęp do prasy, wiadomości oraz telefonu był dla Marcina bezcenny.

Kilkakrotnie  łączył  się  z  Polską  i  redakcją  BBC  w  Londynie, nadając  korespondencje.  O  czym  mówił?  Właśnie,  o  czym można mówić siedząc w miejscu tak bezbarwnym, dosłownie i w przenośni. Marcin mówił o wojnie.

Nie pamiętam już skąd, chyba od profesora Jakobielskiego, mieliśmy  adres  małżeństwa,  w  którym  ona  była  Polką,  a  on sudańskim  inżynierem,  intelektualistą,  świetnie  mówiącym  w naszym  języku.  Spędziliśmy  w  ich  willi,  w  dalekiej  dzielnicy Chartumu,  kilka  wieczorów  przy  wspaniałych  kolacjach,  co było balsamem dla naszych umęczonych żołądków. Jednego z tych  wieczorów,  kiedy  dyskusja  wrzała  w  najlepsze,  zadałem jedno ze swoich głupich pytań. Nie było ono do końca pozbawione sensu, wiedziałem bowiem, że Marcin też ma je na końcu języka, ale wstydzi się zadać, bo przecież jemu nie wypada...

-    O  co  właściwie  toczy  się  od  dziesięcioleci  wojna  w  Sudanie? Stała się czymś naturalnym, jak coroczny przybór wody w Nilu. Kim jest mityczny Garang, którego nazwisko wymawia się  w  tym  kraju  z  niepokojem?  I  wreszcie,  jak  długo  jeszcze będzie trwać krwawy konflikt, o którym  cały świat dawno już zapomniał?

Nasz gospodarz spokojnie i przejrzyście wszystko nam wy-jaśnił.

Sudan  północny,  który  właśnie  przebyliśmy,  jest  arabski.

Zamieszkują  go  Nubijczycy,  Arabowie,  plemiona  nomadów wyznające  religię  islamu.  Południe  natomiast  jest  chrześcijań-

skie.  To  jednak  chrześcijaństwo  afrykańskie,  wpółdzikie, pierwotne. Z biciem w wielkie bębny, z ofiarami całopalnymi, z wiarą  na  pograniczu  animizmu.  Tę  wiarę  plemiona  Południa zawdzięczają  wytrwałej  pracy  pokoleń  misjonarzy.  Rząd  Sudanu, z siedzibą w położonym w północnej części kraju Chartumie, stanowią muzułmanie. Konflikty, których przyczyną była chęć  nawrócenia  „pogańskich  chrześcijan”  na  islam,  sięgają czasów jeszcze sprzed niepodległości. Muzułmanie, ruszywszy na Południe, zachowywali się dokładnie tak samo, jak na przykład  Hiszpanie  w  Ameryce  Łacińskiej  kilka  stuleci  wcześniej.

W  imię  swojej  wiary  zastępowali  używany  na  południu  kraju angielski  językiem  arabskim,  a  nawrócenie  na  islam  było  dla tysięcy tamtejszych mieszkańców jedyną szansą na pozostanie przy życiu. Wojska rządowe przesiedlały siłą całe plemiona na północ, opornych likwidując. Południe powstało i  prymitywna wojna  trwała  przez  lata,  aż  do  kompromisowego  traktatu  w Addis  Abebie,  na  mocy  którego  Południe  uzyskało  częściową autonomię z własnym parlamentem i prezydentem.

Po  jedenastu  latach,  w  1983  roku,  przywódca  Sudanu,  generał  Dżafar  an-Numajri,  musiał  skapitulować  po  długiej, nieudanej  próbie  uczynienia  ze  swojego  kraju  „spichlerza  dla Środkowego  Wschodu”.  Jego  inwestycje,  czynione  zbyt  nerwowo i szybko, legły w gruzach i generał zwrócił się o pomoc w obliczu  katastrofy  do  islamskich  fundamentalistów.  Wprowa-dzenie   szari'i,  muzułmańskiego  prawa  koranicznego,  było  dla większości  Sudańczyków  wstrząsem  porównywalnym  z  polskim  grudniem  1981  roku.  Nie  tylko  dlatego,  że  jednego  dnia całe zasoby alkoholu sudańskiego spłynęły w dół rzeki. Wraz z tą  przemianą  Sudan  stał  się  państwem  policyjnym,  gdzie  najmniejsze  odstępstwo  od  zasad  dyktowanych  prawem  kora-nicznym było karane chłostą, obcinaniem rąk, ścięciem.

Południe było niespokojne. Z Chartumu wysłano oddział do spacyfikowania newralgicznych rejonów. Dowodził nim jednak nie  Arab,  lecz  południowiec  z  rosłego  plemienia  Dinka:  John Garang, absolwent uniwersytetu w Iowa, człowiek tyleż światły, co  dziki  i  okrutny.  Garang  jednak,  wbrew  przewidywaniom rządu w Chartumie, nie wyciął w pień rebeliantów, ale z całym swoim  oddziałem  zdezerterował  i  stanął  na  ich  czele,  tworząc SPLA - Sudańską Armię Ludowo-Wyzwoleńczą. Przez trzy lata doszedł do takiej władzy, że kontrolował nieomal całe Południe.

Tu następuje rozdział, wydawałoby się, polski - ale nie. Raczej szekspirowski, potwierdzający niezawodność mechanizmu historii. Najbliższy współpracownik Garanga, Riek Machiar ze skłóconego od wieków z Dinkami plemienia Nuerów, odłączył

się  od  SPLA.  Zarzucił  Garangowi  stosowanie  metod  ludobójstwa  i  przemocy,  sugerował,  że  Garang  wcale  nie  dąży  do niepodległości  Południa,  a  jedynie  sprzeciwia  się  islamizacji kraju,  nazwał  go  Pol  Potem  Sudanu.  Armia  Machiara  jednak rozpoczęła  swoją  secesję  od  wymordowania  tysięcy  mieszkańców  miasta  Baur.  Dlaczego?  Było  to  miasto  zamieszkane przez Dinków.

W  tym  mniej  więcej  momencie  wojny  przybyliśmy  do  Sudanu.  Chartum  bestialsko  mordował  żołnierzy  Garanga  i  Machiara, którzy odwzajemniali się Północy, nie przestając ani na chwilę  wyrzynać  się  między  sobą,  co  spowodowało  wybuch wojny plemiennej na południu Sudanu, gdzie żyje ponad pięćset różnych  szczepów.  Trwała  apokalipsa,  o  której  świat  nic  nie wiedział, bo każda ze stron surowo zakazywała wstępu na teren działań  wojennych  jakimkolwiek  dziennikarzom.  Niepodpo-rządkowanie  się  temu  zakazowi  groziło  natychmiastowym rozstrzelaniem.  W  najlepszym  razie.  Południowcy  mają  przecież  temperament  ludów  środkowej  Afryki  i  samo  zadawanie cierpienia podnoszą do rangi prawdziwej sztuki.

Tego samego dnia, kiedy nasz gospodarz opowiedział nam o tym  wszystkim  i  zdradził,  że  w  Nairobi  istnieją  organizacje humanitarne, które pomagają ofiarom wojny i czasem przemy-cają  dziennikarzy  do  Sudanu  Południowego,  Marcin  podjął

decyzję. Wtedy jeszcze nie powiedział mi o niej. Miał to zrobić dopiero  w  Kenii,  wiele  tygodni  później,  a  ja  uświadomiłem sobie  wówczas,  że  nie  mogę,  wzorem  armii  Południa,  doprowadzić do podziału i że muszę, że chcę jechać z nim. Tylko że to już zupełnie inna historia.

Jedyna droga na wschód

Wyruszyliśmy  z  Chartumu  na  wschód  jedyną  asfaltową drogą, jaką dysponuje Sudan. Do Kassali wiedzie też podobno szlak  przez  pustynię,  ale  jest  jeszcze  trudniejszy  niż  przejazd przez  Al-Bajjudę.  Pozostaje  zatem  podróż  niejako  okrężna.

Przez Wad Madani, Gedaref i Szuwak, drogą, która mija Kassalę i  pnie się dalej  na północ, do Port  Sudanu i starego portu Sawakin.

Nasz  wyjazd  opóźniło  zdarzenie  tyleż  niezwykłe,  co  wzruszające.  Marcin  i  Olga  wybrali  się  na  poszukiwanie  jedynej dobrze zaopatrzonej apteki w promieniu tysiąca mil. Pieczę nad jej  zaopatrzeniem  sprawuje  Organizacja  Narodów  Zjednoczonych.  Ja  zostałem  w  hotelu,  pisząc  ostatnie  listy.  Kiedy  moi przyjaciele wrócili, przyprowadzili ze sobą spotkanych zupełnie przypadkiem  w  tej  właśnie  aptece...  tak  jest,  Zuzę  i  Mrozia!

Ucieszyłem  się,  mając  nadzieję,  że  wstrzymamy  planowany wyjazd i następnego dnia ruszymy dalej wspólnie. Jednak nasi drodzy  towarzysze  podróży  byli  tak  wyczerpani  trasą  przez pustynię,  z  Karimy,  że  postanowili  zostać  w  Chartumie  jakiś czas i zregenerować siły. Opowiadali o autobusie, w którym nie udało im się wytrzymać i z którego wysiedli. Po prostu, wysiedli na  pustyni,  zdecydowani  czekać  na  jakikolwiek  inny  środek lokomocji.  Decyzja  właściwa  szaleńcom.  Wyobrażając  sobie, jak musiała wyglądać podróż, której oni oboje nie znieśli, mam zawroty głowy. Pamiętam przecież nocną jazdę z Wadi Halfy, kiedy  zachowywali  się  dzielnie,  a  nawet  czerpali  z  tamtej gehenny pewną przyjemność.

Wtedy w Chartumie widziałem Zuzę i Mrozia po raz ostatni, mieliśmy  się  spotkać  ponownie  dopiero  w  Polsce,  pół  roku później.

Drogę  na  wschód  rozpoczęliśmy  w  stalowej  klatce  ciężarówki, która o zmroku dowiozła nas do Wad Madani. Nie wiem, czemu  nie  zdecydowaliśmy  się  nocować  w  tym  miasteczku.

Czasem  po  prostu,  zwłaszcza  po  tylu  dniach  spędzonych  w Chartumie, chcieliśmy tylko gnać przed siebie, byle dalej, byle prędzej. Powracała myśl o rajdzie - że musimy zmieścić się w czasie i dotrzeć do celu, który wtedy, w Sudanie, pamiętam to dokładnie, wydawał się zupełnie nieosiągalny.

Nie wiem nawet, jak wyglądało to miasto. Próbowaliśmy coś zjeść w ulicznej knajpie. Kawałek sera, trochę fasoli, nie było nic  więcej.  Wówczas  podszedł  do  nas  ten  człowiek,  młody, wysoki mężczyzna, i spytał, czy potrzebujemy pomocy.

-  Jedziemy do Kassali - powiedziałem.

-  To nie ta droga - odparł poprawnym angielskim.

-  Jak to? Czy nie jesteśmy w Wad Madani?

-  Tak,  ale  droga  na  wschód  zaczyna  się  po  przeciwnej stronie miasta. Pomogę wam tam się dostać.

Tak rozpoczęła się jedna z naszych najbardziej zagadkowych i  mistycznych  wędrówek  w  Sudanie.  Z  ciężkimi  plecakami kluczyliśmy  po  gospodarskich  obejściach  biednej  dzielnicy Wad Madani,  w absolutnej ciemności.  Nasz przewodnik szedł

szybko. Chwilami  biegły za nami ujadające, niewidoczne psy, kiedy indziej wydawało się, że wychodzimy na szosę, a była to tylko miejska uliczka, na której ten człowiek wsiadał do przejeżdżającego  akurat  archaicznego  autobusu,  ciągnąc  nas  za sobą. Płacił za nas, zanim zdążyliśmy się zorientować w sytuacji,  i  wychodził  w  biegu,  pokazując,  byśmy  szli  za  nim.  Nie umiem powiedzieć, jak długo to trwało. Godzinę, półtorej, może tylko czterdzieści minut, ale kiedy Wreszcie wskazał nam drogę do  Kassali,  byłem  u  kresu  sił.  Nasza  wędrówka  jednak  nie skończyła  się  na  tym.  Sudański  cicerone  uważał,  że  jedyną szansą  na  transport  do  Kassali  jest  czujne  czekanie  na  posterunku policyjnym, przy rogatkach miasta. Poszliśmy za nim, w noc,  przez  most  na  Nilu  Błękitnym,  daleko  poza  miasto,  tam gdzie płonęły widoczne z oddali ogniska i pochodnie. Mieliśmy za  sobą  wiele  kilometrów  nocnego  marszu,  więc  wyglądałem tych  świateł  jak  ziemi  obiecanej.  Kiedy  dotarliśmy  do  posterunku,  okazało  się,  że  czeka  tam  setka  milczących  mężczyzn, którzy mieli swoje sprawy na wschodzie.

Przewodnik  został  z  nami  i  sam  rozmawiał  z  kierowcami nielicznych ciężarówek, jakie mijały rogatki. Wreszcie znalazł

tę właściwą i pamiętam  tylko, że wszyscy czekający usiłowali się wdrapać na jej niezwykle wysoką platformę.  Była  głęboka noc, Marcin krzyczał do mnie, ja krzyczałem do Olgi, Arabowie krzyczeli  do  siebie,  płonęły  pochodnie,  a  przewodnik  tylko pomachał nam ręką, życząc szczęśliwej drogi, i kiedy odjechaliśmy, zniknął w ciemności. Piszę o nim „przewodnik”, bo nie wiem, czy w ogóle pamiętam jego imię. Nazywał się zapewne Muhammad. Kimkolwiek był,  poświęcił kilka godzin  swojego czasu, pieniądze i siły, aby pomóc nam w realizowaniu niedo-rzecznego  planu.  Nie  chciał  nic  w  zamian.  Nie  opowiadał  o swojej  ubogiej  rodzinie.  W  ogóle  niewiele  mówił.  Po  prostu wyświadczył  przysługę  zagubionym  nieznajomym,  co  w  jego kraju  jest  równie  naturalne,  jak  opatrzenie  stłuczonego  kolana własnego dziecka.

Tamtej nocy pędziłem pod gwiazdami upiętymi na czarnym niebie,  przytulony  do  kilkunastu  ciał  spowitych  w  galabije,  i rytm tej podróży sprowadził sen.

Obudziłem się z zimna i ciszy. Ciężarówka stała na pustyni, trwała  długa,  zimowa  noc,  a  ja  leżałem  na  platformie,  wśród zwojów drutu. Zupełnie sam.

Bojąc  się  dźwięku  własnego  głosu,  nawoływałem  cicho Marcina i Olgę. Nic. Noc powtarzała moje słowa krótkim echem i  zamykała  w  sobie.  Po  kilku  minutach  niejasnego  strachu odnalazłem  ich  oboje  w  szoferce.  Olga  obudziła  się  i  powiedziała: -    Mam gorączkę, daj mi jakieś leki.

Przed brzaskiem część Arabów powróciła z pustyni i ruszyliśmy  ponownie.  Spodziewałem  się,  że  od  Kassali  dzieli  nas zaledwie kilka godzin  drogi.  Myliłem się.  Lodowatym świtem dotarliśmy do „bazy ludzi umarłych”. Rzuconego w piach obozu dla  kierowców  ciężarówek,  pod  miastem  Gedaref,  z  górą dwieście kilometrów od celu naszej podróży.

Kierowca nie wziął żadnych pieniędzy, poczęstował herbatą, która  otworzyła  przemarznięte  ciała  na  pierwsze  promienie słońca, i zaprowadził nas na szosę, na postój autobusów.

Nie było benzyny. Autobusy nie kursowały już od paru dni, więc pozostały nam ciężarówki w drodze do Port Sudanu. Wiatr wiał  tak  silny,  że  zmienialiśmy  się  na  warcie  przy  szosie,  by pozostała dwójka mogła odpoczywać w śpiworach. Zabrała nas kolumna dwóch ciężarówek, nierozłącznych. Ta cecha znacznie opóźniła  naszą  dalszą  podróż,  jeden  z  wozów  bowiem  nieustannie się psuł, aż wreszcie wysiadł zupełnie. Stało się to pod miejscowością Szuwak, do której udało się doholować cielsko ciężarówki. Byłem nawet zadowolony z takiego obrotu spraw, bo w Szuwaku, zaledwie pięćdziesiąt kilometrów od etiopskiej granicy, znajduje się słynny szpital siostry Bridget Haase i obóz uchodźców z wojny erytrejskiej. Kilkadziesiąt tysięcy ludzi pod płonącym słońcem. Liczyłem, że będziemy mogli odwiedzić to miejsce, ale defekt pojazdu usunięto szybko i ruszyliśmy dalej.

Przez  nieprzebrane,  tysięczne  stada  wielbłądów  dotarliśmy po południu do rozwidlenia dróg, skąd widać już było Kassalę.

Nie tyle nawet domy, co stojące nagle w środku pustyni gigantyczne,  kamienne  góry.  Do  ich  stóp  przytuliło  się  najgorętsze miasto Sudanu, ostatnie przed granicą z Erytreą. Zrewidowano nas już przy drodze, oglądając dokładnie paszporty i wszystkie papiery.  Dopiero  wówczas  mogliśmy  szukać  samochodu  do Kassali, odległej od skrzyżowania o dwanaście kilometrów.

Nie  chcąc  przedłużać  mej  opowieści  w  nieskończoność, pewnie  nie  wspomniałbym  o  tym,  że  owych  dwanaście  kilometrów  przejechaliśmy  rzuceni  na  platformę  toyoty  będącej własnością  włoskiej  firmy  budowlanej.  To  jednak  istotny szczegół. Nasz uprzejmy dobroczyńca przyznał, że owszem, jest daleko  w  pustyni  obóz  włoskich  robotników  odnawiających asfalt  drogi  do  Port  Sudanu.  Przyjęliśmy  tę  wiadomość  jak każdą  inną,  nie  wiedząc  wtedy  jeszcze,  że  uratuje  ona  komuś życie.


Ostatnia herbata na Saharze

Kiedy znaleźliśmy skromny hotelik niedaleko głównej ulicy, nazwanej Ulicą Tysiąca Głupców, Olga była już półprzytomna.

Miała czterdzieści stopni gorączki i wymiotowała. Podane leki i gorąca  herbata  na  chwilę  osłabiły  napór  choroby,  ale  wróciła ona nocą, ze zdwojoną siłą, i stało się jasne, że jeśli natychmiast nie znajdziemy lekarza, Olga z tego nie wyjdzie.

-    Tam - powiedział następnego ranka na skrzyżowaniu dróg mężczyzna, zagadnięty o włoskie baraki. Pokazał przy tym ręką na  bezmiar  pustyni,  gdzie  na  linii  horyzontu  w  rozedrganym powietrzu tańczyły maleńkie punkciki. Poszliśmy, znaleźliśmy, włoski lekarz wysłał do miasta swój ambulans i zajęto się Olgą jak  ukochanym  dzieckiem.  Ciepłe  słowa  i  okładanie  lodem, zastrzyki  i  niedostępne  leki,  niezbędne  badania  i  bezcenne lekarskie  wskazówki.  To  nie  była  malaria,  ale  tropikalna  gorączka, szczególna odmiana grypy, wyniszczająca organizm.

Choroba  Olgi  odłożyła  nasz  wyjazd  z  Kassali  o  kilka  dni.

Polubiłem  to  miejsce.  Miało  urok  wioski  na  końcu  świata.

Kobiety z plemienia Ar-Rasza'ida schodziły tu z gór, by sprzedawać misterną biżuterię ze srebra. Erytrejski Nalewacz Soku z Pomarańczy  prosił,  byśmy  zabrali  go  do  naszej  rodzinnej  Ho-landii.  W banku czekano parę dni  na nowy kurs  dolara. Może kiedyś przyślą pocztą z Chartumu - mówiono. Policjant z kara-binem  zawieszonym  przez  ramię  na  kablu  telefonicznym  wy-rzucał  nas,  ilekroć  chcieliśmy  udać  się  do  pobliskiego  obozu uchodźców.  Weszliśmy  na  skaliste  góry.  Co  wieczór  jedliśmy „zupę  wyżętą  ze  ścierki”,  jak  trafnie  nazwał  Marcin  danie  z soczewicy, i poszliśmy nawet raz na mecz futbolowy. Kassala.

Miłe miejsce.

Noc  z  dziewiętnastego  na  dwudziesty  stycznia  okazała  się być  naszą  ostatnią  z  kilkunastu  spędzonych  w  Sudanie.  Olga czuła  się  już  na  tyle  dobrze,  by  po  zmroku  wyjść  z  nami  na spacer  po  Kassali.  Upał  osłabł  wraz  z  odejściem  słońca  i mieszkańcy miasteczka  zgromadzili  się na suku  i  w zwykłych herbaciarniach,  których  naliczyliśmy  przynajmniej  tuzin.

Ostatni wieczór w Sudanie przyniósł spór. Wywołał go Marcin.

Do dzisiaj nie mogę pojąć, jak dziennikarz o jego inteligencji i talencie demagogicznym zdecydował się na podobną dyskusję, gdzie  nie  ma  miejsca  na  argumenty.  Krótka  pamięć  zmusza mnie  do  uproszczenia  blisko  półgodzinnego  konfliktu  i  spro-wadzenia go do jednego zdania. Marcin, pijąc herbatę w ruinach rozpadającego  się  domu,  które  zaadaptowano  na  lokal,  na krawędzi Sudanu i Erytrei, patrząc mi w oczy powiedział: -    Jestem dumny, że jestem Polakiem.

Nie może na tych stronach skomentować swej wypowiedzi.

Nie zrobił tego jednak także i wówczas, a poproszony o wyja-

śnienia  stwierdził,  że  nie  jestem  dla  niego  partnerem  do  rozmowy. Mam wrażenie, że Marcin pomylił pojęcia. Jego miłość do kotleta schabowego i warszawskiej Starówki, gdzie spędził

najpiękniejsze lata, myliła mu  się ze znaczeniem  słowa duma.

Fascynacja  literaturą  Tyrmanda  i  kajakowy  spływ  Kanałem Augustowskim, plaża w Dębkach latem i kamienny smak wódki wyborowej  to  raczej  w  jego  wypadku  zgoda  na  los,  radość  z czystej magii istnienia, ale nie duma. Marcin studiował historię.

Kiedy  wszedł  w wiek niepokorny, nie poprzestawał  na podró-

żach  do  Jarocina  czy  rzucaniu  butelkami  w  transportery  mili-cyjne.  Tworzył  struktury  Niezależnego  Zrzeszenia  Studentów, organizował  spotkania  studenckie  z  ważnymi  postaciami  kultury,  na  swój  błyskotliwy  i  szczeniacki  zarazem  sposób  brał

udział  w  telewizyjnych  polemikach  młodzieży  z  filarami  systemu. Chyba wtedy widziałem go po raz pierwszy, kiedy toczył

spór  z  Leszkiem  Millerem.  Spór,  którego  istoty,  jako  niepo-prawny pięknoduch, wówczas nie pojmowałem. Wydaje mi się jednak,  że  Marcin  upatrywał  źródeł  swojej  żywiołowej  konte-stacji  w  tak  zwanych  cechach  narodowych.  Jego  zdaniem wysysa się owe cechy z mlekiem matki. Skoro więc było mu do twarzy w kostiumie archanioła studenckiej rewolty, uznał się za prawego  spadkobiercę  kilku  narodowowyzwoleńczych  przedsięwzięć, jakie miały miejsce na terenie dzisiejszej Polski.

Dla mnie pojęcie dumy z przynależności do rasy czy narodu, a zatem  z faktu,  na który  nie miało  się żadnego wpływu, trąci ideologią,  do  której  nie  jestem  przywiązany.  I  czymś  jeszcze.

Potrzebą  poczucia  łatwej  wspólnoty.  Marcin  łączy  w  sobie przedziwną  sprzeczność.  Wydaje  się  być  indywidualistą.  Podkreśla  to  powierzchownie  strojem,  gdzieś  w  głębi  duszy  -

ateizmem i prawdziwie istotnie - zajęciem. Jak każdy porządny dziennikarz  wypowiada  odważnie  swoje  sądy  i  podpisuje  się własnym nazwiskiem. Z drugiej strony jest zupełnie zagubiony, kiedy  nie  czuje  się  częścią  zbiorowości.  Stąd  jego  pasja  do wielotysięcznych  koncertów  rockowych,  łatwe  uleganie wpływom i  wszystko, co nie wiąże się z wysiłkiem i koniecznością  podejmowania  decyzji.  Dlatego  prawdopodobnie  nigdy nie  został  kapitanem  drużyny  futbolowej.  Jeszcze  jedno  -  stąd jego  pasja  do  wojen,  gdzie  sytuacja  jest  w  miarę  klarowna: jesteś z nami albo z nimi. „Polskość” traktuje podobnie. Z jaką radością  Marcin  rzuca  się  w  narodową  kadź  sądząc,  że  prze-niknie  zapachem  tysiącletniej  tradycji  tłumu  niepokornych Polaków.  Tymczasem  dla  mnie  to,  co  szlachetne,  tkwi  w  jed-nostce. Dlatego nigdy się nie dogadaliśmy. Dlatego tamtej nocy w Sudanie patrzyliśmy na siebie z obrzydzeniem. Dlatego to, co stało się w kilka chwil po zapadnięciu kłopotliwego milczenia, było tak piękne i pełne poezji.

Właściciel knajpki, szurając bladą galabiją, podszedł do nas i przyniósł kolejne szklanki herbaty.

-  Dziękujemy,  ale  nie  zamawialiśmy  herbaty  -  powiedzia-

łem.

-  Od Omara. To jest  dar - odparł  kaleką angielszczyzną. -

To  przysyła  państwu  człowiek  tamten,  co  w  rogu  sali.  On pozdrawia i życzy szczęśliwej drogi.

Rozejrzałem się po zadymionym wnętrzu i nie dostrzegłem nikogo,  kto  by  się  ku  nam  skłaniał  wielkopańskim  gestem.

Mężczyźni  byli  cisi,  skupieni  i  skromni.  Rozmawiali  między sobą  półgłosem,  szanując  prawa  wieczoru.  Nie  znalazłem wzrokiem  nikogo,  komu  mógłbym  podziękować  za  herbatę  i mile  słowa.  Siedzieliśmy  jeszcze  przez  jakiś  czas.  Dyskusja  o polskości  szczęśliwie  ustąpiła  miejsca  pogodnemu  komenta-rzowi  pod  adresem  sudańskiej  gościnności,  która  nigdy  nie przestała nas zadziwiać. Wtedy właściciel podszedł raz jeszcze i elegancko zapytał:

-  Czy państwo pozwolili, żeby Omar was poznał i siadł tutaj?

-  Oczywiście, proszę zaprosić pana Omara.

Nie  pamiętam  już  twarzy  mężczyzny,  który  niebawem  nie-

śmiało  usiadł  przy  naszym  stoliku.  Noc  rozświetlało  słabe, ciepłe  światło  ognia,  a  siny  dym  tytoniu  nadawał  wnętrzu nastrój  osobliwego  akwarium.  Powietrze  kołysało  się,  rozpra-szając kontury postaci i rysy twarzy. Milczeliśmy przez chwilę, wreszcie Marcin powiedział:

-  Dziękujemy za herbatę, była wspaniała. Mieszka pan tu, w Kassali?

Mężczyzna nie odpowiedział, tylko patrzył na nas mądrymi oczami i uśmiechał się.

-  On  nie  rozumie  angielskiego  -  włączył  się  właściciel herbaciarni.

Spojrzałem na mężczyznę; ani wtedy, ani dziś nie wydaje mi się,  aby  coś  wyróżniało  go  spośród  pozostałych  gości.  Miał

biały zawój nad piękną czarną twarzą, i długą, czystą galabije.

Nic więcej właściwie nie umiem o nim powiedzieć. Z jednym wyjątkiem.  Mężczyzna  rozprostował  na  stoliku  zmiętą  stronę gazety i wyjął z kieszeni ołówek. Lewą ręką, z pewną trudnością posługując  się  alfabetem  łacińskim,  napisał  na  oderwanym skrawku papieru: „Omar el Amin Fahi Ali”. To wszystko. Podał

mi tę kartkę i uśmiechnął się znowu, potem wstał, ukłonił się i odszedł. Jeszcze przy wyjściu odwrócił się i pomachał ręką.

Do  tej  pory  pamiętam  ruch  jego  ręki.  Nie  żeby  był  szczególnie  finezyjny  i  egzotyczny.  Przeciwnie.  Podniósł  dłoń  ruchem,  jakim  się  w  sądzie  przysięgało  na  Biblię.  I  był  w  tym geście  spokój.  Była  powściągliwość  i  nieomal  ojcowska  ser-deczność, z którą ten człowiek życzył nam szczęśliwej dalszej drogi. Niby nic takiego, ale herbata na Saharze przysłana bez-interesownie przez kogoś, kto nie zna naszego języka, okazała się wzruszającym darem. Byliśmy jedynymi białymi w biednym pustynnym  mieście  na  końcu  świata.  Najprościej  byłoby  nas zabić i podzielić łupy. Tymczasem obcy ludzie zapraszali nas do siebie, inni stawiali herbatę, której ciepło, rozgrzewając nas od wnętrza,  sprowadzało  poczucie  bezpieczeństwa,  spokoju  i miłości.  W  Afryce,  która  jest  wiecznie  w  drodze,  która  jest okrutna  i  niebezpieczna,  to  wartość  bezcenna.  Omar  el  Amin Fahi Ali. Cztery słowa, jakie pozostały po naszym przyjacielu.

Nie  pamiętam  nic  więcej,  ale  też  nic  więcej  się  nie  zdarzyło.

Lubię powtarzać to imię. Czuję, jakbym miał kogoś bliskiego.

Ciekawi  mnie,  czy  Omar  kiedykolwiek  był  dumny  z  faktu,  że urodził się Sudańczykiem.


Siedem dni w Erytrei

To Marcin chciał tu przyjechać. Kiedy opracowywałem trasę naszej ekspedycji w Polsce, wolałem przedostać się z Sudanu do Etiopii na wysokości miasteczka Szuwak. Marcin, jako dziennikarz  polityczny,  był  zafascynowany  niezwykłym  przypadkiem  Erytrei.  Historią  najdłuższej  wojny  w  dziejach  Afryki.

Precedensem stworzenia nowych granic w świecie o podziałach ustalonych  w  wielkomocarstwowej  polityce.  Erytreę  zajęli Włosi  w  1899  roku  i  stracili  na  rzecz  Brytyjczyków  podczas drugiej wojny światowej. W 1951 na mocy postanowień Organizacji  Narodów  Zjednoczonych  Erytrea  została  wpięta  w federację  z  Etiopią.  Taka  zależność  nie  odpowiadała  polityce cesarza, który jedenaście lat później wszedł ze swoją armią do Erytrei i  siłą zamienił  państewko w czternastą prowincję swojego kraju. Rozpoczęła się wojna, w której stutysięczne oddziały najsilniejszej armii Afryki na południe od Sahary nie potrafiły poradzić sobie z partyzantką uzbrojonych w przestarzałe fuzje, nie  zorganizowanych  chłopców.  Wojna  w  górach  toczyła  się przez  trzydzieści  lat.  Jedno  stracone  pokolenie.  W  tym  czasie obalono cesarza, zamordowano go i na jego grobie postawiono latrynę,  w  tym  czasie  wspierany  przez  Związek  Radziecki szaleniec  Mengistu  Hajle  Mariam  uzbroił  wielkie  wojsko, doprowadził kraj na krawędź śmierci głodowej, upadł i rozpu-

ścił  swą  niezwyciężoną  armię.  Pojawił  się  nowy  władca  -  a wojna  z  północną  prowincją  trwała,  ginęły  tysiące  ludzi.  Aż przetoczyło się koło historii i rząd etiopski zdecydował nawią-

zać  rokowania  pokojowe,  wiedząc,  że  w  dzikich  górach  ta wojna może się tlić wiecznie.

W połowie 1991 roku wojska etiopskie wycofały się z Erytrei i  powstał  rząd  tymczasowy  kraju,  którego  granic  nie  przewi-działo  żadne  z  dawnych  mocarstw  kolonialnych.  W  kwietniu 1993  roku,  na  kilka  miesięcy  przed  dniem,  kiedy  przekraczaliśmy  granicę  najmłodszego  państwa  Afryki,  odbyło  się  refe-rendum,  nieomal  jednogłośnie  proklamujące  niepodległość Erytrei.  Przybyliśmy  tam  w  końcu  stycznia  nie  wiedząc,  jak może  wyglądać  kraj,  który  przy  powierzchni  trzykrotnie mniejszej  od  naszego,  przy  zaledwie  czterech  milionach mieszkańców,  przez  lat  trzydzieści  prowadził  regularną, krwawą wojnę o wyzwolenie. Byliśmy w Erytrei krótko, kilka dni, w czasie których prowadziłem dziennik. Prowadziłem go w Afryce  systematycznie,  ale  owych  siedem  dni  ma  dla  mnie wymiar symboliczny i czasem sięgam do tych gęsto zapisanych stron.  To  w  połowie  bzdury,  w  połowie  mięso  niełatwej  podróży.  Sięgam  do  dziennika  i  teraz,  chcąc  utrwalić  moje pierwsze, niezgrabne słowa, jakie notowałem  zazwyczaj nocą, przy świecach czy dalekich światłach bulwaru Semaitat.

20 stycznia,  czwartek,  Tessene,  Erytrea Minęła  szósta,  czyli  dawna  piąta,  bo  zmieniliśmy  czas.

Uruchomiłem światło i dźwięk, czyli jarzeniówkę i wiatrak, bo prąd  tu  włączają  na  kilka  godzin  właśnie  o  szóstej.  A  zatem jesteśmy w trzecim kraju ekspedycji. Zaczęło się dziś fatalnie.

Od chwytania za łby w środku nocy, w jakiejś kawiarni, kiedy M. powiedział, że jest dumny, bo jest Polakiem. Nie chciał tej kwestii dyskutować mówiąc, że ranię jego uczucia.

Położyłem  się  późno,  a  Marcin  jeszcze  chrobotał,  zrzędził

przy  świetle,  po  czym  podszedł  do  mojego  łóżka  i  kiedy  już zbliżałem się do krawędzi snu, włożył mi klucz do ucha. To jest jego  szczególne  poczucie  humoru  i  nawet  nie  mogłem  się gniewać.  Noc  była  upalna,  z  rzężącą,  wybuchającą  co  chwilę klimatyzacją, a przy tym wiedzieliśmy, że dla nas skończy się za trzy  godziny,  przed  piątą  rano.  Nikt  nie  mógł  spać.  „Miałbyś prawo  bezkarnie  lżyć  tę  nocną  męczarnię  mnóstwem  brzmią-

cych  wulgarnie  wyrażeń...”  Upał  redukuje  myślenie  do  styli-styki  koszarowej.  Wyobrażam  sobie  zatem  z  detalami  kolejno kilka znajomych dziewcząt. (...) Te śliczne kobiety działały tym razem jak owieczki i już, już... a tu Marcin się ocknął i zaczął

szeleścić  herbatnikami,  a  potem  mlaskać  potwornie.  Walę pięściami  w  poduszkę  i  krzyczę  w  głos,  że  go  zabiję.  To  czekanie  na  sen  nie  doprowadziło  do  niczego,  poza  zszarganiem nerwów  i  bólem  żołądka.  Kiedy  wywlokłem  się  z  pokoju, okulary wpadły mi do latryny; zmęczony, zemdlony ubrałem się i czekałem.

Przed  szóstą  jesteśmy  na  postoju.  Herbata.  Czekamy,  ła-piemy,  bez  powodzenia.  Trwa  to  godzinami,  budzi  się  słońce.

Spotykamy  staruszka,  który  też  wybiera  się  do  Asmary  autobusem.  Nazywam  go  Dziadkiem  Lakmusowym,  bo  po  jego zachowaniu  mamy  się  orientować  w  sytuacji.  Niezapomniany dialog z sudańskim kierowcą:

-   Take us to the border. 

-   I don't go border. 

-   We will pay three thousand. 

-   No,  I want more money. 

-   OK,  let's make it five thousand. 

-   No. To border far. I want more. 

-   What about eight thousand Sudanese pounds ? 

-  OK. 

-   So let's go! 

-  No. 

-   Why not? 

-  I am not petrol* 

* Zabierz nas do granicy. / Nie jadę granica. / Zapłacimy trzy tysiące. / Nie, chcę więcej pieniędzy. / OK, niech będzie pięć tysięcy. / Nie, granica daleko. Chcę więcej.

/ To co powiesz na osiem tysięcy funtów sudańskich?  Zgoda.  Więc jedźmy.  Nie. 

Dlaczego? / Nie jestem benzyna.

Marcin  osłabł  kompletnie  po  tej  wymianie  zdań.  Następni obiecali  nas  zabrać.  Mieli  wrócić  za  moment.  Nie  wrócili.

Przyszło południe, żar nie do zniesienia. Zatrzymaliśmy dwóch braci w starej terenowej toyocie.

-  Do granicy?

-  Tak, wsiadajcie!

Zaczęło się szukanie Olgi, pakowanie, wskakiwanie do wo-zu,  ściskanie  ze  szczęścia,  wymiana  uśmiechów.  Przejechali pięćset metrów. Zatrzymują się.

-  Nie, do granicy jednak nie pojedziemy. Jesteśmy zajęci.

-  Zapłacimy. Ile chcecie? Dziesięć tysięcy funtów?

-  Nie, za żadne pieniądze.

-  Chociaż  do  drogi  prowadzącej  nad  granicę,  za  pięć  tysięcy.

-  Nie. Możemy najwyżej zawieźć was do konsulatu Erytrei.

Może tam się czegoś dowiecie.

Konsulat na pustych przedmieściach Kassali. Rozpacz.

Zostawili nas tam, żywego ducha, jakiś ponury urzędnik nie mówi  po  angielsku  ani  po  francusku,  ani  po  niemiecku.  Pół

godziny próbujemy, rysujemy, pokazujemy na migi. Zrozumiał.

Sięgnął  po  jakiś  zeszyt  czy  co,  może  „Rozmówki  angiel-sko-ichnie”, i wyjęczał: -   Try bus tomorrow. 

Ale jutro nie ma autobusu, nie ma żadnego autobusu, nigdy już  nie  będzie  autobusu,  bo  nigdy  już  nie  będzie  benzyny, człowieku,  miej  litość,  zrób  coś!  Zadzwoń  gdzieś,  jakiś  transport towarowy, cokolwiek, choćby na osłach.

-   Try tomorrow. 

Bierzemy plecaki, które w tym skwarze wydają się ważyć sto kilogramów,  kiedy  tymczasem  ważą  zaledwie  po  dwadzieścia kilka.  Jeszcze  ta  torba  fotograficzna  dynda  mi  na  piersiach, ciężka jak diabli, nie mogę utrzymać równowagi. Orientując się według słońca, próbujemy wrócić na nasz postój. Kawał drogi.

„Są dni, kiedy mówię dość.” To był jeden z nich. Miałem ochotę położyć się na skraju drogi i czekać nie wiem na co. Myślę, że rozumiem  wielu  skrajnie  wyczerpanych  Afrykanów.  Tropik odłącza  mózg  od  reszty  ciała.  Wysusza  ten  mały  strumyczek nadziei.  Wtedy  tylko  położyć  się  i  czekać.  I  umrzeć.  Nic  nie wskazywało  na  to,  byśmy  mieli  opuścić  Sudan.  Byśmy  mieli ruszyć z Kassali dokądkolwiek.

Zatrzymujemy jeszcze kilka samochodów, ale żaden nie ma dość  benzyny.  Pieniądze  nie  grają  roli.  Po  prostu  nie  ma  benzyny.  Po  krótkim  odpoczynku  zostawiamy  Olgę  samą  na  drodze, niech pilnuje plecaków, z którymi nie możemy już dalej iść.

Z M. do miasta. Na głównym placu przy Ulicy Tysiąca Głupców jesteśmy  tymi  tysięcznymi  pierwszymi.  Snujemy  się  po  gara-

żach błagając, przekupując. Nic.

A  jednak  uśmiechnęło  się  do  nas  szczęście.  W  jednym  z warsztatów  trafiliśmy  na  herszta  miejscowej  mafii  samocho-dowej. Wiedział, że nie mamy wyboru. Że jesteśmy zdespero-wani.  Chciał  jakiejś  obłąkanej  sumy,  ale  po  godzinnym  targu ustaliliśmy  cenę  na  pięć  tysięcy  funtów  sudańskich  ORAZ

czterdzieści  dolarów.  To  majątek.  Tak  jakby  taksówkarz  w Warszawie wziął za kurs do Otwocka sto milionów złotych. Ale nie mieliśmy alternatywy.

Jedziemy  szczęśliwi,  że  w  ogóle  gdzieś  jedziemy.  Przez piasek  i  busz  na  wschód,  w  kierunku  wielkich  gór.  Mijamy okrągłe  domki  z  trzciny,  kryte  liśćmi,  jak  z  wnętrza  Afryki równikowej, wydawałoby się. Wielbłądzie dzieci, akacje, wiatr wrze,  kurz  na  ciele  wygląda  jak  ostry  make-up.  Marcinowi zwiewa  piękną,  wielobarwną  muzułmańską  czapeczkę,  którą kupił w Asuanie. Tłumaczymy to jako pożegnanie ze światem islamu.  Piasek  zatyka  gardło,  jedziemy  w  bandanach,  słońce parzy  i  boję  się  udaru.  Ciepła  woda  z  wciśniętymi  do  niej limonami pomaga przeżyć, bo przełyk wyschnięty jak warsztat stolarski.

Dwie  zabawne,  nie  zobowiązujące  kontrole.  Ot,  po  prostu gliniana  chałupka  na  pustyni,  gdzie  rozchełstany  żołnierz stempluje przekroczenie granicy państwa. I nie, to niemożliwe!

Dziadek Lakmusowy i kilkudziesięciu pustynnych wędrowców!

Skąd?  Z  autobusu!  Za  nami  jedzie  autobus!  Przed  nami  wiele jeszcze egzaminów ze sztuki afrykańskiego czekania. Jesteśmy żółtodziobami, nie ma co.

Dochodzi dziewiąta i już noc gorąca, w głowie wesołe miasteczko, bo jak tu się oprzeć, kiedy pierwszy od tygodni bar z piwem  zaprosił  nas  do  środka.  Tessene  to  jeden  plac.  Jedna knajpa na powietrzu pod drzewem, kilka baraków na noclegi i ten mały bar. Dwie szpetne kelnereczki kładą na stary gramofon płyty  z  muzyką  dyskotekową  progu  lat  siedemdziesiątych.

Wiatrak podwiewa ich spódniczki i szmaty na stolikach, udające obrusy. U sufitu napis, którego osobliwa logika przyciąga moje oczy  kilkakrotnie  i  daje  do  myślenia:  „Niech  żyje  nam  długo tymczasowy rząd Erytrei”.

21 stycznia,  piątek,  Barentu,  Erytrea Siedzimy  sobie  podchmieleni  ciepłym  piwem  w  zimnym świetle  jarzeniowych  lamp.  Nasz  przyjaciel  Erytrejczyk  bawi nas  opowieściami  o  tym,  jak  piękna  jest  Asmara  i  jej  uniwersytet  pełen  smukłych  dziewcząt.  Ma  czasem  ten  wysoki  głos, mówiąc po angielsku:

-     No problem in Eritrea! 

Istotnie, niewiele wskazuje na to, że w tym spokojnym, wy-ciszonym miasteczku z okrągłym placem pośrodku i zielonymi domkami na wzgórzach przez trzy dziesięciolecia trwała wojna.

Gdyby  nie  rozprute  odwłoki  czołgów  i  transporterów  opance-rzonych,  którymi  upstrzona  jest  wyschnięta  górska  droga, można by powiedzieć, że ten kraj ma swoje miejsce u Pana Boga za piecem.

Spotkaliśmy  dziś,  już  nocą,  spacerując  po  jedynej  ulicy miasteczka, naszego Dziadka Lakmusowego. Siedział przy fulu, wsparty  na  lasce  obiema  dłońmi.  Jak  zawsze  w  swojej  jasno-niebieskiej  marynarce  na  galabii.  Posłał  nam  uśmiech  znad siwej, ostro, prawie w szpic, przystrzyżonej bródki.

Marcin pije zabib. Wódkę z anyżku. Już trzecią. Nie żebym mu  liczył  czy  wymawiał,  ale  chuch  ma  upiorny.  Obudziliśmy się  dziś  w  nocy  i  znów  jest  noc.  Wstaniemy  jeszcze  tej  nocy.

Przez  to  każda noc jest  jakby dwiema różnymi  nocami.  Co  za oszczędność czasu. Za nami toskański krajobraz łagodnych gór.

Ufam, że jutro Asmara, bo mam trochę dość. Dziś szczury, cała kolonia,  w  latrynie.  Nie  bardzo  jest  co  jeść.  Jak  długo  mogę trawić samą fasolę? Znaleźliśmy w miarę przyzwoitą celę, taki zielony barak na wzgórzu nad miastem. Raczej futerał na sen niż miejsce  do  spania,  ale  OK.  Przeszliśmy  przez  gliniane  baraki przy  placu,  gdzie  nasi  towarzysze  podróży  leżą  pokotem  na ziemi,  z  kurami,  kozami,  z  łajnem  zamiast  poduszek.  Te  ich sypialnie  na  jedną  noc  dla  podróżnych  przypominają  mi  śre-dniowieczne szpitale gdzieś pod wielkimi miastami.  Koszmar.

Ale ludzie, którzy urodzili się i wychowali na froncie, są mocni.

Rześkie powietrze. Wysoko. Widzę stąd, że na placu stoi nasz autobus. Część pasażerów śpi w środku.

Może  to  jakieś  wyjście.  Nie  polegną  jutro  przed  świtem  w walkach o miejsca.

22  stycznia,  „Saturday  Night's  Fever” ,  Vittoria  Pension, Asmara

Hurrra! Asmarrra! Dwanaście godzin odoru ciał i zjełczałego tłuszczu, wrzasku erytrejskiej muzyki - i jesteśmy na miejscu; a już  myślałem,  że  Asmara  nie  istnieje.  Pięć  godzin  snu,  nasz pogodny  gospodarz  pomógł  nam  dostać  się  przed  świtem  do autobusu,  mróz  potworny,  herbata  przyspiesza  krążenie  krwi, kęs  chleba,  kilka  bananów  i  w  drogę.  Pniemy  się  pod  górę  w drapieżnym  smrodzie  spalin,  często  na  pierwszym  biegu,  tak stromo.  Kurz.  Kiedy  opada,  widzę,  że  poruszamy  się  dostatecznie  wolno,  bym  mógł  wzrokiem  odprowadzać  źdźbło  wyschniętej  trawy.  Mój  Boże,  czasem  mam  wrażenie,  jakbym przemierzał  Afrykę  piechotą.  Przede  mną,  tuż  za  kierowcą siedzi facet  w  arafatce.  Pewnie mu  niewygodnie, ale nie zdej-muje przez całą drogę kałasznikowa z pleców. Po jakimś czasie spostrzegłem, że nonszalancko przewiesił przez poręcz dzielącą go  od  kierowcy  kiść  ręcznych  granatów  zaczepnych,  ot  tak...

Myśli sobie, że gra w  Cenie strachu, do diabła?

Niewielka  psychodrama  z  owcą,  która  jedzie  z  nami  w  autobusie,  potem  zostaje  wyniesiona  na  dach  i  przywiązana  do mojego plecaka, wreszcie powraca między podróżnych. Skwar, ale Erytrejczycy nie lubią otwierać okien. Ich smród należy do tych, które nie obojętnieją z upływem czasu. Szkoda, bo przez cały  dzień  jadę  na  krawędzi  wymiotów,  i  jeszcze  te  wstrząsy.

Ale wszystko da się wytrzymać po autobusie do Karmy.

Mamy postoje w dwóch pięknych górskich miastach. Akor-dat i kilka godzin później Keren. Wyglądają jak jasne włoskie pejzaże, z kwitnącymi na różowo drzewami. Stacja autobusowa w  Kerenie  żywo  przypomina  dworce  kolejowe  maleńkich apenińskich  mieścin.  Włosi  naprawdę  zbudowali  ten  kraj  i, sądząc  z  mentalności  jego  obecnych  mieszkańców,  być  może uda się zachować to użyteczne piękno. Erytrejczycy, szczęśliwi w  niepodległościowym  uniesieniu,  wydają  się  kochać  swoją ojczyznę  w  aktualnym  kształcie.  Z  całą  spuścizną  czasów kolonii.  Kto  wie,  może  wezmą  się  wręcz  do  odnawiania  tych zgrabnych  starych  domów?  Są  przyzwyczajeni  do  uroku  i wygody  swoich  miast.  Mówią  o  nich  z  miłością.  To  są  ich miasta, nie zaś nienawistna blizna.

Na  rogatkach  zawsze  posterunki  wojska.  Rewizje  i  szczegółowe  sprawdzanie  paszportów.  Dobrze,  można  odetchnąć skwarem, oprzeć się o rdzawy wrak działa i opalać, lub choćby rozruszać mięśnie. Żółto. Pamiętam żółte światło. Nawet liście drzew jakby żółte.

23 stycznia,  niedziela,  Asmara Zimno tak, że chociaż zapach słońca w powietrzu, to na po-sadzce  w  pokoju  bosą  stopą  stanąć  nie  sposób.  Marcin  z  naukową skrupulatnością podkreśla, że przecież śpimy nad szczytem tatrzańskich Rysów. Faktycznie, grubo ponad dwa tysiące metrów.

Światło  w mieście jest  ostre, górskie. Nie wiem,  czy to au-tosugestia,  czy  też  faktycznie  Asmara  ma  światło  Sieny.  Wyraźnie podkreślające kontrast barw i rzeźbiące kontury domów, jakby to były wycinanki z papieru. O świcie dzwony kościoła po przeciwnej stronie bulwaru Semaitat wygrzmiały  ze mnie sen.

Przecież to niedziela. Zdążyłem na koniec mszy. Celebruje biały ksiądz.  Siostry  i  ministranci  to  Erytrejczycy,  a  msza  jest  w języku  włoskim.  Chórek  dziewcząt  śpiewa  jasną  pieśń   Grazie Signore,  a  ja  modlę  się  o  zdrowie  dla  wyprawy.  Mija  mnie kilkunastoletni  chłopiec  z  twarzą  owiniętą  chustą.  Ma  słoniowaciznę  głowy.  Nigdy  nie  zrozumiem  boskich  decyzji,  w wyniku  których  ja  mam  być  zdrowy,  zamożny,  przystojny, kochany i żyć w spokojnym kraju, podczas gdy ten mały chłopiec  urodził  się  w  wojennej  Erytrei,  dotknięty  potworną,  de-formującą  ciało  chorobą.  Jakie  zatem  zanosić  modlitwy?  Pamiętam  kościół  podobny,  we  Florencji,  gdzie  przy  ołtarzu umieszczono aparaty telefoniczne. Podejrzewam, że służyły one jako automatyczne „przewodniki” dla turystów. Ale gdyby nie, gdyby  faktycznie,  wykręcając  odpowiedni  numer,  można  było dodzwonić się do Boga, to co wtedy?

Ulica  pusta,  jeszcze  nie  przebudzona  po  sobotnich  szaleń-

stwach.  Sok  z  krwawych  pomarańczy  w  barze  przy  Semaitat.

Sentymentalna, tandetna europejska muzyka i od rana whisky.

Schlebiający  najpodlejszym  gustom  gawiedzi,  ale  tu  na  swój sposób  wdzięczny  wystrój  wnętrza.  Głupie  zdjęcia  uczłowie-czonych  szympansów.  Z  bananem  na  sedesie,  w  czapce  i  z cygarem w zębach, workiem pieniędzy pod pachą. Ciekawe, że zwierzę  poddane  takiemu  stylistycznemu  zabiegowi  wygląda zawsze  żałośnie.  Powinno  nas  to  pouczyć,  że  ludzkie  cechy pozbawiają zwierzęta godności, i zastanowić, czy aby możemy wciąż  uważać,  że  tytuł  naszego  gatunku  brzmi  dumnie.  Na plakatach projektowanych jakby przez świadków Jehowy hasła w  stylu:  „Po  co  pieniądze?  Wystarczy  zdrowie  i  kilku  przyjaciół”.  Albo:  „Zabawna  prawidłowość  w  życiu:  jeśli  zawsze chcesz  brać z  niego  to,  co  najlepsze,  często  okazuje  się,  że  to dostajesz...”  i  tak  dalej.  Te  słowa  nabierają  szczególnego  znaczenia w stolicy kraju, który od zawsze był w stanie wojny z kim się dało.

Po  południu  poszliśmy do kina. Wyglądało jak opuszczony przed  stu  laty  teatr.  Z  kurtyną  tak  ciężką  od  kurzu,  że  trudno określić jej dawny, zapewne rubinowy, kolor. Z płaskorzeźbami muz  częściowo  odpadającymi  od  poszarzałego  stropu.  Ze świecznikami,  w  które  teraz  nieudolnie  po  wtykano  blade elektryczne  żarówki.  Szczęśliwie  większość  była  przepalona  i półmroczny nastrój Cinema Paradiso  nie został prześwietlony.

Film  durny,  8  Millions  Ways  to  Die,  ale  z  Patricia  Arquette.

Ładna.  Podobna  do  konika  morskiego.  Więcej  się  nie  da  powiedzieć,  bo  kopia  podła,  prawie  bez  dźwięku,  napisy  po arabsku, i raczej klasa C. Żeby tylko strzelali się dużo. A więc strzelali do siebie wszyscy bez przerwy i dziwiło mnie zainteresowanie  Erytrejczyków.  Sądziłem,  że  idąc  do  kina,  będą raczej poszukiwać odmiany. Zwycięża siła przyzwyczajenia.

Kolacja w knajpie St. Georgio  wyjętej  wprost z epoki włoskiego realizmu. Obskurnie, minestrone, święty obrazek, cerata, spaghetti i wino, zmarszczki gości jak schnące rybackie sieci, a my  rozmawiamy  półgłosem  o  naszej  podróży.  Że  za  bardzo turystyczna,  a  za  mało  hardcorowa.  Ktoś  sili  się  nawet  na definicję hardcore'u: to moment, w którym oddasz wszystko, by natychmiast znaleźć się w ciepłym domu. Marcinowi marzy się Camel  Trophy,  Oldze  nie  wiem  co,  pewnie  jakiś  przystojny mężczyzna  na  resztę  życia.  Siedzimy  smętnie  i  chyba  nie  po-służyły mi włoskie dania albo zbutwiała uroda tego miejsca.

24 stycznia,  poniedziałek,  Vittoria Pension,  Asmara Nucę sobie  Besa me mucho.  Ból wciąż się tli. Noc była po-tworna.  Nie  zasnąłem  ani  na  chwilę.  Czułem  się,  jakby  ktoś skopał  mi  żołądek.  Obłąkany  z  bólu  brałem,  co  było:  nospę, vegentalgin,  flagyl,  imodium,  węgiel,  wszystko.  Błąd,  ale chociaż nic z tego nie pomogło, to i nie zaszkodziło, jak sądzę, bo  już  nie  mogło  być  gorzej.  Spędziłem  pół  nocy  w  toalecie, próbowałem zwymiotować. Nic, tylko kaszel i żółć. Chciałem w nocy jechać do szpitala, na ostry dyżur, ale bałem się drogi. Że zemdleję  w  taksówce  albo  i  gorzej  jeszcze.  Zawsze  lepiej  w hotelu.  Uczucie,  jakby  ktoś  mocno  ściskał  dłonią  żołądek, rozgniatał,  jak  przejrzałą  gruszkę,  nie  puszczał.  Drewno  w ustach.  Zimno.  Idę  zrobić  herbatę.  Nigdzie  nie  ma  kontaktu.

Schodzę  dwa  piętra  niżej,  do  Vittoria  Hotel.  Nie  wiem,  która godzina,  czwarta  czy  piąta,  ta  udręka  miesza  mi  w  głowie.

Błagam  jakiegoś  rozespanego  portiera,  żeby  mi  pozwolił  za-gotować wodę.

-  Znajdź inny hotel - mówi.

Jestem  na  krawędzi  omdlenia  z  bólu,  więc  odsuwam  go  i podłączam grzałkę.

-  Kończ już, późno, płać za elektryczność - mówi.

Mam nadzieję, że będzie mu to odpuszczone. Kilka sekund ulgi, kiedy przykładam ciepłą menażkę do brzucha. Przychodzi gorączka. Jakbym żołądek miał z ołowiu. Jakby on obijał się z hukiem  o  delikatne  mięśnie  ciała,  obdarte  ze  skóry.  Nareszcie świt. Zostawiam M. kartkę, że jest kiepsko, i idę szukać szpitala.

W aptece dostaję adres doktora. Mieszka blisko, trzysta metrów, ale nie mogę już iść o własnych siłach. Biorę taxi za dwa biry. O

dziewiątej rano już kolejka, a doktor ma przyjść dopiero o wpół

do dziesiątej. Spóźnia się, ale szczęśliwie, jako obcy, zagubiony w  Asmarze,  jestem  przyjęty  prędzej.  Pielęgniarka  żyletką wyskrobuje nazwiska z różowych kart choroby, żeby przydały się  dla  następnych  pacjentów.  Ponure  wnętrze  w  posępnym gmachu.  Doktor  bada  mnie  uważnie  i  wypisuje:  bralix,  syrop Aluminium  Hydroxide  +  Magnesium  Hydroxide  i  zastrzyki przeciwbólowe.  Dziesięć  birów  za  wizytę.  Zastrzyk  dostaję  w aptece. Przed południem wciąż czuję flaki, ale jest do wytrzymania.

Prąd z żarówki walnął mnie pod prysznicem tak, że aż straciłem równowagę. To byłaby dopiero historia godna wielkiego globtrotera.

Sporządziłem plan dotarcia do Nairobi, żeby zabić czas i ból.

Plan ten u podstaw legł w gruzach, bo M. i O, oświadczyli, że na środę są umówieni w jakimś ministerstwie. A zatem dotarcie do Etiopii zajmie nam przynajmniej siedem tygodni. A ja chciałem tam  spędzić  sylwestra!  Kiepsko  stoimy  z  czasem  i  jeszcze gorzej z pieniędzmi, częściowo przez chorobę i hulaszcze życie asmarskie.

Po obiedzie, na który zjadłem odgrzebaną spod łóżka bułkę, czytałem znów trochę Biblii. Nie wiem, na co wczoraj liczyłem modląc  się  w  kościele.  Jest  tam  napisane  wprost,  że  Bóg  to okrutnik.  Nie  ma  powodu,  by  miał  otoczyć  nas  opieką,  już raczej  wygubi  co  do  jednego.  Niby  dlaczego  nie?  Robi  to  z wprawą codziennie.

Napisałem siedem pocztówek. Też do C. Stworzyłem sobie uczucie, że obok rodziców mam kogoś bliskiego.

25 stycznia,  wtorek,  bar w ogródku,  Asmara Zobaczymy,  co  będzie,  podobno  piwo  dobrze  działa  na żo-

łądek.  Zamówiłem  starego  dobrego  amstela.  Podano  mi  go  w szklance  z  wielkim  nadrukiem   Vote  for  Free  Eritrea.   Dostali-

śmy dziś wizy etiopskie od ręki. Niebywała uprzejmość urzędników  sprawiła,  że  otrzymaliśmy  ponadto  pisma,  każdy  po jednym, następującej treści: „Ambasada Etiopii w Erytrei oraz Rząd Tymczasowy Etiopii proszą o umożliwienie bezpiecznego przejazdu przez prowincję Tigre okazicielowi tego dokumentu”.

26 stycznia,  środa,  bar Diana,  Semaitat,  Asmara Spacerowałem wczoraj sam po wzgórzach Asmary martwiąc się,  że  miasto  ma  urok  w  nastroju,  nie  detalu,  i  że  nie  umiem tego  ująć  w  fotografii.  Marcin  i  Olga  poznali  się  z  Włoszką  i umówili na dzisiaj. Dołączyłem do nich niechętnie, bo ostatnio boję  się  ludzi.  W  Erytrei  właściwie  z  nikim  nie  rozmawiam.

Spotkaliśmy  się  w  naszym  ulubionym  ogródku,  w  kawiarni  u wylotu  bulwaru.  Dana  okazała  się  czterdziestoletnią  smagłą ciemną  blondynką,  wyraźnie  do  kogoś  podobną.  Jej  angielski miał  silny  włoski  akcent  i  ta  włoskość  emanowała  z  Dany  w każdej sytuacji. Pojechaliśmy do eleganckiej włoskiej restauracji z fototapetą przedstawiającą panoramę wyspy Capri.

-  Co dla ciebie? - spytała Dana.

-  Riso bianco - odparłem.

Dana  jest  nurkiem.  Schodzi  na  siedemdziesiąt  metrów.

Opowiada  o  zmiennych  prądach  w  niebezpiecznym  Oceanie Indyjskim u brzegów Mozambiku, o Musawwie, gdzie pracuje i gdzie latem temperatura w cieniu przekracza pięćdziesiąt stopni Celsjusza. O morskiej syrenie - diugoniu - której życie bada w Morzu Czerwonym w rejonie archipelagu Dahlak. I o tym, jak pewnego  dnia,  na  jednej  z  wysp  archipelagu,  tubylcy,  chcąc sprawić  Danie  radość,  zamordowali  to  niezwykle  rzadkie zwierzę i podali jej na kolację. Bardzo afrykańska sytuacja.

Noc w naszym przykościelnym burdelu dogania nas późno.

Jeszcze fotografie barów, takich jak ten z naturalnej wielkości portretem Chrystusa, tuż za kontuarem.


Gest

Po trzech godzinach snu dotarliśmy w środku nocy na dworzec  autobusowy  w  Asmarze,  aby  przekonać  się,  że  wozy  do Adwy  odjeżdżające  o  godzinie  piątej  rano  są  już  nabite  do ostatniego miejsca. Skończyło  się świtem na krawędzi miasta, gdzie  pełnym  nadziei  wzrokiem  obdarzaliśmy  każdy  przejeż-

dżający  samochód.  Jeden  z  nich  jechał  do  Etiopii;  szczelnie wypełniony  ciałami  minibus,  jak  makabryczne  akwarium, przyjął nas w swoje wnętrze i górskimi serpentynami dojechaliśmy w kilka godzin do granicy.

Było goręcej, niż można by się spodziewać na tej wysokości.

Drewniany szlaban, horda uzbrojonych i  rozchełstanych straż-

ników,  kilkunastoletnia  uwodzicielska  sprzedawczyni  jajek  i oczekiwanie.

Kobieta  o  powierzchowności  stanowczego  bolszewika,  z kałasznikowem w ręku, skinęła, aby pójść za nią. W kamiennej izbie za stołem siedział jej zwierzchnik. Przysunięto nam krzesła i mężczyzna zaprosił, żebyśmy usiedli.

-  Dlaczego jedziecie do Etiopii?

-  Fascynujący kraj... zabytki, przyroda...

-  Chcecie sporo zwiedzać, tak?

-  Jeśli tylko to jest możliwe.

-  Wiele rzeczy jest możliwych, jeśli ma się pieniądze. Macie etiopskie pieniądze?

W Etiopii obowiązuje ta sama waluta co  w odłączonej niedawno  Erytrei.  Bir.  Wiedzieliśmy  o  tym,  dlatego  w  Asmarze wymieniliśmy od razu większą ilość pieniędzy, żeby w dzikich rejonach Tigre nie mieć już z tym kłopotu.

-  Owszem. Mamy biry.

-  Dużo?  Muszę  to  zanotować  w  karcie  przekroczenia  granicy.

Istotnie na stole naszego rozmówcy leżały stosy papierów, w których chwilami notował pospiesznie kilka zdań, by ponownie podnieść  wzrok.  Sięgnęliśmy  do  kieszeni,  przeliczyliśmy.

Razem było tego...

-  Około siedmiuset birów.

To na warunki etiopskie masa pieniędzy. Przydrożne hoteliki kosztowały około sześciu birów od osoby za noc. Urzędnik nie zadał  sobie nawet trudu, żeby zmienić wyraz twarzy z obojętnego  na  srogi,  albo  choćby  szelmowski,  kiedy  wręczył  nam garść papierów mówiąc lakonicznie: -  Przeczytajcie punkt szósty.

-  „Osoba przekraczająca granicę Etiopii - czytałem głośno -

ma  prawo  przywieźć  10,  słownie  dziesięć,  birów.  Wszystkie pieniądze  przewożone  ponad  tę  sumę,  jeśli  nie  zostaną  zgłoszone, ulegają zarekwirowaniu. Po zgłoszeniu należy je oddać w depozyt pracownikom służby granicznej.

Nie ulegało wątpliwości, że w obu przypadkach los gotówki jest  przypieczętowany.  Spojrzeliśmy  po  sobie  bezradnie.  To były  wszystkie  nasze pieniądze. Urzędnik milczał, obserwując reakcję ofiar. Olga powiedziała po polsku: -  Sądzicie, że chce łapówki?

-  Niewykluczone, ale równie dobrze może tylko czekać na taką propozycję i będzie miał pretekst, żeby nas zamknąć. Oni tu mogą być honorowi - zauważył Marcin.

-  A tam, honorowi, w całej Afryce nie ma prawdopodobnie ani  jednego  faceta,  który  nie  jest  przekupny.  Wszystko  zależy od ceny. Spytaj się go.

-  Co  pan  radzi?  -  zapytał  Marcin  dyplomatycznie  milczą-

cego mężczyznę, którego twarz od kwadransa nie miała żadnego wyrazu.  -  To  wszystko,  co  mamy.  Poza  tym  tylko  czeki  po-dróżne.  One  są  tu  bezużyteczne.  Najbliższy  bank,  o  ile  wiem, jest pięćset kilometrów stąd, drogą przez góry.

-  To  prawda.  Macie  dwa  wyjścia.  Albo  zdeponujecie  całą sumę u mnie i odbierzecie ją wyjeżdżając z Etiopii, albo wró-

cicie  do  Asmary  i  tam  wymienicie  biry  raz  jeszcze,  na  jaką-

kolwiek walutę.

-  Ale my wyjeżdżamy z Etiopii południową granicą!

-  Zatem Asmara. To raptem jakieś pięć godzin drogi stąd.

Zamilkliśmy.  Sytuacja  stała  się  patowa  i  nic  w  obliczu strażnika  nie  wskazywało,  że  oczekuje  od  nas  jakiejkolwiek poufnej deklaracji. Perspektywa powrotu do pożegnanej z taką ulgą  i  po  tylu  trudach  Asmary  wydawała  się  nieomal  równo-znaczna  z  powrotem  do  domu.  Kiedy  dziś  to  oceniam,  mieli-byśmy  raptem  faktycznie  pięć  godzin  w  każdą  stronę  i  z  pięć straconych  na  poszukiwaniu  transportu.  Wtedy  jednak  wydawało  się  to  barierą  nie  do  przebycia.  Tak  to  jest  z  rajdami.

Cofnąć się o dzień drogi - znaczy przegrać. Poza tym co my, do diabła,  zdziałamy  z  trzydziestoma  birami  i  za  co  dotrzemy  do Bahyr  Daru,  gdzie  moglibyśmy  ewentualnie  spróbować  wymienić czeki. Cisza i upał miały coś wspólnego - ciężar, którego nie  mieliśmy  już  siły  dźwigać.  Po  chwili  Olga  przypomniała sobie o istotnym szczególe.

-  Chłopaki,  przecież  mamy  wbity  do  paszportu  wyjazd  z Erytrei.  Wiza  była  tylko  na  dwukrotne  przekroczenie  granicy.

Nie możemy już wrócić.

-  Trudno, spytam się go, ile chce - zadecydował Marcin.

Dokładnie w tej samej chwili strażnik odezwał się: -  Powiem wam, co zrobię.

Tu  nastąpiła  teatralna  pauza,  po  której  spodziewaliśmy  się najgorszego. Powie nam, że ta jego śliczna panienka rozwali nas za  chałupą  natychmiast  albo  że  wysyła  nas  do  więzienia.  Nie wiadomo, co lepsze... Pauza trwała, on obracał w rękach kara-binowy  nabój,  przyglądał  mu  się  z  kilku  stron,  wreszcie  fil-mowym gestem odłożył go na bok i ponownie wziął długopis.

-  Powiem wam, co zrobię - powtórzył. - Pozwolę wam odjechać z wszystkimi pieniędzmi. Możecie już iść.

Rzadko który władca postępuje tak dojrzale. Manifestuje swą siłę  darowując  życie  i  nie  chcąc  nic  w  zamian.  Myślę,  że  ów urzędnik  na  granicy  erytrejsko-etiopskiej  -  dwie  chałupy  i szlaban - gra ten swój spektakl od czasu do czasu i kiedy wraca wieczorem do chaty w górach, wie, że oto stało się coś, czego wynik zależał tylko od niego. Cudowne uczucie w kraju, który zaledwie przed chwilą strząsnął z siebie ostatnie kropelki krwi po trzydziestoletniej, wielkiej wojnie.

Arka i ja w roli Harrisona Forda

Niewiele  wiem  o  Arce  Przymierza,  bo  też  historia  i  niedostępna Etiopia pilnie strzegą jej tajemnicy. A wszystko co wiem, wiem od Olgi. Jako jedyna z nas była naprawdę przygotowana do inwazji na Aksum. Tylko w takich kategoriach można roz-patrywać  przybycie  trojga  europejskich  wędrowców  do  tego zrujnowanego  miasteczka,  pewnego  popołudnia,  w  ostatnich dniach  stycznia.  Byliśmy  jedynymi  białymi,  jeśli  nie  liczyć dwóch  Anglosasek  w  hoteliku  poza  miastem.  Aksum  nie  wydawało  się  przygotowane  na  przyjęcie  gości.  Owszem,  miało tego dnia prąd przez kilka godzin. Najwidoczniej wypadał dzień nieparzysty, w parzyste bowiem prąd jest w sąsiedniej Adwie, odległej o sześćdziesiąt kilometrów.

Smród i brud nie do wyobrażenia. Hotel, na który natrafili-

śmy, miał standard niższy od afrykańskiego obejścia dla świń.

Odnalezienie  innego  zajęło  parę  godzin  i  wymagało  przewodnika.  Chłopiec  imieniem  Said  Mustafa  Nur  Husajn  istotnie pomógł trafić w tym zakurzonym chlewie do cuchnącego uryną obejścia  z  łóżkami,  ale  przez  następne  dni  pętał  się  za  nami, prosząc  o  pieniądze.  Z  czasem  się  przyzwyczailiśmy,  bo  w Aksum  wszyscy  bez  przerwy  żebrzą,  co  powoduje  tak  całkowite,  że  graniczące  wręcz  z  pogardą  zobojętnienie  na  ludzkie nieszczęście.

W hoteliku mieszkały dwie drużyny piłkarskie, co było ciekawe, nie odnalazłem bowiem w Aksum żadnego boiska. Roiło się  od  łatwych  i  głupawych  dziewczątek,  Marcin  zachorował

dotkliwie  i  gorączka  podeszła  pod  czterdzieści  stopni,  a  Olga zaprzyjaźniła  się  z  szurniętą  Japonką.  Japonka  podróżowała  z sową, do której nieustannie mówiła po japońsku, i wymagała od nieszczęsnych  właścicieli  hoteliku  specjalnych  wygód  dla ptaka.

Hotel  nie  był  miejscem,  gdzie  człowiek  lubi  spędzać  czas.

Poza  tym  czekała  na  odkrycie  Arka  Przymierza.  Weszliśmy  z Olgą na górę, którą całe Aksum uważa za swoją jedyną toaletę, i ze  szczytu  spojrzeliśmy  na  miasteczko.  Rozległa  równina powtarzała  barwę  słońca.  Na  nieczynnym  trawiastym  pasie startowym  rdzewiał  wrak  rozbitego  samolociku.  Parterowe zabudowania  miały  wszystkie  odcienie  szarości  i  tylko  na głównym  placu,  skąd  czasem  odjeżdżają  larwy  starych  autobusów,  tłumek  nieruchawych  łachmaniarzy  zdradzał  oznaki życia.

Dostrzegliśmy  jednak  również  antyczne  obeliski.  To  one informują, że  chrześcijaństwo  dotarło w te dalekie  góry już w czwartym  wieku  naszej  ery.  Postawił  je  król  Ezana,  by  upa-miętniały  przyjęcie  chrztu.  Potem  kolejni  królowie  Aksum stawiali następne obeliski i dziś z daleka to miejsce wygląda jak kadłub  okrętu  wojennego,  najeżony  długimi  kolcami  dział.

Skojarzenie  batalistyczne  potęgują  wraki  czołgów  z  czasów wielkiej  wojny,  rozsypane  po  płaskowyżu,  jak  niepotrzebne zabawki.

Tuż  obok  obelisków  dostrzegliśmy  katedrę,  najstarszy  i najświętszy  kościół  Etiopii.  Święta  Maria  Syjonu.  Według legendy i  wiary Amharów to  tu  właśnie, skryta  w kamiennym wnętrzu,  spoczywa  Arka  Przymierza.  Skrzynia,  w  której  Moj-

żesz złożył tablice z Dziesięcioma Przykazaniami otrzymanymi od Boga na szczycie Synaju.

Olga opowiadała mi o Arce. Izraelici nieśli ją przed sobą w eksodusie do Ziemi Obiecanej. Przed nią rozstępowały się wody Jordanu.  Kiedy  przy  dźwięku  trąb  kapłani  ukazali  Arkę  przed bramami Jerycha, mury miasta rozsypały się w pył. To dla niej król  Salomon  zbudował  w  Jerozolimie  specjalną  świątynię.

Podobno  kiedy  postawiono  Arkę  w  Najświętszym  Miejscu, przestrzeń wokół skrzyni wypełnił tajemniczy obłok. Taki sam, jaki pojawił się podczas rozmowy Mojżesza z Bogiem.”

Olga opowiadała, a ja tymczasem wciąż nie bardzo mogłem pojąć,  jak  najświętszy  przedmiot  naszej  kultury  znalazł  się  w tym  podłym  mieście,  zamieszkanym  już  prawie  tylko  przez robactwo.

Kiedy w Jerozolimie rządził Salomon - moja mówiąca księga ciągnęła swoją opowieść - do Izraela przybyła etiopska królowa Makeda, którą znamy pod imieniem  Saba. Przywiozła dary ze swojego  kraju  i  pragnęła  poznać  króla,  by  przekonać  się,  czy legendy o jego niebywałej mądrości i  przebiegłości  są istotnie prawdziwe. Saba była piękna. Salomon zaś nie słynął jedynie z przymiotów ducha, ale także z pokus ciała. Obiecał jednak nie próbować  uwiedzenia  królowej,  jeśli  tylko  ta  przyrzeknie,  że bez jego pozwolenia nie sięgnie po żaden przedmiot w pałacu.

Salomon  podał  na  wieczerzę  ostre  danie,  a  może  śledzie  -

dość, że królowa wzięła nocą dzban wody, by ugasić pragnienie.

Salomon tylko na to czekał i przypomniał jej zerwaną umowę.

Owocem  tamtej  nocy  był  książę  Menelik.  On  też,  według świętej etiopskiej księgi   Kebra Nagast, miał wykraść z miasta swego  ojca:  Arkę  Przymierza,  aby  umocnić  wiarę  w  kraju matki.  Zawiózł  Arkę  do  Etiopii,  gdzie  założył  najstarszą  kró-

lewską dynastię świata. Dynastię, z której wywodził się cesarz Hajle Sellasje.

Gdzie  Menelik  złożył  najcenniejszy  przedmiot?  Powiadają, że właśnie tutaj, w kościele w Aksum. Inni twierdzą pod przysięgą,  że  na  wyspie  jeziora  Tana,  w  klasztorze  Gabriela  Ke-brana, ale tych jest niewielu. Trzeciej możliwości nie ma.

Jako jedyny z naszej trójki wszedłem o świcie do starej katedry. Marcin chorował,  a kobietom tradycja zakazuje wstępu.

Ustawiają  się  za  murem  kościoła,  by  choć  pocałować  świętą księgę,  którą  wynosi  im  kapłan.  Było  akurat  Święto  Marii  i trwała ośmiogodzinna msza. Jedna z tych dzikich, z biciem w bębny,  z  niezwykłym,  monotonnym,  naturalnym  jak  oddech śpiewem setek skupionych mężczyzn. Stali jeszcze przed wej-

ściem  do  katedry.  Oparci  czołami  o  tysiącletni  mur  czytali święte  wersety.  We  wnętrzu  czułem  się  koszmarnie.  Byłem obcym świadkiem ich tajemnego misterium. Kapłani znikali za ciężką  czerwoną  kotarą,  wchodząc  do  sanktuarium  z  Arką,  i wynosili stamtąd na głowie tabot, drewnianą replikę Arki, którą mogą  pokazać  wiernym.  Samą  Arkę  oglądają  tylko  święci mężowie.  Bodaj  w  dziewiętnastym  wieku  jakiś  Włoch  utrzymywał, że pokazano mu w Aksum Arkę Przymierza, ale nikt nie uwierzył  w  te  nie  potwierdzone  sensacje.  Ja  byłem  wówczas jedynym  intruzem  wśród  posępnych  wiernych  odzianych  w długie lniane szaty. Spod polara na najczulszym filmie zrobiłem kilka zdjęć. Wyszły marnie, ale są jedną z niewielu dokumen-tacji obrzędu przed sanktuarium z domniemaną Arką Przymierza. Jestem z nich dumny.

Marcin po dwóch dniach poczuł się na tyle dobrze, aby ruszyć w dalszą podróż. Czekaliśmy na autobus do Shirae na placu pośród kóz; jedynie cień kamiennego baru bez światła przyniósł

ulgę.  Weszliśmy  tam  na  chwilę.  Dziewczynka,  może  czternastoletnia,  tak piękna, że chciałem zostać w Aksum  na zawsze.

Foana  Asfau.  Przedstawiła  się  nieśmiało,  kiedy  obłąkany  po-

żądaniem  usiłowałem  nawiązać  rozmowę.  Nie  mówiła  ani słowa w innym języku niż jej własny, wilgotny, różowy i ciepły.

Kiedy odjeżdżaliśmy, na moim plecaku przysiadła modlisz-ka. Wielka, jak dłoń.

Dwie opowieści o okrucieństwie

Do  Shirae  przyjechaliśmy  przed  zmierzchem.  Bez  wiary próbowaliśmy jeszcze znaleźć ciężarówkę, która zabrałaby nas dalej. Więcej z tęsknoty za słońcem niż w nadziei na powodzenie  spędziliśmy  kilka  godzin  przy  drodze.  Dzieci  z  całego miasteczka  zbiegły  się  i  otoczyły  nas  kołem.  Dłubały  w  czarnych  noskach,  przepychały  się  nawzajem,  by  widzieć  lepiej, zarazem  nieodparcie  zafascynowane  przybyciem  niezwykłych gości, co nieufne, może wręcz wrogie. Z tak jawnie okazywa-nym  zainteresowaniem  nie spotkaliśmy się wcześniej. Czułem się jak Elvis Presley. Wtedy jeszcze lubiłem ten stan. Żadna z ciężarówek  nie  chciała  jednak  zabrać  El  visa  i  zarządziliśmy nocleg w miasteczku. Hotel. Kilka pokoi w parterowym zabudowaniu. Beczka z wodą.

Tej  nocy  w  Shirae  zdarzyła  się  niezwykła  historia.  Próbowałem zasnąć. Bezskutecznie. To jednak nie była bezsenność. Z

ciemności docierał do mnie przykry dźwięk. Jakby ktoś ostrzył

nóż  o  szkło.  Wysoki,  piskliwy,  powracał  regularnie,  w  roz-chwianym  rytmie.  Nie  umiałem  wyobrazić  sobie  źródła  tego hałasu. Z niepokojem, jaki towarzyszy wyprawom w nieznane, zabrałem latarkę i wyszedłem na podwórko.

Był  to  owad.  Jak  na  warunki  tropikalne  nieduży,  zaledwie przypominający  przeciętnego  mazowieckiego  chrabąszcza.

Schowany pod kamieniem tarł skrzydełkiem o skrzydełko, drąc noc  na  drobniuteńkie  kawałki  czarnej  blachy.  Patrzyłem  i słuchałem  w  osłupieniu.  Nijak  nie  umiałem  dopasować  po-twornego,  irytującego  tonu  do  tak  niewielkiej,  bezbronnej postaci.  Żuczek,  spłoszony  światłem,  zwinął  na  chwilę  skrzydełka i zamierzał odmaszerować w noc, by bezkarnie piszczeć gdzie indziej.

Wtedy  zabiłem  go.  Podniosłem  kamień  i  zanim  maleńki wędrowiec  zdołał  uciec  przed  światłem,  upuściłem  na  niego ciężką  bryłę.  Nie  umarł  natychmiast.  Musiałem  powtórzyć czynność  jeszcze  dwa  razy.  Wreszcie  przestał  się  poruszać, rozgnieciony  na  ziemi.  Noc  zamilkła.  Zupełnie.  Wróciłem  do swojej celi, zgasiłem latarkę i położyłem się wygodnie, czekając na sen.

Zamiast snu przyszła świadomość minionych kilku minut. Za oknem  było  cicho,  jak  po  ostatnim  oddechu  umierającego.  Ja, spragniony  kojącego  snu,  odebrałem  przed  chwilą  życie.

Przerwałem  trwanie  czegoś,  co  jest  i  pozostanie  niezwykłą  i piękną  tajemnicą.  Zachwiałem  równowagę  przyrody,  której częścią czułem się w Afryce bardziej niż kiedykolwiek. Żuczek i ja żyliśmy obok siebie, z naszymi małymi kłopotami i szczę-

ściem,  które  w  równym  stopniu  dotykało  każdego  z  nas.  Ja starałem  się  pokonać  setki  mil  bezdroży,  on  szedł  przez  swój trawnik, z błogością właściwą poczuciu bezpieczeństwa tocząc przed sobą kulkę łajna. Po wielu dniach nasze życia splotły się w tej  jednej  chwili.  Nie  pomogłem  mu  w  drodze,  ani  też  nie uśmiechnąłem  się  przynajmniej  do  jego  pokracznej,  żuczej urody.  Nie  zrozumiałem,  że  w  gruncie  rzeczy  niewiele  nas różni,  a  łączy  to,  co  najbardziej  istotne  i  niezwykłe  -  magia życia. Podniosłem kamień i zabiłem go.

Ciekawi mnie ten moment.  Rozgniotłem już wcześniej niezliczone ilości  owadów. Kiedy byłem dzieckiem, rozjeżdżanie mrówek plastikowymi oponami moich małych samochodzików uważałem za sport. O ile pamiętam, uśmierciłem również dwie lub  trzy  ryby  we  własnym  akwarium  i  pewnie  kilkadziesiąt podczas mojej wędkarskiej kariery. Nie dostrzegałem żadnego problemu. Gdzie tkwi ten próg wrażliwości, za którym człowiek dostrzega i rozumie, że zabija. Za którym okazuje się, że nie ma żadnej  różnicy  między  życiem  owada  i  życiem  ptaka.  Między życiem ptaka i ukochanego psa. Między życiem ukochanego psa i  obcego  człowieka.  Między  życiem  dwóch  ludzi,  z  których jednym  jestem  ja  sam.  Impuls  między  jakimi  nerwami  mózgu jest konieczny, by uświadomić sobie tę najprostszą z prawd. Że to jest takie samo lub, w co mocno wierzę, to samo życie.

Tamtej nocy w Etiopii przyrzekałem, że nigdy nie zniszczę życia, dopóki nie zostanę postawiony w sytuacji wyboru: to albo to drugie, i jedno z nich będzie moje.

Ryszard Kapuściński w  Hebanie  traktuje swoich czytelników z  pewnym  poczuciem  humoru.  Lubi  sformułowania  typu: „Jeżeli przypadkiem będziecie jechać przez Etiopię...”, jakby to była  Rawa  Mazowiecka,  a  nie  jeden  z  trudniej  dostępnych krajów  świata.  Albo:  „Gdzieś  pod  Gondarem  (do  tego  miasta królów i cesarzy Etiopii traficie posuwając się od Zatoki Adenu, przez  Dżibutti  w  kierunku  na  El  Obeid,  Tersaf,  Njamenę  i jezioro  Czad)  spotkałem  człowieka...”  itd.  Pisze  o  tej  drodze, jakby namawiał na wiosenny wypad do Zakopanego, a nie jedną z najbardziej niebezpiecznych wypraw w tej części kontynentu.

Niemniej tak właśnie i ja mógłbym zacząć tę opowieść: „Gdzieś pod Gonderem...” poczułem się zmęczony.

Nie, nie zmęczony  fizycznie, choć znów byliśmy w drodze od  świtu,  po  nie  przespanej  nocy  w  podłym,  łachmaniarskim hoteliku  w  Gonderze.  Posuwaliśmy  się  mozolnym  ruchem szachowych  pionków  na  południe.  Szlak  okazał  się  rzadko uczęszczany  przez  samochody.  Po  kilkugodzinnym  czekaniu trafiał  się  jeden,  jadący  akurat  do  sąsiedniej  wioski.  Tak  wę-

drowaliśmy,  czy  raczej  pełznęliśmy,  po  dziesięć,  piętnaście kilometrów, ilekroć jakiś miłosierny kierowca zgodził się rzucić nas  na  platformę  swojego  wozu.  Zawsze  mogliśmy  pilnować, żeby  nie  pospadały  bezcenne  worki  z  ziarnem  czy  kukurydzą.

Mimo  trudów  podróży  nie  byłem  zmęczony  fizycznie.  Byłem zmęczony całkowitym brakiem intymności.

Kiedy  tylko  schodziliśmy  z  samochodu  w  każdej  kolejnej wsi,  obstępował  nas  tłum  Amharów.  Stawali  szczelnym  krę-

giem,  nie  dopuszczając  słońca  ani  powietrza.  Stali  blisko,  na wyciągnięcie ręki. Milczeli, ale w tej ciszy nie było sudańskiego szacunku  dla  wędrowców  z  nieznanego  kraju.  Ich  milczenie gęstniało  wokół  nas,  było  mocne  i  wrogie.  Potrafili  tak  stać godzinami i wpatrywać się z wyrazem twarzy, z którego nic nie potrafiłem wyczytać. Patrzyli przenikliwie i bezczelnie, prosto w oczy.

Z  desperacji,  może  też  ze  znużenia,  zdarzyło  mi  się  parokrotnie wstać z ziemi i podejść blisko któregoś z chłopców. Tak blisko,  że  czułem  jego  zapach.  Stawałem  wtedy  przed  nim  i spokojnie patrzyłem mu w twarz. Kiedy tylko się podnosiłem, tłum odstępował, spłoszony, o kilka kroków. Kiedy zatapiałem spojrzenie  w  oczach  wybranego  człowieka,  on  po  chwili  nie wytrzymywał napięcia, zaczynał się śmiać do kolegów, wycofywać,  opuszczać  głowę.  To  był  taki  mój  niegroźny  sport.  Na nic się nie zdał, bo kiedy tylko wracałem na swoje miejsce, krąg zwierał  się,  a  ofiary  mej  niewinnej  zabawy  podchodziły  najbliżej.

Prawidłowość  tej  sytuacji,  jej  niezmienność  w  każdym  na-potkanym  drewnianym  miasteczku,  wymagała  ogromnej  od-porności  psychicznej.  Byliśmy  jedynymi  białymi  na  tej  trasie.

Po  raz  ostatni  widzieliśmy  Europejczyków  w  Aksum.  Dwie dziewczyny  w  drogim,  podłym  hoteliku  pod  miastem.  Nie trzeba dużo wyobraźni, by zorientować się, że na tej drodze w sytuacji jakiegokolwiek konfliktu nie mieliśmy żadnych szans.

Nie  było  dokąd  uciec.  Jeśli  nawet  nie  odczuwaliśmy  bezpo-

średnio  zagrożenia  życia,  to  tubylcy  umieli  stworzyć  takie napięcie,  że  w  miarę  upływu  czasu  czuliśmy  się  osaczeni, bezbronni, nie chciani.

Przyznaję, że to był mój pomysł. Dało o sobie znać zmęczenie  tłumem,  milczeniem,  upałem.  Nie  mogłem  też  zapomnieć opowieści  o  okrucieństwie  Amharów.  To  oni  zwykli  przywią-

zywać wrogów do drzew, nacinać ich żyły i pić krew tak długo, aż ofiara umarła. To oni, jak podaje zapis bitwy pod Adwą, jako trofea szczególnie cenili sobie genitalia przeciwników. Odcinali je  pojmanym  jeńcom,  suszyli  i  wręczali  potem  damom  swych serc.  To  Amharowie  doprowadzili  do  perfekcji  wyrafinowany zwyczaj kulinarny spożywania wołowiny. Wycinali fragmenty żywej, spętanej powrozami krowy, upierając się, że takie mięso jest najsmaczniejsze. Jeszcze kilkadziesiąt lat wcześniej zapis w księdze  prawa  nakazywał  ojcu  skazanego  za  przestępstwo zarąbać własnego syna toporem. Cały bukiet tych historii kwitł

przed moimi oczami, kiedy patrzyłem na otaczających nas ludzi.

Półnagich lub spowitych brudnymi łachmanami. Z kijami bądź

starymi strzelbami w dłoniach. To był koszmar.

Jechaliśmy właśnie do kolejnej wsi, kiedy zaproponowałem, żeby nie zatrzymywać się tam, gdzie zostaniemy wysadzeni.

-  Słuchajcie,  mam  dość.  Teraz  weźmiemy  plecaki  i  pójdziemy na drogę za miastem. Już wolę pustkowie niż te tłumy we wsi. Tam będziemy czekać na kolejny transport.

Marcin i Olga, równie rozdrażnieni i zmęczeni napięciem w wioskach, zgodzili się na ten plan. Kierowca wysadził nas przy kilkunastu  chatach  ściśniętych  wzdłuż  drogi.  Spojrzałem  na mapę.  Te  wsie  były  tak  małe,  że  Michelin  ich  nie  wyróżniał.

Spodziewałem  się,  że  jesteśmy  mniej  więcej  na  wysokości miasteczka Degoma, około czterdziestu kilometrów na południe od  Gonderu,  w  kierunku  Addis  Zemenu.  Tłum  nadciągnął

natychmiast,  więc  zrobiliśmy  tak,  jak  mówiłem.  Ku  naszemu rozczarowaniu,  kiedy  objuczeni  ruszyliśmy  w  drogę  za  wieś, ludzie ci poszli za nami. Szli,  otaczając nas półksiężycem,  ale im  dalej  znajdowaliśmy  się  od  chat,  tym  mniej  ich  zostawało.

Wreszcie,  kiedy  minęliśmy  ostatnie  chałupy,  pętało  się  za naszymi plecami tylko kilkoro dzieciaków.

-    A  nie  mówiłem?  -  powiedziałem  czekając  na  uznanie przyjaciół. - Teraz spróbujmy znaleźć choćby skrawek cienia i tam zostańmy.

Daleko,  na  zakręcie  drogi,  w  pustynnym  krajobrazie  ciem-niały niskie krzewy cierniowe. Jeśli położyć się pod nimi, mogą osłonić  przed  potwornym  słońcem.  Dzieci  wciąż  szły  z  tyłu  i kiedy popatrzyłem za siebie, spostrzegłem, że jest ich więcej niż przed chwilą, a od strony wioski nadbiegają następne. Posuwaliśmy się wolno, plecaki i torby ciążyły i puchły w upale, a za plecami słyszeliśmy tupot małych, bosych stóp. Coraz gęstszy.

Kiedy obejrzeliśmy się ponownie, dzieci było już kilkadziesiąt i szły  tuż  za  nami,  w  odległości  może  piętnastu  metrów.  Wieś zniknęła  z  oczu.  Stopniowo  opuszczała  mnie  pewność,  że pomysł był trafny.

Wtedy bach! poczułem uderzenie, które przyjął mój plecak. I znów  bach,  bach  następne.  Widzę,  że  Marcin  chwycił  się  za głowę,  i  po  chwili  sam  dostałem,  najpierw  w  ramię,  potem  w szyję. Niektóre dzieci podnosiły z drogi kamienie i siłą małych, wychudzonych  rączek  rzucały  w  naszym  kierunku.  I  trafiały.

Trafiały  z  mocą  dorosłych  ludzi.  Do  pierwszych  dołączyła reszta.  Spojrzeliśmy  po  sobie,  nie  dowierzając.  Tymczasem kolejne  kamienie  pędziły  w  naszą  stronę,  i  przyjmowaliśmy następne, bolesne uderzenia. Pierwsza  krew. Wściekły, z furią rzuciłem  się  na  malców,  którzy  rozpierzchli  się  we  wszystkie strony,  ale  natychmiast  wrócili,  zwarli  szeregi  i  sięgnęli  po nowe kamienie.

Nie  osłonięci  niczym,  tylko  ciężarem  plecaków,  byliśmy samotną trójką bezbronnych ludzi pod gradem kamieni. Żadnej ucieczki,  żadnej  pomocy.  Ktokolwiek  czytał  kiedyś  w  życiu Władcę Much, wiedziałby na moim miejscu, że oto za moment przydarzy  się  zabawna  historia,  bo  dwóch  dorosłych  silnych mężczyzn  i  jedna  odważna  dziewczyna  zginą  z  rąk  dzieci.  Te dzieci  nie były okrutne.  Okrucieństwo jest przywilejem wieku dojrzałego,  kiedy  można  świadomie  zadawać  ból  i  odczuwać rozkosz, jaką przynosi ta czynność. Kiedy patrząc na cierpienie, jest się w stanie czytać myśli ofiary. To dopiero jest okrucień-

stwo.

Dzieci  były  bezmyślne.  Miały  mniej  więcej  od  sześciu  do dwunastu  lat.  Było  bez  znaczenia,  czy  przybywamy  z  kraju, który Etiopii zrobił krzywdę, czy też  nie. Tamtejsze dzieci - a sądzę,  że  także  dorośli  mieszkańcy  okolicznych  wsi  -  nie  potrafią  myśleć  w  kategoriach  polityki  międzynarodowej.  Nigdy nie  zaznały  cierpienia  z  rąk  białych.  To  nie  zemsta  ani  uprzedzenia rasowe. Tylko fakt, że prawdopodobnie część z nich nie widziała wcześniej białego człowieka. Albo widziała dwa razy w  życiu.  Byliśmy  inni.  To  budziło  chęć  sprawdzenia,  czy  też odczuwamy ból, czy można w nas trafić kamieniem, jak w kozę, czy  można  nas  zabić,  jak  zabija  się  zwierzęta  na  mięso.  Czy może za chwilę wzniesiemy się w chmury w ognistej poświacie.

Nie  wznieśliśmy  się  w  chmury.  Przeciwnie,  czułem  strach, jak  rzadko  kiedy  do  tamtej  pory.  Próba  odwetu  spełzła  na niczym.  Na  każdy  nasz  kamień  pułk  dzieci  odpowiadał  setką pocisków.  Było  upalne  popołudnie  trzydziestego  stycznia  i przez chwilę pomyślałem, że nikt nie umieści tej daty na krzyżu, pod moim nazwiskiem.

Wtedy stała się  rzecz nieoczekiwana. Od strony  wioski nadeszły  posiłki.  Kilkunastu  dorosłych,  może  osiemnasto-,  dwudziestoletnich  chłopców  biegło  w  naszym  kierunku.  Zanim zorientowałem  się  w  sytuacji,  przemknęło  mi  przez  myśl:  to koniec, pędzą nas dobić. Pofrunęły pierwsze kamienie naszych -

jak  się  okazało  -  obrońców,  i  kilku  malców  padło  z  rozkrwa-wionymi  czołami.  Jeden  z  młodzieńców  miał  ze  sobą  długi, skórzany  bat,  którym  rozpędzał  dzieci,  zadając  bolesne  ciosy.

Podniósł  się  płacz,  chłopcy  z  pasją  i  śmiechem  dziesiątkowali małych oprawców, którzy, pierzchając, rzucali za siebie ostatnie kawałki skał. Odpędzone dzieci  skupiły się w gromadę, kilkadziesiąt  metrów  dalej  poza  zasięgiem  kamieni  naszych  wy-bawców,  i  patrzyły,  co  będzie  dalej.  Gdyby  były  starsze,  powiedziałbym: przegrupowują oddziały i szykują kontratak.

Marcin  częstował  papierosami  nowych  przyjaciół,  Olga opatrywała lekko rannego chłopca bandażem. Dzieci wydawały się  znów  podchodzić  w  naszą  stronę.  Dokładnie  w  tej  chwili daleko na drodze wzbiła się chmura pyłu. Niebawem spostrzegłem,  że  kurz  wznosi  się  coraz  większy  i  bliżej,  a  w  tej  bez-wietrznej okolicy mogło to oznaczać tylko jedno. Wybiegłem na środek drogi i rozłożyłem ręce.

Wielka,  odkryta  ciężarówka,  wioząca  rannych  żołnierzy Frontu  Wyzwolenia  Etiopii  ze  szpitala  na  północy  do  Bahyr Daru,  zatrzymała  się  na  metr  przede  mną.  Kiedy  zobaczyłem twarz kierowcy, wiedziałem, że jesteśmy uratowani.

Nie wiem, jak to jest, ale niektórzy ludzie, nawet w tej dzikiej krainie,  mają  takie  właśnie  dobre,  spokojne  i  mądre  twarze.

Jeszcze tego dnia przed zmrokiem byliśmy w Bahyr Darze, na południowym krańcu wielkiego jeziora Tana.


Jeszcze nie czas

Tej  nocy  w  Bahyr  Darze  znów  spałem  słabo.  Może  zbyt wiele  piwa  miało  mi  poprzedniego  wieczoru  upiększyć  obraz Etiopii.  Może  nie  umiałem  już  znieść  szczekania  dziewcząt wplecionego  w  jazgot  muzyki,  którą  z  trudem  wypluwały  z siebie  stare  głośniki.  Tak,  tej  nocy,  jak  i  każdej  poprzedniej, trwała w naszym hoteliku libacja pod łysą żarówką i godzinami puszczano w kółko te same trzy dziarskie piosenki brzmiące jak krzyk głodnych piskląt. Świt przyniósł ukojenie. Jezioro zakryte mgłą wyglądało tak spokojnie.

Postanowiliśmy  podążać  dalej  w  poszukiwaniu  Arki  Przymierza. Część legend mówi bowiem, że Arkę ukryto w jednym z monastyrów  na  wyspach  jeziora  Tana.  O  brzasku  jezioro  ma barwę  szarą.  Strzegą  go  sępy  i  orły,  a  także  piękne  ptaki  o wielokolorowych  naroślach  na  dziobach  i  nieprzebrane  stada pelikanów. Naszym przewodnikiem był Mikael, chłopak może dwudziestopięcioletni, ubrany współcześnie, łagodny, choć jego przenikliwy wzrok ukrywał ponurą przeszłość. Wychował się w obozie  uchodźców  w  Sudanie.  Rodzina  Mikaela  nie  przeżyła wojny.  Pamiętam  jego  różową  bandanę  wystającą  spod  baseballowej czapki.

Te barwy, wraz z kolorami etiopskiej flagi zatkniętej na naszej małej motorówce, grały na tle ogromnego nieba, a słońce nie ustępowało ani na chwilę.

-  Ile jest wysp z klasztorami na jeziorze Tana? - spytałem Mikaela.

-  Prawie jedenaście - odparł z powagą.

Czasem  używał  angielskich  słów  niezgodnie  z  ich  znaczeniem, co jedynie dodawało mu wdzięku. Szczególnie upodobał

sobie  słowo   almost,  które  znaczy  „prawie”,  i  używał  go  przy każdej  okazji,  kiedy  tylko  podawał  jakiekolwiek  liczby.  Czy liczył swoich braci, czy wyspy na jeziorze, czy lata spędzone w obozie, mówił: prawie... Innym ulubionym słowem Mikaela był

wyraz  youngsters, którym określał właściwie większość ludzi i grup społecznych, o jakich opowiadał. Nie zmienia to faktu, że jako  student  uniwersytetu  w  Addis,  wysławiał  się  w  języku angielskim swobodnie, często  ze swadą i  życzliwym, eleganckim humorem.

Na ogół jednak bywał poważny i taką właśnie, posępną minę przybrał  na  łodzi,  kiedy  zbliżaliśmy  się  do  pierwszej  wyspy.

Niewyobrażalnie  mała,  stroma  i  gęsto  porośnięta  puszczą wyglądała jak rzucony na wielką patelnię jeziora kwiat brokułu.

Debrę Mariam. Gęsta roślinność, w której mnisi wydeptali przez stulecia  wąską  dróżkę.  Mikael  proponuje  nam  leśne  jagody  i owoce  z  krzewów  kawy.  Do  klasztoru  jest  kilkanaście  minut drogi. Zza zieleni pojawiają się chwilami lniane cienie strażni-ków.  Rośli  starzy  mężczyźni  o  wyschniętych,  smukłych  twarzach.  Każdy  z  nich  niesie  na  ramieniu  antyczną  strzelbę.

Pewnie jedną z tych, które ich dziadowie zdobyli na Włochach pod  Adwą.  Klasztor  nie  wygląda  inaczej  niż  wszystkie  małe kościółki we wsiach Etiopii. Jest sporą okrągłą chatą z drewna.

Strzecha ze smukłym krzyżem u szczytu. Wokół rozchodzi się nieznośny  smród  nietoperzy.  Ostatni  strażnik,  ten  stojący  najbliżej kościoła, każe zdjąć buty i oczekuje pieniędzy. Będzie się za  nas  modlił,  jeśli  je  otrzyma.  Myślałem  wtedy,  że  to  dobry znak. Za dziesięć birów prawie bezpośredni kontakt z niebem.

Tak bardzo nam potrzebny. Wewnątrz - kiedy strażnik podnosi na  długim  kiju  zasłonę  chroniącą  malowidła  przed  światłem słońca - ciepłe, rude barwy  etiopskiego malarstwa.  Zazwyczaj sceny  z  życia  świętych  i  historie  zwycięskich  bitew.  Postaci wyglądają  jednakowo,  jakby  kreślone  ręką  dziecka.  Mają okrągłe  twarzyczki  bez  wyrazu.  Olga  twierdzi,  że  postaci  po-zytywne  malowane  są   en  face,  natomiast  czarne  charaktery  z profilu. Wnętrze miało jeszcze swój rdzeń, jakby drugi kościół

w kościele, lecz tam już wstęp przysługuje tylko mnichom. Nas wyprowadzono na białe światło nieba i dalej w las, do skarbca.

Skarbiec to kolejna chatka z drewna i trzciny, gdzie z mroku mnisi  wyjmują  kolejno  korony  etiopskich  królów,  krzyże  i święte księgi pisane w martwym dziś języku, używanym jedynie w liturgii. Pamiętam największą z koron, o barwie mosiądzu.

Misternie  inkrustowaną,  olbrzymią.  Należała  do  Teodora  II.

Niezwykłe  to  uczucie,  kiedy  w  lasku  na  gorącej  wyspie  jakiś człowiek  pokazuje  mi  bezcenną  własność  zwycięskiego  króla sprzed  setek  lat  tak,  jakby  wyciągał  z  kieszeni  plastikowy różaniec.

Tamtego dnia odwiedziliśmy jeszcze jedną z wysp, na którą Oldze nie pozwolono wejść. Została w łodzi, patrząc, jak męż-

czyźni  na  brzegu  wiją  czółna  z  papirusu.  Takie  malownicze kajaki,  którymi  przewozi  się  drewno  i  pożywienie.  My  tymczasem  wspięliśmy  się  na  wysoki  szczyt  wyspy  Gabriela  Ke-brana. Mikael  służył  nam  za tłumacza. Strażnicy, co nas zdziwiło,  nie  byli  uzbrojeni,  a  przecież  to  tutaj,  według  wierzeń  i zapisów, może znajdować się Arka. Spytałem starego mnicha z wielkim kluczem w kształcie krzyża: -  To prawda, że w głębi waszego kościoła znajduje się Arka Przymierza?

-  Tak.

-  A czy ktokolwiek z was ją widział?

-  Nie, leży zakopana w ziemi.

-  Czemu jej nie wykopiecie?

-  Nikt nie wie, gdzie jest.

-  To czemu jej nie szukacie?

-  Kiedy przyjdzie czas, Pan sam ją nam objawi. Jeszcze nie czas.

-  Kto ukrył Arkę pod ziemią?

-  Był wielki pożar. Wielu mnichów zginęło w płomieniach, a  tylko  oni  wiedzieli,  gdzie  jest  Arka.  Klasztor  częściowo spłonął  i  jedna z części zawaliła się. Padały drzewa, rozstępo-wała się ziemia. Od tamtej pory nikt nie szuka Arki. Strach. Pan ją nam zwróci, kiedy przyjdzie czas. Nie, jeszcze nie teraz.


Wodospad

Świt  był  dziwny.  Uparty,  jakby  nie  chciał  dopuścić  dnia.

Mgła tak gęsta, że trudno opisać krajobraz tej ziemi. Wjeżdżaliśmy  na  Wyżynę  Etiopską  i  to,  co  przezierało  przez  szarą chmurę  świtu,  wyglądało  jak  sawanna,  z  nielicznymi,  karło-watymi  drzewami.  Autobus,  zatłoczony  do  granic  wytrzyma-

łości  ludzi,  zwierząt  i  maszyn,  jechał  wolno.  Na  rogatkach Bahyr  Daru,  przy  posterunku  wojskowym  w  chacie  z  trzciny, zatrzymano nas, wyprowadzono i każdego dokładnie zrewidowano.  Żołnierze  szukali  broni,  jak  sądzę.  Ciekawe  zajęcie  w kraju, w którym więcej ludzi chodzi z bronią na ramieniu niż z zegarkiem  na  ręku.  Nic  nie  znaleziono.  Może  szukano  szczególnego kalibru.

Wioska  Tisisat  jest  jedną  ulicą  brukowaną  kocimi  łbami  i nareszcie  zrozumiałem  sens  tego  tyleż  poetyckiego,  co  okrut-nego określenia. Tą ulicą nie dało się iść, te kamienne łby nie były już nawet kocie, były ogromne i strome, jak ludzkie czaszki.

Jeszcze z okna autobusu zobaczyłem młodego człowieka w niebieskim swetrze. Jego twarz miała wszystkie znane ludzkości cechy cwaniactwa. Przyczepił się do nas, proponując pomoc w dotarciu  do  wodospadu.  Był  tak  nachalny  i  agresywny,  że pomyślałem  sobie:  „gwałt  niech  się  gwałtem  odciska”,  i  w stanowczy, może nawet wulgarny sposób udało mi się pozbyć tej  uciążliwej  obecności.  Wypiliśmy  herbatę  z  goździkami.

Słońce  rozpędziło  mgłę.  Na  horyzoncie,  za  rzadkim  lasem okalającym  wieś,  góry  zamykały  ogromną  przestrzeń  płaskowyżu.  Nie  wiem,  dlaczego  sądziłem,  że  sami  odnajdziemy wodospad. Zadanie zdawałoby się proste. Jest rzeka, musi być i wodospad, a ponieważ jest wielki i grzmiący, sam zgłosi się do nas niebawem. Nie do końca jednak pewni tego scenariusza, z zadowoleniem spostrzegliśmy na sawannie za wsią mężczyznę, który podążał zdecydowanie w jakimś konkretnym kierunku.

Ubrany  w  łachmany,  szedł  boso  po  terenie,  po  którym  z trudem  nadążałem  za nim  w skórzanych butach, w obawie, że ostrze  rośliny  lub  jakaś  gałąź  przebiją  mi  podeszwę.  Miał  ze sobą klasyczny etiopski wędrowny kij. Niósł go na plecach tak, jak  James  Dean  strzelbę  w  słynnym  kadrze  z   Olbrzyma.  Na karku,  z  rękami  zwieszonymi  w  łokciu  swobodnie,  po  obu stronach.  To  jest  metoda  na  bardzo  dokładną  wentylację  płuc.

Dogoniliśmy  staruszka  z  pewnym  trudem  i  to,  co  nastąpiło potem, niełatwo przywołać w słowach.

Przez  kwadrans  Marcin  usiłował  wytłumaczyć  pasterzowi, że chodzi  nam o odnalezienie drogi  do wodospadu. Przeklinał

przy  tym  brak  jednobirowego  banknotu,  na  którym  ów  cud przyrody został precyzyjnie odzwierciedlony w grafice. Marcin przedstawił zatem, jak na egzaminie do szkoły aktorskiej, obraz wielkiego  wodospadu.  Miałem  wrażenie,  że  złośliwy  egzami-nator kazał mu  zagrać spłuczkę toaletową, kiedy indziej znów elektrownię  wodną.  Pasterz  patrzył  się  na  Marcina  i  w  jego oczach nie pojawił się najdrobniejszy nawet błysk zdradzający proces myślenia. Rysowałem mu patykiem na ziemi wodospad i małe  ludziki,  ale  chyba  z  talentem  artysty  epoki  przedlodow-cowej, bo nasz przewodnik i tego nie pojął. Nie pamiętam już, która  z  kolejnych  etiud  Marcina  odblokowała  mózg  naszego nowego przyjaciela - pomarszczył się w uśmiechu, powiedział

kilka  słów  w  tigrini,  święcie  przekonany,  że  go  rozumiemy,  i ruszył.

Poszliśmy, czy raczej pobiegliśmy za nim. Pamiętam szybki ruch jego stóp na rżysku i strój, jakby ze starego burego worka, charakterystyczny  dla  Etiopii.  Słońce  było  bardziej  bezlitosne niż Clint Eastwood w najkrwawszym ze swoich filmów, a my biegliśmy  przez  sawannę,  nad  kanionem,  w  którego  dalekiej czeluści  wiła  się  rzeka,  przez  kamienie  na  spienionej  wodzie, przez chaszcze, po górach.

Pasterz  idzie  tak  szybko,  jak  Królowa  w   Alicji  w  Krainie Czarów.  Nie mogę złapać tchu, nie mówiąc już o podziwianiu krajobrazu.  Kolce  karłowatych  akacji  orzą  mi  ciało  jak  pługi, tracę siły, ale grzmot rzeki wciąż obiecuje bliskość wodospadu.

Mija  godzina  biegu,  półtorej,  dwie  i  pół,  zanim  orzekamy wspólnie, że to pomyłka. Pasterz chwyta mnie za rękę i wpół-

przytomnego ze zmęczenia i upału ciągnie za sobą, krzycząc coś w  swoim  narzeczu  i  pokazując  kijem  na  zakręt  rzeki.  Ostatni wysiłek. .Zobaczyć Tisisat i umrzeć”... - pomyślałem. Pognałem wzrokiem  za  gestem  jego  ręki.  Uśmiechał  się  już  teraz  całym dumnym ciałem i czekał na obiecanych pięć biro w.

Patrzyłem na ten jego wodospad i  nie miałem sił, żeby powiedzieć  staruszkowi,  cytując  klasyka:  „za  to,  coś  uczynił,  w męce  zginiesz”.  W  miejscu,  które  pokazywał,  kilkanaście kamieni  wbitych  w  dno  rzeki  tworzyło  niewielką,  naturalną zaporę. Nurt łamał się i pienił, wściekły i wartki. To wszystko.

Miałem ochotę zemdleć.

W  drodze  powrotnej  zataczałem  się  ze  zmęczenia  i  upału, pod ciężarem torby fotograficznej, z pragnienia, niedożywienia i pewnie  paru  innych  dolegliwości.  Dwugodzinna  podróż  do wioski,  na  tarczy,  przyniosła  mi  niewesołą  refleksję.  Marcin zostawił  mnie  w  tyle  i  sam,  niczego  nie  dźwigając,  rześkim krokiem  poszedł  w  kierunku  osady.  Zapewne  trochę  przesadzałem, ale wydawało mi się, że nie dojdę do wsi, a on ot tak, po prostu zostawił mnie. Pomyślałem wtedy, że gdybyśmy byli na froncie  i  dostałbym  kulę  w  żołądek,  też  by  mnie  zostawił.

Pomyślałem, że nie mogę na nim się oprzeć, że jego obecność nie stanowi żadnego zabezpieczenia, bo gdzieś w głębi swojego egoistycznego mózgu Marcin jest przekonany, że wędruje przez Afrykę  sam.  Zrobiło  mi  się  przykro  trochę,  ale  nie  za  bardzo, gdyż wyczerpany organizm nie pozwalał na żadną umiejętniej złożoną  refleksję.  Kiedy  wtoczyłem  się  do  chaty,  gdzie  poda-wano herbatę, padłem na ziemię i nie pamiętam, co było dalej.

Przypominają  mi  to  zdjęcia.  Wielki  wodospad  Błękitnego Nilu jest tuż za wioską i choć aby zejść do jego stóp, trzeba iść nad wąwozami, przedzierać się przez puszczę i brnąć w błocie po kolana przez czterdzieści minut, to w linii prostej odległość nie  przekracza  kilometra.  Byliśmy  sami  na  dnie  doliny,  którą wieczna wilgoć zamieniła w tropikalny ogród. Chmury wody i wodospad grzmią jak wata z ołowiu rzucana w głąb metalowego pieca.  Jest  szeroki  na  kilkaset  metrów  i  wysoki  może  na  trzydzieści. Z boków cienkie strużki wody tną powietrze jak szpady, tworząc  w  dole  rozkoszne  jeziora.  Wspaniale  byłoby  się  wy-kąpać, gdyby nie bilharcjoza.

Podchodzimy blisko, pod pionową taflę wody, wpełzamy na kamienie, Marcin rozebrany ryczy ze szczęścia. Za nami tęcza jak aureola, a bicz wody smaga jak niebiański prysznic. Wokół

bananowce,  intensywna  zieleń,  stado  pawianów  i  na  samej krawędzi wodospadu dwoje etiopskich dzieci. Stoją pod słońce, widzę tylko ich kontury. Niestety, moje buty nie wytrzymały tej próby i podeszwy odkleiły się całkowicie. Tak, że aby wrócić do wsi, musiałem przywiązać je sznurówką.

We wsi przykrość. Ostatni autobus odjechał. Zmierzch. Ani jednego  wozu  w  promieniu  wielu  mil.  Rozpytujemy,  przeku-pujemy.  Nie  pamiętam  już  dziś  dlaczego.  Chyba  ze  strachu przed  tym  upiornym  miejscem.  Noc  w  Tisisacie  zdawała  nam się  nie  do  przetrwania.  Ktoś  przyprowadził  nam  młodego człowieka.  Jestem  pewien,  że  powinien  siedzieć  w  więzieniu, ale w pobliżu, czy nawet w prowincji, nie było więzienia. Miał

twarz seryjnego mordercy i jakby na potwierdzenie autentycz-ności jej wyrazu - zatknięty za portkami pistolet.

-  Mam samochód - powiedział.

-  Prowadź.

Samochód okazał się starym autobusem. Wewnątrz siedziało kilku kolegów chłopaka i nie wyglądali na ministrantów.

-  Do Bahyr Daru?

-  Tak.

-  Pięćdziesiąt dolarów.

-  Dwadzieścia.

-  Dobrze. Ale pieniądze teraz.

-  Nie, pieniądze na miejscu.

-  Wsiadajcie, dogadamy się.

Było  już  całkiem  ciemno.  Ktoś  uruchomił  silnik.  Ktoś  zamknął drzwi. Byliśmy za wsią. Wciąż jednak staliśmy w miejscu. Coś się nie zgadzało.

-  Jedziemy?

-  Tak, ale koledzy chcą pieniędzy od razu.

Marcin powiedział, że jak im damy od razu pieniądze, to nas wywiozą parę kilometrów za wieś i zastrzelą.

-  Jak im nie damy od razu, to też nas rozwalą i sami wezmą - odparła Olga. - To mi się nie podoba. Wysiadamy.

-  Słuchajcie - powiedziała po angielsku do chłopców - zostawiliśmy  jeszcze  torbę  w  gospodzie.  Weźmiemy  ją  i  zaraz wracamy, to się dogadamy na pewno.

-  Sama idź - burknął jeden z wyrostków.

-  Ciemno, boję się sama.

-  To zostań, a niech oni idą.

-  Tak,  ale  muszę  jeszcze  na  moment  wejść  do  gospody, rozumiecie? Będziemy za chwilę.

Ktoś otworzył drzwi. Chłodne powietrze wieczoru i dalekie światła wioski odebrałem jak obietnicę przetrwania tej nocy. W

gospodzie - jedna izba,  portret  cesarza, lampa naftowa  - przy-witano  nas  serdecznie.  Jajecznica  dała  się  zjeść  i  herbata  z goździkami była rewelacyjna. Zgłosił się nawet tutejszy szewc, żeby naprawić mi buty. Dostaliśmy każdy po łóżku w osobnym pokoju. Pokój rozmiarów metr na dwa, miska zimnej wody.

Jakiś  dziwny  budulec  -  pomyślałem,  dotykając  ścian.  Nie była to glina ani ziemia, ani kamień, ani wiechcie wyschniętej trawy. W słabym świetle nie zastanawiałem się nad tym dłużej.

Sen przyszedł prędko.

Rano  zobaczyłem  dziewczynę  na  progu  mojego  pokoju, która,  klęcząc,  urabiała  jakąś  masę  i  uzupełniała  nią  dziurę  w ścianie.  Otworzyłem  oczy  szerzej  i  potwierdziłem  wstępną diagnozę.  Było  to  łajno.  Mogę  mieć  jedynie  nadzieję,  że  by-dlęce.  Dziewczyna  rozrabiała  je  wodą  i  używała  tej  papki  w charakterze  cementu.  Na  tym  jednak  nie  skończyło  się  moje zadziwienie. Poczułem silną potrzebę wypróżnienia i spytałem dziewczynę  o  toaletę.  Chyba  nawet  użyłem  takiego  słowa: toilet.  Z początku nie zrozumiała, ale widząc moją niewyraźną, zakłopotaną  minę,  domyśliła  się  i  wskazała  na  przyległe  pomieszczenie,  odgrodzone  falistą  blachą.  Wszedłem  tam  i  z pewnym rozczarowaniem stwierdziłem, że to kuchnia. Sporych rozmiarów  izba  z  paleniskiem.  Śliczna,  może  piętnastoletnia dziewczyna z wielką jak tarcza patelnią smażyła tam kukurydzę.

Uśmiechnęła się do mnie. Dałem na migi do zrozumienia, czego szukam, i ona gestem dłoni wskazała za siebie. W tym samym pomieszczeniu,  tuż  obok,  za  zagrodą  z  czterech  wbitych  w klepisko  badyli,  zobaczyłem dziurę w ziemi.  Dziewczę zachę-

cająco skinęło główką w tamtym kierunku i wróciło do swojej kukurydzy.

Było  to  doświadczenie,  jakiego  nie  zapomnę.  Częściowo odrażające,  częściowo  erotyczne,  z  pewnością  egzotyczne.

Opowiedziałem  Marcinowi  i  Oldze.  Ubawili  się.  Autobus  do Bahyr Daru odjechał w południe.


Addis i dalej

Drogę  do  Addis  pokonywaliśmy  długo.  Z  początku  chcieliśmy  dotrzeć  tam  autobusem,  ale  każdego  dnia  przed  świtem wszystkie  wozy  były  pełne.  Oczekiwanie  na  rogatkach  miasta przez kilka dni pozwoliło nam się opalić, ale nie posunęło trasy wyprawy  ani  o  milę  naprzód.  Zabawne  postaci  dwóch  księży, czy  też  raczej  młodych  ludzi  podających  się  za  wysłanników Kościoła. Ubrani w dziergane i ortalionowe szaty, z osobliwymi nakryciami głowy, czekali na niewinne autobusy. Na rogatkach każdy  wóz  musi  się  zatrzymać  i  pasażerowie  poddawani  są rewizji.  W  takiej  chwili  jeden  z  księży  dzwonił  dzwonkiem  i rozkładał  parasol,  żeby  być  lepiej  widocznym,  a  drugi  z  koptyjskim  krzyżem  w  dłoni  zbierał  datki  i  przyrzekał  modlitwy.

Kiedy  tylko  autobus  ruszał  w  dalszą  drogę,  nasi  przyjaciele cieszyli się jak dzieci, którym udało się nabrać rodziców. Przyglądaliśmy  się  sobie  nawzajem  bacznie  przez  dwa  dni.  Co innego  można  robić  czekając  na  transport  na  krawędzi  miasteczka.  Z  czasem  połączyła  nas  nawet  nić  pewnej  ciekawej sympatii, choć - o ile pamiętam - nie wyrzekliśmy do siebie ani słowa. Owi „przewalacze”, jak ich ochrzciliśmy, mieli wdzięk.

Zatem  jeżeli  nawet  trochę  naciągali  współwyznawców,  to trudno było mieć im to za złe.

Mijały  godziny  i  tęskniliśmy  za  indżerą.  Chyba  w  Bahyr Darze  właśnie  jadłem  ten  cud  gastronomii  po  raz  pierwszy.

Mówię  „cud”,  jest  bowiem  jakaś  tragiczna  ironia  w  fakcie,  że kuchnię  etiopską  przedkładam  nad  wszystkie  inne.  Indżerą  to wielki placek z rzadkiej i egzotycznej mąki, jaka rośnie jedynie w  Etiopii.  Podawany  na  gorąco,  może  zawierać  dosłownie wszystko. Od ryby, przez rozmaite gatunki mięsa, po warzywa albo  i  owoce.  Istotnym  elementem  jest  sos  o  mylącej  nazwie „łot”. Prowadziła ona do regularnego  qui pro quo, kiedy prosiliśmy: -   One indzera,  please. 

-   With lot? 

-   With what? With meat. 

Kawałki  placka  bierze  się  do  ręki,  urywając  z  większej  ca-

łości,  a  następnie  zawija  w  nie  odpowiedni  rodzaj  „wkładu”.

Ogromne to,  pożywne i  pikantne, smakuje jak najlepszy zbój-nicki w Zakopanem, a piwo o znajomej nazwie „meta” dopełnia obrazu rozpusty.

Po jednym z takich obiadów odpoczywaliśmy na kamieniach posterunku,  kiedy  zabrał  nas  land  cruiser.  Najwspanialszy samochód  wszystkich  czasów.  W  dwie  godziny  zrobiliśmy więcej  kilometrów  niż  w  Erytrei  autobusem  przez  trzy  dni.

Potem  przyszła  kolej  na  ciężarówkę  z  bawełną  i  ogromny transportowiec, którym za wszelką cenę pragnęliśmy jechać na dachu  -  ale  nasi  dobroczyńcy  nie  chcieli  się  na  to  zgodzić, zapraszając  do  szoferki.  Jak  się  okazało,  mieli  w  tym  ukryty plan i wieczorem, gdy stanęliśmy na nocleg w Dedżenie, okazało  się,  że  podczas  drogi  wspólnik  kierowcy  okradł  plecaki Marcina i Olgi z ubrań, ręczników i kosmetyczek.

Następnego dnia ostatni etap podróży do Addis przebyliśmy w  volkswagenie  garbusie.  Był  on  umieszczony  na  platformie przykrytej plandeką - ciężarówka z północy wiozła wehikuł do stolicy.  W  pośpiechu  minęliśmy  drogowskaz  informujący,  że oto  zaledwie  kilkaset  metrów  od  drogi  stoi  klasztor  Debre Libanos i rozpościera się święta dolina Amharów.

W  Addis  zamieszkaliśmy  w  hoteliku  Baro,  przy  Piazza,  w centrum  rozkładającego  się  miasta.  Był  to,  rzecz  jasna,  dom schadzek, by rzecz nazwać delikatnie, ale po Asmarze nie robił

już na nas wrażenia. Addis Abeba przeciwnie. Polityczna stolica Afryki  gnije.  Jest  smrodliwym  slumsem  pełnym  kalek,  obłą-

kanych,  bezdomnych  dzieci  i  trawionych  potwornymi  chorobami  żebraków.  Nieszczęsnych  ludzi  toczy  trąd  i  ciała  ich  są jakby  objedzone  przez  dzikie  zwierzęta.  Mają  słoniowaciznę, która  każe  rozrastać  się  do  monstrualnych,  opuchłych  rozmiarów rękom, głowom, nogom.

Mają  choroby,  jakich  nie  rozpoznaję,  a  te  potrafią  zdeformować twarz tak koszmarnie, że nie sposób ukryć obrzydzenia.

Nagie  kobiety  na  głównej  alei  Winstona  Churchilla  -  po  dwa pasy jezdni z każdej strony - czepiają się w obłędzie naszych rąk i trudno nawet stwierdzić, o co proszą. Wokół dawnego pałacu cesarza  wałęsają  się  żołnierze,  strzegąc  dostępu  do  kultu.  Obowiązuje  bezwzględny  zakaz  fotografowania.  Zakaz  zbliżania się do bramy. Zakaz spojrzenia w tamtą stronę.

Gdzieś w głębi miasta - Mercato. Powiadają, że największe targowisko  w całej Afryce. Rozległy teren pokryty labiryntem szop, straganów i  przyzwoitych sklepów,  gdzie dostać można, jak twierdzą wtajemniczeni, absolutnie wszystko. Kupiłem tam stare, proste etiopskie krzyże. Jeden z nich, już w Nairobi, przed wyjazdem  do  Mombasy,  zawiesiłem  na  szyi.  Dziś  myślę,  że zrobiłem to w ostatniej chwili.

W Addis zdarzyła się niebywała historia. Miałem numer telefonu, zapisany jeszcze w Polsce, który powinien zaprowadzić nas  do  etiopskiego  lekarza,  doktora  Aynalema.  Ten  podobno studiował,  a  nawet  pracował  kiedyś  w  Polsce  i,  jak  poinfor-mowano  mnie  w  Warszawie,  miał  być  zadowolony  z  naszej wizyty.  Zadzwoniłem  i  umówiliśmy  się  na  następny  dzień,  a doktor istotnie już w słuchawce brzmiał serdecznie. Zaprosił nas na indżerę. Długo dyskutował z Marcinem o polityce. Wreszcie rozmowa  zeszła  na  tematy  medyczne,  szpitale,  warunki  pracy czarnych studentów w Polsce. Marcin powiedział: -  Pisałem kiedyś tekst o Kubie Sienkiewiczu, takim artyście śpiewającym,  a  trochę  neurologu.  On  pracuje  w  szpitalu  na Banacha.  I  poszedłem  tam  porozmawiać  z  kolegami  Kuby.

Spotkałem jednego czarnego lekarza. Miło nam się gawędziło.

-  To byłem ja - odparł doktor Aynalem.

W  Addis  spędziliśmy  kilka  dni,  niespecjalnie  produktyw-nych, jeśli nie liczyć spotkania ze wspaniałym doktorem, a także rozmowy  Olgi  i  Marcina  z  osobistym  tłumaczem  Mengistu Hajle Manama. Ta nie była chyba szczególnie ważna, bo ani nie opowiadali  o  niej  zbyt  wiele,  ani  też  później  nie  pisali.  Odjechaliśmy  o  świcie  jedenastego  lutego,  kierując  się  elegancką, asfaltową szosą na południe, w kierunku kenijskiej granicy.

To  Olga  zaproponowała,  aby  zatrzymać  się  na  noc  w Szaszemenne. O tym, że wsiedliśmy do właściwego autobusu, upewniła  nas  obecność  dwóch  rastamanów.  Szaszemenne  jest bowiem  ich  ziemią.  Cesarz  Hajle  Sellasje,  będąc  w  latach sześćdziesiątych  na  Jamajce,  przekazał  swoim  wyznawcom miasteczko w południowym interiorze i wkrótce pojawiło się tu kilkudziesięciu  najwytrwalszych  zwolenników  tej  osobliwej religii.  Według  wyznawców  cesarza  jest  on  bowiem  drugim wcieleniem Jezusa Chrystusa. Jeśli wczytać się uważnie, istotnie można zinterpretować w ten sposób przepowiednie biblijnej Apokalipsy.

Miasteczko jest jedną skurzoną ulicą, po której poruszają się przedziwne  taksówki.  Dwukółki  zaprzężone  w  chude  i  zabie-dzone szkapiny. Wsiedliśmy do jednej z nich, każąc się wieźć do  komuny  rastamanów.  Czarny  dorożkarz  ze  wściekłością zaczął okładać biedne zwierzę batem, żeby przyspieszyło kroku.

A konik był już tak słaby i chory, że nie mógł biec prędzej.

-  Człowieku,  opanuj  się,  przestań  bić  to  zwierzę!  -  zawo-

łałem prawie z płaczem.

Nasz fiakier nie zareagował, natomiast wtrącił się Marcin: -  Nie przesadzaj, konie są po to, żeby prać je batem. Jeszcze nie ma krwawych pręg.

Tego zdania nigdy mu nie zapomnę.

Komuna rastamanów to kilkadziesiąt rodzin. Mieszkają pod Szaszemenne  w  schludnych  domkach  z  ogródkami  i  są  całkowicie  samowystarczalni.  Czekają  na  wstępny  kataklizm  końca świata, kiedy to jedynym ocalałym z pogromu miejscem będzie właśnie to miasteczko, w sercu Rift Valley. Uprawiają ziemię, sami budują domy i sami zakładają kanalizację, która w samym Szaszemenne uważana jest wciąż za zbędną. W ciepłe uśmiechy wpinają skręty z mocną marihuaną i rozprawiają o religii z pasją apostołów.  Wspominają  przyjazd  Boba  Marleya  i  wspólne wieczorne muzykowanie. Są gościnni, otwarci i prostolinijni. U

naszego  gospodarza,  Desmonda  Martina,  spotkaliśmy  białą kobietę ze ślicznym, jasnowłosym dzieckiem. Podróżowała po świecie  od  lat,  aż  trafiła  tutaj  i  zdecydowała  się  zostać.  Była, zdaje się, Australijką. Nasi nowi przyjaciele spędzili cały wieczór  na  wyjaśnianiu  swej  religii,  a  wszystko,  co  mówili, brzmiało  logicznie  i  przekonywająco.  Ich  słowa  były  pełne miłości,  dopóki  ktoś  z  nas  nie  zagadnął  o  słynną  książkę  Ryszarda Kapuścińskiego.

-  Ten człowiek powinien  zostać rozstrzelany za to, co napisał.

Dziwne, z wielu osób, jakie spotkaliśmy w Etiopii - różnych stanów, w różnym wieku i o odmiennych poglądach - wszyscy uważali Kapuścińskiego za kłamcę i wroga. Nawet ów kolega i tłumacz Mengistu, jakby się zdawało pierwszy sprzymierzeniec rebelii  przeciwko  cesarzowi,  o  książce  Kapuścińskiego  wypowiadał się w ostrych słowach.

Zarzucali polskiemu pisarzowi tendencyjność.

-  Popatrz - mówili - jeżeli w tym kraju jest cokolwiek dobrego,  czy  zapisy  prawne,  czy  asfalt  na  drogach,  to  dzieło cesarza.  Po  jego  śmierci  w  1974  roku  nic,  tylko  zniszczenie  i zgnilizna.

Powiadali  też,  że  w  żaden  sposób  nie  mógł  Kapuściński spotkać  się  z  osobami,  które  wymienia  w  swej  książce  jako informatorów,  wszyscy  bowiem  byli  już  albo  martwi,  albo uwięzieni.  Jakakolwiek  byłaby  prawda  historyczna,  można pozazdrościć  Kapuścińskiemu  uważnych  czytelników  w  tym dalekim kraju.

Z  Szaszemenne  na  południe  jechaliśmy  kilka  dni.  Droga schodzi  z wyschniętych  gór, z Dachu Afryki,  w  głąb tropikalnego lasu i dalej ginie w pustyni. Dwa dni podróżowaliśmy na platformie  ciężarówki  z  workami  i  oponami.  Dzieliliśmy  ten ruchomy dom z kilkoma nomadami, kozą i dziewczęciem, które w  nieznośny  sposób  wciąż  masowało  swój  śniady  biust,  doprowadzając nasze postne umysły na krawędź szaleństwa. Las gęstniał  i  wysoko  w  czuprynach  drzew  pojawiły  się  gerezy.

Wrzaskliwe małpki o barwie skunksów i o pysznych, kosmatych ogonach. Mijaliśmy wysokie na dwa piętra ceglane termitiery i pustynne studnie, do których pielgrzymują wędrowne plemiona w  kolorowych  szatach,  wyglądając  jak  świąteczne  procesje.

Nocleg na pustyni wśród trędowatych, w zarobaczonej do granic możliwości izdebce, i kolejny świt.

Umęczeni i spaleni słońcem, żujemy chat. Listki narkotycz-ne, które ponoć mają sprowadzać energię. Żują je wszyscy. Od urzędników państwowych przez kierowców aż do najuboższych handlarzy.  Ta  ciekawa  roślina  pochodzi  właśnie  stąd,  z  rogu Afryki. W Jemenie, Dżibuti, Somalii, Etiopii i północnej Kenii jest tak popularna jak u nas herbata. Nie lubiłem chatu. Czułem się,  jakbym  jadł  wyrwaną  z  ziemi  trawę,  a  efektów  żadnych.

Marcin  i  Olga  przejęli  jednak  ów  nałóg  i  często  doń  wracali.

Nauczył nas tego Mikael, w Bahyr Darze. Tam żuliśmy pierwszy raz, z całą odpowiednią ceremonią. Bez butów, siedząc na rozsypanych,  smukłych  listkach  ziół  i  popijając  chat  łykami wody. Ale i wtedy nic nie poczułem.

Trzeciego dnia w południe dotarliśmy do Mojale. Za późno, by  ruszyć  dalej,  ponieważ  konwoje  ciężarówek  odjeżdżają wcześnie rano, z pierwszym brzaskiem. Potem już nikt nie waży się przejechać tamtą drogą. Zatrzymaliśmy się w moteliku przy granicy. Będę go długo pamiętał, takich bowiem karaluchów w pościeli nie spotkałem nigdy wcześniej, ani też nigdy potem. W

Mojale  ONZ  zorganizowała  wielki  obóz  dla  uchodźców  z Somalii. Pośród półkolistych chatek krytych folią z worków na żywność,  taką  niebieską,  z  napisem  UNHCR,  spotkałem Andrew Wilsona.

Myślałem  z  początku,  że  pracuje  w  obozie.  Był  rosłym, młodym mężczyzną z brodą i serdecznym poczuciem humoru.

Okazało się jednak, że podróżuje i dotarł tu niedługo po nas, na dachu  kolejnej  ciężarówki.  Andrew  był  Kanadyjczykiem  z Vancouveru, a przy tym klarnecistą. Ta ostatnia cecha sprawiła, że przez cały wieczór używałem go jak magnetofonu. Prosiłem, by nucił kolejne tematy Charliego Parkera albo solówki Milesa Davisa  z  naszych  ulubionych  nagrań.  Andrew  po  latach  spę-

dzonych w Japonii i kilku wyprawach na różnych kontynentach teraz podróżował po Afryce. Wrócił właśnie z Ugandy, przejechał Etiopię aż po skalne klasztory w Lalibeli i wracał do Kenii.

Jeździł sam i własnymi drogami. Więcej było w nim z etnologa niż  z  turysty.  Cały  swój  bagaż  mieścił  w  plecaku  wielkości małego tornistra. Nie miał aparatu fotograficznego i, o ile wiem, również niczego nie notował. Ten styl, niebezpieczne podróże, ciekawe  postaci,  piękne  miejsca  -  to  był  jego  stan  naturalny.

Zazdrościłem mu wolności, z jaką traktował życie. Brał je z całą jego  nieprzewidywalnością  i  nieprzebranym  bogactwem  do-

świadczeń,  zarazem  nie  próbując  niczego  utrwalać.  Myślę,  że był  mądrym  człowiekiem  i  wiedział,  że  zatrzymanie  afrykań-

skiego zachodu słońca w słowie czy na filmie jest niemożliwe.

Że  opisanie  spotkanego  na  drodze  wędrowca  jest  zawsze  po-wierzchowne.  Ze  pragnienie  utrwalenia  chwili  jest  kotwicą, która więzi szczęście.

Andrew Wilson. Chciałbym go spotkać raz jeszcze.


Marsabit

Andrew  obudził  nas  przed  świtem.  Brzoskwiniowe  niebo, prysznic  i  pożegnalny  rzut  oka  na  otyłe  wielkie  karakony.  -

Hurry,  get  ready,  Polish  team  and  their  Canadian  coach... -

żartował  Andrew.  Gdy  w  mlecznym  poranku  gęstniał  upał, mocnym krokiem weszliśmy do Kenii. Musieliśmy pożyczyć od Andrew pieniądze, bo po stronie kenijskiej o tej porze nikt nie wymienia  walut  albo  -  tak  jak  obudzony  osiłek  cinkciarz  -

proponuje  haniebny  kurs.  Olga  czuła  się  fatalnie.  Gorączka mimo  antybiotyków  wzmogła  się,  a  stanowczo  zbyt  mocne, może  wręcz  niewłaściwe  lekarstwa  częściej  w  tropiku  mdlą  i osłabiają, niż mogą pomóc. Stalowe puszki ciężarówek powoli formowały konwój. Na każdej z nich usadowiło się przynajmniej dwóch umundurowanych żołnierzy, uzbrojonych już nie w kałasznikowy, ale w amerykański, drogi sprzęt. Pospieszyliśmy na  jedną  z  ciężarówek.  W  porównaniu  z  etiopskimi  środkami transportu była stosunkowo pusta. 

Warto w tym miejscu wtrącić parę słów o szyftach, postrachu pogranicza  Kenii,  Somalii  i  Etiopii.  Szyftowie  to  bandy  czarnych Janosików. Świetnie zorganizowane i słynące z okrucień-

stwa  oddziały  zbójeckie,  które  nieświadomego  podróżnika  -

jeśli sprzyja mu szczęście - pozostawią na pustyni nagiego. W

niefortunnym razie zabiorą mu nawet jego własną skórę. Jedyną zatem  możliwość  podróżowania  po  tych  terenach  stanowią uzbrojone konwoje.

Północna Kenia to sawanna porośnięta gęsto ostrokrzewami.

Spod  kół  pierzchają  dorodne,  jasne  wielbłądy.  Kierowcy  tych ziem  nie  różnią  się  temperamentem  od  jeźdźców  sudańskich.

Ich  ulubioną  zabawą  jest  ściganie  się  ciężarówkami  w  jazgo-tliwym od klaksonów, skurzonym powietrzu. Nie ma dróg. Jest wąski, kamienisty szlak w buszu. Kilka kilometrów za Mojale padła  w  naszym  wozie  opona,  co  wstrzymuje  zawsze  cały konwój  na  godzinę.  Nikt  nie  wykazywał  zniecierpliwienia.

Żołnierze  szukali  wzrokiem  ukrytych  w  krzakach  wrogich czerepów. Kiedy ruszyliśmy ponownie, droga stała się trudna do zniesienia.  Dziury  i  rozpadliny,  kamienne  wertepy  wielkości uciętych  głów  przytomnego  kierowcę  skłaniałyby  do  jazdy  na drugim  biegu.  Nasi  szoferzy  przekraczali  osiemdziesiąt  kilometrów na  godzinę. Na  ciężarówkach północnej  Kenii  trzęsie.

To nie jest jednak dobre słowo. W chmurach pyłu rzuca nami po platformie jak ładunkiem kartofli. Nie pomaga stanie z rękami na  barierkach  i  próba  amortyzacji  wstrząsów  w  stylu  narciar-skim. Mam wrażenie, że za chwilę urwie mi się serce.

Z bandanami na twarzach obijamy się o stalowe pręty i żadna pozycja  ciała  nie  daje  ulgi.  Krótki  postój  na  krawędzi  buszu  i pustyni  rozległej  i  płaskiej  jak  powierzchnia  nie  odkrytej  pla-nety - przynosi kolejne rozczarowanie. Kenijska herbata. Nasza wierna przyjaciółka z czasów saharyjskich i gór Etiopii straciła na  tych  ziemiach  swą  godność  w  konfrontacji  z  brytyjskim kolonializmem.  Parzą  ją  z  mlekiem.  To  zabrzmiało  jak  wyrok powolnego zgonu z pragnienia.

W ciężarówce z przodu platformy siedziała czarna kobieta lat może  dwudziestu  trzech.  Spod  błękitnej  długiej  chusty,  która otulała  jej  głowę  i  ramiona,  patrzyły  ogromne,  smutne  oczy.

Sutki  jej  pełnych  piersi  były  wielkie  jak  smoczki.  Karmiła wpółśpiące niemowlę. W jej spokoju, w barwie jej chusty, w jej malarskim  skłonie  nad  dzieckiem  znalazłem  łagodność  świę-

tych obrazów. Kontrast z somalijskim starcem, który przywią-

zany liną, z trudem utrzymywał równowagę, z grupką wiejskich cwaniaczków wywijających chudymi nogami z dachu szoferki, wreszcie z nami - uczynił z niej Madonnę tej upiornej podróży.

Pamiętam  chwilę,  kiedy  wiatr  zasłonił  jej  twarz  materiałem delikatnym  jak  powieka.  Chusta  powtórzyła  rysy  kobiety, zmieniając czarną skórę w kolor nieba po deszczu.

Marsabit.  Właściwie  wioska.  Kępa  zieleni  na  wzgórzach jakby przez pomyłkę rzuconych na szary talerz pustyni. Drogi mają tam barwę rdzy. Tę samą, jaka zazwyczaj pokrywa śruby spinające  tory  kolejowe  ze  spróchniałymi  drewnianymi  podkładami.  Czerwone,  nieomal  londyńskie  budki  telefoniczne intensyfikują  doznanie  bogactwa  kolorów.  Liliowe  kwiaty, biegnie dziewczynka z taczką, o zmierzchu wygląda jak owad, tropiki  gadają,  powietrze  jest  gorące.  Po  siedmiu  godzinach jazdy  i  dwustu  pięćdziesięciu  kilometrach  wyglądaliśmy  mamie.  W  miasteczku  nie  było  jednak  żadnej  bieżącej  wody.

Zrezygnowani,  wybraliśmy  tani,  parterowy  hotelik  El  Jazeera.

Marcin był tak spragniony, że nie umiał już czekać, aż tabletka puryfikująca  zacznie  działać.  Pił  wodę  prosto  ze  studni.  Nie założył przy tej czynności okularów. Nie chcąc go peszyć, nie wspomniałem  o  przebogatej  faunie  i  florze,  jaką  bez  trudu dostrzec można było w tym drinku.

Wracając z kolacji w muzułmańskiej knajpie, gdzie podano nam  najznakomitszy  sok  z  mango,  jaki  stworzyć  może  spra-gniona  wyobraźnia,  spotkaliśmy  pierwszych  białych.  Dziewczyna  w  terenowym  mercedesie  ofiarowała  się  podrzucić Andrew  następnego  dnia  w  kierunku  North  Horr  nad  jezioro Turkana. - Czy są tu jakieś zwierzęta? - pytamy. Wszystkie. Ale głównie słonie. Mnóstwo. W nocy podchodzą pod domy.

Już  w  pokoju  długo  nie  mogłem  zasnąć.  Może  dlatego,  że myślałem o domu, może za sprawą kenijskiej ekstazy, a może przez powracający w pamięci obraz wielkiego robaka, któremu robiłem  zdjęcie  poprzedniej  nocy  w  Mojale.  Patrzy  na  mnie wciąż z brudnożółtej ściany łazienki.

W  Marsabicie  widzieliśmy  słonie  po  raz  pierwszy.  Mieszkańcy  opowiadają  historie  o  tych  zwierzętach.  Mówią,  że  tu właśnie żyły kiedyś największe słonie świata. Jeszcze całkiem niedawno  można  było  spotkać  pewnego  samca,  którego  kły przypominały  rozmiarem  te,  jakie  znamy  z  rekonstrukcji  ma-mutów. Nazywał się Ahmad. Był bodaj jedynym zwierzęciem w historii, może poza koniem Kaliguli, które chronił  dekret pań-

stwowy.  W  latach  siedemdziesiątych  Ahmadowi  przydzielono osobistego  uzbrojonego  strażnika.  Olbrzym  padł,  jako  jeden  z niewielu wielkich słoni, śmiercią naturalną - mając sześćdziesiąt pięć  lat.  Dziś  podobno  krajowcy  widują  następcę  Ahmada.

Nazwali go, będąc w tej części kraju w większości wyznawcami islamu, Muhammad II. Nie sądzę, by tego dziwnego dnia udało się nam zobaczyć właśnie Muhammada.

Pan Duba, którego nazwisko w zestawieniu z prześladującym go pechem aż prosiło się o niewyszukany kalambur, przedstawił

nam  się  jako  wieloletni  pracownik  rezerwatu.  Wyglądał

schludnie  i  klubowa  marynarka  na  nagim  ciele  i  skurzonych szortach  dodawała  mu  powagi.  Trzeba  przyznać,  że  w  kry-tycznym  momencie,  kiedy  dojechaliśmy  do  Marsabitu  wycieńczeni z pragnienia, to Duba pomógł nam znaleźć dach nad głową  i,  co  ważniejsze,  wskazał  ową  życiodajną  studnię.

Wzbudziwszy  tym  nasze  zaufanie,  obiecał  na  następny  dzień samochód.  Wymienił  także  sumę,  którą  chętnie  przyjmie  jako nasz przewodnik. Musi przecież na ten dzień wziąć zwolnienie z pracy. Do dziś sądzę, że był to z jego strony sprytny chwyt. Nie wydaje  się  prawdopodobne,  by  choć  jeden  pracownik  w  tej części kontynentu podbijał każdego ranka kartę obecności.

Pan  Duba  umiał  sprawiać  wrażenie  rzetelnego  człowieka.

Kiedy  spóźnił  się  następnego  dnia,  wymienił  uczenie  kilkana-

ście defektów w stareńkim landroverze, które osobiście usunął.

Pojawił się z właścicielem samochodu. Ów dżentelmen, przed-stawiony przez pana Dubę jako niebywały skąpiec, nie zawiódł

naszych  oczekiwań  i  spędziliśmy  z  nim  kilka  godzin  rozwią-

zując dylemat opłaty za benzynę. Nijak nie mógł pojąć, że jeśli weźmiemy od niego wóz z pełnym bakiem i oddamy również z pełnym,  to  tym  samym  zapłacimy  za  tę  ilość  paliwa,  jaką  zu-

żyjemy.

Duba  wynajął  również  kierowcę.  Choć  Marcin  posiada wrodzony talent do prowadzenia wszystkich pojazdów mecha-nicznych,  raz  próbując  ruszyć  naszym  wehikułem  pod  górę, musiał przyznać, że zapłacenie kierowcy jest warunkiem doje-chania na miejsce.

Marsabit  to  dziwna  kraina.  Przypomina  oazę  w  bezmiarze piasku. Spięta od północy pustynią Czalbi, a pustynią Kajsut od południa, wprawia podróżników w osłupienie. Nagle, po wielu godzinach  jazdy  przez  wyschnięte,  zupełnie  płaskie  bezdroża, kwitnie  bukietem  wulkanów  i  tropikalną  roślinnością.  Wytłumaczenie  tego  fenomenu  jest  proste.  Gorący  wiatr  pustynny  z zachodu rozbija się o wulkan Mount Marsabit i uderzając u góry w  masy  chłodnego  powietrza,  skrapla  się  w  deszcz.  Dlatego zwłaszcza zachodni stok góry pokrywa gęsty równikowy las.

Nasza  przygoda  w  Marsabicie  nadaje  się  wyłącznie  na anegdotę i jako taką przytoczę ją tutaj. Nie jest godna podróż-

nika,  tylko  wielodzietnej  rodziny  z  Dusseldorfu  wesoło  woja-

żującej  minibusem  podczas  dziesięciodniowych  wakacji.  Fakt ten przygnębia tym bardziej, że podróżnik w Marsabicie jest w komfortowej  sytuacji.  Ma  bowiem  przed  sobą  najrzadziej odwiedzany  park  narodowy  w  Kenii.  Mało  kto  przedziera  się blisko  sześćset kilometrów na północ, żeby zobaczyć to,  co w Marze  proponują  mu  na  popołudniowej  wycieczce  z  Nairobi.

Tego  dnia  odwiedziliśmy  park  jako  jedyni  goście.  Pan  Duba chętnie pokazał nam wygasły krater wulkanu, którego dno ma powierzchnię  placu  Defilad.  Nasz  przewodnik  zamierzał

urozmaicić nam to przeżycie, zaproponował więc Marcinowi: -  Zdejmij  kapelusz.  Rzucę  go  do  wnętrza  krateru,  a  jeśli zginie, dam ci, o cokolwiek poprosisz.

-  Wolałbym  nie  -  odparł  Marcin,  dla  niego  bowiem  kapelusz był wyrazem osobowości i żaden z prezentów pana Duby nie mógł go zastąpić.

Pan  Duba  był  wszelako  nieugięty,  tak  że  nabraliśmy  prze-konania  o  całkowitej  niemożliwości  wrzucenia  Marcinowego kapelusza  do  krateru.  Mój  towarzysz  zdjął  z  głowy  bezcenny przedmiot i podał panu Dubie, który z tajemniczym uśmiechem wziął  zamach  i  pięknym  łukiem  posłał  kapelusz  do  wnętrza wulkanu.  Tajemniczy  uśmiech  znikł  z  twarzy  pana  Duby  i między nami uwięzło kłopotliwe milczenie.

Zdaje  się,  że  pan  Duba  wybrał  z  tysiącletnich  dziejów  tej okolicy jedyny moment, w którym zachodni wiatr zastygł i nie odparł  przedmiotu  rzucanego  do  krateru.  Marcin  nawet  nie mrugnął okiem, tylko patrzył na Dubę jakoś tak z ufnością. To spowodowało  alpinistyczną  wycieczkę  Duby  na  dno  krateru.

Szkoda. Kiedy myślę o tym, jak ostatecznie Marcin stracił swój kapelusz  kilka  tygodni  później,  żałuję,  że  nie  wiążą  się  z  tym zniknięciem równie romantyczne, wulkaniczne wspomnienia.

Anegdota jednak dotyczy czego innego.

Wjechaliśmy do parku Marsabit  z nadzieją, że uda nam się zobaczyć choćby jednego słonia. Byliśmy nastawieni na długie poszukiwania. Zbliżała się bowiem pora deszczowa i większość zwierząt  wychodziła  z  gęstego  lasu  na  otwarty  teren.  Na pierwszym  zakręcie,  kiedy  tylko  dotarliśmy  do  niewielkiego brodu,  spostrzegliśmy  tuż  obok  nas  pięć  dorodnych  słoni  obu płci, w rozmaitym wieku. Pan Duba pozwolił mi nawet wysiąść z landrovera i zrobić kilka zdjęć.

Uczyniłem  to,  drżąc  z  wrażenia,  wsiadłem  z  powrotem  i powiedziałem:  -  Jedziemy.  Chcę  więcej!  -  Całe  spotkanie  nie trwało dłużej niż dwie minuty. Nie muszę dodawać, że ani tego dnia,  ani  żadnego  z  następnych,  aż  do  chwili  dramatycznej podróży przez Tsavo, nie zobaczyliśmy już ani jednego słonia.

Tamtego popołudnia jednak, nie tracąc nadziei, zaczailiśmy się nad wulkanicznym jeziorem Paradise, którego urodę ktoś trafnie zawarł w nazwie, i czekaliśmy na słonie. Nie interesowało nas nic  innego.  Z  rozczarowaniem  przyjęliśmy  obecność  stada afrykańskich  bawołów.  Marcin  położył  się  nad  brzegiem  na czarnej skale. - Obudź mnie na słonie - powiedział. Obudziłem go wcześniej, gdyż samotny byk bawołu szedł powoli prosto w naszym  kierunku.  Każdy  czytelnik  Hemingwaya  pamięta przypadek  Franciszka  Macombera.  Samotny  byk  jest  zwierzę-

ciem  bardziej  niebezpiecznym  niż  nadepnięty  przez  nieuwagę siedmiometrowy krokodyl nilowy lub lew, któremu przeszkadza się w lunchu. Marcin nie tylko nie zląkł się bestii nawet odrobinę,  ale  był  wręcz  oburzony,  że  z  tak  błahego  powodu  przerwałem  mu  drzemkę.  Bawół  zrobił  na  nim  tyle  wrażenia,  co krowa  w  wiejskim  obejściu  gdzieś  na  Mazowszu.  Ostatecznie efekt  naszej  wyprawy  był  taki,  że  słoni  nie  obejrzeliśmy,  na bawoły nikt nie zwrócił uwagi, a o zmierzchu, kiedy czyhaliśmy u  wodopoju,  jedynym  zwierzęciem,  jakie  udało  mi  się  sfotografować,  było  wścibskie  kocisko  strażnika.  Doprawdy,  jak turyści z Tokio.

Tego  wieczoru  w  Marsabicie  powiedziałem  Oldze,  że  nie możemy jechać dalej razem. Wariant trzyosobowy nie powiódł

się.  To  moja  wina.  Przynajmniej  tak  wtedy  mówiłem.  Powinienem  był  przewidzieć  wszystko  u  samego  początku.  Olga przyjęła  tę  wiadomość  po  męsku.  Płakała  niewiele.  Później zaimponowała  mi.  Obaj  z  Marcinem  przypuszczaliśmy,  że wróci do Polski z Nairobi. Tak się nie stało. Swoimi drogami, z pomocą  rozmaitych  romantycznych  młodzieńców  Olga  ostatecznie dotarła za nami na te same żółte skały Przylądka Dobrej Nadziei. Choć rozstaliśmy się serdecznie, a ja pojechałem z nią razem na wyspę Wasini, kiedy Marcin walczył w Południowym Sudanie, nasza przyjaźń nie wytrzymała tej próby.


Gramofon

Chyba dopiero w Kenii zdarzyło mi się prawdziwie zatęsknić za  kulturą.  W  filmie  Pollacka  ta  scena  jest  najpiękniejsza.

Blixen i Finch-Hatton siedzą w wysokiej trawie wzgórz Ngong i patrząc  na  przestrzeń  płaskowyżu  Nairobi,  słuchają  Mozarta  z gramofonu.  Takiego  na  korbę,  z  tubą.  Muzyka  klasyczna  w Afryce wschodniej brzmi w sposób szczególny. To przestrzeń, tysiące kilometrów drżącego powietrza sprawiają, że fortepian ogromnieje. Nie ma bariery, od której dźwięk mógłby się odbić i wrócić.  Jak  żadna  inna  brzmi  tam  jednak  klasyczna  muzyka europejska. Ścisłe reguły następstwa akordów i prawa rządzące kolejnością  dźwięków  powtarzają  rytm  afrykańskiej  przyrody.

Stroją  z  jej  głosem.  Tworzą  z  nią  harmonię  i  zwielokrotniają własną  moc.  Zarazem  nie  ma  nic  bardziej  egzotycznego  niż Bach w Afryce. Siła, z jaką takie zderzenie oddziałuje na wyobraźnię, porównywalna jest tylko z widokiem róży kwitnącej w  lodowej  pustyni.  Ten  obraz  pamiętam  z  jakiegoś  wiersza chyba i do dziś tkwi on we mnie nie spełniony.


Maria

Ryszard Kapuściński zauważył, że w Afryce granica między prostytucją a używaniem rozkoszy seksu jest płynna i właściwie niemożliwa do ustalenia. Pierwszy raz miałem się o tym przekonać w miasteczku Nanyuki, u podnóża Mount Kenya. Oto, jak poznałem Marię.

W  Isiolo,  gdzie  zaczyna  się  asfaltowa  droga,  znaleźliśmy człowieka,  który  jechał  na  południe.  Mieliśmy  szczęście,  bo zbliżał się zmierzch, a w Kenii ten, kto nie musi, nie prowadzi swojego  samochodu  po  zmroku.  Kierowca  dysponował  peu-geotem  kombi  znacznie  starszym  od  każdego  z  nas.  Trudno powiedzieć,  czy  starszym  od  wszystkich  pasażerów  razem wziętych. Wątpię, właścicielowi bowiem udało się zmieścić do wnętrza wozu około piętnastu osób. Siedzieliśmy z przodu tak sprasowani, że Marcin musiał wciskać sprzęgło, kiedy kierowca chciał  zmienić  bieg.  Traciłem  władzę  w  nogach  wskutek  po-ważnych  zmian  w  układzie  krążenia.  Pejzaż  bawar-sko-radomski,  z  całą  nudą  uprawnych  pól  ogrodzonych  linią telefoniczną. Przaśny, z  niskimi sińcami chmur. Czasem  tylko spłoszone  zebry  jak  ruchome  przejście  dla  pieszych  śmigały nam przed maską przypominając, gdzie jesteśmy. Szczyt Mount Kenya  spał  już  w  chmurach  od  kilku  dni.  Był  marzec  i  pora deszczowa tym razem przyszła w porę. Zaczęło padać. Mówią, że  w  Afryce  można  co  wieczór  regulować  zegarki  po  pierwszych kroplach deszczu.  Spadają zawsze o tej samej godzinie.

Kierowca  prowadził  lewą  ręką,  prawą  natomiast  ściskał  wyłamaną  wycieraczkę  i  od  zewnątrz,  wpółwychylony,  przecierał

przednią  szybę.  W  nocy  runęła  ulewa,  czego  peugeot  już  nie zniósł.  Kilkakrotnie  stawał  zrezygnowany,  aż  wreszcie,  zaledwie  kilka  kilometrów  od  miejsca  przeznaczenia,  ostatecznie odmówił  posłuszeństwa.  Kierowca  wykorzystał  sprytnie  nierówności  terenu,  dzięki  czemu  przebyliśmy  dodatkowych kilkaset metrów - i to już był koniec. Próbowaliśmy pchać, ale lodowaty  deszcz  prędko  ostudził  nasz  zapał.  Po  kwadransie zmiłował  się  szofer  ostatniego  matatu  i  podwiózł  nas  w  centralne miejsce Nanyuki.

Duma  zawiera  w  sobie  alkohol.  Rozgrzewa  i  uderza  do głowy. A zatem  jesteśmy  tutaj  - myślałem sobie po dziesięciu tygodniach  codziennej  wędrówki.  Nanyuki  leży  dokładnie  na równiku.  Znalezienie  hotelu  nie  sprawiło  trudności.  Były  zaledwie dwa w pobliżu, i to obok siebie. Jeden z nich nazywał się Jambo  House.  Z  wnętrza  dochodził  wrzask  rozbawionego tłumu.  Drugi,  Josaki  Hotel,  robił  wrażenie  spokojniejszego.

Cena była przystępna, a jednoosobowe pokoje z łazienką, gdzie zastaliśmy  nie  tylko  bieżącą  wodę,  ale  i  ręczniki,  rozwiały jakiekolwiek  wątpliwości.  Zostajemy.  Ten  hotel  po  prostu czekał na przybycie sławnych, zdrożonych wędrowców.

Po kolacji poszliśmy na piwo do baru. Był malowniczy. Kto widział  na  filmach  o  wojnie  wietnamskiej  rozpustne  salony Sajgonu  w  środku  nocy,  wie,  o  czym  mówię.  W  półmroku purpurowe  światło  wydobywało  kolejne  postaci.  Dym  papierosów  wirował  w  rytmie  tańczących  u  sufitu  znużonych  wiatraków.  Jakaś  muzyka,  zapach  alkoholu  i  tylko  dwa  gatunki zwierząt:  czarne  dziewczyny  i  różowi  od  słońca  brytyjscy komandosi. Przyjechali do Afryki niedawno. Zaledwie parę dni wcześniej.  Ich wygolone głowy były doszczętnie spalone upa-

łem, a w oczach mieli bez wyjątku wszyscy to samo: obłąkanie rozkoszą  świeżo  objawionego  Edenu.  Sprawiali  wrażenie dwudziestoletnich  prostych  chłopaków  z  ubogich  rodzin  portowych  miast  Anglii,  którzy  z  dnia  na  dzień  stali  się  panami swojego losu. Czyjś rozkaz przerzucił ich z lutowych poligonów kraju mgły do Afryki równikowej. Za przeciętny żołd dostawali tu  wszystko.  Co  jednak  najważniejsze - ich wątpliwa uroda  w połączeniu  z  niewielkimi  pieniędzmi  na  przepustce  tutaj  bez trudu  zdobywała  im  miłość  najpiękniejszych  Murzynek,  jakie widzieli  w  swoim  życiu.  Bar  mieścił  w  kątach  kilka  drżących par. Barwa ciał czarnych kobiet tasowała się z cętkowaną barwą panterek  brytyjskich  żołnierzy.  Koszule  ich  były  długie,  wyciągnięte  na  spodnie.  Część  jednostki  siedziała  przy  głównym stole w centralnym punkcie sali. Tam zobaczyłem Marię.

Zawsze  uważałem,  że  w  pragnieniu  białych  mężczyzn,  by posiąść  czarne  kobiety,  jest  pewna  prawidłowość.  Nie  wydaje mi  się  jednak,  by  chodziło  tu  o  tak  lubiany  zarówno  przez seksuologów, jak i historyków motyw dominacji. Widzę tę siłę raczej  jako  atawizm.  Jako  sublimację  żądzy  spółkowania  ze zwierzętami.  Tak  czuł  to  również  znakomity  francuski  artysta Jean  Paul  Goude.  Jego  Murzynki  na  fotografiach  komputero-wych to były klacze, to były zamknięte w klatkach drapieżniki.

Czarne dziewczyny w Afryce są prawie zawsze dzikie. Jest to wynik wychowania w społeczeństwie zbudowanym na męskim przywódcy  stada.  Tak  żyją  lwy  i  goryle,  tak  żyją  plemiona Czarnej  Afryki.  Ich  dziewczęta  mają  wpisaną  genetycznie nieufność.  Są  płochliwe  jak  małe  antylopy,  choć  urodę  dzie-dziczą po wielkich kotach. Nie nadają się do oswojenia. Mówią innym  językiem  nawet  wtedy,  kiedy  używają  tych  samych  co my słów. Najczęściej jednak nie mówią w obecności mężczyzn.

Łaszą  się.  Albo  polują,  jak  lwice.  Takim  polowaniem  jest afrykańska  prostytucja.  Seks  dla  większości  Afrykanek  to jedyna radość życia. Używają go w sposób równie naturalny i spontaniczny jak zwierzęta. Jeśli nie pracują i nie kochają się -

nuda je zabija. Często więc łączą te zajęcia. Ich prostytucja nie jest konsekwentna. Biorą pieniądze wtedy, kiedy ich potrzebują.

Czasem proszą jedynie o śniadanie. Częstokroć proszą tylko o to, by je wziąć. A są nie do wyobrażenia piękne. Nie sądzę, by znalazł  się  zdrowy  mężczyzna,  który  umie  oprzeć  się  ich  uro-kowi.  Nie  jest  to  bowiem  wdzięk  ludzki,  do  którego  przywykliśmy,  ale  zwierzęcy.  Te  dziewczyny  proszą,  by  je  pokryć.

Zaczynają wtedy pachnąć inaczej, nagle, jak rozkrojone owoce.

Wszystko w nich gada o zbliżeniu, oczy, usta, dłonie. Wreszcie mówią wprost tak, jak formułowałyby to kocie samice,  gdyby potrafiły mówić. Takie dziewczyny spotkałem później w klubie Florida 2000 w Nairobi i na ulicach Mombasy, i wielokrotnie w Ugandzie. Uciekły ze swoich plemion do większych miast albo urodziły się już w miastach i chcą żyć w rytmie, w jakim pulsuje ich  organizm.  Może  pragną  odebrać  sobie  choć  część  tej  rozkoszy, której pozbawia je istniejący na kontynencie od tysiącleci rytuał kobiecej inicjacji.

Ów okrutny obrzęd praktykowany jest dzisiaj w większości krajów afrykańskich. Przechodzi przez tę chwilę prawie każda z dziewcząt, bez względu na to, czy żyje w wielkim mieście, czy w społeczności sześciu glinianych chat. Różnice dotyczą jedynie higieny i stopnia zintensyfikowania cierpienia. Dziewczynki w wieku od sześciu do ośmiu lat poddawane są amputacji części bądź wszystkich zewnętrznych narządów płciowych. Zabieg ten odbywa się bez żadnego znieczulenia, z reguły w warunkach tak prymitywnych, że śmiertelność w wyniku zakażenia krwi sięga nawet dwudziestu procent. W niektórych krajach, jak na przykład w Sudanie, dziewczęce rany są trwale zaszywane kolcem z akacji i naturalnymi nićmi, które rozrywa dopiero mężczyzna w czasie  nocy  poślubnej.  Kiedy  byliśmy  w  Chartumie,  w   Newsweeku   trwała  dyskusja  nad  zasadnością  i  bezpieczeństwem tych praktyk. Obrońcy wskazywali na moc tysiącletniej tradycji i  niezrozumiały  zarówno  dla  nas,  jak  i  pewnie  dla  większości lekarzy  fakt,  że  dziewczyna  może  po  tej  operacji  dać  swemu mężczyźnie  więcej  rozkoszy.  Niewiele  osób  troszczy  się  o rozkosz dziewcząt. Zawsze kiedy patrzyłem na nie, wydawało mi  się,  że  urodziły  się  tylko  po  to,  by  przeżywać  spełnienie.

Żyją,  by  je  pieścić.  Nigdy  przedtem  ani  też  nigdy  potem  nie widziałem  kobiet  tak  pięknych  i  pełnych  magii  jak  Sudanki.

Tymczasem  Afrykanie  nie  ustają  w  twórczym  zadawaniu cierpienia swoim kobietom.

W  plemieniu  Danakilów,  które  zamieszkuje  dziś  tereny Erytrei, Dżibuti  i  Somalii,  istnieje zwyczaj nakazujący wiązać pannę  młodą  niczym  mumię  kilometrami  ostrej  nici.  Mistrz ceremonii  w  sekrecie  tak  umieszcza  węzeł,  by  jak  najtrudniej było  go  odnaleźć.  Wszelako  takie  właśnie  jest  zadanie  męż-

czyzny. Musi  on rozpakować swoją dziewczynę, nie zrywając nici.  Ma  tym  jakoby  dowieść  swojej  czułości  i  delikatności.

Efekt  jest  taki,  że  często  przez  wiele  dni  po  nocy  poślubnej dziewczyna pozostaje w sieci, której narzeczony nijak nie umie rozplątać.  Kiedy  już  sobie  poradzi  z  siecią,  dziewczyna  ma honorowy obowiązek bronić się przed nim wszystkimi znanymi od  pokoleń  metodami.  Pan  młody  o  świcie  następnego  dnia idzie przez  wioskę skrwawiony i pobity, ale zwycięski.  Panna młoda zostaje w chacie, z trudem bowiem udało jej się pozostać przy  życiu.  Tych  zwyczajów  Afryka  wniosła  wiele  do  kultury światowej. Być może także dlatego nosiłem w sercu szczególną czułość dla tych dziewcząt, które w Afryce zdecydowały się żyć tak,  jak  pragną.  Mieć  takich  mężczyzn,  jakich  chcą,  i  wtedy, kiedy chcą. Jedną z tych kobiet była Maria.

Maria  miała  dwadzieścia  jeden  lat,  obcisłe,  jasne  dżinsy, amerykański  akcent  i  rude  włosy.  Te  włosy  nie  były  jej  własnością. Wiele dziewcząt w Afryce jest wygolonych tak krótko, jak żołnierze. Do tych prawie nagich, ślicznych  czarnych  cza-szek  przymocowują  sobie  dowolne  fryzury.  Ojciec  Marii  był

Kikujusem,  a  matka  pochodziła  z  Zairu.  Wtedy  w  barze  w Nanyuki  zwróciłem  na  nią  uwagę  nie  tylko  dlatego,  że  była piękna.  Zaciekawiła  mnie  jej  obojętność  wobec  brytyjskich różowiutkich zabijaków. Uśmiechała się do nich, a może tylko w  kierunku  swoich  koleżanek,  chwilami  gładziła  kogoś  po głowie, ale nie pozwalała się dotknąć. Była zwinna i daleka. Tak samo daleka dla mnie, jak dla tych facetów, z którymi siedziała przy  stole.  Długo  na  nią  patrzyłem  myśląc,  że  chciałbym  ją wypuścić z powrotem do lasu, bo tu, w wojskowym burdelu, nie ma dla niej miejsca.

Nie pamiętam już, który z nas zaproponował, aby z ospałego baru przenieść się do dyskoteki naprzeciwko, do Jambo House.

Trwała  tam  orgia  przypominająca  znane  z  literatury  czasy upadku cesarstwa rzymskiego. Znaleźliśmy miejsce na tarasie i z butelkami piwa w rękach rozmarzyliśmy się patrząc w noc, na równik.

-    Jesteś piękny, żołnierzu - powiedziała dziewczyna.

Nie wiem, czy to erudycja i lektura Apolla z Bellac, czy też instynkt  podpowiedział  jej  te  słowa,  które  na  każdym  męż-

czyźnie zawsze robią wrażenie. Marcin odwrócił się i zamarł w niedowierzającym  uśmiechu,  stała  bowiem  przed  nim  jedna  z najpiękniejszych dziewczyn, jakie widziano kiedykolwiek, i nie trzeba  było  aż  dwóch  mężczyzn,  żeby  to  dostrzec.  Wyglądała tak, jakby El Greco wyrzeźbił Naomi Campbell z hebanu. Długa i piękna. Nigdy nie przypuszczałem, że w przyrodzie istnieje tak wysokie  czoło.  W  każdym  europejskim  kraju  byłaby  modelką zarabiającą więcej niż cała gospodarka Kenii. W Nanyuki była dziwką. Tak  w  każdym  razie  w  naszej  kulturze  przywykliśmy nazywać  dziewczęta,  które  długo  całują  obcego  mężczyznę  w usta,  zanim  się  jeszcze  przedstawią.  Dziewczyna  podeszła  do nas,  wprowadzając  na  taras  drobną  i  jakby  niespecjalnie  zainteresowaną  naszym  towarzystwem  koleżankę.  Poznałem  ją.

Miała jasne dżinsy i rude włosy. Stworzenie z innego, lepszego wymiaru  zniknęło  gdzieś  z  Marcinem.  Jej  koleżanka  podeszła do mnie. Poprosiłem, żeby usiadła, licząc, że zrobi to na moich kolanach.  Byłem  w  błędzie.  Przysunąłem  krzesło.  Wtedy przedstawiła się, podając mi rękę. Tylko  tyle. Podała mi  rękę.

Maria. Jej imię miało frazę hiszpańską z twardym „r” i akcentem na przedostatniej samogłosce.

-  Nie lubię żołnierzy - powiedziała.

-  Nie jestem żołnierzem - odparłem. Nie patrzyła nawet w moją stronę.

Na  ulicy  jakaś  dziewczyna  splatała  się  z  mężczyzną  -  wyglądali  jak  korzenie  mangrowca.  Żebrak,  albo  tylko  smutny człowiek,  spał  w  błocie  okryty  złotym  światłem.  Robiło  się coraz chłodniej.

-  Nie lubię też tych wszystkich facetów, co wałęsają się po moim kraju bez celu.

Mówiła,  jakby  grała  w  filmie  o  uprzedzeniach  narodowo-

ściowych.  Piwo  Tusker  miało  na  swej  żółtej  nalepce  profil pogodnego słonia. Patrzyłem przez chwilę w oczy Marii i było to przyjemne zajęcie.

-  Widziałam cię. Byłeś w barze z białą dziewczyną.

-  To moja siostra - powiedziałem.

-  Kłamiesz, żeby mnie mieć. I w dodatku jesteś banalny.

Czarny żuk o prezencji  sporego kamienia wylądował  na tarasie  i  skrobał  nóżkami  podłogę,  jak  zabawka  nakręcana  alu-miniowym kluczykiem. Wybierał się w moim kierunku. Maria przysunęła krzesło bliżej mojego i ponownie usiadła. Wydawało się, że przełamujemy lody.

-  Tak. Kłamię.

Nic  nie  mówiliśmy.  Byłem  w  Afryce  już  od  kilkunastu  tygodni. Jej pocałunek był pierwszy.

-  Widziałam,  że  przyjechaliście  po  zmroku.  Musisz  być zmęczony.  Pomasuję  ci  kark  -  powiedziała  bez  uśmiechu.

Pachniała  korą  wilgnących  na  deszczu  akacji.  Miała  ciepłe dłonie. - Mieszkam nad tobą - dodała nie przerywając.

Jeszcze  jeden  skurcz  mięśni.  Odstawiłem  piwo.  Picie  z  bu-telki w tak intymnej sytuacji było chyba niestosowne.

-  Jestem z Malindi.

-  Co  tutaj  robisz?  -  zapytałem.  -  Dlaczego  nie  jesteś  na swojej plaży?

-  Mam tu przyjaciółkę. Jest w ciąży.

Za jej plecami widziałem jeszcze kilku spoconych żołnierzy, którzy żegnali się ze swoimi nowymi dziewczynami. Ich prze-pustki kończyły się o północy.

-  Chcesz,  to  przyjdę  do  twojego  pokoju.  Muszę  tylko uważać na masajskich dozorców. Oni mnie nienawidzą.

-  Dlaczego?

Przypomniałem sobie chudego faceta w przeciwdeszczowym płaszczu,  starym  filcowym  kapeluszu,  z  drewnianą  pałką  w ręku. Stał przy recepcji, kiedy wychodziłem. Nie wyglądał jak dumny wojownik sawanny.

-  Jestem Kikuju.

Przyszła.  Była  zimna  noc.  Miała  stanik  w  kolorze  świeżej krwi i skórę prawie zupełnie czarną. Weszła do mojej łazienki.

Widziałem, że staje na krawędziach toalety. Przymknęła drzwi.

Wyszła naga.

-  W Nairobi mieszka kobieta z twojego kraju - powiedziała Maria. - Prowadzi kemping. Kiedyś, ilekroć byłam w mieście, zatrzymywałam się u niej. - Pocałowałem jej plecy. Opowiadała dalej:  -  Pewnej  nocy  wypiła  dużo  i  wyrzuciła  mnie.  Ona  nie znosi czarnych. Dlaczego przyjechała do Afryki?

Jej  pot  miał  smak  piwa.  Wtedy  jeszcze  nie  umiałem  odpowiedzieć na to  pytanie,  ale Maria  chyba nie oczekiwała odpowiedzi.

-    Jest ci zimno? - spytała.

Po  szybach  płynął  chłodny  deszcz.  Miałem  tylko  prześcieradło. Kiedy patrzyło się spod jego materiału, lampa w pokoju przybierała kolor niebieski. Zgasiłem światło.

Gdy Maria wychodziła, spytałem ją: - Czy jest coś, co mogę dla  ciebie  zrobić?  - Wiedziałem,  że  teraz  poprosi  o  pieniądze.

Wszystkie  to  robiły.  Tłumaczyły  się  zazwyczaj  chorą  matką albo namawiały na śniadanie.

Nic nie odpowiedziała.

Kiedy  zamykałem  za  nią  drzwi,  spostrzegłem,  że  przyszła boso. Miała drobne stopy. Nie mieszkała nade mną. Patrzyłem przez okno, jak przechodzi przez zabłoconą ulicę.

Byłem  jeszcze  dwa  dni  w  Nanyuki  i  u  stóp  Mount  Kenya spadł  na  mnie  grad.  Zrezygnowałem  więc  z  próby  wejścia  na szczyt. Potem pojechałem na południe.


Romek

Romek pojawił się w Naro Moru. To ważne. W Naro Moru nie bywa byle kto. Ta niewielka mieścina o kilkadziesiąt kilometrów  na  południe  od  równika  stanowi  bazę  wypadową  dla alpinistów, którzy zdobywają Mount Kenya od strony zachodniej. Pierwszy raz zobaczyłem Romka w zatłoczonym autobusie.  Wsiadł,  w  towarzystwie  drugiego  chłopaka  o  powierzchowności  artysty.  Obaj  mieli  tylko  nieduże,  górskie  plecaki.

Ponieważ dotąd jechaliśmy tym autobusem jako jedyni biali, od razu poczułem się raźniej. Było jakieś wolne miejsce z przodu, obok Olgi. Zajął je najpierw artysta. Romek, przystojny tą swoją urodą  wikinga,  którego  bogata  rodzina  wysłała  na  studia  do Kalifornii,  stał  i  skupiał  uwagę  na  utrzymaniu  się  w  pionie.

Kierowca, obłąkany jak wszyscy kierowcy czarnej Afryki, gnał, jakby szło mu o życie. Romek przypominał mi pewnego męż-

czyznę. Już myślałem, że Opatrzność pozwoliła mi spotkać go tu,  w  tym  dzikim  zakątku  świata,  i  wyrównać  rachunki.  Patrzyłem intensywnie w jego twarz, dopóki naraz nie zamienił się miejscami z artystą i nie przysiadł do Olgi.

Chwilę potem przez meandry suahili dotarł do mnie dźwięk polskiego języka. Nie, to nie może być on - pomyślałem, mimo to nagle uderzył mi do głowy wrzątek myśli o zemście. Marcin obok mnie spokojnie czytał gazetę z nagłówkiem jak co dzień niezmiennym:   Twenty  killed  in  matatu  crash.  Za  oknem  przesuwał się dziwnie europejski pejzaż, a ja nie mogłem doczekać się  chwili,  kiedy  tłum  pozwoli  mi  przedostać  się  do  przodu  i zabić tego człowieka. Pusto zrobiło się dopiero przed Nairobi -

odczekałem do momentu, w którym wyszliśmy z autobusu. Ktoś miłosiernym ruchem wyjął mi z duszy żelazko. Nie on.

-    Romek - przedstawił się chłopak. Był przed trzydziestką.

Urodził się w Polsce, ale od lat mieszka w Budapeszcie, gdzie prowadzi  hotel  dla  podróżników.  Opowiadał  nam  to,  kiedy  w męczącym  upale  przebijaliśmy  się  do  centrum  Nairobi.  Zauważyłem po chwili, że nie ma na nogach butów, lecz idzie, lekko utykając,  w  samych  grubych  skarpetach.  Tych  skarpet  nie zdejmował od kilku dni, odkąd osunął się na skale pod szczytem i rozłupując but, poważnie rozerwał stopę. W tropiku kilka dni wystarczy,  by  do  nie  opatrzonej  rany  przeniknęły  bakterie zatruwające  krew.  Gangrena.  Romek  wydawał  się  tym  mało przejęty. Choć musiał wiedzieć o niebezpieczeństwie. Wspinał

się  już  w  Ekwadorze  i  na  Dalekim  Wschodzie.  Tamtego  wieczora  w  hoteliku  New  Kenya  Lodge,  obskurnym  azylu  dla wędrowców w najniebezpieczniejszej dzielnicy Nairobi, Romek długo przekonywał się do wizyty u lekarza. Ostatecznie chyba namówiła go Olga, której noga rozkładała się powoli zaledwie od rozdrapanego ukąszenia owada. Poszli oboje.

Wrócił opatrzony i była podobno szansa na uratowanie stopy.

Siadł  w  pokoju  i  sprowokowany  opowieściami  Marcina  o przygodach  podczas  wojny  na  Kaukazie,  zdradził  kilka  fragmentów  swego  życiorysu.  Romek  należał  do  ludzi  którzy,  jak Afrykanie,  nie  umieją  wyobrazić  sobie  jutra.  Wielu  z  nas uznałoby jego decyzje za głupie, on jednak był w swoim umi-

łowaniu  chwili  konsekwentny.  Kiedy  w  Singapurze  leżał  w szpitalu,  tracąc co jakiś  czas przytomność pod wpływem  równikowej gorączki, ktoś nieopatrznie wspomniał mu o rachunku za zabiegi i hospitalizację. Romek nie był ubezpieczony. Samo pojęcie  ubezpieczenia  wydaje  się  kłócić  z  jego  filozofią.  Nie zastanawiając się ani chwili, skorzystał z nieobecności lekarzy i w  nocy  przez  okno,  tak  jak  stał,  uciekł  do  miasta.  Kilka  dni włóczył się z gorączką pod gołym niebem, nie mając nawet paru groszy na hotel. Czekał na samolot. Fakt, że w tych warunkach w  ogóle  przeżył,  pozostanie  zagadką  medycyny.  Kiedy  wylą-

dował  umówionego  dnia  na  lotnisku  w  Budapeszcie,  ojciec zauważył: - Coś mi kiepsko, synu, wyglądasz...

Tym  razem  Romek  podróżował  po  Afryce.  Wraz  z  przyjacielem Attilą o wspomnianej artystycznej prezencji i wiecznym, życzliwym  uśmiechu  wspiął  się  już  na  Kilimandżaro  i  Mount Kenya.  Attila  jechał  teraz  zmierzyć  się  z  Ruwenzori.  Romek miał mniej czasu - wkrótce odlatywał jego samolot do Europy.

Postanowił  jednak  przedsięwziąć  wyczerpującą  podróż  do Ugandy,  na  wyspy  Sese  na  Jeziorze  Wiktorii,  choćby  na  dwa dni.  Miał  zostać  tylko  jedną  noc  w  Nairobi.  Ta  wiadomość zasmuciła mnie, bo niewielu ludzi na naszej drodze polubiłem od pierwszego momentu tak silnie jak Romka i obaj z Marcinem liczyliśmy  na  jego  towarzystwo.  Romek  był  prawdziwym mistrzem  w  sztuce  czerpania  z  życia  radości.  Tu  także  wykazywał  pełną  nieodpowiedzialność.  Opowiadał  o  swojej  nie-dawnej  wizycie  w  Mombasie,  prawdziwym  erotycznym  raju, gdzie  nie  oparł  się  pustoszącej  urodzie  kenijskich  dziewcząt.

Wiedział,  że  już  pięć  lat  wcześniej  dziewięćdziesiąt  procent kenijskich prostytutek było nosicielkami wirusa HIV. Pierwszej nocy w Nairobi nie musiał nas długo namawiać na wędrówkę po klubach i dyskotekach tego rozpustnego miasta.

Nawet gdyby czarne dziewczyny nie oglądały się za każdym obcokrajowcem,  i  tak  ich  cnota  skapitulowałaby  ostatecznie przed Romkiem. Jak większość tych rzadkich postaci, które są uosobieniem  prawdziwej  swobody  i  kochają  istnienie  za  to tylko, że istnieje - Romek miał wdzięk. Właściwość trudna do zdefiniowania.  Częścią  uroku  Romka,  niedostępną  dla  nikogo oprócz nas, była jego polska wymowa. Zupełnie poprawna, jak na  kilkanaście  lat  nieobecności  w  kraju.  Jedynie  chwilami, kiedy  mówił  dużo,  jego  składnia  wywijała  kozła,  a  szorstki dźwięk miękł nagle, jak u dziecka, co w zestawieniu z filmową posturą  Romka  natychmiast  wprowadzało  między  nas  ciepło osobliwego  wzruszenia.  Jego  prostolinijność  zjednywała  mu natychmiast  serca  wszystkich  napotkanych  osób,  ze  szczególnym uwzględnieniem Murzynek. Romek uśmiechał się do nich tym swoim blond uśmiechem i przyjaźnie zagadywał, tłumacząc nam to później na polski: „Cześć, jestem Romek. Czy chcesz się ruchać? Jeśli tak, to chodźmy”. Mówił to z wdziękiem, z jakim Eugeniusz  Bodo  zapraszałby  damę  na  herbatę  do  cukierni Bliklego.

Tamtej  nocy  Romek  zaprowadził  nas  do  dyskoteki.  Znał

Nairobi  i  stwierdził,  że  sterani  wielotygodniową  wędrówką  i erotyczną  abstynencją,  nie  znajdziemy  w  tym  mieście  lepszej rozrywki  niż  relaks  w  klubie  Florida  2000.  Miał  rację.  Było wspaniale.

To Romek namówił nas potem na weekend w Mombasie.

Kiedy  wróciliśmy  z  wybrzeża,  gazety  donosiły  o  wypadku nocnego autobusu do Kampali. Spadł w przepaść. Romek miał

nim  jechać.  Przez  kilka  następnych  dni  zasypialiśmy  i  budziliśmy  się  myśląc  o  Romku.  Pewnego  wieczoru,  kiedy  Marcin poszedł  do  New  Kenya  Lodge  obejrzeć  wiadomości  CNN, zobaczył  kartkę  przypiętą  do  tablicy  ogłoszeń,  adresowaną: „Oba  Marciny”.  Romek,  wiedziony  swoim  nieomylnym  instynktem, pojechał innym autobusem. Donosił jednak: „Podróż z Kampali była koszmarna, ale nie mogę teraz pisać, bo jestem późno  na  samolot.  Trzymajcie  się.  Wybaczcie  błędy  ortogra-ficzne, bo naprawdę jestem już strasznie spóźniony. Porozma-wiamy o wszystkim na telefonie, uważajcie na siebie. Romek”.

Romek rzeczywiście spieszył się tamtego dnia, gdyż zostawił

większość swoich bagaży w New Kenya Lodge. Portier chciał, byśmy  je  wzięli.  Nie  dlatego,  żeby  tak  troszczył  się  o  rzeczy Romka, ale tylko w tym wypadku mógł liczyć na pieniądze za przechowanie.  Nie  mogliśmy  zabrać  tej  torby.  Jestem  zresztą pewien, że Romek nie przywiązywał do niej wagi. Tak jak do swoich butów, które po prostu wyrzucił na Mount Kenya. Tak jak  do  jedynych  zdjęć  ze  szczytu,  które  mu  prześwietlono  w Nairobi.  Romek  nie  przy  wiązywał  się  do  przedmiotów.

Wszystko,  co  ważne,  nosił  w  sobie.  Świetny  facet.  Żałuję jednak, że namówił nas na ten weekend w Mombasie.

To jest moje bijące serce

Jednego  z  ostatnich  dni  lutego  leżałem  na  piasku  plaży  w Mombasie,  patrząc  w  niebo.  Woda  miała  gnilny  zapach.  Po drugiej stronie cieśniny widziałem białe filigranowe pałacyki i palmy  jak  smukłe,  zabawne  kukiełki.  Słona  wilgoć  paliła  mi prawą  część  twarzy.  Nie  mogłem  ruszyć  lewym  przedramie-niem  -  miałem  stłuczoną  łopatkę;  a  ponadto  kolce  cierniowca wbite  w  lewą  piętę.  Nic  więcej.  Dotykając  swojego  ciała  my-

ślałem: „To jest moje bijące serce”.

Była  to  jedna  z  tych  chwil,  kiedy  wymagamy  od  pamięci posłuszeństwa. Chciałem wyrzucić z niej kilkanaście godzin, ale one  wracały  uporczywie  i  powracają  do  dziś.  Wciąż  jeszcze, kiedy  w  chłodnym  powietrzu  mojego  miasta  próbuję  zasnąć, owa  historia  zawsze  rozpoczyna  się  tak  samo.  Od  piwnego światła późnego słońca i szorstkiego smaku hinduskich potraw.

Przed zmierzchem jedliśmy somozy w Tsavie. Do Mombasy pozostało  jeszcze  dwieście  pięćdziesiąt  kilometrów.  Powiedziałem  podczas  tej  kolacji  do  Marcina:  -  Jestem  w  Tsavie, jestem  szczęśliwy,  jest  mi  dobrze.  -  Chwile,  w  których  takie słowa są prawdą, nie zdarzają się często. Jeden z największych i najpiękniejszych parków narodowych świata. Ulubione miejsce polowań  Denysa  Finch-Hattona.  Skończyliśmy  kolację  i  ponownie  odnaleźliśmy  nasze  miejsca  w  autobusie.  Z  tyłu,  z prawej  strony.  G3  i  G4.  Ruszyliśmy  i  kierowca  pędził  od pierwszych  metrów  stanowczo  za  szybko,  jak  na  tę  wąską, zniszczoną  przez  tropik  drogę.  Każde  mijanie  się  z  ryczącą, nadjeżdżającą  z  przeciwnej  strony  ciężarówką  czułem  w  płucach.  Setki  ton  żelaza  śmigały  na  odległość  dłoni  od  naszego okna.  Mówiłem  do  Marcina:  -  Będziesz  się  znowu  śmiał,  że marudzę,  ale  to,  co  robimy,  jest  balansowaniem  na  krawędzi samobójstwa.

Zamieniliśmy  się  miejscami,  choć  po  raz  pierwszy  Marcin wcale się nie upierał, żeby siedzieć przy oknie - ale udało mi się go namówić. Głupio mi było, że przez ostatnie godziny miałem lepsze  miejsce, a tu  przecież szykował  się zachód słońca, ulu-biona pora dnia Marcina, który stał się w Afryce bardziej sen-tymentalny.

Zdjąłem  buty,  zegarek  przymocowałem  do  szlufki  spodni, obok  chustę  -  trudno  mieć  coś  na  sobie  w  tym  upale.  Marcin czytał  przewodnik  Lonely  Planet.  Fragment  o  wyprawach morskich na wyspy wokół Łamu. Jeszcze okulary. Zdjąłem je z twarzy  i  powiesiłem  na  szyi.  W  tak  wielkim  autobusie  każde zwolnienie  i  przyspieszenie  odczuwa  się  całym  ciałem.  Zwol-niliśmy.  Przed  nami  wlokła  się  spasła  ciężarówka.  Nasz  kierowca  spokojnie  trzymał  się  tuż  za  jej  żółtym  tułowiem.  Z

przeciwka  jechał  akurat  transporter  ze  stalową  platformą,  na której  błyszczało  kilkanaście  nowych  samochodów.  Dawał

znaki światłami. Na wypadek, gdyby sam nie był dostatecznie widoczny. Widziałem go ostro, był już bardzo blisko. Właśnie w tym  momencie  kierowca  naszego  autobusu  gwałtownym  ruchem  wyciągnął  wóz  na  drugi  pas  i  zaczął  wyprzedzać  ciężarówkę. Przez chwilę krótką jak westchnienie znaleźliśmy się na linii  czołowego  zderzenia.  Patrzyłem  wciąż  jeszcze  dziwnie spokojnie  przez  przednią  szybę  autobusu  i  nie  wierzyłem.

Myślałem: „To niemożliwe, każdy przecież widział tę górę stali, to  niemożliwe”,  ale  już  czekałem  na  to,  co  miało  za  moment nastąpić.  Z  przedziwną,  graniczącą  ze  strachem  skazańca  błogością.  Chwila  ostatniej  świadomości,  że  to  nie  jest  obraz  ze snu,  że  nie  jestem  w  kinie,  że  nie  czytam  o  tym  w  książce,  i natychmiast potem króciuteńkie proste objawienia. Już nie ma wyjścia  i  zaraz  się  zderzymy,  i  to  już  będzie  koniec,  cholera, szkoda, bo to już będzie koniec.

Autobus zjechał na pobocze, w busz, pyskiem wozu, a kierowca  transportera  odbił  w  przeciwną  stronę  głową  swojego pojazdu.  Platforma  z  samochodami  była  jednak  nie  do  zatrzy-mania.  Widziałem  moment  uderzenia,  wstrząs,  i  coś  ciepłego chlusnęło  mi  w  twarz.  Zamknąłem  oczy  w  chwili,  kiedy  krawędź  platformy  rozpruwała  autobus  na  dwie  części  i  szkło wytrysnęło mi w czoło. Wszystko wokół nagle zmieniło barwę, zawrzało czerwienią. Stanęliśmy po ułamku sekundy, zaryci w busz. Byłem cały zalany krwią. Nie umiałem się zorientować, ile tej krwi należało jeszcze przed chwilą do mnie, a ile do pozostałych pasażerów. Pierwsza myśl, czy żyję. Druga, czy widzę.

Trzecia  -  jak  wygląda  Marcin.  Był  obok  mnie  z  okularami rozbitymi  na  twarzy.  Słyszałem,  jak  mówi  do  mnie  przytom-nym, mocnym głosem: -  Co tu się dzieje, Boże, co tu się dzieje.

Jego głos zginął w krzyku i rzężeniu konających. Odwróci-

łem  głowę  w  lewo,  tam  gdzie  obok  mnie  jeszcze  niedawno siedział  elegancki  mężczyzna  z  żoną.  Pamięć  podsuwała  mi kadry  sprzed  kilkudziesięciu  sekund.  Kobieta  miała  wtedy niemowlę przy piersi. On trzymał na kolanach córeczkę, może trzyletnią. W popołudniowym słońcu skóra dziewczynki miała barwę spiżu, włosy w drobnych warkoczykach sterczały upięte na  szczycie  głowy.  Mała  uśmiechnęła  się  do  mamy,  potem patrzyła w moją stronę, ale nie na mnie, lecz jakby przeze mnie, na okno. Gdy teraz spojrzałem w ich kierunku, uprzytomniłem sobie,  że  cały  jestem  ochlapany  żółtawą  masą.  Dostrzegłem czyjąś  głowę  z  rozłupaną  czaszką,  ale  nie  rozpoznałem  jej.

Marcin  podobno  widział  później  tego  mężczyznę  -  był  ciężko ranny; nie wiem do dzisiaj, czy przeżył i co stało się z jego żoną i córeczkami.

Krzyk Marcina:

-  Bierz torbę i uciekajmy, to zaraz wybuchnie!

Zabieram  z  podłogi  buty  pełne  krwi  i  stąpam  po  szkle  w kierunku  miejsca,  gdzie  kiedyś  była  tylna  szyba.  Mijamy  konających  ludzi,  wstrząsanych  dreszczami.  Nie  myślę  o  tym, żeby im pomóc. Nie wiem na pewno, w jakim jestem stanie, czy za moment nie stracę przytomności. Wyskakujemy. Zaczepiłem torbą  o  kawał  oderwanej  karoserii  i  spadłem  na  nadgarstek  z wysokości dwóch metrów. Nie ma bólu, jak obłąkany szamoczę się z torbą, jeszcze raz myśl, czy jestem cały, czy to tylko szok, a tak  naprawdę  nie  mam  wnętrzności.  Przychodzi  ból  ręki,  złamana - myślę - nie szkodzi, od tego się nie umiera.

Zmierzch  powoli  przysiadał  na  ostrokrzewach  ciasno  od-gradzających szosę od rozległej sawanny. Stawały już pierwsze samochody. Niektóre jednak nie zatrzymały się. Ranni usiłowali powstrzymać  je  własnym  ciałem.  -  Potrzebny  jest  lekarz,  natychmiast  -  ktoś  krzyczał  w  okna  przejeżdżających  wozów.

Klękam,  żeby  się  modlić.  Nic  innego  nie  przychodzi  mi  do głowy. Patrzę na autobus. Po prostu nie ma lewej strony. Została odcięta na wysokości  głów. Widzę wewnątrz wozu  zmasakro-wane  ofiary,  niektóre  dają  jeszcze  znaki  życia.  Ktoś  wyciąga ciała z autobusu.

Podeszła dziewczyna. Pamiętam ją, siedziała z lewej strony, od  przejścia,  z  przodu.  Obok  chłopca  w  czarnej  czapce  baseballowej ze znakiem Malcolma X. On słuchał muzyki z walk-mana.  Ta  dziewczyna  podeszła  do  nas  i  powiedziała  prawie zwykłym głosem, uśmiechając się:

-   How are you? Where are you from? - Jak gdyby nic się nie stało. Szok.

Wciąż klęcząc płaczę. Widzę, że Marcin się modli, a przecież jest niewierzący. Mijają minuty. Zauważyłem, że zginęła moja chusta  Levisa.  Co  to,  do  diabła,  ma  za  znaczenie,  a  jednak poszedłem  wtedy raz  jeszcze do wnętrza autobusu. Spotkałem wychodzącego Marcina.

-  Zaraz rzucę pawia - powiedział.

Tuż za kierowcą cała szyba była zbryzgana resztkami mózgu.

W przejściu leżały ciała, tuż przede mną młoda kobieta.

-   Do you know her? - spytał jakiś mężczyzna.

-  Nie, nie znam...

-   Nobody knows her. She is finished. 

Na  zewnątrz  była  już  noc,  kiedy  dopadł  mnie  Marcin  mó-

wiąc,  że  znalazł  półciężarówkę,  która  właśnie  odwozi  kilkoro rannych do szpitala w Voi. Siedzieliśmy z tyłu,  na platformie.

Nie  wiem,  jak  długo  jechaliśmy,  ale  byłem  wtedy  pewien,  że zaraz zginiemy i nie ma ratunku.  Z hukiem mijały nas światła ciężarówek. Myślałem, że tylko  odroczono nam  wyrok i  że to już  za  chwilę.  Stacja  benzynowa  w  Voi.  Co  za  ironia.  Jak literatura splata nam się z życiem.

To  tutaj  zginął  w  swoim  samolocie  Finch-Hatton,  szukając „wielkich  słoni”.  Nie  chcieliśmy  iść  do  miejscowego  szpitala ani  na  policję.  Marcin  uważał,  że  powinniśmy  jak  najprędzej dostać  się  do  Mombasy.  Spotkał  parę  Czechów,  którzy  pożyczonym  samochodem  jechali  na  wybrzeże.  Nie  wydali  się zachwyceni perspektywą wiezienia dwóch strzępów ludzkich na tylnym  siedzeniu,  ale  nie  zostawiliśmy  im  czasu  na  myślenie.

Marcin  kupił  butelkę  kenijskiej  whisky  Bond  7.  Wypiliśmy  ją jak  Mazowszankę.  Pomaga.  W  samochodzie  nie  mogłem  powstrzymać łez.

W szpitalu Makupa w Mombasie nikt się nami nie zainteresował.  Siedzimy  ociekając  krzepnącą  krwią,  jak  w  filmowej wizji  piekła,  a  tu  obojętna  damulka  podchodzi  po  dwudziestu minutach,  najpierw  bierze  pieniądze,  a  potem  mierzy  mi  ci-

śnienie.

-  Kobieto, obmyj mi twarz z krwi - proszę.

-  Najpierw zmierzymy panu temperaturę.

Uciekliśmy  stamtąd,  ktoś  podrzucił  nas  do  innego  szpitala.

Marcin miał szkło w oczach, powoli puchła mu twarz. Dwóch zrelaksowanych  lekarzy  zajęło  się  nami,  po  prostu  udzielając pierwszej pomocy. Zastrzyki przeciwtężcowe, spirytus na rany, najprostsze  rzeczy.  Znów  poważne  rachunki,  bo  tylko  to  się liczy. Noc była upalna. Nawet po północy wilgotny zaduch nie zelżał. Każdy na naszym miejscu dowlókłby się do hotelu albo kościoła.  My  pojechaliśmy  do  najelegantszego  nocnego  klubu Mombasy.  To  nie  była  zwykła  tropikalna  noc.  To  była  noc życia,  które  w  cudowny  sposób  zostało  nam  podarowane,  jak piękny prezent przewiązany świąteczną wstążką.

-  Przyjeżdżasz  z  Somalii,  stary,  co?  -  zagadnął  z  przyja-znym niepokojem taksówkarz.

-  Nie, z Etiopii - odparłem.

-  Musi  tam być piekło, stary  - zauważył  zerkając na moje spodnie, które wyglądały, jakby obok mnie pocisk z moździerza rozerwał wielodzietną rodzinę.

Niepotrzebnie  tam  poszliśmy.  Tylko  zepsuliśmy  innym  zabawę. Trudno się zrelaksować w towarzystwie facetów, którzy wyglądają  w  ten  sposób.  Siedziałem  przez  chwilę,  wdychając wilgoć nocy na tarasie zawieszonym nad oceanem, i myślałem o tych,  którzy  tego  dnia  nie  dojechali  na  swoje  przyjęcia,  do swoich rodziców, przed swoje domy.

Dziewczyny nie podchodziły do nas jak zawsze, budziliśmy w  nich  wstręt.  Szkoda.  To  była  także  noc,  jakiej  nie  wolno spędzać samemu.

Następnego dnia poszedłem na brzeg oceanu. Czułem słone kropelki wielkiego morza na twarzy. W wodzie o barwie szlachetnych  kamieni  brodziła  przy  brzegu  mała  czarna  dziewczynka. Miała na sobie białą, prawie balową sukienkę, jaką w moim  kraju  wkładają  na  siebie  dziewczynki  w  dniu  Pierwszej Komunii.  W  tym  dziecku,  w  monochromatycznej  urodzie obrazu postaci zawieszonej w błękicie oceanu i nieba było tak wiele  życia.  Obok  mnie  kobieta  wbiła  zęby  w  żywy  owoc mango.  Sok,  prawie  krwawy,  popłynął  z  kącików  ust  po  jej czarnej  skórze.  Usiadłem  na  brzegu  i  wziąłem  w  dłoń  garść piasku.

Następnego dnia ruszyliśmy w drogę powrotną do Nairobi.

CZĘŚĆ DRUGA


Matatu na Latema

W Nairobi łatwo znaleźć nocleg. To miasto jest centralnym punktem Afryki i stąd każdy wędrowiec rusza w swoją drogę -

na północ, w Saharę; na piękne południe sawanny Serengeti; na zachód  w  dżungle  Ugandy  i  Zairu;  na  wschód,  nad  ocean.

Nairobi jeszcze w dziewiętnastym wieku było studnią, z której Masajowie czerpali wodę dla bydła. Kiedy Anglicy rozpoczęli budowę  linii  kolejowej,  łączącej  Mombasę,  największy  port Afryki wschodniej, z wnętrzem kontynentu - zielonymi polami Ugandy,  wokół  studni  gromadzili  się  hinduscy  robotnicy.  Ta przywieziona  przez  kolonizatorów  ponad  trzydziestotysięczna rzesza  ludzi  zamieszkała  w  namiotach,  które  powoli  przekształcano  w  prowizoryczne  domy.  Dziś  ich  miejsce  zajmują białe wille Hindusów w północnej dzielnicy wielkiego miasta.

Ale są tam i namioty.

W bogatej hinduskiej dzielnicy - naprzeciwko nowego szpitala Aghi Khana, za ciężką żelazną bramą, wśród gęstych drzew -  stoi  ich  kilkanaście.  Tkwią  niczym  gniazda,  rozstawione  na chwilę we wrzasku wielkiego miasta. Mieszkają w nich awan-turnicy i szaleńcy. Poeci i wędrowcy. Desperaci i uciekinierzy.

Studenci  i  siwiejący  podróżnicy.  To  jedyny  w  swoim  rodzaju kemping  w  całej  Afryce.  Centralna  baza  wypadowa,  skąd wyrusza się we wszystkie strony świata. Miejsce to istnieje od wielu  lat,  a  prowadzi  je...  pani  Janina  Jurkowska.  Mama   w języku suahili znaczy „pani”. Pierwszy raz usłyszałem o niej od Marii, w Nanyuki. Maria opowiadała mi, że mieszkała u „Mamy Roche”,  ale  nie  bardzo  jej  wierzę.  Mama  jest  bowiem  istotnie nieufnie nastawiona do Murzynów i z wyjątkiem jej pomocnika Steve'a żaden czarny mieszkaniec Afryki nie ma wstępu na teren kempingu.  Mama  jest  serdeczna  i  ciepła,  ale  trzeba  umieć  to ciepło  odnaleźć.  Przez  pół  wieku  samotna  biała  kobieta  w Afryce musi stać się szorstka. Kiedy jednak wieczorem ktoś z wędrowców przywiezie butelkę whisky i zaprosi Mamę na taras głównego  baraku,  wtedy  pani  Janina  się  rozluźnia  i  można spróbować przeniknąć w jej świat.

Mówi z wyraźnym akcentem charakterystycznym dla kresów wschodnich  naszego  kraju.  Wtrąca  słowa  angielskie,  rzadziej suahili,  ale  akcent  zawsze  pozostaje,  co  stanowi  wdzięczne zestawienie.  Wyjechała  z  Polski  w  czasie  wojny  i  nigdy  nie wróciła. Jeśli jest inaczej, nigdy o tym nie wspomina. O Polsce mówi  niechętnie.  Trudno  stwierdzić,  czy  dławi  ją  sentyment, czy  też  zwyczajnie  nie  ma  nic  do  powiedzenia  o  kraju,  który opuściła jako młoda dziewczyna i niewiele pamięta. Z Kazach-stanu,  dokąd  zabrano  ją  z  całą  rodziną,  kobiety  i  dzieci  ewakuowano w głąb Afryki. Obóz przejściowy powstał na granicy kenijsko-tanzańskiej. Prawie na zboczach Kilimandżaro. Mama czekała  tam  wiele  miesięcy,  nie  wiedząc,  czy  ktokolwiek  ją znajdzie. Pracowała w stołówce. Znalazł ją żołnierz, pół Anglik, pół  Francuz,  pan  Roche,  i  wraz  z  matką  i  bratem  zabrał  do Nairobi.  Brat  został  policjantem  i  zginął  z  rąk  Murzynów  w latach  sześćdziesiątych.  Zamordowano  też  jej  matkę,  a  mąż zmarł  kilka  lat  później.  Nie  wróciła  do  Europy.  Została  w Nairobi. Z miłości do Afryki? Być może, albo też dlatego, że nie miała już dokąd pójść. Tu nie jest sama.

Do Mamy trafiliśmy po tygodniu mieszkania w śródmieściu Nairobi. Z początku w szczególnie ciasnym i obskurnym New Kenya  Lodge,  gdzie  jedynym  magnesem  był  telewizor  z  do-stępem  do  informacji  CNN,  a  potem  w  Nyandarwa  Lodging.

Ten  ostatni  hotel  był  zgodnie  z  zapewnieniem  Lonely  Planet czysty  i  tani,  ale  wiódł  na  pokuszenie,  będąc  zarazem  domem publicznym,  o  czym  nasz  przewodnik  nie  wspominał.  Oba przybytki mieściły się w najbliższym sąsiedztwie Latema Road.

Latema Road. Dziwne to miejsce. Wystarczy zajrzeć nocą do Green Baru, niewielkiej, dusznej spelunki przesiąkniętej wonią papierosów, piwa i potu, by wczuć się w nastrój Latema. Green Bar... bodaj jedyny lokal w Nairobi, który czynny jest całą noc.

Odkąd  sięga  pamięć  mieszkańców,  zamknięto  go  na  kilka godzin  tylko  raz,  chyba  w  1968,  w  dniu  spisu  powszechnego.

We  wnętrzu,  przywodzącym  na  myśl  szczególnie  ohydną studencką  stołówkę,  żyją  w  symbiozie  prostytutki  z  twardymi podróżnikami, kenijscy mordercy z nowo przybyłymi turystami, młodzi  złodziejaszkowie  z  wstępującymi  tu  po  pracy  urzędnikami  i  ulicznymi  handlarzami.  To  centralny  punkt  miasta.  Z

Latema  Road  odjeżdżają  w  rozmaitych,  sobie  tylko  znanych kierunkach  matatu.  Matatu  -  brzmi  jak  matador.  Ten,  który zabija.  Mowa  o  miejskich  i  podmiejskich  vanach.  Są  to  taksówki  na  dwadzieścia  osób,  grzmiące  muzyką  reggae,  prowa-dzone  przez  kierowców  psychopatów.  Szanse  przeżycia  tej jazdy poza miastem nie przekraczają dwudziestu pięciu procent.

Pojemne  trumny,  żywe  torpedy,  ogromne  pociski  afrykańskiej rulety.  Co  szósta  roztrzaskuje  się  na  krwawą  miazgę.  Nie  ma jednak  alternatywy.  Chcąc  dostać  się  z  centrum  miasta  do polskiej  ambasady,  daleko  w  kierunku  wzgórz  Ngong  lub  do szpitala Aghi Khana i Mamy Roche, trzeba wsiąść w matatu.

Nie  zastanawiałem  się  nad  tym  ani  przez  chwilę,  kiedy pewnego dnia szukałem w tłumie człowieka pokrzykującego: -

Aga Khan  Hospital!...  Poprzedniej nocy znów coś mnie dopadło. Miałem gorączkę i biegunkę, a mięśnie całego ciała bolały tak, że z trudem udawało mi  się ustać na nogach. Raz jeszcze mogłem  mówić  o  szczęściu,  że  choroba  dogoniła  mnie  na cywilizowanym  terenie,  przez  co  miałem  spore  szanse  z  tego wyjść.

Szpital  Aghi  Khana  można  nazwać  luksusowym.  Ma  prąd, bieżącą  wodę  oraz  przyzwoite  wyposażenie.  Pozostaje  jednak szpitalem tropikalnym. A niewiele jest miejsc bardziej obłędo-gennych  niż  tropikalny  szpital.  Zwłaszcza  drogi  tropikalny szpital.

Pielęgniarka  stwierdziła  w  moim  organizmie  oznaki  skrajnego wyczerpania i zdziwiła się, że wciąż jeszcze żyję. Waży-

łem w ubraniu sześćdziesiąt dziewięć kilogramów, co przy stu dziewięćdziesięciu centymetrach wzrostu nie stanowi zagrożenia nadwagi. Zdaje się, że zemdlałem z bólu i obudziłem się już na pryczy. Było upalnie i wilgotno. Leżałem nieruchomo z igłą kroplówki ssącą wierzch dłoni. Czułem, jak powietrze ołowieje.

Ciężkie, coraz cięższe. Odniosłem po chwili wrażenie, że leżę nie  na  prześcieradle,  ale  w  wannie  z  gorącą  herbatą.  Miałem nawet  chęć  w  to  uwierzyć,  tylko  zapach  był  nie  ten.  Kiedy zastrzyki  przeciwbólowe  otworzyły  mi  oczy,  było  jeszcze gorzej.  Śliczne  czarne  pielęgniarki  w  ciasnych  białych  spód-niczkach rozchylały z gorąca swoje kołnierzyki aż do pępka i w ogóle się mną nie interesowały.

Ech, wy wszyscy twardzi podróżnicy - myślałem. Już wam się wydaje, że jesteście ożywionym obrazem bohaterów książek waszej  młodości.  Już  widzicie  siebie  mówiących  po  powrocie do kraju, z półuśmiechem: „Wiesz, dziecino, nie było lekko w Sudanie”...”  Już  zdajecie  się  przewyższać  prezencją  pana  z reklamy ulubionych papierosów - kiedy przychodzi biegunka. A wy jesteście tak słabi, że śliczna Murzynka musi was nieść do toalety.  Sam  Milan  Kundera  nie  wymyśliłby  tego  z  bardziej wyszukanym okrucieństwem.

W szpitalu spędziłem jeden dzień. Lekarze chcieli mnie zatrzymać. Trudno powiedzieć, czy mój stan był aż tak poważny, czy  też  stanowiłem  szansę  wsparcia  budżetu  tej  placówki.  To nie  była  rozsądna  decyzja,  bo  ledwo  stałem  na  nogach  i  ból klatki piersiowej wzmagał się z godziny na godzinę - ale zwyczajnie  nie  było  mnie  stać  na  szpital.  Miałem  ubezpieczenie Warty,  ale  co  z  tego,  że  być  może  zwrócono  by  mi  kiedyś  w Polsce  pieniądze,  skoro  nie  mógłbym  dokończyć  wyprawy  z braku  funduszy?  Nie  polecam  tego  stylu  myślenia.  Równie dobrze mogłem nie skończyć podróży z powodu choroby, która toczyła  mnie  w  tym  obcym  mieście.  Zdecydowałem  się  na desperacki  krok.  Zadzwoniłem  do  polskiej  ambasady  pytając, czy nie mają zaprzyjaźnionego lekarza. Radca Tadeusz Kumanek potraktował mój problem jak własny i polecił mnie opiece zaufanego człowieka. Już nocą Marcin zawiózł mnie taksówką na przeciwległy kraniec Nairobi, gdzie doktor Jonasz Łyko miał

swoją klinikę.

Jeżeli czegoś  jestem pewien po sześciu  miesiącach spędzonych w Afryce, to tego, że doktor Jonasz mnie uratował. Nie w tym  sensie,  by  ocalił  mi  życie,  choć  i  to  jest  możliwe.  Tylko jemu  zawdzięczam,  że  pojechałem  dalej  i  dotarłem  do  końca trasy.  Sam  fakt,  że  znalazł  czas,  by  ze  mną  porozmawiać,  i zainteresował się chorobą, to gest bezcenny w kraju, gdzie moje cierpienie  było  tyle  warte,  ile  czarni  pielęgniarze  Mombasy  i Nairobi  mogli  na  nim  zarobić.  U  niego  w  gabinecie  spostrzegłem plakat, którego prosty tekst pamiętam do dziś:  When you think  you'll  lose  -  you've  lost.  To  on  wreszcie  badał  mnie  i pomagał mi kilkakrotnie podczas rekonwalescencji w Nairobi, i ostatecznie, przy naszym ostatnim spotkaniu, powiedział: -    Niech pan jedzie dalej. Wszystko będzie dobrze.

Te  słowa,  wypowiedziane  z  troską  i  ciepłem,  a  zarazem  z męską  stanowczością,  pomogły  mi  pewnie  w  równym  stopniu co  leki.  Doktor  Jonasz  uważał,  że  moja  choroba  to  malaria, utrzymywana w uśpieniu dzięki regularnym dawkom arechinu.

Z  doświadczenia  znał  prawidłowość,  według  której  malaria uaktywnia się po wstrząsie, jakiego doznał organizm. Jeśli ktoś, powiedzmy,  łamie  rękę,  malaria  korzysta  natychmiast  ze  spo-sobności, by opanować osłabione ciało. Wziąłem jednorazowo trzy tabletki fansidaru i  część objawów zniknęła już pierwszej nocy.  Okazało  się  również,  że  od  ran  po  wypadku  do  krwi przeniknęła infekcja - przez pięć dni walczyłem z nią ampicy-liną i paracetamolem. Do tego ercefuryl 0,2 co sześć godzin, by wyczyścić  z  bakterii  przewód  pokarmowy.  I  przeciwbólowy buscopan.  Tylko  przy  silnym  bólu  wnętrzności,  bo  stosowany zbyt często, może wstrzymać perystaltykę jelit.

Pomogło.  Nie  od  razu.  Było  podejrzenie  pęknięcia  żeber  i konieczność prześwietlenia klatki piersiowej, co w Nairobi jest łatwe;  bóle  powracały  jeszcze  później  kilkakrotnie,  ale  mijały po  dwóch,  trzech  dniach.  Boję  się  myśleć,  co  by  się  stało, gdybym  zachorował  na  przykład  potem  w  Zairze  albo  wcze-

śniej,  w  północnym  Sudanie.  Najbliższy  lekarz  w  miasteczku oddalonym o setki kilometrów. Miałem szczęście. I spotkałem wspaniałego człowieka. Raz jeszcze.

Rekonwalescencja uniemożliwiła mi wyjazd z Marcinem do Południowego Sudanu. Ten plan powstał w jego głowie jeszcze w  Chartumie.  Otrzymał  tam  adres  organizacji  humanitarnej, która mając siedzibę w Nairobi, zaopatruje obozy uchodźców na południe  od  Dżuby.  Zanim  zachorowałem,  pojechaliśmy  do biura  organizacji  i  złożyli  podania  o  specjalne  wizy  na  teren działań  wojennych.  Otrzymaliśmy  je  po  kilku  dniach  i  czekaliśmy już tylko na najbliższy samolot. Dwa dni przed odlotem trafiłem do szpitala i Marcin musiał lecieć sam. Pewnego świtu u Mamy Roche po prostu wstał, zarzucił plecak na ramię, wziął

mojego nikona, uścisnęliśmy sobie dłonie i odjechał na lotnisko.

Miałem pewność, że nic mu się nie stanie. To ja sprowadzałem kłopoty. On zawsze dawał sobie radę i miał szczęście. Wyszedł

cało  spod  kul  na  Zakaukaziu  i  z  tonącego  statku  na  Morzu Czarnym. Byłem spokojny.

Jak  się  potem  dowiedziałem,  już  pierwszego  dnia  wojska rządowe  zbombardowały  obóz,  do  którego  Marcin  przyleciał

maleńką  awionetką.  To  dobrze  -  pomyślałem  w  perwersyjny sposób.  Przecież  tylko  o  to  mu  chodziło.  Pisał  później  o  tym bombardowaniu w  Polityce. Ja  tymczasem zostałem w Nairobi.

Codzienna  rutyna  śniadania  z  bananów,  spaceru  w  górę  ulicy obok  rozjechanego  kota,  który  śmierdział  na  całą  dzielnicę, obiadu w hinduskiej restauracji i czytania do wieczora. Byłem słaby jak dziecko. Po tygodniu przyszła wiadomość za pośred-nictwem  ambasady,  że  Marcin  żyje,  dobrze  się  czuje,  ale  nie wraca,  bo  nie  ma  żadnego  samolotu  aż  do  następnego  week-endu. Mniej więcej wtedy Olga wróciła z krótkiego wypadu do Ugandy i miałem dla niej propozycję. Nie, nie Lamu. Wasini.


Wasini

Dobry  Bóg zlitował  się nade mną i  za rękę zaprowadził do raju.  Wyspa  Wasini  jest  tak  niedorzecznie  mała,  że  próżno będziesz jej szukał nawet na precyzyjnej i bezcennej w Afryce mapie Michelina. Opowiem jednak, jak tam dotrzeć, choć czuję, jakbym  tym  samym  zdradzał  coś  ważnego,  co  pewnie  powinienem zachować tylko w pamięci, jako jedyną moją Afrykę.

Pociąg  do  Mombasy  wyrusza  z  Nairobi  o  zmierzchu.  Poza sezonem,  czyli  w okolicach wiosennej  pory  deszczowej, prze-działy pierwszej i drugiej klasy są prawie puste. Podróż w nich jest  jednak  droga.  Bilet  w  jedną  stronę  w  pierwszej  klasie kosztuje  prawie  pięćdziesiąt  dolarów.  Warto  spróbować  choć raz.  Dotyk  czystego,  posłanego  łóżka,  elegancka  zastawa  sto-

łowa  i  uprzejma  obsługa  to  w  Czarnej  Afryce  wartości  nie  do przecenienia.  Druga  klasa  jest  bardzo  przyzwoita  i  również umożliwia  swobodny  sen  w  błogosławionej  pozycji  horyzon-talnej. W trzeciej klasie tłok panuje zawsze. Jeśli nie zdarzy się awaria  światła,  wtedy  warto  przyjrzeć  się  współtowarzyszom podróży.  Awarie  jednak  zdarzają  się  za  każdym  razem.  Pozostaje  zatem  czekać,  aż  między  drewnianymi  ławkami  zaczną kręcić  się  natrętni  sprzedawcy  tandety.  Ruchliwe,  nerwowe światło ich latarek na chwilę krótszą niż oddech wydobędzie z mroku  wagonu  twarze  podróżnych.  A  zbiera  się  tam  towarzystwo jak w kosmicznej knajpie na krawędzi galaktyki.

Drżący w rytm jazdy snop światła o barwie słomy smagnie postać obok ciebie. Półnagi Masaj, jakby wycięty z wielokolorowych papierów przez Matisse' a; drobne koraliki oplatają jego ciało  i  żyją  na  czarnej  skórze.  Znów  mrok  i  rytm  żelaza.  Ko.

Czarno.  Bieta.  Dalekie  światełka  na  sawannie  za  oknem.  W

prawym  górnym  rogu  pojawia  się  gwiazda;  odprowadzasz  ją wzrokiem za siebie. A ta śpi wyciągnięta pod ła. Długo nic. Wką pod stopami swoich rozkołysanych w półśnie koleżanek; liczy pewnie na to, że w ciemności nikt jej nie spostrzeże i dojedzie bez biletu do swojej wioski w parku narodowym Tsavo. Sąsiad jest  gadatliwy  i  zadaje  wciąż  te  same  pytania,  mówi  głośno, męczy.  Skąd,  dokąd,  czym  się  zajmujesz,  czy  kraj  bogaty, przemysł  jaki,  on  to  pracuje  w  kopalni  kamieni,  nie,  nie  umie nazwać po angielsku; czeka na przechodzący blask latarki, żeby pokazać  ci  zalaminowaną  legitymację  górnika  z  Tsavo  West.

Zamykasz oczy.

Mombasę  zwiastują  stare,  zniszczone  przez  tropik  domy, rosnące wzdłuż linii kolejowej jak kanie z obłażącą skórą tynku, niegdyś punkty przeładunku kawy, dziś widma. Migają długie, smukłe palmy o świetnych grzywach, powietrze staje się ciężkie od  morskiej  wody.  Dojeżdżam  do  miasta  po  czternastu  godzinach  podróży,  przed  ósmą  rano.  Matatu  podrzuca  mnie  do cieśniny,  na  prom.  Wielka  żelazna  konstrukcja  ślamazarnie przewozi  kilkaset  osób  i  chmarę  aut  na  stały  ląd.  Tam  należy wziąć udział w biegu do autobusów. Stoją na wzgórzu i słabsi nie mają szans na miejsca siedzące. Kobiety niczym koszykarze NBA długimi łukami posyłają swoje dzieci jak piłki przez okna do  wnętrza,  by  zajęły  siedzenia.  Autobus  rusza  na  południe.

Wybrałeś  ten,  który  jedzie  aż  do  granicy  tanzańskiej,  dziewięćdziesiąt  kilometrów  dalej,  ale  prosisz,  by  obłąkany  konduktor (wszyscy są obłąkani, zdrowy człowiek nie wytrzymałby tej pracy) wskazał ci skrzyżowanie z drogą do Szimoni, na kilka kilometrów przed granicą. Półtorej godziny jazdy spędzasz bądź

na  modlitwie  -  jeśli  wyobraźnia  pozwala  ci  trzeźwo  ocenić szanse  przetrwania  w  niewyobrażalnie  przeciążonej,  rozpę-

dzonej  puszce  -  bądź  podziwiając  urodę  świata.  Pot  płynie strużkami,  skapuje  z  twojego  ciała  w  ciężkich  kroplach,  kap, kap.

Droga  na  południe  odcina  wybrzeże  od  lasów  głębi  lądu.

Palmy,  palmy,  palmy.  To  „moje  ulubione  drzewo”.  Palma kokosowa jest równie gibka jak leszczyna, tylko jej szary pień ma  grubość  uda  zgrabnej  licealistki  i  wysokość  pięciopiętro-wego  budynku.  Kokosy,  jak  mleczne,  twarde  piersi,  czyhają niecnie, by rozłupać głowę niefortunnego przechodnia, a dalekie, gęste liście wariują, jak fryzury młodzieżowych zespołów z Seattle. Na kontemplacji tego widoku mija godzina i zostajesz sam na rozstaju dróg. Jeśli urodziłeś się, jak ja, pod złośliwą, acz szczęśliwą  gwiazdą,  na  ratunek  spieszy  ci  stary  landrover, którego  kierowca  bezpłatnie  podwozi  cię  przez  nadbrzeżną puszczę palmową do wioski Szimoni. To piętnaście kilometrów, ale  na  długo,  zanim  zobaczysz  jej  spróchniałe  zabudowania, dotrze  do  ciebie  zapach  morza  i  świeżych  ryb.  Chcesz  kupić jakąś  żywność,  ale  pytasz  przezornie  napotkanego  tubylca:  -

Czy na Wasini można dostać coś do jedzenia? - On zastanawia się długo i cedzi w skupieniu: - To nie jest niemożliwe. - Jak się potem zorientujesz, prawdziwa mądrość płynie  z jego składni.

Na brzegu targujesz się wytrwale o łódź. Szanse na sukces masz niewielkie,  tutejsi  żeglarze  bowiem  wiedzą  świetnie,  że  tylko dzięki  nim  możesz  dostać  się  po  długiej  podróży  na  wytęsknioną  wyspę.  Dobrze,  abyś  i  ty  o  tym  wiedział.  Odpływacie.

Żagielek  i  niestrudzona  fraza   pole  pole,  co  w  suahili  znaczy mniej  więcej  „wyluzuj  się”,  „stay  cool”.  Z  czasem  nabierasz wrażenia, że to jedyne słowa, którymi posługują się mieszkańcy tych ziem.

Wasini jest już niedaleko. Wyspa nie ma plaż, tylko szorstkie, koralowe urwiska. Macki bezlistnych baobabów lepią się w tym upale do nieba. W godzinie przypływu wylądujesz tuż przy stromym  brzegu.  Wasini  Lodge  -  kilka  domów  z  białego  kamienia,  krytych  trzciną  -  to  jedyne  miejsce  na  wyspie,  gdzie można  się  zatrzymać.  Na  zachodnim  krańcu  jest,  owszem, restauracja  prowadzona  przez  bogatego  Anglosasa.  Łodzie  z lądu  docierają  tam  jednak  niesłychanie  rzadko,  stąd  ceny  są raczej  nie  do  zaakceptowania.  Wasini  Lodge,  położone  na skraju  wioski,  nie ma prądu, tak jak i  cała wyspa. Rytm  życia pozostaje tu naturalny, odmierzany fazami Słońca i Księżyca.

Wielkie szczęście ma ten, któremu uda się dotrzeć na wyspę przed kolacją, gdyż jest  to najpiękniejsza pora. Upał rozluźnia już wtedy swój  chwyt,  a wilgoć w powietrzu  odświeża raczej, niż  dławi.  Ze  starą  lampą  naftową  w  ręku  należy  wyjść  przed dom.  Można  poszukać  na  niebie  Krzyża  Południa  i  cieni  nietoperzy  wielkich  jak  albatrosy.  Trzeba  w  każdym  razie  przystanąć i głęboko odetchnąć. Ten moment zawsze powodował we mnie wzruszenie. Mogłem bowiem nieomal fizycznie odczuwać nadchodzące szczęście, które jak ciepła herbata powoli wypeł-

niało moje wnętrze. Kolację celebrowano w największej chacie, która była właściwie werandą. Lampy naftowe dawały dziwnie jasne, połyskliwe światło. Kiedy byłem z Olgą na Wasini, obok nas siadała tylko jedna para. Byli to ciekawi i piękni Kanadyj-czycy.  Tracey  z  kolczykiem  w  zgrabnym  opalonym  nosku pracowała dla ONZ, badając rozwój społeczności afrykańskich.

W  wolnych  chwilach  skakała  z  samolotu  ze  spadochronem.

Chris o urodzie niezwykle przystojnego Izraelity podróżował po świecie. Afrykę lubił szczególnie, choć wielokrotnie nie umiała odwzajemnić  tego  uczucia.  Tak  jak  w  Kinszasie,  kiedy  ewakuowano go nocą przez rzekę i dalej helikopterem na wojskowe lotnisko,  by  wraz  z  ostatnimi  cywilami  mógł  odlecieć  do  Li-zbony.  W  Zairze  stracił  wtedy  wszystkie  pieniądze  i  rzeczy osobiste,  ale  ocalił  życie,  co  w  czasie  puczu  wojskowego  w Afryce nie każdy może o sobie powiedzieć. Co wieczór długo rozmawialiśmy.  Nikt  nie  miał  odwagi  przerwać  magii  kolacji.

Wszystko, cokolwiek działo się przy stole, działo się dla nas i to zdawało  się  potwierdzać  konieczność  naszego  istnienia.  Gospodarz zasypywał stół świeżymi  kwiatami.  Co  za pomysł.  W

wiosce kilkunastu domów na końcu świata dla czworga zabłą-

kanych  wędrowców  słać  każdego  dnia,  dwukrotnie,  obrusy  z kwiatów. Ten jeden gest mówił więcej o mieszkańcach Wasini niż  rozdział  książki  antropologicznej.  Ich  umiłowanie  spokojnego  piękna,  pielęgnowane  przez  wieki  obecnością  rajskiego krajobrazu,  uzupełniało  się  z  muzułmańską  gościnnością  i szacunkiem dla przybysza z daleka. Wokół stołu biegały drobne, puchate króliki. Jedno ucho zgrabnie zwichnięte do dołu, jak filuterny  beret,  przydawało  im  uroku  zawadiaków.  Te  króliki, szarostalowe  i  białe,  a  także  nakrapiane,  jak  indiańskie  kuce, pałaszowały wąskimi pyszczkami nasze żółte i liliowe kwiaty.

Żaden z kolorystów nie wymyśliłby tego wdzięczniej. Chwilami myślałem,  że  to  króliki  mają  barwę  tych  kwiatów,  a  listki  są białe i w kolorze ołowiu. To kolacja mieszała mi zmysły. Cichy, kilkunastoletni kucharz, który na każde nasze słowo odpowiadał

z  nieśmiałym  uśmiechem:   yespleasethankyou,  sporządzał  dla nas co wieczór owoce morza w owocach lasu.

Rano  schodziłem  do  oceanu.  Jego  rytm  godzinami  unosił

mnie  lekko  wśród  liści  mangrowców.  Patrzyłem  na  zwinne kraby, jak szukają cienia w gałęziach. W południe, chroniąc się przed  słońcem  równika,  wracałem  na  taras  i  wilgotnymi  od upału  dłońmi  sięgałem  po  książki,  które  pożyczyłem  z  ambasady w Nairobi.

Chyba  tylko  ten  jeden  raz  w  życiu  zawdzięczałem  swojej opieszałości piękne doświadczenie. Kiedy na światowe ekrany, a  niedługo  później  i  polskie  wszedł  film  Sidneya  Pollacka Pożegnanie  z  Afryką,  była  połowa  lat  osiemdziesiątych.  Studiowałem  wtedy  na  wydziale  humanistycznym  i  czytałem mądre księgi. Przynajmniej sądziłem, że są mądre, ale niewiele się  z  nich  nauczyłem,  skoro  nie  zawładnęła  mną  ciekawość literatury w ogóle. Znakiem mojej ignorancji był fakt, że kiedy wszyscy  rozsądni  obywatele  chcieli  skonfrontować  film  Pollacka  z  jego  literackim  pierwowzorem,  ja  uniosłem  się  pychą.

„Takie tam babskie pisanie o przyrodzie” - mówiłem znudzony hollywoodzkim  wymiarem  filmu.  Ktoś  nawet  podarował  mi egzemplarz książki, a ja oddałem go, nie czytając. Jak miało się okazać wiele lat później, zrobiłem wówczas rozsądnie, sam nie wiedząc o tym.

Pierwszy raz wziąłem  do ręki  powieść Karen  Blixen w pociągu relacji Nairobi-Mombasa, o zmierzchu, mając Masajów z włóczniami  z  jednej,  a  pejzaż  Afryki  z  drugiej  strony.  Mniej więcej w tym samym miejscu, w którym rozpoczyna się akcja filmu.  Na  sawannie  Tsavo,  przeciętej  blizną  toru.  Kończyłem czytać tę opowieść na Wasini, na tarasie mojego białego domu zawieszonego nad oceanem, kiedy upał nie pozwalał wynurzyć ciała z cienia. Wtedy okazało się, że tekst ma niewiele wspólnego z jego późniejszym tłumaczeniem na obraz. Nie opowiada bowiem  o  miłości  do  twardego  egoisty  o  powierzchowności Roberta Redforda, ale o przyjaźni z życiem. Duńska baronowa nie  była  kobietą  za  piórem,  ale  eseistką  najwyższej  klasy  o kapitalnym,  żywym,  malarskim,  a  zarazem  powściągliwym stylu.

Blixen  napisała  o  Kenii,  że  samo  przeżywanie  piękna  tej krainy  może  uszczęśliwić  człowieka  na  całe  życie.  To  zdanie jest  dla  mnie  najkrótszym  streszczeniem  jej  książki.  Dojrzała kobieta w dalekim, północnym kraju sięga wstecz pamięcią do czasu młodości, którą spędziła w jednym z piękniejszych miejsc na  ziemi.  I  nie  ma  w  tej  opowieści  ani  jednej  sentymentalnej frazy,  ani  jednej  błękitnej  nuty  żalu  za  czasem,  który  minął.

Czytałem  Pożegnanie z Afryką  w starym wydaniu, i kiedy już w Polsce przypominałem sobie tę książkę w późniejszej wersji, nie mogłem odnaleźć strony, która wtedy, na Wasini, wydała mi się najważniejsza. Być może mój egzemplarz był wybrakowany lub zbyt  pospiesznie  i  nerwowo  szukając,  mijałem  ten  szczególny akapit.

Był to fragment, gdzie Blixen i jej przyjaciel - tułacz, dżentelmen,  myśliwy  i  humanista  Denys  Finch-Hatton  -  wyruszyli na kolejne safari i założyli obóz w miejscu, które, jak się spo-dziewam,  dorównywało  urodą  mojej  rajskiej  wyspie.  Rozmawiali o literaturze, zgadzając się w jednym: zdanie niemieckiego klasyka im obojgu służyło za drogowskaz. Karen przytoczyła je w oryginale, a przetłumaczone brzmiało: „Ten żyje wolny, kto umie umrzeć”.

Jeżeli  kiedykolwiek  słowo  przeczytane  potrafiło  chwycić mnie za rdzeń kręgowy, ścisnąć i nie puścić przez wiele tygodni, stało  się  to  wtedy.  Na  Wasini  leczyłem  malarię,  ale  przede wszystkim rany ciała i duszy po wypadku w Voi. Nigdy wcze-

śniej  nie  byłem  tak  blisko  śmierci  jak  tamtego  wieczoru  w drodze do Mombasy, jednak też nigdy wcześniej życie nie miało takiej  wartości,  kiedy  samo  „istnienie”  sprawiało  niewysłowioną  radość.  Pamiętam  niesławny  powrót  z  wybrzeża,  po wyjściu ze szpitala, kiedy nie mieliśmy już pieniędzy nawet na butelkę coca-coli. Nie mogło być mowy o powrocie pociągiem.

Stanęliśmy  na  drodze,  tej  samej,  na  której  dwa  dni  wcześniej niezwykłym  zbiegiem  okoliczności  ocaliliśmy  życie,  i  zatrzy-mywaliśmy  ciężarówki  jadące  do  Nairobi.  Przypadkowo  spotkany  kierowca  furgonetki  podrzucił  nas  do  granicy  miasta  i pożyczył tysiąc szylingów, żebyśmy mieli na jedzenie i wodę.

Kiedy  po  południu  na  stacji  benzynowej  znaleźliśmy  wielką pomarańczową  ciężarówkę  z  workami  cementu,  a  kierowca zgodził się nas zabrać, poczułem pragnienie życia. Tak silne, że aż  bolesne.  Urodziło  się  gdzieś  w  płucach  i  przez  całą  drogę trzymało  się  mnie  za  serce  kurczowo,  jak  małe,  przestraszone dziecko.

Kierowca  ciężarówki  spieszył  się.  Jak  wszyscy  w  Czarnej Afryce, co jest dziwne, bo przecież tam nie ma dokąd się spieszyć.  Prowadził  jedną  ręką  i  zamiast  na  wąską  drogę  patrzył

wesołym  okiem  na  swojego  rozmówcę,  który  zajmował  są-

siednie  siedzenie.  Obserwowałem  nadjeżdżające  z  przeciwka transportowce  i  bałem  się.  Bałem  się,  jak  nigdy  wcześniej  w życiu. Modlitwa, której słowa powtarzałem bezgłośnie, drżąc i zamykając  oczy,  była  prosta:  „Boże,  jeszcze  nie  teraz  i  nie tutaj”.  Wstydzę  się  tamtej  podróży  i  wszystkich  następnych, jakie  przeżyłem  na  afrykańskich  drogach.  Byłem  więźniem własnej radości życia i piękna ziemi, na której się znalazłem. Ta sytuacja  doprowadziła  do  paradoksu,  kiedy  nie  potrafiłem  już dłużej  odczuwać  szczęścia  „bycia  tam”  ze  strachu,  że  za  moment może nie być mnie w ogóle.

Ten żyje wolny, kto umie umrzeć. Miałem dwadzieścia pięć lat i stałem wieczorem na tarasie bungalowu, patrząc na gasnące za  cieśniną  zielone  wzgórza  Tanzanii.  Rany  na  twarzy  powoli się goiły, ale ogromniejący we mnie strach i świadomość, że to miejsce  może  istnieć  beze  mnie,  były  nie  do  zniesienia.  Koń-

czyłem książkę Blixen w nocy, przy świetle naftowej lampy, i powoli zaczynałem rozumieć jej spokój. Do dziś myślę, że nie wynikał  on  ze  zgody  na  śmierć,  ale  z  wiary,  że  ten  kraj  nie będzie  trwał  dalej  bez  niej.  Wiedziała,  że  zawsze  już  będzie można  odnaleźć  jej  ślad  wśród  mieszkańców  wiosek  u  stóp wzgórz  Ngong.  Że  będą  opowiadać  o  niej  historie,  które  z czasem zamienią się w baśnie, i dzięki tym baśniom być może nazwie  się  jej  tajemnym  imieniem  drzewo  albo  szczyt  góry.

Prawdopodobnie  zdawała  sobie  również  sprawę  z  siły  słów Pożegnania z Afryką.  Wiedziała, że jeśli ktokolwiek przeczyta kiedyś tę pierwszą magiczną frazę: „ I had a farm in Africa... ”, raz trafiając do Kenii, będzie szukał w szeptach traw i drzew tej pieśni, którą afrykańska przyroda śpiewa o Karen Blixen.

Kampala, Uganda

Pociąg  do  Kampali  jedzie  z  Nairobi  ponad  trzydzieści  godzin. Jeżeli jest to czas spędzony w drugiej klasie, bywa przyjemny i pouczający. Trasa wiedzie przez te plenery Kenii, które każdy zna z filmów i pocztówek. Naivasha i Nakuru - jeziora z miliardem różowych fruwających kijów do krykieta, Eldoret z widokiem  na  monumentalny  szczyt  Mount  Elgon,  i  prze-strzenny  płaskowyż,  ciągnący  się  dziesiątkami  kilometrów  od brzegów Jeziora Wiktorii. Szczęśliwy obserwator natrafi tu na stada antylop gnu i kołyszące się jasne i wysokie bukiety żyraf.

Pojawiają się strusie, płochliwe ptaki wysokości domku jedno-rodzinnego, które wszelako zazwyczaj pierzchają przed pocią-

giem.  Wyglądają  jak  osobliwe  dinozaury,  niezgrabnie  przeno-sząc  ciężar  wielkiego,  blisko  dwustukilogramowego  czarnego korpusu  z  jednej  nogi  na  drugą.  Poważne  ptaki  sekretarze  z niezmąconym  spokojem  potrafią  przechadzać  się  na  krawędzi torów  kolejowych  i  uskakiwać  umiejętnie  na  chwilę  przed nadjechaniem  rozpędzonego  wagonu.  Przystają  wtedy  obok, uważnie  przypatrując  się  stalowemu  intruzowi,  bez  najmniej-szych oznak zdenerwowania.

Powietrze wibruje, niskie akacje o spłaszczonych grzbietach drżą  w  upale.  Pociąg  nurkuje  w  wąwozy,  które  zatrzymują wilgoć  i  wraz  z  nią  jedyne  w  tej  wyschniętej  okolicy  zielone, tropikalne  lasy.  Prawdziwie  widowiskowy  tropik  rozpoczyna się  jednak  dopiero  po  przekroczeniu  nocą  granicy  Ugandy.

Wszyscy pasażerowie muszą wysiąść z pociągu o czwartej rano i ustawić się rzędami do kontroli paszportów. Marcin kupił wizę ugandyjską  właśnie  na  granicy,  za  dwadzieścia  pięć  dolarów.

Warto. O świcie szlak prowadzi nad brzegiem Jeziora Wiktorii.

Świat  wygląda  jak  gigantyczny  sklep  z  kosmicznymi  warzy-wami.  Przyroda  jest  wyuzdana  i  nieopanowana.  Zieloność przestaje  przynosić  ukojenie.  W  Ugandzie  staje  się  zaczepna, prawie agresywna. Nie widać z okien pociągu samego jeziora, lecz jedynie jego odnogi i zakrętasy szczelnie otulone dżunglą.

Brzeg jest sfałdowany łagodnymi pagórkami. Na ich zboczach czerwienią się stare, kolonialne zabudowania, zniszczone przez klimat  i  reżim.  Kampala  jest  miastem  rozsypanym  na  wzgó-

rzach.  Nie  dotyka  jeziora.  Ma  jednak  swój  port  w  miasteczku Port Bell i słynne lotnisko na półwyspie, w Entebbe.

Wjeżdżaliśmy  do  Kampali  z  niepokojem,  silnie  podekscy-towani. Nasza wiedza na temat ugandyjskiej stolicy powstała w tyglu wiadomości globtroterskich, informacji prasowych sprzed kilku  lat  i  opowieści  Ryszarda  Kapuścińskiego.  Zwłaszcza  te ostatnie  wprowadzały  nastrój  gęstniejącej  grozy.  Kampala Kapuścińskiego,  który  przebywał  tam  jeszcze  za  czasów  Mil-tona  Obotego  i  Idiego  Amina,  jawiła  się  jako  sterroryzowane miasto  bezprawia,  gdzie  można  jedynie  umrzeć  na  malarię mózgową.  Kapuściński  wprawdzie  przetrwał  tę  śmiertelną chorobę,  ale  jednocześnie  przyciągnął  do  siebie  chmarę  dramatycznych  zdarzeń.  Osadzony  w  więzieniu  za  próbę  sfoto-grafowania  budynku,  w  którym  torturowano  ludzi,  miał  przed sobą  alternatywę,  jaka  stawała  w  owych  czasach  przed  blisko pół  milionem  Ugandyjczyków.  Albo  zostanie  zamęczony  dla sportu, albo dostarczy uciechy dostojnikom reżimu w słynnym basenie z krokodylami. Kapuściński jednak zgodnie z tradycją bondowską  w  ostatniej  chwili  wymknął  się  śmierci,  by  móc opisać  tragedię  Ugandy.  Winston  Churchill  nazwał  ten  kraj „perłą Afryki”. Kraj dobrych, pogodnych ludzi, bogatej ziemi i pejzażu o urodzie sennych tęsknot za egzotyką.

Uganda  jeszcze  u  progu  lat  osiemdziesiątych  była  strefą najwyższego  zagrożenia,  państwem  bez  państwa  i  prawa,  w którym hordy pijanych żołnierzy robiły co chciały z cywilami i obcokrajowcami. Czasem wydaje mi się, że to wszystko przez liberalną kolonizację. Brytyjczycy, którzy sprawowali łagodny protektorat  nad  Ugandą  po  traktacie  berlińskim,  zapewnili zwaśnionym  królestwom  plemiennym  znaczną  autonomię.

Odwieczne konflikty zaiskrzyły się wraz z chwilą, kiedy plemię Buganda przejęło większość funkcji urzędniczych w państwie, a plemiona  Aczoli  i  Lango  zdominowały  armię.  Brytyjczycy nigdy nie pojawili się w Ugandzie w takiej liczbie jak w Kenii czy Tanzanii.

Sprowadzili  natomiast  Hindusów,  by  ci  sprawowali  nadzór nad protektoratem. Administracja była więc stosunkowo słaba i liberalna.  Tak,  że  kiedy  w  latach  pięćdziesiątych  nauczyciel  z plemienia  Lango,  doktor  Milton  Obote,  stworzył  koalicję  plemion,  niepodległość  przyszła  bez  walki  i  długich  zbędnych dyskusji.  Brytyjczycy  w  trosce  o  spokój  w  Afryce  centralnej uzyskali od Obotego przyrzeczenie, że silne niegdyś królestwo Buganda  przejmie  władzę,  której  swoim  autorytetem  strzec będzie  król,  kabaka.  Obote  zgodził  się  chętnie,  a  sam  został

premierem w rządzie kabaki.

Można zamienić spódniczkę z liści na garnitur dwurzędowy, ale  taka  operacja  nie  zagłuszy  instynktu.  W  sąsiednich  pań-

stwach:  Ruandzie,  Sudanie  i  Zairze,  wrzały  wojny  domowe  o dominację  plemienną  lub  religijną.  (Wojny,  które  trwają  tak naprawdę do dziś i trwać będą, dopóki  się nie wypalą, dopóki nie  zginą  wszyscy.)  Obote  nie  zapanował  nad  instynktem członka plemienia Lango. Prędko aresztował kilku ministrów i polecił  szefowi swej armii, Idiemu Aminowi,  wziąć szturmem pałac  kabaki.  Kabaka  ratował  się  ucieczką  do  Londynu,  gdzie zmarł  pięć  lat  później,  Obote  obwołał  się  prezydentem,  królestwo  padło,  a  młody  Idi  Amin  został  najbliższym  zaufanym głowy państwa.

Kapuściński pisał, że kto chce zrozumieć Afrykę, powinien czytać Szekspira, zwłaszcza jego kroniki historyczne. Historia u Szekspira ma kształt krwawego kręgu.

Obote  napisał  konstytucję  od  nowa,  przyznając  sobie wszystkie prawa i przywileje. Władza uderzyła mu do głowy i oślepiła do tego stopnia, że nie zauważył, jak u jego boku Amin popełnia kolejne przestępstwa finansowe, zbrojąc armię. Kiedy Obote poleciał do Singapuru na konferencję państw Wspólnego Rynku, Amin wraz z armią przejął kontrolę nad krajem.

Amin  był  szaleńcem  formatu  Kaliguli.  Choć  powinienem powiedzieć:  „Amin  jest  szaleńcem”.  Istnieje  prawidłowość historyczna,  w  myśl  której  najwięksi  zbrodniarze  dożywają końca  swych  dni  w  spokoju  i  dostatku.  Idi  Amin,  przez  lata hołubiony przez swego przyjaciela Muammara Kaddafiego, dziś mieszka  w  Arabii  Saudyjskiej  i  ma  się  dobrze,  jak  Saddam Husajn  czy  Mobutu,  czy  swego  czasu  Stalin,  żeby  ograniczyć się  do  przykładów  spoza  naszego  kraju.  Zanim  jednak  Amin zamieszkał  w  Arabii  Saudyjskiej,  wymordował  w  nie  do  wyobrażenia okrutny sposób setki tysięcy Ugandyjczyków. Usunął

w  dziewięćdziesiąt  dni  całą  społeczność  hinduską,  przejmując jej majątek; uwięził i uśmiercił inteligencję Ugandy. Ze szczególnym  upodobaniem  torturował  do  śmierci  każdego,  kto pochodził  z  plemion  Aczoli  lub  Lango.  Zrujnował  ekonomię, nakazał  swoim  wiecznie  pijanym  szwadronom  śmierci  mordować nie tylko ludzi, ale i zwierzęta. Z tysięcy słoni w rezer-wacie Kabalega Falls, dziś zwanym jak dawniej Wodospadami Murchisona,  zostało  zaledwie  sto  sztuk.  Z  wielkich  krokodyli Jeziora Wiktorii nie pozostał ani jeden.

Ugandyjczycy uciekali do Kenii i Tanzanii, jedynych państw w  pobliżu  nie  objętych  wojnami  plemiennymi.  W  Tanzanii próbowali  nawet  utworzyć  coś  na  kształt  konspiracji,  co  nie uszło  uwagi  Amina.  Szaleniec  postanowił  dać  całej  Tanzanii lekcję,  że  nie  należy  na  swoim  terytorium  tolerować,  a  tym bardziej wspierać działalności grup wyzwoleńczych.

30  października  1978  roku  armia  ugandyjska  weszła  do Tanzanii. Prezydent Julius Nyerere zwołał popularne niegdyś i na naszych ziemiach pospolite ruszenie. Obok opozycjonistów ugandyjskich stanęło pięćdziesiąt tysięcy chłopców z buszu, by walczyć z najlepszą armią centralnej Afryki. Zwyciężyli. Amin został przepędzony aż do wnętrza Ugandy. Sam znalazł schronienie w Libii. W Ugandzie jednak pozostali żołnierze tanzań-

scy.  Obiecano  im  wynagrodzenie  za  walkę  w  tej  wojnie.  Pieniądze  nie  przyszły.  To,  co  było  jeszcze  do  zniszczenia  i  wymordowania,  wpadło  w  ręce  Tanzańczyków.  Powrócił  z  wy-gnania Obote, który wszakże, jak Amin, faworyzował niektóre plemiona. Wraz z władzą przyszła zemsta za zbrodnie Amina na ludach  Lango  i  Aczoli.  Obote  zaczął  mordować  dawnych sojuszników  plemiennych  Amina  -  aż  do  kolejnego  puczu wojskowego, w którym go obalono. Nowym prezydentem został

jeden z dawnych uchodźców szukających ratunku w Tanzanii, Yoweri Museveni. Museveni jest prezydentem do dziś i minęło już  osiem  lat  od  ostatnich  masowych  rozlewów  krwi.  Ugandyjczycy,  od  oficerów  granicznych,  przez  konduktorów  w pociągu  i  pierwszych  mijanych  na  ulicach  Kampali  przechodniów, wydali nam się pogodni, szczęśliwi i ufni.

Afrykanie  mają  te  dwie  właściwości,  które  wzajemnie  się uzupełniają. Nie tylko nie są w stanie wyobrazić sobie jutra, ale też sprawiają wrażenie, jakby urodzili się wczoraj. Na szczęście.

Żaden  ze  spotkanych  Ugandyjczyków,  nawet  spytany  o  lata wojen i eksterminacji, nie wspominał ich z grozą. W ogóle ich nie  wspominał.  Postać  Idiego  Amina  wydaje  się  zapomniana.

Tylko  raz,  kiedy przerażeni uciekaliśmy  przed krokodylami  w Kalangali, nasz przyjaciel uspokajał nas wydobytym z pamięci obrazem Amina. On przecież zabił też wszystkie krokodyle...

Z  taką  wiedzą  pojawiliśmy  się  pewnego  gorącego  marco-wego  dnia  w  Kampali.  To  był  jeden  z  ostatnich  dni  największego upału - który w Ugandzie trwa od grudnia do początków marca  -  i  krawędź  pory  deszczowej.  Spodziewano  się  jej  z nadejściem kwietnia. Pogoda była trudna do zniesienia. Słońce operowało zza niskich chmur, ciśnienie wtłaczało mózg do płuc, a  termometr  wskazywał  trzydzieści  stopni.  Globtroterzy  w Nairobi  mówili  nam,  że  Kampala  jest  niewielkim  sennym miastem, gdzie życie toczy się w tempie spowolnionym upałem i  historią.  Zastaliśmy  ruchliwe  miasto  sporych  rozmiarów.  Po świeżo  wyremontowanych  ulicach  z  afrykańskim  temperamentem ścigały się samochody i wyładowane towarami ciężarówki.

Kampala  ma  dla  mnie  swój  herb.  Jest  nim  marabut.  Najo-hydniejsze  zwierzę,  jakie  widziałem  kiedykolwiek.  Ptak  wysokości ośmioletniego dziecka o prezencji starego i dziurawego złożonego  parasola.  Gardziel  pod  długim  prostym  dziobem wygląda  jak  zużyty  wkład  elektroluksa,  a  narośl  na  grzbiecie przypomina  wyprute  przed  chwilą  wnętrzności.  Marabut  żywi się  padliną  i  odpadkami,  stąd  gnijące  śmietniki  Kampali  stanowią dla niego ziemię obiecaną. Tak, Kampala to szare niskie niebo  i  wysokie  latarnie,  na  których,  jak  maszkarony  z  gotyc-kich katedr, kamienieją marabuty i sępy.

Nie  mieliśmy  w  Kampali  żadnych  konkretnych  planów  ani obowiązków, z wyjątkiem próby dotarcia do miejsca istotnego w historii AIDS. Za całą wiedzę służył nam do tej pory artykuł

Roberta  Caputo,  zamieszczony  w   National  Geographic   kilkanaście  miesięcy  wcześniej.  Caputo  przedstawiał  Ugandę  jako kraj ludzi umarłych i umierających. Opisywał wioski, w których nikt nie ocalał, opisywał szpitale przepełnione ofiarami wirusa i charakterystyczne  karawany:  rowery  z  ciałem  zmarłego umieszczonym  na  desce  przymocowanej  do  bagażnika.  Nie spodziewaliśmy  się  tego  widoku  w  Kampali,  ale  chcieliśmy przynajmniej poznać prawdę o powadze sytuacji. Odnalezienie ośrodka  badań  nad  AIDS  nie  było  trudne,  albo  mieliśmy szczęście.  Kilka  przecznic  od  naszego  hotelu  spostrzegliśmy wielki  transparent  rozwieszony  nad  ulicą  jak  w  dniu  święta państwowego. Była to reklama filmu traktującego o AIDS, jego rozpowszechnianiem zajmował się właśnie ów ośrodek. Jeszcze tego  samego  wieczoru  wybraliśmy  się  do  kina.  Wstrząsające wrażenie wywarła nie tyle nawet fabularyzowana pogadanka na temat wstrzemięźliwości seksualnej, co poprzedzający ją hymn państwowy.  Wszyscy  widzowie  wstali  i  odśpiewali  pieśń  w postawie na baczność. Myślałem już o prawdziwej tragedii tego kraju,  gdzie  każde  wspomnienie  o  śmiercionośnym  wirusie musi  zostać  poprzedzone  odegraniem  hymnu;  by  ludzie uświadomili sobie, że zagrożone jest całe ich państwo. Byłem w błędzie oczywiście, gdyż jak się okazało, hymn rozbrzmiewa w każdym kinie także przed filmami karate.

W  ośrodku  badań  nad  AIDS  polecono  nam  Ugandę  południowo-zachodnią jako rejon szczególnie ciężko doświadczony.

Postanowiliśmy  zatem  w  drodze  powrotnej  z  Zairu  zatrzymać się  na  jakiś  czas  w  Masace  i  tam  przeprowadzić  szczegółowe dochodzenie.

Tymczasem Kampala miała niewiele do zaofiarowania. Nie byliśmy  tym  zdziwieni.  Przeciwnie.  Sam  fakt,  że  na  ulicach miasta  wciąż  jeszcze  widzieliśmy  żywych  i  pogodnych  ludzi, już  budził  uznanie.  Spotkany  Holender,  który  mieszkał  w Kampali od ośmiu lat wraz z żoną Ugandyjką, opowiadał nam o eleganckim  i  hulaszczym  życiu  nocnym  w  dyskotece  Kabala-gala  kilka  kilometrów  od  stolicy.  Doprawdy  Afrykanie  w centrum  kontynentu  zdają  się  rozpoznawać  tylko  dwa  stany umysłu:  pragnienie  zabijania  i  radość  zbiorowej  zabawy.  Nie wiedzą  nawet,  że  od  jakiegoś  czasu  te  pasje  przenikają  się nawzajem i są nierozłączne. Nie wybraliśmy się do Kabalagali, mając w pamięci kenijskie wyuzdane nocne kluby. A my przecież, wpółsparaliżowani ze strachu przed wirusem, byliśmy już po ślubowaniu „Afryki bez pocałunku”. Nie chcieliśmy wodzić się na pokuszenie.

Przygotowanie  wyprawy  do  Zairu  było  proste.  Autobusy, pełne  benzyny,  kursowały  po  całej  Ugandzie  regularnie.  Wystarczyło dostać się do środka, bilety sprzedawano już podczas jazdy.  Aby  się  tego  dowiedzieć,  musiałem  przedsięwziąć  wycieczkę do głównej stacji matatu, obok której był też prowizoryczny dworzec autobusowy.

Są widoki, jakich nie można sobie wyobrazić, a kiedy się je zobaczy,  nie  sposób  zapomnieć.  Jednym  z  nich  jest  stacja matatu  w  Kampali.  Rozległa  dolina  o  dominującej  barwie rudego  błota,  otoczona  z  wszystkich  stron  wpółzrujnowanymi czerepami domów biednej dzielnicy. Dolinę wypełnia plac, na którym aż do zmęczenia wzroku cisną się i wirują dachy matatu, przypominające  wielkie,  stalowe  białe  karaluchy.  Krzyk  kontrolerów wzbija się pod niskie niebo jak dźwięk wodospadu, a perspektywa zejścia tam, w dół, jawi się niczym wizja podróży po czyśćcu. Trzeba urodzić się w Kampali, aby z opanowaniem trafiać  bezbłędnie  do  właściwego  pojazdu.  Gdyby  nagle wszystkie  warszawskie  autobusy,  razem  z  liniami  dalekobież-

nymi,  zebrały się na placu Defilad, nie oznakowane, i  zaczęły rozjeżdżać się w sobie tylko wiadomych kierunkach, byłaby to sytuacja zbliżona do tej, z jaką co dnia spotykają się mieszkańcy Kampali.  Kiedy  przyszło  nam  parokrotnie  skorzystać  w  ugandyjskiej stolicy z ryzykownych usług matatu, potrzebowaliśmy kilku kolejnych przewodników.

Tamtego dnia do stacji autobusowej wybraliśmy  się jednak piechotą.  Nawet  kierowcy  matatu,  choć  -  wydawałoby  się  -

odporni na każdy koszmar, muszą czasem odetchnąć. A kiedy wychodziliśmy z motelu, była czwarta rano.


Kabale

Autobus odjechał z Kampali jeszcze nocą. Deszcz szył niebo z ziemią i wschód słońca miał barwę dziąseł dzikiego zwierzę-

cia.  Fakt,  że  wewnątrz  stalowego  cielska  śmierdziało  jak  w okopach  latem,  był  bez  znaczenia.  Oddechy  skraplały  się  na szybach,  odcinając  nas  od  świata.  To  lepiej.  Tylko  w  żołądku czułem prędkość tego wozu. Nie przypadkiem miał na bladym brzuchu  wymalowane  płomienie.  Kierowca  był  szaleńcem.

Japończycy  niepotrzebnie  budowali  w  Ugandzie  nowe  drogi.

Tam przecież i tak nie ma się dokąd spieszyć. Jednak kierowca najwidoczniej miał swoje sprawy do załatwienia w zachodniej prowincji.  Tłum  zatem  gwarzył,  podjadał  szaszłyki,  wydawał

woń, gapił się na ekran magnetowidu, a autobus tymczasem ciął

wilgotną zieloność z prędkością stu czterdziestu kilometrów na godzinę. Przejeżdżając przez wioski nie zwalniał ani na chwilę.

Włączał  tylko  triumfalny  klakson;  wściekły  pasaż  dźwięków, zbliżony  w  układzie  frazy  do  sygnału  trąbki  amerykańskiej kawalerii.  Cztery  godziny  żartowały  sobie  z  nas,  dwojąc  się  i trojąc. Na nielicznych przystankach mięsień sercowy rozluźniał

swój  chwyt.  Krótkie  złudzenie  względnego  bezpieczeństwa.

Patrzyłem na dziatwę wywijającą  w naszym  kierunku rozmai-tymi gatunkami pożywienia. Wiele oddałbym, żeby być po ich stronie.  Na  ziemi.  Kolejne  miasteczka  śmigały  jak  akwarele.

Masaka.  Mbarara.  Wspinamy  się  w  góry.  422  kilometry.  4

godziny.

Kabale,  najwyżej  położone  miasto  w  Ugandzie,  cieszy  się swoim spokojem na poziomie z górą dwóch tysięcy metrów. Jak wszędzie ulice z gliny, niskie domy w kolorze ziemi, równo jak klocki  ułożone  wzdłuż  dróg.  Ciekawa  architektura.  Przywodzi na  myśl  świat  Dzikiego  Zachodu,  w  którym  nagle  pojawił  się wizjonerski  architekt  rozmiłowany  w  klasycyzmie.  Stawia zatem te domki z kamienia i wspiera je na masywnych kolum-nach.  W  zdobnych  portykach  umieszcza  datę  i  czasem  prze-znaczenie budowli. Większość tych domów pochodzi jeszcze z lat czterdziestych, lecz trzyma się nieźle mimo sędziwego, jak na  Afrykę,  wieku.  Klimat  świetny,  górski.  Wokół  „zielone wzgórza  Afryki”  znaczone  tarasami  prostych  upraw.  Na  ich zboczach pasą się gigantyczne rogi, do których ktoś, jakby dla żartu, przyczepił od spodu krowy w kolorze słabej herbaty.

Hotel znaleźć nietrudno. Autobus wypluł nas jak wielka ryba tuż przed drzwiami Tourist Motelu. Obiekt wyglądał schludnie.

Trzy dolary za pokój. Rzuciliśmy plecaki i spragnieni powietrza wyszliśmy przed drzwi. Zatrzymał nas pogodny syn właściciela motelu,  biegle  władający  angielskim  student  uniwersytetu  w Kampali, pytając, czy nie potrzebujemy taksówek.

Jeśli wybieracie się nad granicę, do jeziora Bunjonji, macie kawał drogi pod górę. Lepiej pojechać. Weźcie taksówki.

Chyba wystarczy nam jedna - mówię. Chyba nie - uśmiecha się chłopak i idzie zadzwonić. Nie ukrywam, że istnienie radio taxi  w  tej  górskiej  wiosce  na  końcu  świata  wzbudziło  mój szacunek.  Po  chwili  jednak  okazało  się,  że  taksówki  to  dwa stare,  ciężkie  chińskie  rowery,  każdy  ze  spoconym  młodym człowiekiem  na  siodełku  i  miękkim  bagażnikiem.  Z  przodu  -

ręcznie  malowana  plakietka  „Taxi  Special”.  Siadamy  na  ba-gażnikach jak uczniacy.

Nie  dowieźli  nas  do  samego  jeziora.  W  miejscu,  gdzie czerwona  droga  stawała  dęba,  stroma  jak  szlak  alpinistyczny, zsiedliśmy,  płacąc  dolara  i  umawiając  się  na  powrót.  Dalej podrzuciła nas amerykańska misjonarka, na pierwszym biegu.

Bunjonji.  Wielka,  szklista  kałuża,  która  spłynęła  tu  z  gór.

Łagodne  grzbiety  zielonych  wysp,  tarasowa  roślinność.  Horyzont  zamyka  wulkan  Karisimbi,  czterotysięcznik.  To  już  Ru-anda, granica z Zairem. Stara, posępna kobieta z fajką, chłopak myjący  się  w  brunatnej  wodzie  deszczowej  zebranej  w  zagłę-

bieniu  drogi,  mężczyzna  z  siekierą  w  lnianych  szortach  i  kra-ciastej marynarce w stylu angielskim. Długo schodzimy w głąb doliny, za parę groszy wynajmujemy łódkę z wydrążonego pnia drzewa, płyniemy na wyspy.

Pada marny deszcz, ciśnienie jest niskie jak czoła tubylców, niski  jest  pułap  chmur,  światło  rozproszone,  prawie  białe, męczące.  Nie  bez  zdziwienia  odkrywamy  na  jednej  z  wysp kościół  katolicki  zbudowany  przez  misjonarzy  w  1877  roku.

Zgrzebna  rdzawa  budowla  służy  dziś  głównie  za  schronienie miliardom maleńkich krnąbrnych komarów. Marcin jak zawsze wdał się w rozmowę z dziećmi. Nieodpowiedzialnie wymienia adresy,  coś  obiecuje,  brata  się.  Niby  nic  złego,  ale  znam  go  i wiem,  że  nigdy  nie  dotrzyma  obietnicy.  Znam  też  już  na  tyle Ugandyjczyków, by wiedzieć, jak wielką wagę przywiązują do takich słów: napiszę, przyślę, z pewnością.

Zabawne  dzieci  na  brzegu.  Kiedy  cieszymy  się  pięknem krajobrazu, leżąc bezwstydnie na trawie, one podchodzą do nas gromadką.  Po  ich  skrzących  uśmieszkach  widać,  że  coś  kom-binują.  Wreszcie  najstarsze,  może  sześcioletnie  dziecko  odważnie pojękuje: -   I  want two! 

Szkraby chichoczą między sobą, a my mamy dobry nastrój, więc włączamy się do gry.

-   Two what? -  pytam.

-   I  want two! One,  two,  three,  four...! - popiskuje malec. -

Give me two. 

-  Nawet  żebranie  jest  sztuką  -  skonstatował  Marcin, wspominając wdzięcznych „przewalaczy” z Bahyr Daru.

Z  łamigłówki  mięsiście  brzmiących  głosek  wyłapujemy  po chwili bezkształtne zrazu słowo  pencil.  Mamy tylko jeden, stary długopis, który chętnie dajemy dziatwie. Wywiązuje się krótka walka wręcz, jest kilkoro lekko rannych, a nasz długopis znajduje  najsilniejszego  właściciela.  Myślę  czasem,  czy  ktoś  coś napisał tym naszym długopisem, zanim, dwa tygodnie później, wszyscy zostali wymordowani w walkach między Hutu i Tutsi.

A  jeśli  tak,  czy  były  to  słowa  miłosnego  listu,  czy  polecenie ucięcia głów wszystkim mieszkańcom wioski.

Do  Kabale  wróciliśmy  przed  zmierzchem.  Marcin  oczywi-

ście wymienił adresy z naszymi roześmianymi taksówkarzami, którzy  nadspodziewanie  punktualnie  dotarli  w  umówione miejsce. Jakiś czas po powrocie do Polski  dostał list. Maurice Niwebyona  informował  -  tytułując  Marcina,  nie  wiadomo dlaczego,  „wujkiem”  -  że  skradziono  mu  rower,  który  był  dla niego  jedynym  źródłem  utrzymania.  Na  koniec  dorzucał  również wiadomość o śmierci ojca. Prosił o pieniądze. Postawił nas tym samym w trudnej sytuacji. Nie wiem już, który raz.

Rytuał  wieczorny  nadawał  urok  ugandyjskiej  części  naszej podróży.  Jaja  sadzone,  czekolada  Dairy  Milk  firmy  Cadburry, napój  Bitter  Lemon,  który  kręci,  aż  otwierają  się  wszystkie naczynka  krwionośne  mózgu,  i  wreszcie  whisky,  jako  środek znieczulający  przed  kąpielą  z  cyklu  „jak  hartowała  się  stal”.

Istotnie woda w kadzi  miała temperaturę zbliżoną do ciekłego helu. Potem już tylko pokoik, w którym z trudem mieściły się dwa łóżka. Miał barwę rokokowego pudru czy różu i numer 07.

Marcin  poprosił,  żebym  zaśpiewał  mu  temat  z  serialu  z  Bore-wiczem. Zrobiłem to, co wzmogło w nim nostalgię. „Ja chcę do Ani.” To westchnienie zabrało go w sen.

Oczy wielkich małp

Transportowe toyoty czekają na ranny autobus. Dobrze jest zająć miejsce wcześniej. Samochody ugandyjskie mają karoserię o zagadkowej pojemności. Nie ma takiej liczby pasażerów i ilości  bagażu,  której  sprawny  kierowca  z  zacięciem  organiza-cyjnym nie zdecydowałby się zabrać. Przy znacznej objętości -

ładunku  wpuszcza  zazwyczaj  około  dwudziestu  pięciu  osób.

Bez  worków,  toreb  i  opon  -  wiele  więcej.  Projektanci  przewi-dzieli  z  właściwą  sobie  krótkowzrocznością  i  brakiem  wyobraźni dziesięć miejsc.

Do granicznej miejscowości Kisoro jazda górską, niezwykle malowniczą  drogą  przez  las  tropikalny  zajmuje  dwie  godziny.

To  zaledwie  dziewięćdziesiąt  kilometrów,  choć  w  linii  prostej pewnie dwadzieścia. W Kisoro należy  umiejętnie przeskoczyć na ciężarówkę zmierzającą do granicy. Mocna, męska jazda po wertepach,  wśród  gnijących  bananowców,  z  perspektywą łańcucha wulkanów Wirunga jest warta tych dziesięciu dolarów, ale mogliśmy utargować niższą cenę. Granica Ugandy z Zairem to  szlaban  na  drodze  i  barwny  strumień  ludzkich  ciał  w  nieu-stannym ruchu. Urzędnik, do którego zachodzimy z uprzejmości raczej  niż  konieczności,  informuje  nas,  że  wracając  będziemy musieli  kupić  następną  wizę  ugandyjską.  Przykra  historia.

Można było się przemknąć, nie ściągając na siebie uwagi. Już po stronie Zairu kłębi się wokół nas rój dzieci. Każde zapewnia, że jest najlepszym tragarzem i przewodnikiem. Pierwsza selekcja pozwala nam zrezygnować z tych, które mają widoczne choroby w zaawansowanym stanie. Druga każe nam wybrać najstarsze, w trosce o ich grzbiety. Najstarsze mają może dwanaście lat. Są boso.  Mamy  świadomość,  że  bez  nich  droga  w  góry  zajęłaby czternaście  godzin.  One  znają  skrót.  Można  nim dojść  do  Ru-mangabo  w  dwie  godziny.  A  poza  tym  niosą  te  nieszczęsne plecaki.

Afrykanie nigdy nie przestaną nas zaskakiwać. Tych dwóch bosych  chłopców,  obładowanych  jak  karawana,  szło  jakby  po Nowym  Świecie  nocą.  Prawie  biegiem.  Już  po  godzinie  płuca dudniły nam jak obolałe worki treningowe, a tymczasem podmokła  ścieżka  pięła  się  w  górę  coraz  bardziej  zdecydowanie.

Pod  pozorem  podziwiania  zapierającej  dech  ściany  omszałych dżunglą wulkanów przystawaliśmy, by nabrać tchu.

Zostawiliśmy za sobą wioski Hutu i chatki Pigmejów, okrą-

głe rodzinne rezydencje z gliny i wyschniętych liści. Nasz obóz, zbudowany  przez  Instytut  Zoologiczny  we  Frankfurcie,  znajdował się najwyżej. Kilka drewnianych chałup w stylu mazur-skim i znak oznajmiający wędrowcowi, gdzie jest. Parc National des Virunga.

Pierwsza noc w Zairze była zimna. Nie mieliśmy termome-tru, ale wątpię, aby pokazał więcej »niż osiem, dziesięć stopni.

Nasi gospodarze w obozie nie potrzebowali do szczęścia kom-pletu witamin, stąd kolacja, którą za pewną opłatą podzieliliśmy z nimi, była mniej niż skromna, nawet jak na nasze szkolone w Sudanie żołądki. W świetle lampy naftowej udało mi się odnaleźć  na  talerzu  jajecznicę.  Głównym  jej  składnikiem  nie  były jednak jajka, ale cebula, prawdopodobnie ze względów leczni-czych. Lektury dzieciństwa uczyły o żeglarzach, którzy całymi tygodniami  na  morzu  potrafili  żywić  się  nieomal  wyłącznie cebulą. Utrzymywała ich w formie i chroniła przed szkorbutem.

Do  jajecznicy  Zairczycy  podają  zimny  bób.  Trudno  powiedzieć, czy to idealny odpowiednik naszego bobu, ale smakował

w  zbliżony,  intensywnie  fasolowy  sposób.  Jeszcze  zimne  kar-tofle,  które  pamiętały  zaprzysiężenie  prezydenta  Mobutu.

Przyjemność  sprawiło  nam  zairskie  piwo  Primus,  jedno  z lepszych, jakie poznaliśmy w Afryce, sprzedawane w wielkich butelkach. Sprowadzało niezbędne otumanienie.

Wpółzamroczony siłą trunku, przeżyłem pierwszej zairskiej nocy  silne  wzruszenie.  Chłodne  powietrze  górskiej  okolicy przyniosło  muzykę.  Zestawienie  dżungli  na  końcu  świata  z prościuteńką, nieomal słowiańską melodią fujarki było tak silne, że nie mogłem zasnąć. To melodia niemożliwa do powtórzenia, czy też raczej bogactwo krótkich prostych fraz, z których splatała się sieć dźwięków. Ta sieć zatrzymała się na moim oknie jak moskitiera  i  po  chwili  wypełniła  całą  chatę.  Kiedy  wstałem  i podszedłem  do  okna,  zobaczyłem  ogień  na  zboczu  najbliższej góry.  Dokładnie  w  miejscu,  gdzie  ciasno  stłoczona  roślinność dżungli  ustępowała  uprawnym  poletkom  Pigmejów.  Muzyka przychodziła stamtąd. To nocny strażnik odstraszał zwierzęta od pola kartofli. Robił to z taką czułością, że wszystkie kameleony o trójrogich pyskach i pluszowe goryle górskie, i owady wielkości  wróbli  powinny  zlecieć  się  z  wulkanicznych  lasów,  by obsiąść grajka kołem jak ptaki świętego Franciszka.

Różnica pomiędzy muzyką fujarki w górach Zairu a muzyką, jaką  pamiętałem  z  afrykańskich  dróg  i  wnętrz  północy  czy wschodu, jest zasadnicza. Fujarka była refleksyjna. Zdradzała u artysty  proces  myślenia  i  wymagała,  by  zbliżony  proces  zachodził w głowach słuchaczy. Przynajmniej w przypadku goryli nasz  flecista  mógł  liczyć  na  powodzenie.  Jego  muzyka  była introspekcją.  Opowiadała  o  samotnym  nocnym  strażniku  kar-toflowych  pól.  Przenikała  w  naturalny  dźwięk  lasu,  wibrujący od  uderzeń  miliardów  owadzich  skrzydeł,  od  krzyków  małp  i chrzęstu  gałęzi  pod  stopami  wielkich  zwierząt.  Tymczasem muzyka  północy,  ta  z  sudańskich  taksówek  pustynnych,  z autobusów w skalistych pejzażach Erytrei, z etiopskich kiosków z  kasetami,  miała  inne  zadanie.  Ogłuszyć.  Uniemożliwić  refleksję.  Wypełnić  pustkę  tysiąca  mil  piasku  i  skał.  Podkreślić wspólnotę.  Nawet  gdyby  podróżujący  czternaście  godzin  tym samym  autobusem  przez  trzy  dni  nie  czuli  się  sobie  bliscy,  to muzyka  miała  ich  pojednać  w  ten  napastliwy  sposób  nie  znoszący sprzeciwu. Była jak głos z wielkich megafonów w świecie Orwellowskim. A przy tym nieznośnie jazgotliwa, z bezmyślnie powtarzaną w nieskończoność jedną frazą, drażniącą jak kolec cierniowca w krtani. Ta muzyka była mi w Erytrei czy Etiopii bardziej nienawistna niż czas długiej podróży przez pustkowie, niż  smród  zjełczałego  masła  na  kobiecych  włosach,  niż  odór zwierząt przewożonych pod siedzeniami. Nie zostawiała miejsca  na  to,  co  odrębne,  jednostkowe.  Była  jak  stado  fałszywie grającej na dudach szarańczy. Niszczyła wszystko po drodze.

Czasem,  kiedy  już  w  Europie  szczęśliwie  znalazłem  się  z dala  od  zgiełku  miast,  to  w  ciszy  przyrody  brakowało  mi  tej niskobrzmiącej  zairskiej  fujarki.  Muzyk  by  się  uśmiechnął  z politowaniem, ale ja myślę w takich chwilach, że tamta noc w Zairze  miała  w  sobie  więcej  muzycznego  piękna  niż  klarnet Benny'ego Goodmana w Carnegie Hall w 1938 roku.

Wyruszyliśmy następnego dnia około ósmej rano. Było nas pięciu.  Dwóch  tropicieli,  strażnik  parku  uzbrojony  w  karabin, Marcin i ja. Z obozu na krawędzi dżungli weszliśmy w gąszcz, kierując się w stronę podnóża czynnego wciąż jeszcze wulkanu Nyiragongo, nad granicę ruandyjską przy jeziorze Kiwu. Szlakiem  wydeptanym  w  lesie  nie  podążaliśmy  długo,  tropiciele zagłębili się w chaszcze, torując nam drogę uderzeniami maczet.

Wyraziłem  niepokój,  czy  kiedykolwiek  odnajdziemy  w  tej gęstwinie drogę powrotną. Strażnik uspokoił mnie mówiąc: - Ta część lasu jest pocięta ścieżkami jak szachownica. Szlaki odległe od siebie o kilometr krzyżują się pod kątem prostym. Zawsze  trafiamy  z  powrotem.  -  Brakuje  im  tylko  numerów  ulic  i czuliby się swobodnie jak na Manhattanie - pomyślałem.

Grunt jest  grząski, wilgotny. Nie przypadkiem  ciągnący się niedaleko  stamtąd  na  północ  masyw  Ruwenzori  zwą  „górami, które  sprowadzają  deszcz”.  To  chyba  najbardziej  deszczowa kraina  Afryki.  Sok  z  ciętych  żelazem  gałęzi  opryskuje  nam twarze.  Pokrzywy  wysokie  jak  dorodna  szesnastolatka  parzą nawet  przez  grube  spodnie.  W  nielicznych  prześwitach  zza włosów  tropikalnych  drzew  widać  wulkany.  Stoją  bliskie, mechate,  jak  gigantyczne  piramidy  szpinaku.  Poszukiwany przez Davida Livingstone'a, a potem przez Henry'ego Stanleya dział  wodny  między  Nilem  i  rzeką  Kongo.  Pocimy  się  jak  w deszczu,  choć  słońce  wydaje  się  towarzyszyć  nam  konse-kwentnie  przez  całe  przedpołudnie.  Tropiciele  odnajdują pierwsze  ślady.  Tam,  gdzie  gęstwa  zieleni  jest  zrujnowana, jakby  ktoś  przetoczył  wielką  kulę  śniegu.  Potem  odchody.

Imponujące.  Dalej  uwite  z  trawy  gniazda.  Są  świeże,  wciąż jeszcze czuć silny zapach zwierząt. Musiały tu być poprzedniej nocy.  Zabawnym  epizodem  staje się nagłe zginięcie tropicieli, którzy  zaabsorbowani  śledzeniem  małp,  pogubili  się  wzajemnie.  Dzięki  wytrwałemu  pohukiwaniu  półgłosem,  by  nie  spłoszyć  goryli,  których  bliskość  przeczuwaliśmy  już  wszyscy  -

odnaleźliśmy  tropicieli.  Oni  zaś  z  dumą  wskazali  niedaleką polanę złoconą ciepłym światłem. Po wysokiej trawie turlały się niewielkie,  włochate  kulki.  Strażnik  nachylił  się  do  nas,  szep-cząc  sakramentalne  zdania,  jakby  czytał  prawa  przed  areszto-waniem:  -  To  są  goryle  górskie.  Mamy  godzinę.  Dłużej  nie wolno nam zakłócać ich spokoju. Nie podchodźcie zbyt blisko, zachowajcie ciszę. Proszę nic nie jeść ani nie pić i oczywiście nie  dotykać  zwierząt.  Nie  używajcie  lampy  błyskowej  i  nie bójcie  się,  kiedy  goryle  podejdą  do  was  na  odległość  wycią-

gniętej ręki. Są bardzo łagodne.

Pamiętam  mamę  z  czterotygodniowym  gorylkiem.  Patrzyła w  obiektyw  mojego  aparatu  tak  intensywnie,  że  mnie  to  spe-szyło.  Było  w  jej  wzroku  coś  głęboko  ludzkiego.  Ochraniała swoje  dziecko  przed  wścibskim  spojrzeniem.  W  jej  oczach poznałem  wyrzut.  Widziałem,  że  chce,  żebym  poszedł,  że  ją męczę. Naruszałem jej prywatność, a ona z wrodzonej delikatności  nie  umiała  się  temu  przeciwstawić,  choć  z  pewnością jednym  uderzeniem  ręki  mogłaby  skończyć  z  takim  natrętem.

To spojrzenie znałem z Afryki. Z kenijskich wiosek na północy, z  Egiptu.  „Daj  spokój,  idź  już.  Proszę.”  Nie  poszedłem  i  za-chłannie  patrzyłem,  jak  pogryzają  listki,  jak  czyszczą  sobie nawzajem sierść, jak śpią w swoich objęciach. Jak wchodzą na drzewa  i  niezdarnie,  z  potwornym  łomotem,  w  trzasku  łama-nych gałęzi spadają z nich na łeb, na szyję.

Ojciec  rodziny,  partner  kilkunastu  samic  i  tata  całego przedszkola, drzemał w wysokiej trawie. Musieliśmy nachodzić go kilkakrotnie. Nasze przyjazne hmmm.... popularne gorylowe pozdrowienie,  wyrwało  go  ze  sjesty.  Zachował  się  elegancko, pozując  długo  przed  moim  obiektywem,  przyjmując  rozmaite niewygodne,  ale  efektowne  pozycje.  Przeciągał  się,  dumał, ziewał, dłubał w nosie, zakąszał i podsypiał, a za każdym razem jego gest był zgrabnie wykonanym pastiszem naszych pustych godzin, naszego lenistwa. Kiedy zrobiłem ostatnie zdjęcie, wstał

z  godnością  i  odtoczył  się  szerokim,  dwustukilogramowym cielskiem w głąb zarośli.

Jest ich około trzystu sztuk. Choć powinienem powiedzieć -

osób.  Żyją  tylko  tu,  w  dżungli,  na  wulkanicznych  stokach masywu  Wirunga,  powyżej  dwóch  tysięcy  metrów,  na  pograniczu Ugandy, Ruandy i Zairu. Jeszcze nie tak dawno na targach małych miasteczek tej części Afryki można było kupić odciętą dłoń  goryla  -  by  używać  jej  w  charakterze  popielniczki,  albo czaszkę do ozdoby biurka, albo skórę na ścianę sypialni. Przesądy  kazały  tubylcom  odrąbywać  gorylom  palce  i  w  zagoto-wanym z nich wywarze kąpać nowo narodzone dzieci. Miało to zapewnić  potomstwu  w  przyszłości  nadludzką  siłę.  Pigmeje polowali regularnie na te zwierzęta aż do czasu, kiedy w połowie lat sześćdziesiątych amerykańska badaczka Dian Fossey nie uczyniła  z  tragedii  ostatnich  goryli  sprawy  międzynarodowej.

Została  w  1985  roku  zamordowana  prawdopodobnie  przez kłusowników we własnym obozie w ruandyjskiej wiosce Kari-soke, ale udało jej się stworzyć skuteczny system ochrony goryli górskich.  Zanim  konflikt  plemienny  zamienił  Ruandę  w  gigantyczną  zbiorową  mogiłę,  pieniądze  uzyskiwane  z  turystyki na terenie parku narodowego Ruhengeri  były trzecim  źródłem dopływu  waluty  wymienialnej.  Przyjaciele  goryli  górskich zostawiali  w Ruandzie dziesięć milionów dolarów rocznie. Te pieniądze  pomagają  utrzymać  kontrolę  nad  całym  terenem  na tyle  skutecznie,  że  od  kilkunastu  lat  żadna  z  małp  nie  została zabita, a ich liczba powoli, ale wciąż rośnie. Z 281 na początku lat  osiemdziesiątych  populacja  goryli  górskich  zwiększyła  się do ponad 320. Ktokolwiek nie widział filmu Michaela Apteda Goryle  we  mgle,  opartego  na  książce  o  życiu  i  pracy  Dian Fossey,  jest  uboższy  o  te  dziwne  uczucia,  które  w  niewytłu-maczalny  sposób  rozgrzewają  człowieka  od  wnętrza,  jak przednia  whisky.  Wróciliśmy  do  naszego  obozu  na  skraju puszczy kompletnie odurzeni. Ani przez chwilę nie żałowaliśmy tych dwustu pięćdziesięciu dolarów. Nawet jeśli połowę schowa do  swej  kieszeni  prezydent  Mobutu,  druga  połowa  ochroni  te piękne, bezbronne, łagodne zwierzęta.

Jeszcze  tego  dnia  zostaliśmy  wprawnie  okradzeni  z  pienię-

dzy. Głupia historia. Poszliśmy do wioski Pigmejów, położonej o kilkaset metrów niżej, na zboczu tej samej góry. Szukaliśmy jajek na wielką bezwstydną jajecznicę. Towarzyszył nam Hutu imieniem  Andrew  z  wyraźnymi  śladami  choroby,  którą  na-zwano   river  blindness,  rzeczną  ślepotą.  To  bielmo  na  oczach powodowane  ukąszeniami  złośliwych  owadów.  Andrew  nie tylko  pomógł  nam zdobyć  jajka, ale  też  poznał  z najstarszymi mieszkańcami wioski.  Było to  małżeństwo Pigmejów o wieku trudnym  do  ustalenia.  Myślę,  że  nie  mieli  więcej  niż  po  pięć-

dziesiąt lat, ale w europejskich kategoriach urody nie ma wieku, który  odpowiadałby  ich  wyglądowi.  Kobieta  paliła  długą bambusową faję nabitą zairską marihuaną, a starzec chował się nieśmiało za jej plecami i tylko wyciągnął wyschniętą dłoń po pieniądze,  kiedy  Marcin  sięgnął  po  aparat  fotograficzny.  Było mi  ich  żal,  bo  razem  z  gorylami  górskimi  stanowili  żywy skansen tych ziem. Pigmejów nie widuje się już poza wnętrzem dżungli.  Wynieśli  się  z  terenów  zamieszkałych  przez  Hutu.

Trudno było się dowiedzieć, co ci ludzie wciąż jeszcze robili w swojej  maleńkiej  chacie  zbudowanej  z  patyków  jak  dom  Kła-pouchego. Ani my nie potrafiliśmy się z nimi porozumieć, ani Andrew. Myślę, że biali poszukiwacze  goryli  stanowią jedyne źródło utrzymania tych dwojga. Podejrzewam wręcz, że mają z Andrew niepisaną umowę, na mocy której on każdego podróż-

nika  przyprowadza  do  ich  chaty.  Pigmeje  wzięli  od  nas  ugandyjskie szylingi. Zairskie pieniądze nie mają już żadnej warto-

ści. Nie ma takiego wskaźnika inflacji, jaki opisałby dzieje tej waluty.

Nie wiem, czemu wybierając się po jajka, odpiąłem od paska po  raz  pierwszy  i  jedyny  skórzaną  saszetkę  z  pieniędzmi.  Zostawiłem ją w chacie zapobiegliwie ukrytą we wnętrzu plecaka.

Tam  też  znalazłem  ją  po  powrocie  i  pewnie  niczego  bym  nie zauważył,  gdyby  nie  nastała  pora  płacenia  kolejnych  rachunków.  Spośród  kilku  banknotów  amerykańskich  zniknął  jeden, niestety  studolarowy.  Brakowało  również  trzech  czeków  podróżnych,  wyrwanych  umiejętnie  ze  środka  książeczki,  bez żadnych śladów.

Doświadczenie z tubylcami nie pozwalało nam ocenić ich na tyle  wysoko,  by  znaleźli  się  w  gronie  podejrzanych  o  to  mi-strzowskie  przestępstwo.  Z  rozpaczy  zrewidowaliśmy  nasze współlokatorki,  sympatyczną  Kanadyjkę  i  otyłą  Australijkę (niewiele  więcej  mogliśmy  o  nich  powiedzieć),  ale  bezsku-tecznie. Do dziś sądzę, że to one uszczupliły nasze mienie, ale udowodnić im tego nie potrafię. Nigdy już potem nie rozstałem się ani na chwilę z naszymi pieniędzmi.

Kiedy wróciłem do Afryki półtora roku później, dowiedzia-

łem  się,  że  tubylcy  zastrzelili  tę  rodzinę  małp,  którą  wytropi-liśmy z Marcinem. Zabili wszystkie zwierzęta, obwiniając je o zniszczenia  na  swoich  lichych  poletkach.  Park  Wirunga  podobno zamknięto.

Ziemia deszczowych pająków

Na  wyspy  Sese  -  łaty  dżungli  wszyte  w  Jezioro  Wiktorii  -

prowadzi od zachodu właściwie tylko jedna droga. Wiedzie ona przez  Masakę. Masaka jest ponurym  miastem.  Jednym  z tych, które  jeszcze  niedawno  Robert  Caputo  nazywał   ghost  towns. 

Położone  na  wzgórzach,  uległo  prawie  doszczętnemu  znisz-czeniu,  kiedy  armia  tanzańska  przeganiała  z  tej  części  kraju Idiego  Amina.  Zostały  dwa  szpitale.  Jeden  prowadzony  przez siostry  z  Irlandii,  drugi  -  właściwie  nieczynny.  Strup  na  spłowiałej skórze starych domów głównej ulicy. Była kiedyś przy-tulna restauracyjka w kolonialnym, piętrowym hotelu o jakiejś dumnej  nazwie,  ale  nikt  do  niej  nie  chodził  przez  lata,  więc wreszcie  budynek  zamknięto.  Jest  więc  gmach  poczty,  gdzie sprzedają rzadkiej szpetoty pocztówki, posterunek policji, kilka dramatycznych  dziur  w  ziemi  po  wyburzonych  domach  i  to wszystko. Masaka stanowi jednak jedyny dogodny punkt, skąd można dostać się na wyspy. Fakt, że spędziliśmy jeszcze noc w owym  niegościnnym  miejscu,  tłumaczy  się  wyłącznie  chęcią poznania  ludzi,  którzy  na  tych  terenach  walczą  z  epidemią AIDS.  Kilka  biurokratycznych  posterunków  odcedziło  z  nas znaczną  część  zapału,  ale  dotarliśmy  wreszcie  do  położonej nieco  poza  miasteczkiem  siedziby  norweskiej  organizacji humanitarnej Red Barna.

Wieczór  spędzony  w  towarzystwie  silnej,  może  czterdziestoletniej  opalonej  Norweżki  niczego  nie  rozwiązał.  Nasza rozmówczyni należała do nielicznej rodziny ludzi wierzących w Afrykę.  Starała  się  przedstawić  sytuację  z  optymizmem.  Z

ufnością w zdrowy rozsądek Afrykanów. Nie podzielaliśmy jej wiary.

Helen  zaprzeczyła,  by  Uganda  była  krajem  o  nadzwyczaj-nym  zagrożeniu.  Badania  Światowej  Organizacji  Zdrowia wykazują, że procent ludzi zarażonych wirusem  wcale nie jest tam  wyższy  niż  w  Kenii,  Tanzanii,  Zambii  czy  Malawi.  O  ile jednak  rządy  pozostałych  państw  starają  się  zaniżać  liczbę chorych, prezydent Museveni nie ukrywa prawdy. Więcej. Przy okazji  każdego  wystąpienia  w  swoim  kraju  i  podczas  wizyt dyplomatycznych, bez  względu na  wiodący temat przemówienia, wtrąca kilka zdań o zagrożeniu epidemią AIDS. Takie samo postępowanie zalecił swoim ministrom. Stwarza tym szansę na obudzenie świadomości Ugandyjczyków. Inaczej zachował się Papież, który podczas pielgrzymki do Ugandy na spotkaniach z milionami wiernych surowo zakazywał używania prezerwatyw.

Tymczasem seks dla większości mieszkańców Afryki, zwłaszcza poza stolicami i większymi miastami, jest jedyną dostępną rozrywką.  Jedyną  metodą  na  oswojenie  nudy.  Nie  istnieje  siła czy  autorytet,  które  potrafiłyby  ich  powstrzymać  od  rozwią-

złości.

Museveni  krzyczy  na  cały  świat  o  tragedii  Ugandy.  Robi mądrze, bo świat powtarza echem jego krzyk, a echo powraca do  tej  zielonej  krainy  w  postaci  czeków,  lekarstw,  opieki  me-dycznej. Nikt jednak w naszej kulturze nie mógł przewidzieć, że pomysł zasiłków dla chorych na AIDS okaże się tak zgubny dla Afryki. Helen opowiadała o setkach przypadków naumyślnych samozakażeń.  Wyobraźnia  Ugandyjczyków,  jak  wszystkich mieszkańców  Afryki  centralnej,  nie  sięga  poza  pojęcie  „dziś wieczorem”.  Skoro  więc  dziś  wieczorem  są  pieniądze  na utrzymanie  rodziny,  to  jaką  wagę  ma  choroba,  jeśli  przyjdzie jutro, albo za kilka lat?

Z Masaki do brzegów Jeziora Wiktorii wiedzie jedyna droga udeptana w żyznej ziemi.  Z  górą  trzydzieści kilometrów. Najprościej pokonać ten dystans w znanym z całej Afryki centralnej stylu „na szprotę”. Mały transportowy samochód, tona bagażu i dwadzieścia dwie osoby. Należy jednak pamiętać, że wszystkie wozy nad jezioro odjeżdżają z Embio, wioski oddalonej o pięć minut jazdy taksówką od miasteczka.

Jezioro  otaczają  ogromne  łąki,  na  których  sylwetki  obrażonych  marabutów  wyglądają  jak  złamane  słupy  telegraficzne.

Kępy  palm  i  tropikalnych  drzew  gęstnieją  wraz  ze  zbliżaniem się  do  brzegu,  by  ostatecznie  odsłonić  oczom  zdumionego wędrowca  pejzaż  nieomal  identyczny  z  widokiem  starych Śniardw. Długo czekaliśmy, aż spora łódź wypełni się chętnymi do przeprawy. Ucieszył nas wyjątkowy w tej części globu brak miejsc stojących. Podróż pod wilgnącym niebem, na krawędzi deszczu,  trwała  godzinę,  zanim  wysadzono  nas  w  dżungli,  w osadzie Luku na największej z osiemdziesięciu wysp.

Ten moment był ważny. Zaspokoił dziecięce pragnienia egzotyki i młodzieńcze, tuczone Conradem wyobrażenia o tropikalnej przyrodzie. Sese to kraina pająków. Są wszędzie. Wiszą stadami, jak otwarte dłonie o szczupłych palcach, wystawiając wielkie odwłoki do słońca. Ich lepkie sieci są tak gęsto rozple-cione  między  liśćmi,  że  wejście  w  głąb  dżungli  na  Sese  jest właściwie  niemożliwe.  Tkwią  tak  godzinami,  nieruchomo.

Kiedy  tubylcy  rozpalają  czasem  w  nocy  ognisko  wysokie  pod grzywy  drzew,  wtedy  pająki  płoną,  skwiercząc  jak  sztuczne ognie na wigilijnej choince.

Wciąż zbierało się na deszcz. Rzuciliśmy plecaki w hoteliku na  skraju  dżungli  i  poszliśmy  nad  jezioro.  Na  podchodzącą ulewę  patrzyliśmy  z  pewną  nonszalancją.  Nadciągała,  przeta-czając się przez stalowe jezioro jak ogromny malarski wałek z farbą o barwie szczurzej sierści. Na chwilę przed tym, jak ukłuła nas  w  stopy,  odliczałem:  pięć,  cztery,  trzy...  -  aż  w  końcu puściliśmy się biegiem do chatki z przegniłych desek. Miała nas chronić  przez  następne  godziny.  Nie  do  końca  skutecznie,  bo przez dziury w dachu i szczeliny w ścianach wdzierał się rześki prysznic i co chwilę budził któregoś ze znudzonych krajowców.

Tropikalna ulewa nie trwa - wbrew mitom - kilkunastu minut.

Trwa  godzinami,  jakby  Pan  Bóg  z  godną  podziwu  skrupulatnością  postanowił  opłukać  każdą  trawkę  swego  ogrodu.  Miliardy wiader lodowatej wody płyną z nieba i wsiąkają w tłuste liście.  Krowy  nad  brzegiem  mokną  obojętnie.  Gliniane  drogi przez dżunglę zamieniają się w nieprzejezdne wstęgi  miedzia-nego  błota.  W  tych  osobliwych  okolicznościach  przyszło  nam świętować dzień chwały narodowej,  kiedy przez ramię współ-

więźnia  tej  klatki  z  próchna  przeczytaliśmy  w  gazecie  o  polskich laureatach nagród Oscara.

Tylko  jeden  samochód  odważył  się  po  ulewie,  już  o zmierzchu,  wjechać  w  las.  Był  to  peugeot  z  czasów  kolonialnych,  na  który  wdrapali  się  wszyscy  pasażerowie  wieczornej łodzi, by usiąść na stosie worków z sorgo. Nadawszy pojazdowi prezencję  wyrafinowanej  figury  akrobatycznej  z  bałkańskiego cyrku,  wjechaliśmy  w  dżunglę.  Tłok  miał  swoje  dobre  strony, ale  jak  zawsze  skorzystał  na  tym  Marcin.  Niebrzydka  Ugan-dyjka  niepostrzeżenie  umieściła  mu  swe  krucze  dłonie  pod swetrem.  Pozostali  pasażerowie  skupili  się  na  utrzymaniu równowagi.  Po  deszczu  las  był  tak  wilgotny,  że  widzieliśmy wodę  w  powietrzu,  siwe  obłoki  uplatane  w  gałęzie.  Nad  naszymi głowami zamykała się noc. Wtedy, na podmokłej drodze szerokości  może  trzech  metrów,  wśród  padłych  drzew  o  jasnych, prawie brzozowych pniach, stanęliśmy światła w światła z  ciężarowym  fiatem,  na  który  dzicy  mieszkańcy  tych  wysp ładowali właśnie deski.

-    Jak opisać dzieło ludzkich umysłów, nad którego drama-turgią  pracowały  od  zarania  dziejów  całe  pokolenia  Ugandyjczyków? - westchnął Marcin.

Staliśmy taki naprzeciw siebie, wóz w wóz, w mroku, przez kilkadziesiąt  sekund.  Potem  wyodrębniły  się  z  obu  obozów grupy dyskusyjne. Z ekspresją godną teatru Kantora omawiano problem  pierwszeństwa  przejazdu.  Kierowcy  samochodów obrażali się co jakiś czas na dyskutujących i wtedy mediatorzy powołani  na  tę  okoliczność  przyprowadzali  ich  z  powrotem.

Trudno powiedzieć, co ustalono po kilku kwadransach. Dość, że ciężarówka  nijak  nie  chciała  zapalić.  Stojący  na  wzniesieniu wóz próbowano uruchomić z wstecznego biegu, kiedy toczył się siłą  bezwładu.  Bez  skutku.  Widziałem  wtedy  jedyny  raz  w moim życiu prawdziwy cud ludzkiej woli, zwycięskiej w trudnym konflikcie ze światem maszyn. Ugandyjczycy uruchomili ciężarówkę  pchając  ją  w  błocie  pod  górę.  Wówczas  dopiero okazało  się,  że  to  my,  słabsi,  mamy  się  usunąć,  co  kierowca peugeota wykonał tyleż niechętnie, co niefortunnie. Kiedy fiat zniknął już z oczu, zakopaliśmy się w glinie na amen. Nie opiszę tej  dyskusji,  ponieważ  w  swej  sile  wyrazu  znacznie  przewyż-

szyła poprzednią. Dość powiedzieć, że po jakimś czasie byliśmy wśród  tych,  którzy  na  własnych  barkach  nieśli  objuczonego bagażem  transportowego  peugeota  przez  bagno.  Marcin  bawił

się świetnie. Ale on ma krzepę.

Krajobrazy jak z  Jądra ciemności.  Księżyc dojrzewa do pełni i  pleśnieje  w  chmurach.  Ostre  kontury  drzew,  jak  tętnice  wy-strzelone  w  niebo;  długie  światła  samochodu  obijają  się  o splecione  korzenie  wysokiego  lasu.  Dżungla  nie  przepuszcza wzroku  dalej  niż  na  dwa  metry.  Wydobywamy  z  ciemności czarne  twarze  tubylców.  Idą  do  swoich  chat,  gdzie  jedyna świeca służy im za całe światło i ciepło. Samochód staje. Dalej wędrujemy pieszo, bo obładowany nie podjedzie pod wzgórze.

Jest duszno, ale nie pada, tylko na horyzoncie niskie niebo pęka w  miedzianych  błyskawicach  i  wróży  złą  pogodę.  Ostatecznie trzydzieści  kilometrów,  jakie  dzieli  Bugomę  od  Kalangali  na przeciwległym  krańcu  wyspy,  pokonaliśmy  w  czasie  trzech godzin.


Andronikos

Najpierw  usłyszeliśmy  niski  głos,  bez  twarzy.  Głos  z  tym długim  pielęgnowaniem  samogłosek.  Melodyjny,  gdzie  każde słowo  wypowiadane  jest  z  pewną  emfazą,  jakby  ono  właśnie było najważniejsze. I jeszcze  yes.  Na początku i końcu każdego zdania:  Yes,  you are most welcome,  brothers,  yes...  Pierwsze  yes otwierało  melodię  wysoko,  na  krawędzi  rejestru  męskiego głosu.  Yes  finalne dźwięczało jak klaster organów gdzieś w dole klawiatury, przeciągany ponad miarę, brunatnobrzmiący.

Greckie  imię  nie  pasowało  do  tradycyjnie  ugandyjskiej  powierzchowności.  Andronikos  mieszkał  w  Kalangali.  Nawet  w nocy nietrudno było go odnaleźć, gdyż liczbą naftowych lamp domostwo przewyższało wszystkie zabudowania wioski razem wzięte.  Ta  iluminacja,  przypominająca  w  nastroju  święto pierwszego listopada, była uzasadniona. Andronikos prowadził

bowiem  hotel.  Działalność  tę  charakteryzował  właściwy  An-dronikosowi optymizm, jako że wyspa, choć istotnie największa w archipelagu, nie była często odwiedzana przez białych ludzi.

W  nieprawdopodobnie  zagraconej,  przytulnej  izbie  zastaliśmy jeszcze  dwoje  wędrowców.  Była  to  jadalnia.  Służyła  jednocześnie za magazyn. Butelki, puszki oraz sosy i dżemy w pira-midach  słoików  piętrzyły  się  pod  mroczny  sufit.  Z  drugiej strony  pomieszczenie  wyglądało  na  kaplicę.  Portrety  kabaki, papieża,  George'a  Foremana  i  Muhammada  Alego  były  otoczone  przez  posklejane  razem  setki  wycinków  prasowych  na rozmaite  tematy,  hojnie  obdarzone  pisemnym  komentarzem samego Andronikosa. Ten był bez wątpienia intelektualistą. Nie tylko  posiadł  rzadką  w  tych  stronach  umiejętność  czytania  i pisania,  ale  raz  gościł  nawet  w  Rzymie  (stosowna  fotografia wycięta  z  lokalnej  gazety)  i  w  Lourdes  (wzmianka  w  prasie  o jego  odważnej,  egzotycznej  wyprawie).  Po  wyczerpującej nerwowo przejażdżce przez dżunglę spokój tego miejsca działał

kojąco. Andronikos nie był gościnny. On był wylewny. Wódka z  bananów  prędko  rozgrzała  krew,  świeże  ryby,  chapati  oraz owoce uzupełniły stracone kalorie.

Hotel  składał  się  z  labiryntu  prostych  zabudowań  partero-wych. Tym, co natychmiast rzucało się w oczy, nie były same wnętrza,  ale  wszechobecne  koronki,  firanki,  kwiaty,  liście, luźno  powisające  moskitiery.  Ta  naturalna  scenografia  nadawała  hotelikowi  romantyczną  lekkość,  bezcenną  w  Czarnej Afryce, gdzie obowiązuje nakaz wystroju siermiężnego. Pokoje dostaliśmy  osobne.  To  dobrze,  bo  byłem  już  półprzytomny,  a Marcin  z  pewnością  wdałby  się  jeszcze  w  wesołe  pogawędki albo czytałby w mękach powieść Conrada aż do świtu.

Następnego  dnia  spałem  długo.  Deszcz  sprzyjał  tej  nieoby-czajnej postawie. Podczas śniadania Andronikos wziął mnie w ramiona i  uściskał jak syna na  wieść, że mój  stryj jest  przyjacielem papieża. Herbata z wyciśniętą do niej pomarańczą, jajka sadzone (stały się dla nas  w Ugandzie obowiązującym  menu), ananasy, znów chapati - i Andronikos uwijający się wokół nas z miseczką,  w  której  nieustannie  musieliśmy  myć  ręce.  Wypo-godziło się i po chwili wrócił tropikalny upał. Za radą naszego gospodarza  poszliśmy  zarejestrować  się  na  policji.  Posterunek był  chatką  zbitą  z  blachy  falistej  i  trzciny.  Jego  wyposażenie stanowił jedyny na całej wyspie telefon, uruchamiany na korb-kę,  dwa  stare  chińskie  rowery,  książka  z  wpisami  nowo  przybyłych i spłoszona funkcjonariuszka. W księdze z prawdziwym wzruszeniem  odkryliśmy  ślad  Romka  i  tydzień  później  Olgi.

Wyrąbaną w lesie drogą przeszliśmy przez dżunglę, i  siadłszy nad brzegiem Jeziora Wiktorii, rozmawialiśmy o tym, że może jest sens napisać książkę o naszej podróży.

Andronikos nas zatrzymywał, ale czas kończył się w sposób nieomal  widoczny,  jak  w  klepsydrze.  Gościliśmy  w  Kalangali dwa  dni,  by  o  świcie  wsiąść  na  łódź  pijanego,  rubasznego kapitana i  w smrodzie ryb dotrzeć  po dziesięciu godzinach do Port Bell. Ten moment pamiętam szczególnie wyraźnie. Jezioro wokół Port Bell na przestrzeni wielu kilometrów kwadratowych porasta  gęsta łąka tropikalnych nenufarów.  Nasza łódź przecinała  ten  ciemnozielony  dywan,  jak  pług  łan  trawy.  Za  burtą nenufary,  uwolnione  od  przykrego  intruza,  ponownie  padały sobie w objęcia, splatając się w gęstwinę. Niebywałe.

Następnego  dnia,  przed  świtem,  w  strugach  deszczu  dotarliśmy piechotą z hoteliku w wiosce Kidepo na lotnisko Entebbe.

To  samo,  na  którym  komandosi  izraelscy  przeprowadzili  swą najsłynniejszą  akcję.  To  samo,  gdzie  rosyjscy  piloci  szkolili młodych  adeptów  sztuki  latania.  Entebbe  to  pas  startowy  po-

łożony na Jeziorze Wiktorii.  Lotniskowiec raczej niż lotnisko.

Co czwarty z nieszczęsnych adeptów nie trafiał na asfalt. Ciekawe, czy wraki ich samolotów służą dziś jako place zabaw dla ryb, węży i dzieci z pobliskiego Kidepo.

Kilimandżaro

Tamtego  przedpołudnia  przeleciałem  tuż  nad  kraterem  Kilimandżaro.  Nie  wiedziałem  wtedy  jeszcze,  że  półtora  roku później, podczas kolejnej afrykańskiej podróży, będę próbował

wejść na sam szczyt tej niezwykłej góry. Ale to już inna historia.

Chociaż... może jednak zatrzymałem się we właściwym punkcie opowieści,  by  sobie,  zawieszonemu  w  wątłym  samolociku ugandyjskim  nad  zaśnieżonym  gardłem  wielkiego  wulkanu, objawić szczęśliwą przyszłość.

Kilkanaście miesięcy po naszym powrocie ponownie znalazłem się
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landoverem  z  Serengeti,  przez  krater  Ngorongoro,  na  południowy wschód, najkrótszą drogą do Dar es Salaamu. Na kilka dni zatrzymałem się w Moszi, u stóp wielkiej góry. Nie można inaczej. Kilimandżaro hipnotyzuje.

Być  może  tylko  dwa  szczyty  mają  te  magię.  Everest.  Nad nim już tylko gwiazdy, bliskie jak owoce na drzewach. Drugi to Kilimandżaro. Dach, a zarazem herb Afryki. Najwyższa wolno stojąca góra świata. Żywy wulkan, który śpi. Jedna z wielkich tajemnic kontynentu.

„Ogromną, śnieżną górę w głębi gorącego lądu, na zachód od Raphty, na wybrzeżu Azanii” wspominał w swojej „Geografii”

Ptolemeusz  w  II  wieku  naszej  ery.  Ani  on  jednak,  ani  portu-galski geograf Fernandes de Encisco, który w 1519 roku pisał o „etiopskim  Olimpie  niebywałej  wysokości”,  nie  widzieli  mi-tycznego szczytu.

Pierwszego  Europejczyka,  jaki  odważył  się  opowiadać  o śniegach pod równikiem, wyśmiano. Był to Niemiec w służbie Brytyjskiego  Kościoła  Misyjnego,  Johannes  Rebmann.  Wyruszył z Mombasy, uzbrojony w parasol i Biblię, by 11 maja 1848

roku ujrzeć monumentalny lodowiec, wysoko ponad chmurami.

Doszedł do podnóża góry, gdzie spotkał człowieka nazwiskiem Sabaja.  Ten  opowiedział  Rebmannowi  swoją  historię.  Król tubylczego  plemienia  szukał  „żywego  srebra”.  Zorganizował

ekspedycję na szczyt góry. Nikt z odważnych wojowników nie ocalał.  Śmierci  uniknął  jedynie  Sabaja,  ale  dotkliwie  odmro-

żony, został kaleką na całe życie.

Kupcy Suahili, wędrujący z portów Oceanu Indyjskiego nad dzisiejsze  jezioro  Tanganika,  nazywali  szczyt  Kilemieiroya.

Góra  nie  do  zdobycia.  Rebmann  uważał,  że  słowo  „Kili”

oznacza  „Górę  Świętej  Wielkości”.  Masajowie  ochrzcili  ją „Górą Wody”, co tak dalece wprowadziło w błąd europejskich badaczy, że przez wiele lat brali lodowce szczytu za źródło Nilu.

Dla  arabskich  handlarzy  zawsze  była  „Górą  Karawan”.  Jasny szczyt  wiernie  wskazywał  im  właściwą  drogę  z  odległości blisko dwustu kilometrów.

Plemię  Czagga,  żyjące  w  dżungli  u  stóp  góry,  nie  miało nazwy na cały masyw, ale na jego dwa szczyty: Kipoo i Kina-wenze.

Trzynaście lat po Rebmannie baron Karl Klaus von der De-cken  i  młody  geolog  brytyjski  dotarli  na  wysokość  czternastu tysięcy  stóp,  gdzie  złapała  ich  śnieżna  zawieja.  Udało  im  się jednak ustalić w przybliżeniu wysokość Kilimandżaro na dwadzieścia tysięcy stóp, czyli około sześciu tysięcy metrów. Jak się miało okazać, pomyłka była nieznaczna.

Minęło  kolejnych  sześć  lat  prób,  zanim  misjonarz  Charles New  dotarł  do  granicy  śniegu  i  stamtąd  zawrócił.  Być  może uległ  złym  duchom.  Sabaja  opowiadał  przecież  Rebmannowi historie  o  tym,  jak  pod  szczytem  martwieją  mięśnie  i  gasną płuca,  jak  krew  uderza  do  głowy,  powodując  ból  nie  do  zniesienia, jak duchy Bożej Góry sprowadzają na wędrowców nagłą i niewytłumaczalną śmierć.

Sabaja  w  rzeczywistości  opowiadał  o  objawach  choroby wysokościowej.  Na  Kibo  jest  w  powietrzu  zaledwie  połowa tego tlenu, jakim oddycha się u stóp Kilimandżaro.

Ostatecznie szczyt zdobyła w październiku 1886 roku wielka ekspedycja niemiecka pod wodzą Hansa Meyera.

Od tamtej pory na Uhuru Peak, „Szczycie Wolności”, stanęły setki  wędrowców.  Najmłodszy  z  nich  miał  lat  jedenaście, najstarszy  zaś  siedemdziesiąt  cztery.  Powiodło  się  dwóm  nie-widomym,  powiązanym  tak,  że  jedną  nogę  mieli  „wspólną”,  i obłąkanemu  motocykliście.  Próbowało  szczęścia  kilku  lotnia-rzy. Jeden z nich nigdy się nie odnalazł.

Kilimandżaro  nie  lubi  tych  beztroskich  wesołków  i  wielu karze  w  okrutny  sposób.  Nie  umiem  zliczyć,  ilu  śmiałków zmarło na stokach z wyczerpania, rażonych piorunem, z zimna.

Ilu  spadło  z  dwustumetrowej  skały,  próbując  nieostrożnie przejść granią z Gillman s Point na Uhuru.

W  1978  roku  międzynarodowa  ekspedycja  zakończyła  się światowym  skandalem.  Jeden  z  atakujących  szczyt  alpinistów zostawił na zboczu swojego rannego kolegę, który zmarł. Góra kryje  wiele  grobów  usypanych  z  kamieni.  Także  na  Kilimandżaro znaleziono ciało alpinisty, który skonał z wyczerpania, nie mając już sił, by podciągnąć się kilkadziesiąt metrów. Nie mógł

stopami dosięgnąć skał, a ręce miał już za słabe. Został na linie.

W  tym  samym  1978  roku  najsłynniejszy  wysokogórski awanturnik świata, Reinhold Messner, trenował na Kibo przed pierwszym  wejściem  bez  tlenu  na  Everest.  Wspinał  się  na Diamentowy Lodowiec i tę trasę nazwał potem najtrudniejszym podejściem swojego życia.

Nie  Kibo  jednak,  gigantyczna,  wulkaniczna  piramida,  ale jego bliźniaczy skalny grzebień Mawenzi ma sławę mordercy.

Być  może  także  dlatego,  że  słynnej  „dziewiczej  ściany wschodniej” strzeże wrak samolotu DC3 East African Airways.

Maszyna przy złej pogodzie roztrzaskała się o jedną z turni. Nikt nie ocalał.

Jakby nie dość dramatyczne okoliczności towarzyszyły wyprawom  na  Kilimandżaro,  wulkan  jest  wciąż  czynny  i  choć największa  erupcja  niszcząca  wszystko  w  promieniu  wielu kilometrów miała miejsce trzysta sześćdziesiąt tysięcy lat temu, to  ostatni  wybuch  nastąpił  w  latach  czterdziestych  naszego wieku.

Ponura  legenda  szczytu,  posępna  uroda  góry  i  pejzaż  bez-kresnego stepu ze stadami słoni czynią Kilimandżaro jednym z najbardziej  magnetycznych  miejsc  kontynentu.  To  diament oprawiony  w  Afrykę.  Jako  taki  królowa  Wiktoria  podarowała kiedyś  wulkan  swojemu  niemieckiemu  kuzynowi.  Dokładnie tak  samo  jak  cesarz  Wilhelm  I  ofiarował  żonie  w  prezencie ślubnym wielki rezerwat zwierząt Selous, w południowej Tan-ganice.  Żadne  z  nich  dwojga  nigdy  tam  nie  trafiło,  tak  jak  i Wiktoria nie była na Kilimandżaro.

Ja byłem, ale mi  łatwiej niż królowej  nie myć się przez tydzień, spać w przemokniętych puchowych kurtkach na mrozie i żuć suszone mięso.

W Moszi - sennym miasteczku o pół godziny drogi dobrym samochodem od kenijskiej granicy w głąb Tanzanii i piętnaście godzin  pociągiem  od  Dar  es  Salaamu  -  wynająłem  tragarzy  i przewodników.  Nie  miałem  nigdy  pasji  gór.  Decyzja  o  próbie wejścia na szczyt urodziła się ze snobizmu i chęci sprawdzenia krawędzi  swoich  możliwości.  Z  dziewięciu  szlaków,  jakie  od południa  i  zachodu  wiodą  na  Kibo,  wybrałem  ten  najbardziej uczęszczany, który rozpoczyna się w wiosce Marangu, na skraju tropikalnej puszczy, na wysokości 1800 metrów.

Pierwszego  dnia  wyruszyliśmy  późno,  około  południa.  W

błocie do pół łydki, przez dżunglę gęstą i lepką jak pajęczyna, pełną  czarnych  małp  o  siwych  grzywach  brnęliśmy  cztery godziny  do  granicy  niskich  chmur.  Pierwszy  obóz,  na  polanie Mandara,  dziewięćset  metrów  powyżej  Marangu,  przyjął  nas przed  zmierzchem.  Wraz  ze  zmrokiem  przychodził  wilgotny chłód. W centralnej chacie obozu, stromej jak wielki brunatny domek  z  kart,  nie  było  już  prądu  ani  drzewa  na  opał.  Światło włączono na chwilę z baterii słonecznych, abyśmy dostrzegli w talerzach kolację. Niepotrzebnie, bo widok był opłakany. Zapas drewna  tragarze  nieśli  na  głowach.  Nikt  nie  marnował  go  na ogrzewanie  wnętrza.  Przez  całą  wyprawę  miało  służyć  tylko gotowaniu strawy. Nie wiedzieliśmy wtedy jeszcze, że przyjdzie nam się żywić rozpuszczoną w ciepłej wodzie mąką i suszonym mięsem,  wpółskamieniałym  ze  starości.  Nie  jadłem  owoców.

Nie ma nic gorszego niż zatrucie, kiedy trzeba się wspinać po czternaście kilometrów dziennie, w rozrzedzonym powietrzu.

Każdego dnia pokonywaliśmy mniej więcej tysiąc metrów w linii pionowej. Zazwyczaj zajmowało to około siedmiu godzin.

Tak jak przejście z dżungli w wysoką kosodrzewinę po zboczu Mawenzi  do  drugiego  obozu,  Horombo,  na  3720  metrach.

Zadecydowałem, że zostaniemy w Horombo dwie noce, aby w ten sposób przyzwyczaić organizm do wysokości. Okolica była piękna,  lodowaty  strumień  dostarczał  świeżej  wody  do  picia  i dzień  odpoczynku  okazał  się  szczęśliwie  słoneczny.  Spędzili-

śmy go na głębokim oddychaniu. W dole tkwiła zbita warstwa chmur, a nad nami o świcie i przed zachodem słońca pojawiał

się  wierzchołek  Kibo  z  lodową  czapą  -  piątą  częścią  całego śniegu Afryki.

Obóz  w  Horombo  miał  w  sobie  zarazem  coś  z  atmosfery górskiego kurortu i koszar Legii Cudzoziemskiej. Tam spotykali się  ludzie  z  całego  świata,  brudni,  zmęczeni  i  zmarznięci,  by opowiadać  o  swoich  triumfach  na  szczycie,  by  zwierzać  się  z dramatycznych odwrotów.

Do  trzeciego  i  ostatniego  obozu  pod  szczytem  wiódł  szlak przez  zamglony,  księżycowy  krajobraz  wielkiego  siodła  skal-nego między Mawenzi i Kibo. Powiadają, że można tam spotkać stada antylop eland. Ja nie widziałem jednak żadnej żywej istoty z  wyjątkiem  olbrzymich  kruków  o  srebrnych  obrożach  z  piór.

Krążyły  nad  punktem  ostatniego  ujęcia  wody,  na  czterech tysiącach metrów. Wyżej nie żyje już nic, tylko maleńkie pająki, które na noc znikają pod ziemią.

Do  Kibo  Hut,  kamiennej  siermiężnej  chałupy  pod  samym masywem wulkanu, na 4703 metrach, dotarliśmy około trzeciej po południu. Czułem się dobrze na tyle, by spróbować zasnąć po lekkim  obiedzie  z  herbatników.  W  sporym  pokoju  było  kilkanaście  prycz,  które  dzieliłem  z  kilkorgiem  udręczonych  turystów. Trzej studenci z Teksasu, rośli i wysportowani, czuli się fatalnie. Być może za bardzo im się spieszyło. Nie poddali się koniecznej  aklimatyzacji.  Korytarz  do  wyjścia  na  mroźny zmierzch pokryty był wymiotami nieszczęśników. Noc w Kibo Hut jest sprawdzianem. Jeżeli płuca i głowa odmawiają posłuszeństwa, jeżeli nie wytrzymuje żołądek - trzeba wracać. Próba wejścia choćby sto metrów wyżej może okazać się fatalna.

Pytano mnie potem wiele razy, dlaczego atak na szczyt zaczyna się po północy. Przede wszystkim jest to kwestia klimatu.

W nocy jest tak zimno, że zamarznięte piargi ułatwiają stopom oparcie. Podejście trwa około ośmiu godzin, a po dziesiątej rano Kibo kryje się w lodowatych chmurach. Robi się niebezpiecznie i widoczność nie przekracza dwóch metrów. Wreszcie element psychologiczny.  Z  Kibo  Hut  na  szczyt  wiedzie  stromizna  wysokości pięciu warszawskich Pałaców Kultury wraz z iglicami.

W  świetle  dnia  świadomość,  że  trzeba  tam  wejść,  kiedy  brak tlenu - jest nie do zniesienia.

Wyruszyliśmy w środku nocy, w kilku grupach. Księżyc stał

w pełni i jego światło wycinało nasze kontury na stoku. Szliśmy wolno, stopa za stopą. Tak wolno, że w normalnych warunkach trudno  to  sobie  wyobrazić.  Równo,  w  nieustępliwym,  żółwim rytmie.  Na  pięciu  tysiącach  kilka  osób  z  poprzednich  trzech grup ewakuowano do obozu. Około szóstej rano nad Mawenzi wzeszło  słońce.  Ziemia  okazała  się  okrągła.  Powietrze  ogrzewało się szybko. Pamiętam zmęczenie i szczęście, i trudność w sformułowaniu  najprostszej  kompletnej  myśli.  Na  krawędzi Kilimandżaro, w punkcie zwanym Gillman s Point, odnalazłem drewnianą  tabliczkę  z  cytatem  z  psalmu:  „Cały  świat  śpiewa hymn  na  Twoją  cześć”...  Chmury  różowiały  pod  stopami  i wydawały się tak odległe.

Popełniłem błąd, czekając dwie godziny na 5700 metrach na mojego  przewodnika,  który  towarzyszył  słabszym.  Nie  przy-zwyczajony organizm wyczerpał cały zapas energii i straciłem nad nim kontrolę. A jednak nie pozwoliłem przewodnikowi na odwrót  z  Gillman's  Point.  Zdecydowałem,  że  pójdziemy  dalej we dwóch. W ostatniej chwili, na skraju zimnej mgły. Podobno nierozsądnie. Ale tak zawrócić, o godzinę drogi od Uhuru Peak?

Wstyd. Stromą granią nad kraterem wulkanu szliśmy ostrożnie, pod  piętnastometrowymi  lodowcami.  Kiedy  dotarliśmy  na szczyt  po  siedemdziesięciu  minutach,  byłem  skrajnie  wyczerpany.

-    Nie kładź się na ziemi, mister. Krew ci uderzy do głowy.

W drewnianej skrzyni, na 5895 metrach, znajduje się księga, do  której  wpisują  się  szczęśliwi  zdobywcy.  Wpisałem  datę  po polsku: „Trzynastego sierpnia...”

-    Musimy iść, mister, jeśli w ogóle chcemy wrócić.

Zejście  było  koszmarem.  Mięśnie  nóg  nie  należały  już  do mnie i co kilkanaście metrów półprzytomny padałem na ziemię.

Przewodnik  wziął  mój  plecak.  Widziałem  hiszpańskiego  alpinistę,  zapakowanego  w  srebrną  folię.  Nieprzytomnego  czarni ratownicy znosili w dół. Ufam, że przeżył. Po piargach spada-

łem raczej, niż świadomie schodziłem.

W Kibo Hut nie mogłem odpocząć. Czekał nas tego samego dnia  kilkunastokilometrowy  marsz  do  Horombo,  gdzie  mieli-

śmy  spędzić  noc.  Myśli  tańczyły  mi  w  głowie.  Że  po  co  to wszystko, że mało nie umarłem, że szargam zdrowie bez sensu i że słabeusz ze mnie. Że już nic nie pamiętam, że śmierdzę i nie ma  co  jeść,  i  że  każdemu,  kogo  spotkam  schodząc,  będę współczuł  tej  drogi  na  szczyt.  Satysfakcja  przyszła  dużo  póź-

niej.  Może  dzisiaj  dopiero,  kiedy  wspominam,  jak  rodzice opowiadali mi, pięcioletniemu chłopcu, tę historię o lamparcie.

Słuchałem z wielkimi, zdziwionymi oczami dziecka, też zadając sobie  pytanie,  skąd  na  takiej  wysokości  wziął  się  lampart  i dlaczego nie wrócił. Może doszedł na szczyt, żeby tam umrzeć -

myślałem. Szkielet zwierzęcia odkryto na szczycie Kibo w 1926

roku.  Pół  wieku  później  po  raz  pierwszy  usłyszałem  o  tym, kiedy tata czytał mi  Śniegi Kilimandżaro.  Po dwudziestu latach od tamtej chwili sam poszedłem szukać rozwiązania tajemnicy.

Nie znalazłem innego niż to, które przyszło do głowy dziecku.

Już po zejściu ze szczytu, w drugim obozie, uprzytomniłem sobie, że obiecałem przynieść z Uhuru Peak dwa małe szorstkie kamienie.  Nie  zabrałem  ich.  Będę  musiał  pójść  raz  jeszcze.

Patrzyłem  wstecz,  na  cień  ogromnej  góry,  i  przypominałem sobie  świt,  kiedy  półtora  roku  wcześniej  przelatywaliśmy  z Marcinem  nad  kraterem,  uwięzieni  w  stalowym  brzuchu ugandyjskiego samolotu.


Zanzibar

Wylądowaliśmy w Dar es Salaamie. U wrót nieba, jeśli wziąć sobie  do  serca  prawdziwe  znaczenie  tej  nazwy.  Polski  ambasador i jego żona przyjęli nas tak serdecznie, że nieprędko uda mi  się  spłacić  dług  wdzięczności.  Ich  pomoc  była  bezcenna.

Wraz z pierwszą kolacją w towarzystwie tych wspaniałych ludzi rozpoczął  się  ostatni  etap  naszej podróży.  Nazwałbym  go  luksusowym,  jakkolwiek  mieliśmy  przed  sobą  jeszcze  noce  w Armii Zbawienia, pospiesznie rozstawiane namioty gdzieś nad Zambezi,  niefortunny  wypad  do  Botswany  czy  pozbawione jakichkolwiek  wygód  chaty  na  Zanzibarze.  Właśnie.  Zbliżały się święta Wielkiejnocy i postanowiliśmy spędzić je na wyspie.

Zanzibar  to  Wenecja,  tylko  zbudowana  przez  Arabów  na tropikalnej  wyspie  Oceanu  Indyjskiego.  Bardziej  chyba  niż Mombasa odpowiada opisowi Karen Blixen: „Raj narysowany ręką dziecka”. Istnieje wiele metod przedostania się na wyspę z Dar es Salaamu. Na przykład samolotem. Lot trwa bodaj kwadrans.  Jest  jednak  drogi  i  zupełnie  nieopłacalny,  dopóki  nie cierpi się na zaawansowaną chorobę morską. Być może udałoby się  uczynić  go  tańszym,  na  Zanzibarze  bowiem  stacjonuje dywizjon polskich lotników, którzy z rzadka widząc rodaków, z radością - jak sądzę - zgodziliby się przewieźć ich przez cieśninę podczas swoich rutynowych lotów. Nie spotkaliśmy ich jednak.

Pozostawała więc łódź. Tu wybór jest ogromny. Od katamara-nów  czy  trimaranów,  przez  stare  żaglówki,  jakby  wystrugane ręką  niewprawnego  stolarza,  motorówki,  aż  po  wodoloty  pro-dukcji  radzieckiej.  Wybraliśmy  ten  ostatni  wariant.  Jest  dosyć ekonomiczny.  Bilet  kosztował  dziesięć  dolarów  plus  pięć następnych  opłaty  portowej  (następnego  lata  podniesiono  tę cenę  o  sto  procent),  a  na  miejscu  wylądowaliśmy  po  siedemdziesięciu  pięciu  minutach.  Cieśnina  jest  z  reguły  wzburzona, więc  znaczna  część  dam  poważnie  choruje  przez  tych  pięć kwadransów. Warto jednak cierpieć, gdyż już pierwszy oddech Zanzibaru natychmiast przywraca do życia. Klimat wyspy jest bez  porównania  bardziej  ludzki  od  mikrofalowej  kuchenki stolicy.

Przypłynęliśmy na Zanzibar w Wielki Czwartek. Ten fakt nie miał  dla  wyspy  większego  znaczenia,  w  dziewięćdziesięciu bowiem  procentach  zamieszkują  ją  muzułmanie.  Wstemplo-wano nam stosowne pieczęcie w paszporty, co ucieszyło Marcina, kolekcjonera wiz i pieczątek. Zanzibar otworzył się przed nami  jak  biały  kwiat  już  za  bramą  portu.  To  było  miejsce,  o którym  marzyliśmy  jak  o  rajskiej  nagrodzie  przez  kilkanaście tygodni podróży. Wiedzieliśmy niewiele o historii wyspy, poza jej  niechlubną  przeszłością  z  czasów  handlu  niewolnikami  i krwawą rewolucją w latach sześćdziesiątych naszego wieku. To mnie  do  dziś  nie  przestało  zadziwiać.  Zanzibar  jest  żywym obrazem  boskiego  raju  zaszczepionym  na  rzeczywistej  ziemi.

By w takim miejscu, z dala od świata, najbliżej niebiańskiego ładu  i  szczęśliwej  harmonii,  w  czterdziestostopniowym  tropikalnym  upale,  na  białej  plaży  pod  palmami  rozpoczynać krwawą rewolucję?

Sumerowie i Asyryjczycy, Egipcjanie i Fenicjanie, Hindusi, Chińczycy i  Persowie, Portugalczycy i  Arabowie, Holendrzy i Anglicy - od zawsze przepływali tysiące mil morskich, żeby w tym  dalekim  kraju  zbudować  dom,  kupić  zioła,  uwieść  niezwykłej  piękności  dziewczynę.  W  początku  dziewiętnastego wieku  sułtanat  omański  wręcz  przeniósł  do  Zanzibaru  swoją główną siedzibę i dwór z Maskatu w Zatoce Perskiej. Arabowie doprowadzili  Zanzibar  do  statusu  kluczowego  portu  Afryki wschodniej,  głównie  dzięki  swym  talentom  w  handlu  żywym towarem. Dziś na placu, skąd każdego roku wyruszało w swoją ostatnią  podróż  pięćdziesiąt  tysięcy  niewolników,  stoi  katedra anglikańska.  Wszedłem  tam,  by  pomodlić  się  o  zdrowie  dla wyprawy.

We wnętrzu katedry, w głębi, już przy ołtarzu wisi na ścianie drobny  krzyż.  Jego  historia  jest  ciekawa.  David  Livingstone zmarł  w  Czitambo,  na  terenie  dzisiejszej  Zambii.  Przyjaciele pochowali  serce  podróżnika  pod  drzewem,  gdzie  uderzyło  po raz ostatni. Z drzewa tego uczynili też nosze, na których nieśli zwłoki Livingstone' a do Bagamojo, na wybrzeże Tanzanii. Szli jedenaście  miesięcy.  Z  Bagamojo  przewieziono  trumnę  na Zanzibar,  a  z  gałęzi  drzewa,  pod  którym  zmarł  Livingstone, wystrugano ten prosty krzyż.

Kiedy kilka lat wcześniej odwiedziłem grób szkockiego odkrywcy  w  Westminster  Abbey,  nie  miałem  pojęcia,  jak  długo trwała  jego  wędrówka,  by  wreszcie  mógł  znaleźć  spokój  w londyńskiej katedrze.

Po  traktacie  berlińskim  Zanzibar,  razem  z  wyspą  Pemba, Ugandą i Kenią, dostał się pod protektorat brytyjski. Arabowie rządzili  Zanzibarem  nadzorowani  przez  Anglików  aż  do  niepodległości  w  1963  roku  i  rządziliby  dłużej,  gdyby  nie  wspo-mniana rewolucja, która kilka miesięcy później w typowym dla Afryki  stylu  masakr  i  rzezi  usunęła  sułtanat  z  wyspy.  Cała historia Zanzibaru płynie przed oczami wędrowca już podczas pierwszego  spaceru  po  mieście.  Różnorodność  twarzy  tubylców, pałace arabskie, kościoły i meczety, porewolucyjne perły architektury  w  stylu  warszawskiego  Targówka  układają  się  w logiczną  całość.  Szukałem  dwóch  domów,  których  położenia nikt  nie  umiał  mi  wskazać.  Pierwszy  z  nich  był  bazą  Davida Livingstone'a  podczas  jego  afrykańskich  wypraw.  W  drugim urodził  się  Freddie  Mercury.  Nigdy  ich  nie  znalazłem.  Choć Zanzibar  jest  małym  miastem,  kryje  w  sobie  pewną  pułapkę.

Zbudowano go na planie labiryntu. Wąskie uliczki o gnijącym w tropiku szaroliliowym tynku są wszędzie takie same. Z wnętrza miasta nie sposób określić położenia brzegu. Kiedy raz wejdzie się w głąb magicznych starych ścian, wielkich inkrustowanych drewnianych  bram,  w  roje  cichych  kotów,  w  błogi  spokój popołudnia,  odnalezienie  drogi  powrotnej  jest  niemożliwe.

Błąkanie  się  w  cudownej  bezcelowości  pozostaje  jedynym znanym mi rozsądnym spędzaniem czasu w tym mieście.

Pilnowaliśmy  momentu,  w  którym  słońce  decydowało  się wycofać.  Wtedy,  mając  różowiejącą  poświatę  za  drogowskaz, szliśmy nad brzeg, do hotelu Africa House. Tam, w zachodzie słońca  o  barwie  języka  ślicznej  muzułmanki,  spotykaliśmy podróżników. Afryka jest chwilami mała jak gmina. Jednego z takich wieczorów na tarasie Africa House zobaczyliśmy po raz trzeci postawnego Brytyjczyka, z którym jechaliśmy z Nairobi do  Kampali.  Jakiś  czas  później  uścisnęliśmy  sobie  ręce  na placyku  w  Kabale,  w  południowo-zachodniej  Ugandzie.  On podróżował  właśnie  do  Kisoro  w  zatłoczonym  boksie,  my przyjechaliśmy z Mbarary. Ten trzeci raz, na Zanzibarze, miał

być  swoistym  epilogiem.  Jim  opowiadał  nam,  jak  uciekał  z Ruandy.  O  ile  my  opuściliśmy  tamte  tereny  na  dwa  tygodnie przed zamachem na prezydentów Ruandy i Burundi, kiedy obaj zginęli  w  (zestrzelonym  samolocie,  Jim  był  później  w  Kigali.

Już wrzało. Widział, jak tłum białych, łącznie z częścią lekarzy i dyplomacją, ewakuował  się pod strażą na lotnisko. On wybrał

autobus, jeden z ostatnich, jakie przekroczyły granicę z Tanzanią  przed  wojną  i  masowymi  falami  uchodźców.  Kierowca autobusu  chciał  zostawić  Ruandę  jak  najdalej  za  sobą.  Jechał

bez przerwy przez dziewięćdziesiąt sześć godzin.

Marcin,  kiedy  się  o  tym  dowiedział,  posmutniał.  Rzadko kiedy przechodzi  człowiekowi koło  nosa taka szansa ostatecznego  zeszmacenia.  Dziewięćdziesiąt  sześć  godzin  po  tanzań-

skich wertepach. Cel do osiągnięcia sam w sobie. Nawet pociąg Tazara, którym mieliśmy jakiś czas później przedostać się, nad granicą z Mozambikiem i Malawi, do Zambii, wiózł nas przez jedyne  pięćdziesiąt  kilka  godzin,  a  poza  tym  można  było  się położyć. Myślę, że jeśli Marcin wróci do Afryki, to trasa Kigali-Dar es Salaam w autobusie będzie jego pierwszą wycieczką.

Spacery  po  starym  Zanzibarze  sprowadzają  błogość.  To chyba najspokojniejsze miejsce, jakie odwiedziliśmy w Afryce, jeśli nie liczyć dżungli na Jeziorze Wiktorii. Pozdrawialiśmy w suahili  znużonych  skwarem  krajowców.  Ciężkie,  rzeźbione bramy  z  brązu  z  mosiężnymi  nitami,  wnętrza  warsztatów pachnące,  wilgnącymi  wiórami  drewna. Tam, w  cieniu,  starzy ludzie  spowolnieni  ciężarem  powietrza  są  już  tylko  samym wzrokiem.  Jasne  czapeczki  muzułmańskie  mężczyzn  i  stu-barwne chusty kobiet. Przegniłe mury i zapach wiatru od morza.

Wiatr  z  czułością  krąży  po  labiryncie  Zanzibaru,  jakby  stęsk-niony  wracał  do  domu.  Plamy  błękitu  w  ażurowych  ścianach, gdzie arabskie prześwity w kształcie serc, półksiężyców i łuków stromych  jak  profil  cebuli.  Biel  i  granat,  sufity  w  czarnych belkach  i  koty  o  spłaszczonych  długich  pyszczkach,  zawsze wpółśpiące. Chłopcy grają w piłkę na placyku przed meczetem.

Obok  mężczyzna  w  cieniu,  wsparty  o  skuter,  czyta  gazetę.

Wszystko w barwie spłowiałej sjeny. Na balkonie rozczochrana czupryna i wielkie oczy małej dziewczynki, która w ręku trzyma długą  skakankę,  jakby  chciała  zmierzyć,  czy  daleko  ma  do ziemi... Chcę zrobić jej zdjęcie. Te pół twarzy znika, jak główka jaszczurki. Skakanka błyskawicznie, jak zwinny ogonek, zwija się w górę.

Druty telefoniczne tną niebo niczym pięciolinie wyczekujące na  muzykę.  Firanki  związane  w  supeł  drżą  za  okiennicami.

Dzieci  popiskują.  To  szczęście  ucieka  z  nich  piskiem,  jak powietrze  z  bukietów  barwnych  balonów,  wyrzuconych  w  tę wąską uliczkę. Szkoła. Piękne dziewczynki w białych chustach szczelnie okalających buzie siedzą rzędami na podłodze i piszą coś  w  swoich  sprośnych  dojrzewających  zeszytach,  a  źli chłopcy  z  ulicy  podglądają  je  przez  długie,  smukłe  kraty  w oknach.

Knajpa  nad  oceanem.  Pusta.  Słońce  nisko,  ostre,  pali  w twarz.  Młodzi  mężczyźni  rozpędzają  się  ze  stromego  kamiennego  brzegu  i  w  spodniach  wskakują  do  wody.  Jak  gibkie, ciemne  rzucane  do  morza  gałęzie.  Potem  w  plusku  i  pianie gramolą się z powrotem, uwieszeni jak małpki u lin portowych.

Senny taksówkarz odpoczywa w rodinowskiej pozie na masce  błękitnego  wozu  starszego  niż  on  sam.  Przy  prawym przednim  kole  odpoczywają  sandały  mężczyzny.  Równo  uło-

żone.

Nic. Kompletnie nic się nie dzieje.

Zmierzcha. Nietoperze są tu wielkie jak mewy. Gorąca noc odprowadziła  nas  do  hotelu,  gdzie  wyciągnięci  pod  moskitie-rami,  poszukując  spoconymi  twarzami  prądu  powietrza  spod sufitowego wiatraka, rozmawialiśmy jeszcze długo o Polsce. Że tam mróz, rozmokły śnieg, jakby ktoś się wysmarkał na ulicę, posępni ludzie; że może jednak nie warto w ogóle tam wracać; że może jednak ktoś za nami tęskni; że może chcielibyśmy teraz tam  tylko  na  chwilę,  na  chwilkę.  Sen  dogonił  nas  pierwszy, zanim udało się ustalić cokolwiek.

Droga na przeciwległy, wschodni brzeg wyspy biegnie przez tropikalny  las.  Tam  żyją  podobno  ostatnie  na  ziemi  małpy  z gatunku  rudych  gerez.  Jadąc  landroverem  przez  wioski,  nie spotkaliśmy  ani  jednej  gerezy,  za  to  mnóstwo  chętnych,  by przemieścić się na wschód. Jeśli coś wyróżnia błogie lenistwo wszystkich  Afrykanów  od  podłego  lenistwa  mieszkańców reszty świata, to ich nieustająca gotowość do podróży. Jest coś irytującego  w  tym  permanentnym  ruchu  mieszkańców  Afryki, ma się bowiem wrażenie, że podróżują bez celu. Jeśli tylko nie uciekają  i  nie  szukają  kolejnej  pustynnej  studni,  to  nie  mają najmniejszego  powodu  do  wiecznego,  mrówczego  pędu.  Nie zabraliśmy  nikogo.  Nie  ze  złośliwości,  ale  w  naszym  samochodzie  nie  było  już  miejsca.  Jak  przykładni  turyści,  w  towarzystwie kilkorga białych twarzy jechaliśmy na plażę.

Zanzibar, a w szczególności jego wschodnia część, składa się wyłącznie z plaży. Wszystko tak samo jak na wybrzeżu Kenii: gęsty tropikalny las, linia wysokich włóczni kokosowych palm, piasek  i  morze.  Nie  pamiętam,  czy  wybraliśmy  plażę  Dżembiani, czy też po prostu nas tam zawieziono.

Dżembiani  to  maleńka  wioska,  obok  której  stoi  kilka  bungalowów  krytych  liśćmi  palm.  Palmy.  Moja  miłość.  Jak  żywe morskie głębinowe zwierzęta. Jak gigantyczne, szorstkie łako-me ukwiały na szczupłych łodygach. Nie ma prądu i wody, nie ma  ludzi.  Człowiek  odnosi  wrażenie,  że  został  w  czasie  snu wchłonięty  przez  wysokobudżetową  reklamówkę  kawy  albo kokosowych czekoladek. Albo że nie jest już w stanie odróżnić kiczowatej  fototapety  na  ścianie  kairskiej  restauracyjki  od rzeczywistości,  w  której  nagle  powinien  zachowywać  się  zupełnie naturalnie.

Spędziliśmy na  Dżembiani  trzy dni.  Niewiele da  się o nich powiedzieć.  Baraszkowaliśmy  w  zielonej  wodzie,  przy  odpływie  smażąc  ciała  na  płyciznach;  o  zmierzchu  trafił  się  kalmar czy  ośmiornica  na  kolację,  a  po  zmroku,  ze  stopami  zanurzo-nymi  w  spienionych  falach,  szukaliśmy  gwiazd.  To  wszystko.

Raz jedynie wypłynęliśmy na ocean, aż na granicę raf. Stareńkie trimarany z wydrążonego smukłego pnia palmy, z poszarzałym od  soli,  malarsko  podartym  żaglem,  o  pięknych,  milczących sternikach, skręcone powrozami z liści - kuszą zmysły silniej niż najpiękniejsze,  luksusowe  limuzyny.  Popłynęliśmy  zatem  taką łodzią  obejrzeć  rafy  Zanzibaru  i  spędzić  jakiś  czas  pod  wodą.

Ktokolwiek jednak ma za sobą choćby kwadrans nurkowania w Morzu  Czerwonym,  dla  tego  zielona  głębia  wybrzeża  tanzań-

skiej wyspy, tak samo jak i podwodny świat Wasini, będą tylko namiastką przygody.

Plaża  między  godziną  10.30  a  16.30  stawała  się  metafi-zyczna.  Morze  szło  spać,  zostawiając  księżycowy,  biały  pas piasku  szerokości  kilometra.  A  tam  -  miliardy  maleńkich  nie-zdarnych rozgwiazd i przeźroczyste kraby (moi mali popylacze, moje  maleńkie  flipperowe  kulki  -  szlochał  Marcin,  coraz  bardziej czuły na urodę świata zwierząt). Po smudze białego piasku -  turkus.  Dalej  seledyn.  Głębiej  już,  za  kijami  z hodowlą  sku-dlonych wodorostów - rów z silnym prądem o barwie butelko-wej  zieleni,  i  znów  jasna  mielizna.  To  tylko  morze,  a  w  nim samym nieskończona różnorodność kolorów i nastrojów. To, co na  Zanzibarze  wyprawia  niebo,  wymyka  się  słowom.  Nie byłbym jednak sobą, gdybym w nie zakłóconym spokoju mógł

cieszyć  się  szczęściem  i  pięknem  natury.  Natura  i  ja  byliśmy jednocześnie wściekłymi wrogami.

Powróciło bakteryjne zakażenie przewodu pokarmowego, a z nim  ból  żołądka,  nieznośny  zwłaszcza  w  nocy.  Budziłem  się przed  świtem,  kompletnie  wyczerpany.  Tutejsze  moskitiery świetnie  spełniały  rolę  gladiatorskiej  sieci,  natomiast  chętnie zapraszały pod swoje opiekuńcze skrzydła rozmaite insekty. Nie pomagał angielski repelent kwiatowy o zapachu wody toaleto-wej produkowanej w Noworosyjsku. Komary były uporczywe.

Noc, tropik, ból żołądka, pot, ciemno, a one tylko leciuteńko nad uchem  bzzz,  bzzz.  Kiedy  światło  świtu  pozwalało  je  wreszcie zlokalizować,  dumne,  nie  pozwalały  wziąć  się  żywcem,  bym mógł wyrównać rachunki.

Pierwszy taki bolesny świt - to rdzawa kula słońca, łódeczka kołysana  mową  morza  i  kontur  małej  poszukiwaczki  wodorostów. Drugi - to nagi Meller z rękami na biodrach, patrzący na krwistą akwarelę wschodu, w wilgotnym powietrzu.

To,  co  najpiękniejsze,  zdarzyło  się  ostatniego  dnia.  Spadł

deszcz. Zniknęła granica między morzem i niebem. Niebo stało się oceanem, a samotnie płynąc w płytkiej wodzie, czułem się unoszony przez chmury. Morze było cieplejsze niż deszcz, więc chowałem  się  w  nim  jak  w  łóżku,  zapatrzony  na  drżące  przy-brzeżne palmy i strumienie wody płynące po liściach na dachu naszej chatki.

Dawno  temu  przeczytałem  gdzieś  wiersz  i  on  pozostał  we mnie,  a  z  całą  intensywnością  powrócił  wtedy,  w  tropikalnej ulewie Zanzibaru. Napisał go bokser, który stał się poetą, Jacek Bieriezin.  Mówił  w  nim  o  australijskiej,  nie  znanej  nikomu plaży,  gdzie  stojąc  na  brzegu,  obserwował  swoją  żonę,  jak pływa  w  oceanie  „ubrana  w  fiolet,  jak  jacaranda”.  Patrzył  na niebo, gwiazdy, palmy, ocean i ukochaną kobietę. Wiedział, że to  wszystko  istnieje  i  że  „został  poddany  próbie  przerażającej urody życia”...

Kiedy wróciliśmy z Zanzibaru - do ostatniej chwili nie wiedząc, czy znajdą się dla nas miejsca w radzieckim wodolocie - w ulu Dar es Salaamu było cicho, jak w łanie zboża o zmierzchu.

Kiedy  weszliśmy  do  pierwszego  lepszego  baru,  spragnieni, okazało się, że jest  dzień Wielkiejnocy.  Zdziwił  mnie nie sam fakt  istnienia  święta,  o  którym  na  wyspie  kompletnie  zapo-mnieliśmy, ale jego znaczenie w muzułmańskim kraju.

Państwo  Tomaszewscy  ponownie  przyjęli  nas  serdeczniej, niż  oczekiwalibyśmy  tego  od  własnych  rodzin  w  pierwszym dniu po powrocie do kraju. Zaprosili na kolację, pomogli kupić bilety  na  Tazarę;  ambasador  obwiózł  nas  nocą  po  mieście, pokazując  dom  Rity  Hay  worth  i  największy  baobab  Afryki wschodniej.  Potem  już  tylko  prawdziwy,  domowy  pieczony kurczak  od  pani  Anny,  czułe  pożegnanie  i  dworzec  Tazary.

Budowali  go  Chińczycy,  rozmiłowani  w  formach,  których ogrom nie koresponduje z funkcjonalnością. Dworzec Tazary z powodzeniem  mógłby  znajdować  się  w  centralnym  punkcie Pekinu  i  salutować  codziennie  setkom  przejeżdżających  pociągów. Tazara, o ile pamiętam, odjeżdża dwa albo trzy razy w tygodniu.  Jeden  przerdzewiały,  zniszczony  przez  tropik  skład.

Nic więcej.

Kupiliśmy bilety pierwszej klasy, mając w duchu nadzieję, że będzie  ona  przypominać  choćby  drugą  klasę  pociągów  ugandyjskich. Zastaliśmy sześć twardych skrzypiących prycz. My i czterech  bezzębnych  Murzynów.  Faktycznie  tylko  jeden  był

bezzębny,  ale  od  pierwszych  godzin  tak  krzyczeli,  kręcili  się, palili  tytoń  i  nie  zwracali  na  nas  uwagi,  że  wyrobili  w  dwóch skromnych, sympatycznych Europejczykach uczucie wrogości i pogardy. Tak, z pogardą łatwiej jest znieść czterdzieści godzin w takim towarzystwie.

Za oknem przesuwały się zielone gęstwiny Tanganiki, czytałem  piękną  autobiografię  Lauren  Bacali   By  Myself,  będącą faktycznie  pełną  miłości  opowieścią  o  Bogarcie,  Marcin  natomiast wdał się w dyskusję z bezzębnym troglodytą.

Jakie było  nasze zdziwienie, kiedy troglodyta bezzębny nie tylko umiejscowił Polskę we właściwym miejscu na mapie, ale też  wypowiedział  rozumny  sąd  o  naszym  prezydencie  i  zadał

kilka  precyzyjnych  pytań  politycznych  i  ekonomicznych,  a następnie  w  światowym  stylu  skomentował  odpowiedzi  Marcina.  Mieszkańcy  Afryki  nigdy  nie  przestaną  nas  zaskakiwać.

Nasz przyjaciel najwidoczniej zjadł zęby na studiowaniu historii politycznej Europy.

Nie minęło kilkadziesiąt godzin,  a już pociąg  stał  w Kapiri Mposzi,  centralnym  punkcie  zagłębia  miedziowego  dawnej Północnej Rodezji, o parę kilometrów od granicy z Zairem.

„Czas i zmierzch”

Pewnego dnia przy kolacji Marcin powiedział: -  Wiesz, co najbardziej kocham w tej podróży? Dziś przed świtem  patrzyłem  w  gwiazdy.  Kiedy  teraz  wspominam  ten moment, wydaje mi się, że minęły miesiące.

Już  wcześniej  zastanawiałem  się  nad  osobliwością,  z  jaką czas, znienawidzony w każdej innej sytuacji, w naszej wyprawie zawsze  okazywał  się  sprzymierzeńcem.  To  mógł  być  jeden  z powodów mojego wyjazdu. Czas, dla którego nigdy nie byłem partnerem do gry. Wśród jego ulubionych forteli znajdowała się umiejętność istnienia w formie kręgu. Czas co dnia pojawiał się przede mną jak krągły cyferblat tego samego zegara. Bawił się powtarzalnością wszystkiego i z przyjemnością wprowadzał w swój gabinet luster. Tak turlały się jedno za drugim identyczne kółeczka dni. W podróży było inaczej. Postrzegałem czas po raz pierwszy jako linię prostą. Jak w wykresie elektrokardiogramu zdobiły ją coraz to wykwintniejsze esy-floresy. Noc nie zawsze oznaczała sen. Znacznie częściej wędrowanie, uciążliwe za dnia z powodu upału. Trudno było przewidzieć moment i miejsce, w którym  przyjdzie  nam  odpocząć.  Jedliśmy  wtedy,  kiedy  było coś do zjedzenia, nie poddając się rutynie codziennych śniadań i obiadów.  Nieprzewidywalność  każdej  następnej  godziny  jest fascynująca.  Wstając  przed  świtem,  ulegaliśmy  mirażowi dwóch różnych nocy, podczas kiedy w rzeczywistości miniony zmierzch  i  następujący  po  nim  świt  były  bliźniaczymi  fazami jednego  Księżyca.  Wieczna  zmienność  obrazów  przyrody  i ludzkich  twarzy  stwarza  cudowne  złudzenie  intensywności przeżywania.  To  nagromadzenie  wrażeń  czyniło  czas  ela-stycznym. Bez wątpienia nasza podróż była pielęgnacją takiego złudzenia.  Wydaje  mi  się,  że  wszyscy,  którzy  całe  życie  są  w ruchu, w podróży, ci bez domów i rodzin, prowadzą swoją grę z czasem. Trochę jak na boisku sportowym. Zawodnik słabszy i z góry przegrany może wszak nasycić przepisowe trzy kwadranse taką  ilością  zdarzeń,  że  mecz  wart  jest  obejrzenia.  Nasz  mecz był  krótki,  jak  tenisowy  gem,  ale  bez  długich  wymian  z  głębi kortu.  Będąc  zarazem  zawodnikami  i  widownią,  mieliśmy świadomość,  że  z  jednego  gema  naszych  często  desperackich akcji  przy  siatce  sprawny  montażysta  sporządziłby  wcale  zajmujące trzy sety.


Snooker

W Lusace graliśmy wieczorami w snookera. Mieliśmy na to jakiś czas, ponieważ uzyskanie wizy Zimbabwe trwa. Snooker jest wyrafinowaną odmianą bilardu. Stół, wyściełany klasycznie prezydialną zielenią, służył  podobno  do rozgrywania pojedyn-ków mistrzowskich. Oznaczało to, że przy odrobinie dobrej woli dało  się  używać  go  także  jako  kortu.  Był  naprawdę  ogromny.

Stół  należał  do  pana  Jana.  Pan  Jan  był  lekarzem.  Mieszkał  w Afryce  chyba  już  od  czterdziestu  lat.  Przyjechał  tu  z  Anglii, gdzie  studiował.  Warto  wspomnieć,  że  gdzieś  u  początku  był

Polakiem.  Język  polski  do  dziś  użyczał  mu  szczodrze  swoich szorstkich  słów,  choć  pan  Jan znacznie  chętniej  rozmawiał  po angielsku.  Rodezja  wydawała  się  w  latach  pięćdziesiątych krajem,  w  którym  życie  się  dopiero  zaczyna.  Teraz  pan  Jan, jeżdżąc  po  Lusace,  tęsknie  spoglądał  na  miasto  i  z  odrazą komentował ruinę dawnej świetności. Pan Jan był rasistą. Sam uważał  się  wprawdzie  za  szlachetnego  liberała.  Do  kościoła jeździł w sobotę. Po co marnować sobie niedzielę - tłumaczył.

W  drodze  do  kościoła  lubił  rozmawiać  o  Afrykanerach.  Jego zdaniem jako jedyni naprawdę zasługiwali na miano rasistów.

-  Afrykaner - mawiał pan Jan - jeśli przed mszą nie ustrzelił

sobie jednego Murzyna, to chodził potem zły przez cały tydzień.

Pan Jan nie strzelał do Murzynów. Potrzebował ich w kopalni marmuru, którą prowadził  pod miastem.  Był  dumny ze swojej kopalni.  Udało  mu  się  wykupić  ją  za  śmieszną  sumę  trzystu tysięcy,  podczas  kiedy  rzeczywista  wartość  wynosiła  miliony dolarów.  Traktował  jednak  czarnych  jak  gadające,  parzące rośliny.

-  Czarni - mawiał - są jak zwierzęta, które owszem, można do czegoś przyuczyć, ale pożytku z nich wielkiego nie będzie.

Pewnego wieczoru na naszych oczach biały dżip, rozpędzony do stu kilometrów na godzinę, uderzył w biegnącego Murzyna.

Ciało wyprysnęło w powietrze, spadło jak kukła i potoczyło się w kurzu kilkanaście metrów, po czym znieruchomiało. Pan Jan, jako lekarz, skomentował:

-  Tak,  ja  też  kiedyś  przejechałem  taką  małpę,  mając  dziewięćdziesiąt  mil  na  liczniku.  Nie  ma  o  co  się  martwić.  Oni przecież  nie  mają  mózgu  w  głowach.  Dopóki  ich  mocno  nie rąbniesz w tyłek, nic im się nie stanie.

Nie zatrzymał się.

-  Lepiej  się  nie  zatrzymywać  -  powiedział.  -  Będą  człowieka spisywać, jakieś protokoły, po co to komu.

Pan Jan nas nie lubił. Nigdy się temu nie dziwiłem. Nie miał

powodu cieszyć się obecnością dwóch obcych facetów, którzy przez  tydzień  pętali  się  po  jego  domu,  zakłócając  jego  świętą prywatność. Nie lubił nas także dlatego, że jego zdaniem hań-

biliśmy naszą rasę. To niedopuszczalne, aby biały podróżował

po tym kontynencie w jednym autobusie z czarnymi, żeby jadł

to co oni i - to wstrętne dopiero - spał z nimi pod jednym da-chem.  Zaprosiła nas żona pana Jana. Nie tylko zaprosiła, ale i ogromnie  pomogła  w  trudnych  i  nieudolnie  przez  nas  zała-twianych  sprawach  wizowych.  Była  to  osoba  niezwykle  sym-patyczna,  choć  poważnie  obciążona  obsesją  nieustannego potwierdzania  swego  statusu  majątkowego.  Zastanawiałem  się czasami,  czy  mówiąc  o  tym,  że  jej  czternastoletnia  córeczka, ucząca się w „najlepszej szkole w Szwajcarii”, ma stypendium przewyższające  roczne  dochody  obojga  moich  w  końcu  nie ubogich rodziców - robi to specjalnie, czy nie umie już myśleć w innych  kategoriach.  Do  jej  ulubionych  tematów  należały wspomnienia  z  wakacji  spędzanych  całą  rodziną  wyłącznie  w pięciogwiazdkowych hotelach, do których dojeżdżali wyłącznie business  class.  Precyzyjne  obliczanie  rynkowej  wartości  naj-nowocześniejszego sprzętu ogrodniczego. Rozkoszna opowieść o tym, jak zachwycona pejzażem, w pięć minut kupiła willę w Kapsztadzie,  bodaj  szósty  z  jej  kolejnych  domów,  ach,  żeby chłopcy też mieli coś dla siebie. Samochody. Rozdział osobny, prawdziwa  pasja.  Właściwie  samochody  miały  dla  żony  pana Jana tylko jeden parametr: cenę. Musiała być najwyższa.

-  Moja  córeczka,  „moja  księżniczka”  -  mawiała  -  tak  lubi konie, więc trzymamy tu dla niej, choć to bardzo kosztowne, jej ulubionego  konia  i  specjalnie  trzech  koniuszych.  Przepraco-wana, przyjeżdża tylko na kilka tygodni w roku, więc musi mieć rozrywkę. Płacę służącemu od każdego kilograma, o jaki przy-tyje moja księżniczka w Afryce.

Synkowie  mają  najpiękniejsze  dziewczyny,  córeczka  w szkole w Montreux jest bezkonkurencyjna, stół do snookera jest najlepszy...  Pani  domu  najwidoczniej  chciała  obudzić  w  nas poważne kompleksy. Nawet częściowo jej się to udało. Trudno mi było zrozumieć w ich życiu fakt, że są lekarzami. Wszyscy.

Może jestem niedzisiejszy sądząc, że lekarz to stan ducha, nie zawód.  Zawodów  można  mieć  wiele,  ot  choćby  prowadzić kopalnię  marmuru.  Podejmowani  życzliwie  przy  wspólnym stole, słuchaliśmy o gościach, którzy pojawili się tu przed nami.

Nie były to komplementy. Już w Polsce dowiedziałem się, że o naszej  wizycie  opowiadano  następnym  przybyszom  dokładnie tak  samo.  Szkoda,  bo  cokolwiek  powiedzieć  o  osobliwym charakterze  naszych  gospodarzy,  był  to  wspaniały  tydzień oddechu po kilku  miesiącach podróży przez Afrykę. Oni sami zaś okazali się wspaniali i serdeczni, a w końcu każdy powinien mieć jakieś słabości.

Skamieniałe anioły

Podczas jednej ze swoich afrykańskich wypraw David  Livingstone poszukiwał dogodnej trasy handlowej, która łączyłaby wnętrze kontynentu z oceanem i drogą do Indii. Podejrzewał, że takim  szlakiem  okazać  się  może  Zambezi  -  Wielka  Rzeka.

Płynąc z jej niebezpiecznie wartkim prądem 14 listopada 1855

roku  stanął  na  krawędzi  najpiękniejszego  wodospadu  świata.

Zapisał  wtedy  w  swoim  dzienniku:  „Żaden  Europejczyk  nie ujrzał  wcześniej  takiego  widoku.  Anioły  powinny  znierucho-mieć w locie i podziwiać go oczarowanym wzrokiem”. Livingstone się mylił. Potomkowie Burów udowadniają dzisiaj, że ich rodziny  lubiły  polować  w  okolicach  wodospadu  na  pół  wieku przed pojawieniem się w Afryce szkockiego misjonarza. Choć mimo  koloru  skóry  i  krótkiego  wtedy  jeszcze  osadnictwa  w południowej Afryce trudno ich może nazywać Europejczykami.

Nikt  zresztą  nie  spiera  się  o  prawo  do  pierwszeństwa  w  tym odkryciu. Pokora wobec przerażającego piękna wodospadu każe człowiekowi pamiętać o swojej przemijalności. Prawdopodobnie jednak pierwsi byli Murzyni z okolicznych plemion. To oni nazwali  kłęby  wody  spadającej  ze  studwudziestometrowej skały:  Mosicatunga.  Livingstone  skromnie  ochrzcił  wodospad imieniem  swojej  królowej.  Podkreślał,  że  był  to  jedyny  przypadek,  kiedy  zdecydował  się  nadać  miejscu  w  Afryce  miano europejskie. Marcin i ja stanęliśmy nad Wodospadem Wiktorii w połowie kwietnia, w drodze do Zimbabwe. To był najlepszy moment.  W  albumie  o  parkach  narodowych  świata  widziałem kiedyś  to  miejsce  o  innej  porze  roku.  Kilka  smutnych  strużek leniwie spadało po skałach. W kwietniu Wodospad Wiktorii był

żywym obrazem z Apokalipsy.

Jest  prawidłowość  w  pragnieniu  posiadania  we  własnym kraju niebywałej urody wodospadów. Niagara dzielą się Stany Zjednoczone  i  Kanada.  Iguaçu  huczy  na  granicy  Brazylii  z Argentyną. Wodospad Wiktorii ma swoją część zambijską i tę po  stronie  Zimbabwe.  Trudno  się  dziwić.  Marcin  uznał,  że jedynie  Wielki  Kanion  może  swoją  potęgą  równać  się  z  afrykańskim wodospadem, i chętnie przyznałem mu rację.

Wobec  monumentalnego  piękna  świata,  jakie  objawiło  się nam  owego  dnia,  postanowiliśmy  podarować  sobie  odrobinę luksusu  i  pozostać  na  jakiś  czas  w  Rainbow  Lodge.  Rainbow Lodge  to  bukiet  eleganckich  bungalowów  rozrzuconych  nad brzegiem Zambezi, kilka kilometrów na południe od miasteczka Livingstone. Nocleg tam był drogi. Dlatego pewnego wieczoru, chcąc  oszczędzić  pieniądze,  postanowiliśmy  przedostać  się  na stronę  Zimbabwe  i  zatrzymać  się  w  tanim  hoteliku  lub  na kempingu. Noc w Afryce po ekstrawaganckim zachodzie słońca spada jak pluszowa kurtyna, błyskawicznie i bezszelestnie. Noc nad  Zambezi  jest  ponadto  niebezpieczna.  Wokół  krążą  lwy  i hipopotamy.  Hipopotamy  są  wbrew  pozorom  jednym  z  najkrwawszych gatunków fauny kontynentu i każdego roku uwal-niają  Afrykę  od  ogromnej  liczby  ludzkich  istnień.  Opowie-dziano  nam  historię  białego  właściciela  klubu  safari  działają-

cego w tych okolicach.

O  zmierzchu  wraz  z  dwójką  przyjaciół  wytrawny  znawca Afryki  wypłynął  łodzią  na  Zambezi.  Łódź  nie  była  pierwszej jakości. Hipopotamy zgruchotały ją na środku rzeki bez trudu.

Dwoje  gości  dopłynęło  na  pobliską  łachę  piaskową,  podczas gdy  pomysłodawca  przedsięwzięcia  toczył  nierówną  walkę  z krokodylami.  Wyszedł  z  niej  na  brzeg  bez  dłoni  i  stopy.  Oca-liwszy  wiosło,  niefortunni  podróżnicy  przy  ogniu  usiłowali bronić się do świtu przed atakami krokodyli. Wszyscy troje w ciężkim stanie trafili następnego dnia do pobliskiego szpitala i dalsze ich losy pozostały nieznane.

Mając tę historię w pamięci, nie chcieliśmy ryzykować pie-szej  wędrówki  do  granicy,  odległej  o  kilkaset  metrów  od Rainbow  Lodge.  Zdecydowaliśmy  się,  korzystając  z  luksuso-wych warunków, zamówić taksówkę. Był to błąd. Taksówkarz po przybyciu zaproponował sumę, która nas obraziła. Znacznie przewyższała opłatę za kilkukilometrowy kurs z Livingstone do granicy. Odprawiliśmy ponurego człowieka w ostrych słowach.

Wrócił po chwili, mówiąc, że musimy mu zapłacić za przyjazd z miasta i czas, jaki stracił na rozmowę z nami. Zanim udało się nam odwieść go od tych zachcianek, już podał nam słuchawkę telefonu  i  usłyszałem  głos  kobiety.  Przedstawiła  się  jako  szef firmy  transportowej  i  wyraźnie  żądała  zapłaty.  Suma  nie  była wygórowana,  Marcin  wziął  się  zatem  na  sposób.  Zapłacimy chętnie  -  powiedział  -  ale  studolarowym  czekiem,  a  resztę równie chętnie odbierzemy w gotówce. Nie była to manifestacja złośliwości,  ale  wzlot  myśli  praktycznej.  Tego  wieczoru  nie mieliśmy  już  zambijskich  kwaczów  ani  dolarów  w  gotówce.

Nasz pomysł tak dalece zafrasował taksówkarza, że oddalił się on  w  noc  z  miną  człowieka,  który  dał  za  wygraną.  Kolacja minęła  nam  na  pogodnym  rozpamiętywaniu  własnej  przeni-kliwej inteligencji. Nie doceniliśmy przeciwnika.

Łomot w drzwi bungalowu wytrząsł z nas sen przed siódmą rano. Byliśmy otoczeni przez policjantów i żołnierzy. Lufy ich karabinów  odnajdywały  cel  w  naszych  korpusach.  W  tłumie przestępował  z  nogi  na  nogę  taksówkarz,  a  nie  uzbrojonym czarnym  dżentelmenem  w  białej  koszuli  okazał  się  naczelnik policji  granicznej.  Marcin,  gdy  się  go  zbudzi  zbyt  wcześnie, bywa  szorstki.  Zelżył  zatem  naczelnika  mnóstwem  ohydnych przekleństw  i  już  chciał wrócić  do  łóżka,  gdy  zaproponowano nam  nieomal  jednym  tchem:  wycieczkę  na  posterunek,  proces sądowy i  doczekanie prędkiego końca naszych dni  w afrykań-

skim  więzieniu.  Nie  to  wszakże  było  dla  nas  ciosem  najcięż-

szym  do  zniesienia.  Dojmująco  zabolał  fakt,  że  sprawczynią zamieszania  na  skalę  międzynarodową  była  brzydka,  brze-mienna  biała  dziewczyna  lat  trzydziestu.  Właścicielka  firmy transportowej z Livingstone. Odprowadzono nas na posterunek policji pod lufami karabinów.

Nie  udały  się  próby  dyplomacji.  Postawiono  nas  przed  alternatywą:  płacimy  zaraz  całą  sumę  powiększoną  o  koszty operacji  schwytania  nas  w  potrzask  albo  czekamy  do  poniedziałku,  mamy  proces  i  resztę  życia,  niezbyt  długą,  jak  sądzę, spędzamy  w  afrykańskim  więzieniu.  Nasze  dwa  tysiące  zambijskich  kwaczów  zamieniły  się  przez  noc  w  czternaście tysięcy. Marcin pomyślał o Ani, ja o rodzicach - i zapłaciliśmy.

Chcieliśmy  zostawić  Zambię  za  sobą  jak  najprędzej,  więc spakowawszy  plecaki,  poszliśmy  w  kierunku  granicy.  Ze wszystkich granic świata, jakie przekraczałem w swoim życiu, ta  jest  najbardziej  poetycka,  niespodziewana,  groźna.  Linia graniczna biegnie przez środek mostu nad Zambezi. Nie jest to jednak  most  nad  rzeką,  ale  nad  wrzącym  lodowatą  pianą  kanionem, głębokim na z górą sto metrów, porośniętym dżunglą, o minutę  drogi  łodzią  za  wielkim,  grzmiącym  wodospadem.  Na posterunku  zambijskim  tuż  przed  mostem  czatowało  stado pawianów,  małp  odrażających,  sprośnych  i  bezczelnie  towa-rzyskich,  ale  nie  mieliśmy  ochoty  na  zawieranie  nowych  znajomości. Weszliśmy na wysoki most i od razu zakręciło mi się w głowie. Wyglądało to tak, jakbym znalazł się na wąskiej kładce zawieszonej między iglicą Pałacu Kultury i kawiarnią Panorama na  czterdziestym  piętrze  hotelu  Marriott.  W  dole  kotłująca  się rzeka, z prawej, słonecznej strony niemal dwa tysiące metrów ostrej krawędzi wodospadu.

Była sobota. Jeden z trzech dni skoków w tygodniu. Jeśli jest na świecie miejsce, gdzie  bungie jumping, czyli  skoki w przepaść na elastycznej gumie przyczepionej do nogi mają sens, to właśnie je znaleźliśmy. Najwyższy naturalny punkt na świecie do  uprawiania  tego  sportu.  Bungie  jumping   nad  Zambezi  to sport  szczególny.  Jest  kontrolowanym  samobójstwem,  od którego w ostatniej chwili ma się jeszcze odwołanie, ponieważ niebywała  uroda  ziemskiego  świata,  skupiona  w  tym  miejscu, może przekonać każdego, że warto żyć.

Drogo, ale żyje się i umiera tylko ten jeden raz, niestety.

-  Drogo - powiedział  Marcin.  - Gdyby choć sześćdziesiąt, nie sto, tobym skoczył. Ale tak, to nas nie stać...

-  Skacz. Masz tylko jedno życie, a to jest właśnie miejsce, gdzie  warto  je  skończyć,  albo  doświadczyć  czegoś  tak  intensywnego, żebyś nigdy nie zapomniał o Afryce...

-  Żartujesz...

-  Nie, stać nas. Skacz.

Bał się jak jasna cholera. Kiedy zapłaciliśmy i wpisał swoje nazwisko, nie było już odwrotu. Kiedy postawiono go na wadze i namazano flamastrem na ręku: 80 kg, kiedy spętano go alpi-nistycznym  ekwipunkiem,  kiedy  złączone  łydki  owinięto dwoma ręcznikami i przypięto linę, widziałem, jak trzęsą mu się ręce.  Nie  codziennie  trzeba  skoczyć  w  przepaść  z  wysokości iglicy  Pałacu  Kultury.  Nie  pamiętam  już,  o  czym  rozmawiali-

śmy na chwilę przed skokiem. Załadowałem aparat, a Marcina przeprowadzono  na  stalową  kieszeń  wystającą  poza  poręcz mostu.

Opowiadano  mi  kiedyś,  że  istnieją  takie  filmy  pornogra-ficzne,  gdzie  finałem  jest  zamordowanie  głównej  bohaterki  w najbardziej  wyszukany  sposób.  Filmy  rzadkie  i  tajne,  a  za  ich obejrzenie  specjalni  goście  płacą  znaczne  sumy  podczas  specjalnych seansów. Nie mogłem w to uwierzyć.

Na  moście  nad  Zambezi  tłumek  kibiców  przypatrywał  się łakomie, z nadzieją, że może wreszcie ta nudna lina zerwie się i zobaczą  śmierć,  krew,  koniec  czyjegoś  życia...  Nic  nie  działa bardziej podniecająco niż tak bliskie obcowanie z tą największą z tajemnic. Tym chętniej podjęto tłumne, zbiorowe odliczanie, które na desperata stojącego połową ciała nad przepaścią dzia-

łało jak upiorny, mieszający zmysły narkotyk.

-     Five,  four,  three,  two,  one,  bungie!!! 

Skoczył, krzycząc na całe gardło, i nie minęła chwila krótsza niż wyzwolenie migawki mojego aparatu, a zniknął mi z oczu.

Ciało  ludzkie  o  wadze  osiemdziesięciu  kilogramów  spada  w przepaść tak szybko, że trudno odprowadzić je wzrokiem.

Wirował  na linie nad kanionem Zambezi,  głową  do dołu, a siła upadku i elastyczna guma miotała nim po całym wąwozie, w górę i w dół.

Po kilku minutach, kiedy zawisł nieruchomo, z dolnego po-ziomu  mostu  spuścił  się  na  linie  alpinista  i  wpiął  Marcina  w swoje  zaczepy,  by  wkrótce  obaj  mogli  podjechać  na  górę, wyciągnięci przez podnośnik.

Kilka brzydkich słów, obłąkany uśmiech, nieobecny wzrok -

tyle  pamiętam  z  naszego  pierwszego  spotkania,  kiedy  Marcin wszedł  po skoku  na platformę mostu.  Poszliśmy  dalej,  w  głąb Zimbabwe,  znaleźliśmy  miejsce  na  namiot  i  z  zaaferowania zjedliśmy drogą kolację w ekskluzywnym hotelu, nad basenem o  błękitnym,  chwilami  przechodzącym  w  jaskrawy  seledyn świetle. Zjedliśmy ogon krokodyla.

Marcin potem wymiotował  przez całą noc. Nie dowiem się nigdy dlaczego. Czy to potrawa z nieszczęsnego zwierzęcia, czy nieudane samobójstwo.


Vera w Bulawayo

Nie  pamiętam  nawet  nazwy  tego  hotelu.  Dlaczego  mam  ją pamiętać,  skoro  tam  nie  zostaliśmy.  Służył  jedynie  za  prze-chowalnię  ciał  i  bagażu.  Wróciliśmy  właśnie  z  parodniowego safari w parku Hwange. Wszystko odbyło się tak, jak powinno.

Lwy,  słonie,  bawoły,  stada  rozmaitych  antylop,  pusto,  park  o powierzchni  Mazur  nieomal  tylko  dla  nas  -  słowem  historia wprost  z  filmu  o  przyrodzie.  Jednego  z  tych  niedzielnych, prezentowanych  w  porze  obiadu.  Czekaliśmy  w  Bulawayo,  w socjalistycznej świetlicy hotelowej, na autobus do Pretorii. Miał

odjechać  o  północy,  ale  kto  go  tam  wiedział,  skoro  jechał  z Harare i wszystko mogło się stać. Mieliśmy zatem sporo czasu, żeby  ponownie  zwiedzić  Bulawayo.  Tylko  że  poza  dymiącą koszmarnie  fabryką  nic  nie  ma  do  zwiedzania  w  tym  parterowym  miasteczku,  zbudowanym  jakby  na  planie  gry  w  kółko  i krzyżyk. Jedynie sieć identycznych ulic, przecinających się pod kątem prostym. Między dwiema z nich tkwił plac, jak betonowe boisko  do  futbolu  albo  rozległy  parking.  To  była  stacja  autobusowa.

Stałem  tam,  jedząc  banany,  i  czekałem  na  Marcina,  który poszedł  walczyć  z  całym  kolejnictwem  Zimbabwe,  by  wypła-cono  nam  resztę  pieniędzy  za  nie  wykorzystane  bilety.  Dzień wcześniej wyrzucono nas w Botswanie z pociągu, bo nie mieliśmy wiz. Usłyszałem za sobą miły głos: -    Mówisz po angielsku?

Głos  zmysłowy,  z  lekkim  akcentem,  może  flamandzkim.

Cieszyłem  się  już  na  chwilę,  w  której  się  odwrócę  i  zobaczę przed  sobą  jakąś  gwiazdę  filmową.  Potem  Romans,  Afryka, Tropik,  Pościel,  Pot,  Zmierzch.  Podobno  człowiek  może  po-myśleć  czterysta  słów  na  minutę.  W  niespełna  sekundę  zatem około sześciu. To było tych sześć słów.

Nie była jakoś specjalnie ładna i okazała się Niemką z Kolonii. Nie żeby mnie to zniechęcało, ale pojawiło się następnych sześć słów: Duża, Silna, Blondynka o Ostrych Rysach Twarzy.

Wyglądała po niemiecku. Stereotypowo, i moja pamięć dzisiaj nie umie wyjść poza ten stereotyp.

Nazywała się Vera Bohle. Mogła mieć dwadzieścia kilka lat.

Studiowała  historię  sztuki  ze  specjalizacją  teatr  i  telewizja.

Pracowała dla niemieckiej telewizji ZDF jako reporterka. Była z ekipą w Somalii podczas lądowania amerykańskich oddziałów.

Była  w  Wenezueli  i  Gujanie  w  sprawie  jakichś  małp,  tury-stycznie na Madagaskarze i w Australii. Parę dni temu odwiedziła  też  Mozambik,  gdzie  właściwie  głównie  pomagała  repe-rować  ciężarówki,  którymi  miała  nieszczęście  podróżować  po kraju, a te zawsze się rozpadały na części. Do Bulawayo przyjechała autobusem z Joburga i czekała na transport na północ, do Vic Falls.

Przyszedł Marcin, zaproponował wspólną kolację. Najpierw drink  nad  basenem,  potem  lokal  w  stylu  amerykańskiego  Po-

łudnia,  z  flagą  secesyjną  -  symbolem  rasizmu  -  na  ścianie.

Pierwsi  od  pięciu  miesięcy  biali  kelnerzy  -  studentka  i  towarzyszący jej młody  człowiek w dżinsie sprawili  nam przyjemność.  Vera,  mocno  przez  nas  zachęcana,  zgodziła  się  opowiedzieć o jednym ze swoich ostatnich doświadczeń. Kiedy skoń-

czyła, patrzyłem już na nią inaczej i nie umiałem się zdecydować,  czy  uważam ją za  obłąkaną,  czy mi imponuje, czy  może zazdroszczę jej wolności.

Pewnego  jesiennego,  słonecznego  dnia  w  Kolonii  Vera  ku-piła  sobie  kompas.  Następnego  -  bilet  lotniczy  do  Mongolii.

Dwa dni  później była już w Ułan Bator i jechała  furmanką na południowy zachód, w kierunku Tybetu. W wiosce na krawędzi płaskowyżu  kupiła  dwa  konie.  Jednego  osiodłała,  jucznego przywiązała do siodła, zabrała zapasy i zniknęła z oczu swoich przypadkowych mongolskich towarzyszy podróży. Przez kilka miesięcy  błąkała  się  po  Mongolii,  zachodząc  do  tubylczych namiotów, jedząc z ich mieszkańcami, ucząc się języka. Kiedy rozchorowała  się  i  z  gorączką  leżała  sama  w  swoim  lekkim namiocie,  przyszła  zima.  A  zima  w  Mongolii  pojawia  się  jak samochód  policyjny  zza  zakrętu.  Spłoszone  przez  wilki  konie urwały się z rzemieni, namiot zasypało, Vera miała trzydzieści dziewięć  stopni  gorączki  i  pięćset  kilometrów  pustki  do  najbliższej  wsi.  Nazwijmy  to  wszystko  niefortunnym  zbiegiem okoliczności.

Miała jednak również szczęście, gdyż jej ostatni gospodarze, koczownicy z płaskowyżu, znali kierunek jej wyprawy i kiedy spostrzegli  śnieg,  pojechali  za  Verą,  by  ją  zawrócić  do  osady.

Odnaleźli  dziewczynę  po  dwóch  dniach  w  stanie  skrajnego wyczerpania,  w  gorączce,  z  biegunką  i  odmrożeniami.  Przez kilka  tygodni  opiekowali  się  nią  przy  ogniskach  swoich  namiotów, aż była w stanie usiąść na koniu. Wtedy wydelegowano najtwardszych  mężczyzn  z  plemienia  i  odwieziono  jasnowło-sego gościa do najbliższego miasta.

Słuchałem jej historii i myślałem o tym, jak parę dni wcze-

śniej  siedzieliśmy  z  Marcinem  nad  podświetlonym  basenem luksusowego hotelu i delektowali się smakiem krokodylowego ogona.  No  a  co  my  możemy  opowiedzieć?  Próbowaliśmy  o Sudanie i Etiopii. Ten temat zawsze budził zainteresowanie, a w efekcie  -  uznanie,  nawet  wśród  najgroźniejszych  afrykańskich podróżników. Nie wiem, czy te opowieści podziałały na Verę.

Robiła duże oczy i pytała o szczegóły, ale  może  tylko  chciała być miła. Jak to dwudziestoparoletnia studentka historii sztuki z Kolonii.

Południowa Afryka, kwiecień, rok 1994

Dokładnie  dwa  lata  wcześniej,  w  ostatnich  dniach  kwietnia 1992  roku,  jechałem  przez  jedno  z  najpiękniejszych  miejsc świata. Przeciąłem punkt,  w którym  łączą się cztery magiczne stany:  Kolorado,  Utah,  Nowy  Meksyk  i  Arizona,  kierując  się wciąż  na  zachód,  do  Los  Angeles.  Skończyłem  właśnie  na wschodnim wybrzeżu pracę reportera dla jednej z polskich gazet i  czułem  się  jak  na  wakacjach.  Jako  pięknoduch  z  urodzenia, stawałem co jakiś czas, by nasycić wnętrze urodą przyrody. Nie kupowałem  gazet,  nie  oglądałem  telewizji.  Był  tylko  pejzaż  i kilku  spotkanych  po  drodze  spokojnych  starych  ludzi.  Ostatni etap tej jazdy wiódł do L.A, z Las Vegas. Chciałem uprzedzić przyjaciół,  że  niebawem  już  będę  w  Kalifornii,  więc  zadzwoniłem z automatu ulicznego, wpółotumaniony od świateł miasta, które do dziś wydaje mi  się perwersyjnym  snem jakiegoś  sza-lonego  szejka.  Zadzwoniłem  w  nocy,  30  kwietnia,  że  następnego dnia mogą się mnie spodziewać.

-  Nie przyjeżdżaj, trzymaj się z daleka, wracaj do Nowego Jorku,  człowieku!  -  usłyszałem  w  słuchawce.  Prawdę  mówiąc spodziewałem się bardziej serdecznego przyjęcia.

-  Czy  coś  nie  jest  w  porządku,  macie  jakieś  kłopoty?  -

spytałem.

-  Co  ty,  gdzie  ty  byłeś  przez  ostatnie  dni?  Tu  jest,  stary, wojna  domowa!  -  Głos  w  słuchawce  brzmiał  z  przejęciem, zdyszany,  podniesiony.  Chyba  źle  usłyszałem.  Nie  jechałem przecież na Kaukaz, ale niejako do Hollywoodu.

-  Nie przesadzaj, co się dzieje, pokłóciłeś się z dziewczyną?

-  Słuchaj,  tu  wojsko  i  policja,  transportery  opancerzone, strzelają  na  ulicach,  giną  ludzie,  całe  Downtown  otoczone, czarni robią powstanie. Trzeba stąd wiać. Ty nic nie widziałeś w dzisiejszych wiadomościach? Hollywood wygląda jak na zdję-

ciach  z  Afganistanu.  Pół  miasta  już  zniszczone,  strzelają  do siebie, jak na wojnie, stary. Nie możesz tu przyjechać.

-  Ale ja muszę!

-  Rozumiem,  reportaż?  Fakt,  coś  podobnego  dla  dzienni-karza to musi być temat. Pierwszy raz od stu lat coś podobnego dzieje się w tym kraju. Dla kogo będziesz pisał?

-  Nic nie rozumiesz. Ja po prostu nie mam już dokąd jechać.

Przyjechałem  następnego  dnia  do  Los  Angeles  przez  San Bernardino  i  zaszyłem  się  pod  miastem,  w  oazie  zapalonych żeglarzy, Newport Beach. Tam miał swoją łódź Bogart i stamtąd wypływał na Catalinę. Tam mieszkała Helena Modrzejewska do końca  swoich  dni.  Tam,  w  pobliskim  Balboa,  znajdował  się ulubiony   ballroom   orkiestry  Glenna  Millera.  Żyłem  wspo-mnieniami  o  tamtych  latach.  Tymczasem  w  centralnej  części Los  Angeles  policja  i  wojsko  ostrzeliwały  się  z  tłumem  czarnych  i  żółtych  demonstrantów.  Demolowano  kolejno  całe dzielnice, a CNN pokazywała Hollywood Boulevard jak front w Bośni.  Rzecz  rozpoczęła  się  po  tym,  jak  kilku  białych  policjantów bestialsko pobiło na autostradzie w Simi  Valley czarnego  motocyklistę,  Rodneya  Kinga.  Ich  napaść  na  Murzyna została przypadkowo sfilmowana amatorską kamerą wideo. Nie ulegało  wątpliwości,  że  masakrowanie  leżącego,  samotnego mężczyzny  nie  było  podyktowane  koniecznością  obrony  własnej.  Czarna  społeczność  Ameryki  domagała  się  linczu.

Oskarżonych  jednak  uniewinniono.  Czarni  wyszli  na  ulicę  -

wyładować  wściekłość.  Najpierw  w  Los  Angeles,  ale  natychmiast przyłączyły się kolejne miasta centralnych i wschodnich stanów. Ameryka przez chwilę znalazła się na krawędzi wojny domowej.  Nie  można  wyobrazić  sobie  sytuacji  cenniejszej  z dziennikarskiego punktu widzenia.

Czy  siadłem  do  maszyny,  czy  telefonowałem  do  redakcji?

Czy  nerwowo  wysyłałem  krwawe  faksy  z  oblężonego  Hollywoodu? Nie, leżałem na plaży w Newport Beach, brząkałem na gitarach,  czytałem   Nieśmiertelność   Milana  Kundery.  Wiedzia-

łem, że jeśli cały świat zamieni się w koszmar, będę szedł przed siebie, jak postać z tej powieści, trzymając w ręku niezapomi-najkę  i  patrząc  z  żarliwą  nadzieją  na  ten,  być  może,  ostatni kwiat. Moje pięknoduchostwo było nieuleczalne.

Dwa lata później, w końcu kwietnia 1994 roku, przekroczy-

łem  granicę  Republiki  Południowej  Afryki,  w  północnym Transwalu, w miasteczku Messina, jadąc nocnym autobusem z Bulawayo.  Znalazłem  się  w  miejscu,  na  którym  skupiała  się wówczas uwaga całego świata. Po raz pierwszy kraj ten stanął

przed  faktem  wolnych  wyborów.  Dla  Południowej  Afryki Afrykanerów  było  to  równoznaczne  ze  zmianą  systemu  trwa-

łego  i,  zdaniem  większości  białych  obywateli,  jedynego  z możliwych.  Dla  czarnych  powstała  szansa  powrotu  do  stanu sprzed  pojawienia  się  pierwszych  francuskich  kolonizatorów.

Ostateczne zerwanie z widmem apartheidu.

Dla mnie, wjeżdżającego do jednego z piękniejszych krajów Afryki,  oznaczało  to  sparaliżowanie  ruchów.  Skazywało  mnie na  trwożne  ukrywanie  się  przed  wiatrem  historii, podczas  gdy chciałem  zobaczyć  Natal  i  bajeczne  góry  Drakensberg,  Park Krugera i Bophutatswanę.

Skłamałbym mówiąc, że ten jeden szczególny wieczór wplótł

mą  bezimienną  postać  w  opowieść  o  wielkich  przemianach  w RPA  i  wreszcie  zmusił  do  zainteresowania  się  sytuacją.  Z

pewnością jednak dopiero wtedy zrozumiałem, że jestem TAM.

że to się dzieje i nie mogę udawać, że mnie nie dotyczy.

Zdecydowałem się pójść w Kapsztadzie do kina. Nie miałem lepszego  pomysłu  na  wieczór.  Ze  wstrętem  wspominałem obrazy obejrzane w kinach Kairu, Asmary i Lusaki, wreszcie -

film był niebanalny. Po pierwsze obsypany Oscarami (to rzadko kiedy  działa  na  mnie,  ale  w  tym  wypadku...),  po  drugie  te Oscary  otrzymali  Polacy,  akcja  rozgrywała  się  w  moim  najdroższym  Krakowie,  a  w  filmie  występowali  aktorzy,  których znałem, nawet koledzy czasem. Czy to nie wspaniałe zobaczyć kolegę na ekranie w najdalszym kącie Afryki, odległym od kraju o pół roku nieprzerwanego wędrowania?

Jest taka scena w  Liście Schindlera, kiedy w obozie pierwszego  dnia  kobiety  zostają  zagonione  do  bunkra,  w  którym, wedle słów oprawców, znajduje się prysznic. One wiedzą, że to nieprawda  i  że  za  chwilę  zginą  w  komorze  gazowej.  Nagie, przerażone,  stłoczone  w  zimnym  pomieszczeniu,  tulą  się  do siebie w geście ostatniej czułości, patrząc na rury pryszniców, z których  za  moment  ma  uderzyć  gaz.  Spielberg  buduje  w  tej scenie  napięcie  tak  silne,  że  człowiek  boi  się  oddychać.  Ta pauza  między  spiętrzonym,  nasyconym  akordem  a  jego  rozwiązaniem  wydaje  się  nie  do  zniesienia.  Kiedy  widzowie  już wstają  z  miejsc  albo  przeciwnie,  kulą  się  w  kątach  krzeseł, drżąc, na ekranie z pryszniców zaczyna płynąć woda...

Dokładnie w trakcie tej sceny do sali kina weszło kilkunastu policjantów  w  hełmach,  z  maskami  na  twarzach.  Jeden  z  nich przez  megafon  starał  się  uspokoić  zgromadzonych  w  środku ludzi.

-    Musimy  niezwłocznie  ewakuować  państwa  z  kina.  Na terenie  znajduje  się  bomba.  Proszę  zachować  spokój.  Wychodzić powoli i w ciszy, a nikomu nic się nie stanie.

Żołądek skoczył mi do gardła - a może to było serce - ale z trudem  mogłem  wstać  z  fotela,  każdy  oddech  wydawał  się ostatnim. Było mi zimno i drżałem ze strachu, widząc cały ten tłum i siebie wraz z nim rozerwanego na krwawą pizzę. Kiedy byliśmy  w  Joburgu,  takich  bomb  wybuchło  w  centrum  kilkanaście,  zabijając  setki  osób.  Sami  słyszeliśmy  detonacje.  Wychodziłem zastanawiając się, czy to już teraz, czy dopiero przy drzwiach,  a  może  jeszcze  chwilę  później,  i  czy  po  wszystkim będą  mogli  nas  zidentyfikować.  Jak  to  jest,  myślałem.  Przy wybuchu ile czasu zostaje, by uświadomić sobie, że to koniec?

Czy  moment  krótki  jak  impuls  z  nerwu  do  nerwu  pozwoli  na jakąś ostatnią myśl rzuconą w poszukiwaniu rozgrzeszenia?

Ewakuacja  była  zorganizowana  sprawnie;  nie  wiem,  kiedy znalazłem  się  na  zewnątrz  i  biegłem  do  samochodu.  Marcin, którego seans w sąsiedniej sali skończył się wcześniej, drzemał

na rozłożonych siedzeniach. Gdy powiedziałem mu, co się stało, był zły, że to nie w jego sali. Że tego nie przeżył, że nie będzie o czym pisać. Ja tymczasem w drodze do domu pomyślałem, że jeśli  mam  zginąć  w  tym  dalekim  kraju,  to  chcę  wiedzieć,  z czyich rąk, w jakiej sprawie i czy to jest absolutnie konieczne.

Są, jak mi się dziś wydaje, dwa podstawowe źródła wiedzy, z których  przybysz  przekraczający  granicę  Republiki  Południowej Afryki powinien sycić swoją ciekawość. Pierwszym z nich jest  słynny  tekst  Ryszarda  Kapuścińskiego   Będziemy  pławić konie we krwi.  Ten artykuł, powstały u progu lat osiemdziesią-

tych,  nie  dotyczył  żadnego  konkretnego  wydarzenia,  które wstrząsnęłoby akurat wielonarodowościowym społeczeństwem kraju. Stanowi raczej próbę szerszego spojrzenia na historię tej ziemi,  podział  wpływów  i  reguły  gry.  Jest  to  tekst  bliski .obiektywizmu,  niemniej  jednak  z  taką  tendencją,  że  od  dnia publikacji Kapuściński  miał  wydany przez białe władze zakaz przekroczenia granicy południowoafrykańskiego państwa.

Drugim  źródłem  wiedzy  jest  podróż  przez  Czarną  Afrykę epoki  postkolonialnej.  Podróż,  którą  zaczynałem  jako  liberał  i zaangażowany bojownik o równouprawnienie. Jako wyznawca hasła,  że  w  Afryce  powinni  rządzić  Afrykanie.  Kończyłem naszą wyprawę po półrocznej wędrówce przez kontynent, który wygrał prawo do samostanowienia - będąc pewnym, że istotnie, jedynym  rozwiązaniem  jest  Afryka  dla  Afrykanów.  Ale  rozu-miana  inaczej,  z  bezwzględną  konsekwencją.  Afryka  zosta-wiona  Afrykanom  już  za  pół  wieku  byłaby  dziewiczą  ziemią, czekającą na ponowne odkrycie. Żadnej pomocy humanitarnej, żadnych  europejskich  lekarzy,  żadnych  białych  inżynierów, żadnych  importowanych  produktów,  żadnych  inwestycji  europejskich  czy  amerykańskich,  żadnych  kształconych  na  Zachodzie  administratorów.  Tylko  tak,  jak  chce  Algieria,  Egipt, Sudan,  jak  życzyły  sobie  tego  państwa  walczące  o  niepodległość: Afryka wyłącznie dla Afrykanów.

Przez  siedemnaście  lat  władzy  Mengistu  Hajle  Manama umarło w Etiopii z głodu milion osób. W Ruandzie, w okresie kiedy  byliśmy  w  Afryce,  trwała  rzeź,  która  w  trzy  miesiące pochłonęła  ponad  pięćset  tysięcy  ofiar.  W  państwie,  które pozostawiono  bez  opieki,  dwa  plemiona  wycinały  się  w  pień.

Maczetami, tak jak wycina się dżunglę. Choć to nie jest dobre porównanie,  bo  dżungla  wraca.  W  Afryce  ci,  którzy  przeżyją wojny  plemienne  i  religijne,  umrą  na  AIDS.  Będzie  to  śmierć paradoksalna,  umrą  bowiem  próbując  podtrzymać  swój  gatunek. Choroba wyniszczy ich siły tak, że ostatni, nie mogąc już dłużej uprawiać niegościnnej ziemi, wyginą z głodu.

Czarni  w  Republice  Południowej  Afryki  w  kwietniu  1994

roku  uzyskali  możliwość  decydowania  o  swoim  losie.  Był  to pierwszy  moment,  w  którym  mogli  siłą  prawa  odeprzeć  osadników. Pierwszy od 1647 roku, kiedy Holendrzy, zmuszeni do lądowania pod Górą Stołową, założyli tam fort.

Ciekawe,  że  nikt  nie  dał  teraz  prawa  Indianom  Ameryki Północnej, by zadecydowali o swoim losie, by wybrali spośród siebie  prezydenta  Stanów  Zjednoczonych  i  objęli  ważniejsze funkcje państwowe, by z rezerwatów przeszli do Białego Domu, przesiedli się z mustangów za biurka. Przywykliśmy do myśli, że Amerykanie, ci mężni amerykańscy chłopcy, mają prawo do swoich pól w Oklahomie i bagien w Luizjanie. Mogą, ile chcą, jeździć  na  nartach  w  Utah  i  ssać  naftę  w  Teksasie,  kiedy  rezerwaty  potężnych  niegdyś  indiańskich  plemion  stanowią, razem  zebrane,  może  setną  część  powierzchni  kraju.  Tymczasem  kolonizacja  obu  terenów,  jak  zauważa  Kapuściński,  odbywała  się  mniej  więcej  w  tym  samym  czasie.  Okrucieństwo prących  na  zachód  osadników,  mordowanie  niewinnych mieszkańców wsi i wyrzynanie całych plemion znacznie przewyższało rozmiarem pogromu regularne potyczki zbrojne, jakie kolonizatorzy  Afryki  południowej  staczali  z  oddziałami  Murzynów.

Skąd więc w światowej opinii publicznej taka hipokryzja?

Rzadko kto z najgłośniej protestujących przeciwko łamaniu praw człowieka w RPA kiedykolwiek odwiedził ten kraj. Jeśli już  jednak,  przełamując  obrzydzenie,  przyleciał  do  niebiań-

skiego  Kapsztadu  i  z  okien  pancernego  autobusu  zobaczył

potem  murzyńskie  slumsy  Crossroads  -  twierdził,  że  wiedział

wszystko.  Wracał  do  swojego  dalekiego  kraju  i  opowiadał,  że „oto biali skonstruowali na krańcu świata rajski ogród, ale został

on zbudowany na bestialskim wyzysku prawowitych właścicieli tych terenów, którzy traktowani są gorzej niż robocze zwierzę-

ta”.

Taki  sędzia  nie  widzi  zazwyczaj  płonących  opon  na  zwłokach Zulusów, po kolejnym starciu z wojownikami Khosa. Nie czyta  o  mordach  na  liberalnych  białych  studentach,  którzy chcieli  przeniknąć  do  czarnej  społeczności.  Nie  rozmawia  z czarnymi  imigrantami  z  Angoli,  Mozambiku,  a  nawet  lepiej rozwiniętego  Zimbabwe,  którzy  masowo  przyjeżdżają  do Południowej  Afryki,  pragnąc  tu  pracować.  Nie  ogląda  zmasakrowanych  szczątków  białych  dzieci,  których  oczy,  wątroby  i serca  służą  czarnym  szamanom  do  przyrządzania  magicznych wywarów. Nie widzi też Afryki, w której europejscy kolonizatorzy dali za wygraną. A powinien zobaczyć, zanim wyda sąd.

Każdy,  kto  chce  mówić  głośno  o  Południowej  Afryce,  musi wcześniej przylecieć do Kinszasy, miasta bez prawa, bez rządu, bez  zasad,  bez  szans.  Musi  zobaczyć  Etiopię.  I  to  nie  małe miasteczka,  by  nie  zarzucił  tendencyjności  wyboru.  Niech zobaczy Addis Abebę, wielki, gnijący slums, w którym ostatnia konstruktywna  praca  dokonała  się  za  czasów  Hajle  Sellasje.

Niech  odwiedzi  Ruandę  i  Burundi,  torując  sobie  drogę  przez zwały nie pogrzebanych, okrutnie zmasakrowanych ciał. Niech zobaczy  wymarłe  miasta  Ugandy  i  zapozna  się  z  metodami użytkowania  maszyn  rolniczych  w  Afryce.  Traktory,  rdzewiejąc,  służą  dzieciom  za  kryjówki  na  placach  zabaw.  Niech wreszcie postara się załatwić w Afryce sprawę, która wydaje mu się niezwykle ważna. Może też spróbować przejechać z miasta do  miasta,  omówić  cokolwiek  wiążąco  z  Afrykaninem.  Niech trafi do afrykańskiego szpitala.

Kiedy to się stanie, wtedy niechaj raz jeszcze odwiedzi Po-

łudniową Afrykę i z czystym sumieniem wypowie swoją opinię.

Tak myślałem, wędrując przez jeden z piękniejszych krajów na ziemi. Nie dlatego, abym sam chciał zabierać głos w tej skomplikowanej kwestii. Ale z wściekłości, że świat ma tendencję do upraszczania  spraw.  Do  stronniczego  przedstawiania  sytuacji.

Do  pochopnych  wniosków.  Do  formułowania  prawd  opartych na niepełnych informacjach. Do łatwego wyrokowania.

Miałem  osiemnaście  czy  dwadzieścia  lat,  kiedy  na  okładce Newsweeka  pojawiło się zdjęcie dwojga ludzi na progu swojego domu.  Ich  twarze  były  dumne  i  nie  znoszące  żadnych  kompromisów. Mężczyzna trzymał w ręku karabin, a tytuł artykułu brzmiał:   To  jest  nasz  kraj!  Jaki  ich  kraj,  oburzyłem  się,  podli rasiści,  mordercy  (odpowiednio  wybrane  zdjęcia  martwych Murzynów,  tu  matka  płacząca  nad  zwłokami  syna,  tam  pano-rama  townshipu,  slumsu  zalegalizowanego  do  formuły  getta), dlaczego  świat  nie  pośle  tam  ONZ  i  nie  pozwoli  wreszcie czarnym żyć w ich własnym kraju? Apartheid. To było słowo, obok  którego  powstawał  obraz  hitlerowskiego  obozu  koncen-tracyjnego,  a  ja  stawiałem  łatwy  znak  równości.  Tylko  dwie krótkie poziome kreski.

Dużo  później  dowiedziałem  się,  że  kiedy  francuscy,  potem holenderscy  i  niemieccy  osadnicy  wylądowali  na  Przylądku Dobrej Nadziei, z górą trzysta lat temu, to część wściekłych dziś plemion  żyła  daleko  na  północy,  na  terenach  obecnej  Namibii czy  Zimbabwe.  Przybysze  założyli  swoje  miasto,  pierwsze, potem następne, i tam rodziły się i umierały kolejne pokolenia.

Rytm  wspólnego  życia  zbliżył  do  siebie  wielonarodową  spo-

łeczność  tak,  że  z  czasem  wykształciła  swój  odrębny  język, własną kulturę. W miarę upływu dziesięcioleci mieszkańcy tych ziem  dorobili  się  nawet  swojej  historii.  Stali  się  kolejnym plemieniem Afryki, które, nie bardziej, ale i nie mniej niż każde inne, miało prawo żyć na zajętych przez siebie terenach. Walki o terytorium  w  całej  Afryce  były  powszechne  od  wieków,  plemiona silniejsze odbierały słabszym dobrą ziemię i przepędzały je  w  odległe  zakątki  kontynentu.  Plemię  Burów  postępowało zatem zgodnie z prawem Afryki.

To  plemię  składało  się  w  większości  z  sumiennych  wyznawców  kalwinizmu,  religii  przywiezionej  ze  starego  kraju.

Podstawowym  dogmatem  kalwinizmu  jest  predestynacja.

Określenie wartości i przyszłości człowieka przez Boga, już w momencie  narodzin.  Biblia,  która  była  dla  Burów  główną, częstokroć  jedyną  lekturą,  obrazowała  ścieranie  się  sił  dobra i zła w symbolice konfliktu bieli z czernią. Tym samym uznanie czarnych  mieszkańców  Afryki  za  istoty  gorsze  i  urodzone  w służbie wybranego narodu Burów było naturalną konsekwencją głębokiej wiary.

Ryszard Kapuściński, we wspomnianym eseju portretującym Afrykanerów,  wykłada  przejrzyście  „naukową  teorię  apartheidu”, czyli segregacji, w której jedna ze stron jest dominująca: „(...) biali i niebiali to są dwie różne rasy, których współżycie w jednym państwie zawsze stwarza groźbę: dla białych - utraty władzy,  dla  niebiałych  -  niesprawiedliwości.  Z  jednej  strony biali  nie  mogą  się  zgodzić  na  przyznanie  praw  politycznych niebiałym,  ponieważ  spowodowałoby  to  pochłonięcie  cywili-zacji  zachodniej  przez  cywilizację  tubylczą.  Z  drugiej  strony, skoro  tubylec  pracuje  w  przemyśle  białych,  byłoby  niesprawiedliwością  odmówić  mu  praw  cywilnych.  Ponadto  niebiały tak  samo  jak  biały  ma  prawo  rozwijać  swój  własny  język  i kulturę. (...) Dlatego też Afrykanin musi mieć swój własny kraj (homeland), terytorium, które będzie mógł uważać za swoje, w którym  będzie  mógł  osiągnąć  najwyższą  pozycję,  do  jakiej okaże  się  zdolny.  Tą  właśnie  ziemią  ojczystą  Afrykanina  w państwie  europejskim  (jakim  jest  RPA  -  przyp.  M.K.)  są  istniejące  rezerwaty,  którym  jednak  należy  zmienić  n a z w ę .

Jeżeli  Afrykanin  opuści  rezerwat,  aby  przyjść  pracować  w gospodarce  Europejczyka,  będzie  traktowany  jako  czasowy robotnik  napływowy  nie  posiadający  obywatelskich  ani  politycznych  praw.  Pozwoli  mu  to  zrozumieć  i  pamiętać,  że  po wykonaniu  swojego  kontraktu  w  europejskiej  Południowej Afryce  musi  wrócić  do  swojego  rezerwatu.  Należy  podnieść poziom  rezerwatów  i  pamiętać,  że  przez  znaczny  okres  czasu biali będą sprawować powiernictwo nad rezerwatami, ponieważ Afrykanie nie osiągnęli jeszcze stadium, w którym byliby zdolni rządzić się samodzielnie”.*

* Ryszard Kapuściński  Będziemy pławić konie we krwi.  W zbiorze tekstów Autora:  Wojna futbolowa. Jeszcze dzień życia.  Warszawa 1990, s. 80-81.

Spróbowałem  postawić  się  na  miejscu  Afrykanera,  którego pradziadowie i  ich dziadowie urodzili  się na terenie Południowej Afryki. Który przejął afrykańskie reguły walk plemiennych o  dominację  na  danym  terenie.  Który  wreszcie  widzi,  że  choć jego plemię startowało nieomal od zera, w forcie z kamienia, to osiągnęło najwyższy stopień cywilizacyjnego rozwoju, podczas kiedy  groźni  sąsiedzi  pozostali  dzicy  i  wciąż  używają  serc niemowląt do magicznych mszy. Trudno wtedy odmówić racji doktrynie apartheidu. Doktryny mają jednak tę cechę, że łatwo ulegają  wynaturzeniu  w  interpretacji  jednostek.  Stąd  haniebne procesy Afrykanerów, którzy zdecydowali się na małżeństwa z czarnymi  kobietami.  Stąd  przytoczona  przez  Kapuścińskiego sprawa  rozdziału  zwłok  w  prosektoriach:  czarni  studenci  nie mieli  prawa  wykonywać  sekcji  zmarłych  białych.  Przykłady można mnożyć. Wszystko wiadomo. Chodzi mi o to jedynie, że zostałem wychowany przez telewizję i prasę w ignorancji, która prowadziła  mnie  do  wypowiadania  łatwych  poglądów.  Tak łatwych,  jak  rasistowskie  uprzedzenia  szczeniaka  z  polskiej partii narodowej, który nie widział nigdy Murzyna, z wyjątkiem dwóch  studentów  na  Krakowskim  Przedmieściu  i  jednego koszykarza  gościnnie  grającego  w  polskim  klubie.  Wszystko jest  znacznie  bardziej  skomplikowane,  niż  się  z  początku  wydaje. Szczęśliwie byłem już dorosłym mężczyzną i wiedziałem o tym tamtej nocy, w Kapsztadzie.

W nocy z 26 na 27 kwietnia wraz z odchodzącym rządem de Klerka  odchodziła  na  karty  podręczników  historii  flaga  Republiki Południowej Afryki i jej hymn, pieśń Burów:  Żyjemy dla ciebie,  Południowa  Afryko.  O  północy  pod  gmachami  rządo-wymi  w Pretorii i  Kapsztadzie zebrał się wielotysięczny tłum, by świadkować wydarzeniu. Byliśmy tam. Ciepła, jesienna noc w  dalekim  kraju,  który  nie  był  mój,  przyniosła  smutek.  To pewnie ostatnie skojarzenie, jakie przyszłoby komukolwiek do głowy, ale dla mnie nie ulegało wątpliwości, że wokół rozgrywa się dramat Czechowa. Taki  Wiśniowy sad.  Tłum zwolenników Mandeli  wykonywał  swój  rytualny  taniec,  zgraja  gapiów  podnosiła wrzask, który wzbijał się pod smoliste, chmurne niebo, po mieście  jeździły  samochody  z  włączonymi  klaksonami,  a  wy-zwolona  młodzież,  otumaniona  alkoholem  i  owinięta  nowymi flagami,  darła  głos  na  strzępy.  Stałem  patrząc  w  górę,  na sztandar  i  oświetlone  na  trybunie  władze  miasta.  Rośli,  starzy mężczyźni o spokojnym, mądrym spojrzeniu milczeli i unikali nawzajem  swojego wzroku. Kiedy wybiła północ, tłum zaczaj skandować:  -   Down!    Down!  Down! -  Nieliczni  podjęli  dawny hymn, kiedy wijąca się w agonii flaga spływała z masztu. Tysiąc gardeł ryknęło chwilę później czarną, silną pieśń Afrykańskiego Kongresu Narodowego  Nkosi Sikeleli Afrika.  Ruszyła na szczyt żółć i czerń. I jeszcze zieleń, kolor nadziei. Podniesione w górę ręce,  zaciśnięte  pięści.  I  tylko  kilka  osób  zaciskało  zęby  z rozpaczy,  z  bezsilności, z żalu.  Odchodził  dawny,  stary  świat, ustępując miejsca hordzie, która poprowadzi ten kraj w nieznaną stronę. Nie trzeba szczególnej wyobraźni, by patrząc na przejętą przez Murzynów Afrykę, dostrzec kres drogi, rozpoczętej tamtej nocy. Wrzask tłumu zagłuszał myśli. To zawsze zły znak. Choć to nie mój kraj, miałem łzy w oczach, jak zawsze, kiedy widzę, że coś się kończy.

Pociąg Pretorìa-Joburg

„Czarni fanatycy wczoraj wieczorem wtargnęli do wagonów pociągu  relacji  Pretoria-Johannesburg,  gdzie  pobili  dwóch białych  chłopców.  Zbrodniarze  wyrzucili  swoje  ofiary  z  pę-

dzącego  pociągu  na  terenie  townshipów  za  stacją  Cleveland.

Jeden z chłopców zginął na miejscu, drugi zmarł w szpitalu. Był

to  kolejny,  po  wybuchu  bomby  na  przystanku  autobusowym  i spaleniu  żywcem polskiego jubilera, atak terroru, jaki wczoraj wstrząsnął stolicą kraju.”

Marcin  spojrzał  na  mnie  i  nie  odnalazłem  w  jego  oczach zawadiackiego  błysku.  Niebo  gasło  w  swoich  miodowych barwach,  zamglonych  smogiem  wielkiego  miasta.  Obok  nas siedzieli milczący, czarni robotnicy, ich wzrok ani przez chwilę nie  spotkał  się  z  naszym.  Mieliśmy  przed  sobą  jeszcze  pięć-

dziesiąt  minut  drogi.  Od  pół  godziny  nie  widzieliśmy  białego człowieka. Pisk hamulców, uderzenie ciężkich, pneumatycznie otwieranych  drzwi,  podniesione  głosy  wchodzących,  drzwi zamykają się z łomotem, jakby ktoś silnie uderzył młotkiem w katedrę na pustej sali sądowej. Marcin nie czyta już gazety. Nie jest pewien, czy to aby dobry tytuł, czy może powinien czytać coś  innego,  jakąś  gazetę  brukową  w  kolorze  zieleni,  żółci  i czerni. W barwach zbliżającej się rewolucji.

Jechaliśmy  pociągiem  z  Pretorii  do  Joburga.  Za  trzy  dni miały  rozpocząć  się  wybory  i  Nelson  Mandela  właśnie  przy-gotowywał swoje ostatnie wystąpienie, które zamierzał wygło-sić nazajutrz na finalnym wiecu w Soweto. W Pretorii na placu przed  parlamentem  robotnicy  wielu  ras  wznosili  rusztowanie.

To  miała  być  trybuna.  Na  niej  świat  zobaczy  zaprzysiężenie nowego  prezydenta.  Wyglądała  jak  gigantyczny  szafot  dla skazanego kraju. Chyba zaczynałem rozumieć Kapuścińskiego, który wtedy, w Nigerii, chciał przebyć tę drogę, gdzie ustawiono płonące bariery. W moim strachu było tym razem podniecenie zdesperowanego  hazardzisty.  Ostatnie  dni  naszej  wyprawy.

Zegar  zbliżał  mnie  do  względnie  bezpiecznego  wielkiego dworca  w  Joburgu.  Każda  jednak  kolejna  stacja,  każde  spojrzenie na korytarze wagonów były jak odkrywane karty śmier-telnej rulety. Pociąg jechał przez czarne dzielnice i kiedy minął

Cleveland,  wydawało  mi  się  przez  chwilę,  że  zobaczyłem  na torach plamę krwi. Oczy umęczonych, czarnych pasażerów były nabiegłe krwią i kula słońca przejęła tę barwę. Nie działo się nic.

Ludzie  wsiadali  i  wysiadali,  a  jednak  oddychałem  głęboko, kiedy wagony ruszały i pociąg wpadał w swój rytm. Wiedziałem wtedy, że nikt z siedzących obok Murzynów nie usłyszy łoskotu mego bijącego serca.

Pociągiem z Pretorii do Joburga i tą samą trasą, ale w stronę przeciwną  jechaliśmy  trzykrotnie.  Marcin  nie  rozstawał  się  z gazetami,  które  prześcigały  jedna  drugą  w  sensacyjnych  zdję-

ciach  i  wstrząsających  opisach  zamieszek  w  townshipach.  To był dwudziesty pierwszy dzień kwietnia, kiedy wszystkie gazety przyniosły wiadomość o śmierci Kena Oesterbrecka.

Oesterbreck  był  fotografem-reporterem.  Jeśli  gdziekolwiek na  świecie  rodzą  się  najtwardsi  fotografowie-reporterzy,  to właśnie w Południowej Afryce, gdzie każdy dzień na dowolnej ulicy  wszystkich  miast  przynosi  tematy  do  reportażu.  Ken Oesterbreck  nie  miał  jeszcze  trzydziestu  lat,  a  już  jego  prace wystawiano w galeriach całego świata, jako wstrząsający zapis konfliktu  dwóch  bezkompromisowych  afrykańskich  plemion.

Oesterbreck  był  Afrykanerem.  To  określało  jego  miejsce  w społeczeństwie  republiki  i  utrudniało  obiektywizm  spojrzenia.

Ale jednak potrafił dostrzec to, co w takich konfliktach istnieje ponad  podziałami  -  grymas  twarzy  konającego,  ludzki  gest instynktownej pomocy, wreszcie samą historię, która działa się za jego oknem, w symbolicznym  wymiarze wiecznej nienawi-

ści.

Oesterbreck  zginął  w  Thokozie,  jednym  z  najkrwawszych townshipów  Południowej  Afryki,  podczas  walk  fanatyków zuluskiej partii wolności Inkatha z czarną milicją Afrykańskiego Kongresu  Narodowego.  Był  jak  zawsze  na  linii  frontu.  Tego dnia  znalazł  się  na  linii  strzału.  Jego  śmierć  zarejestrowały kamery  telewizyjne.  Moment,  w  którym  składa  się,  jak  do salwy,  do  ostatnich  zdjęć,  moment,  w  którym  wstrząsa  nim dreszcz bólu, chwilę, kiedy pada, minutę, kiedy drży w agonii, kadr, kiedy jego przyjaciel, fotograf Kevin Carter, biegnie, by pomóc  rannemu.  Kamery  rejestrują  drogę  do  transportera, Kevin  niesie  umierającego  przyjaciela  w  ramionach,  twarz Oesterbrecka  ściągnięta,  nieprzytomna  z  bólu,  długie  włosy odrzucone  do  tyłu.  Gazety  przedrukowują  ostatnie  zdjęcia Kena: ciemnoniebieskie mundury i lśniące kaski milicji, jeszcze ostre, po chwili już płynne, rozmazane. Silnik aparatu pracował

w momencie, kiedy Ken, trafiony kulami, osuwał się na ziemię.

Ostatni kadr jego życia, kadr, którego nie zatrzymał już wzrok, ale  który  utrwalił  film.  Ken  Oesterbreck  zmarł  w  drodze  do szpitala.

Wiele  powiedziano  słów,  wspominając  Oesterbrecka.  Pamiętam  rozmowę  z  Kevinem  Carterem  przeprowadzoną  po pogrzebie.  Wydawał  się  pogodzony  ze  śmiercią  przyjaciela.

Śmierć  była  częścią  ich  życia,  częścią  ich  pracy.  Niezwykle przystojny  mężczyzna  o  szlachetnej,  szorstkiej,  ogorzałej  twarzy  antybohatera  nowoczesnego  westernu.  Kilka  dni  przed śmiercią Kena obaj cieszyli się z nagrody Pulitzera, jaką przy-znano  Kevinowi  Carterowi  za  jedno  zdjęcie  z  obozu  uchodź-

ców,  z  Południowego  Sudanu.  Pamiętam  ten  obraz.  Czarno-biała  fotografia,  wyschnięty  pejzaż,  pole  za  wioską,  w  tle nieostre zbudowane z trzciny chatki uchodźców. Na pierwszym planie  maleńkie,  może  trzyletnie  dziecko,  w  półsiedzącej  pozycji,  z  głową  ukrytą  w  dłoniach,  wyczerpane,  na  krawędzi śmierci  głodowej.  Parę  kroków  za  nim  przysiadł  na  piasku wyniosły ptak o strzelistej, dumnej postaci. Sęp. Czeka.

Carter opowiadał, że gdy zrobił nagrodzone później zdjęcie, usiadł  na ziemi  i  rozpłakał się. Patrząc w jego twarz, nie wierzyłem, że ten człowiek mógłby kiedykolwiek płakać. Właśnie pochował  przyjaciela,  którego  pod  ostrzałem  sam  zaniósł  do samochodu  i  wiózł  do  szpitala.  Ken  skonał  na  jego  rękach.

Kiedy Kevin mówił o tym, w jego oczach był spokój i siła. Nie wierzyłem, że mógł kiedykolwiek stracić tę siłę i rozpłakać się.

Już w Polsce, niedługo po powrocie z Afryki, przeczytałem w gazecie krótką notatkę: „Kevin Carter, południowoafrykański fotograf,  laureat  tegorocznej  nagrody  Pulitzera,  popełnił  samobójstwo we własnym garażu, zatruwając się spalinami”.


Epilog

Kiedy miałem trzy lata, mój tatuś przyniósł do domu wielki pręt  owinięty  papierem.  Okazało  się,  że  jest  to  mapa  świata, którą rodzice powiesili nad moim łóżkiem. Nie wiem, czy w ten sposób chcieli jedynie zakryć pomazaną przeze mnie kredkami ścianę,  czy  też  przyświecała  im  inna,  światła  idea.  Żebym zorientował się mniej więcej w sytuacji i wiedział, gdzie jestem.

Na mapie, bardzo, bardzo daleko od mojego łóżeczka, którego położenie już wkrótce potrafiłem określić, znajdował się punkt szczególnie  fascynujący.  Najpierw  przyciągał  moją  uwagę głównie  dlatego,  że  był  tak  niewyobrażalnie  daleko.  Niedługo później, kiedy czytałem już bez kłopotu, sam dźwięk tej nazwy otwierał moją czułą wyobraźnię na piękno ziemi.  Klękałem w łóżeczku  i  wpatrywałem  się  w  to  miejsce,  a  mała  dziecięca główka  podsuwała  obrazy  nie  do  pojęcia  bujnej,  soczystej zieloności,  pięknych  i  zacnych  ludzi,  łagodnych  zwierząt  i równie łagodnego klimatu. Przylądek Dobrej Nadziei. Do dziś sądzę, że nie istnieje na ziemi miejsce, które potrafi przyciągać równie silnie samą magią i urodą swojej nazwy.

Jako pierwszy Europejczyk zobaczył je w 1488 roku portu-galski żeglarz Bartolomeu Diaz. Jeden z tych śmiałków, którzy na polecenie zachłannego króla szukali morskiej drogi do Indii.

Mniej  więcej  w  tym  miejscu  mapy,  w  które  tak  intensywnie wpatrywałem  się  jako  dziecko,  statki  Diaza  dopadła  burza.

Kiedy morze uspokoiło się i kapitan rozpoznał kurs, spostrzegł, że  płynie  na  północny  wschód,  a  zatem  kontynent  afrykański skończył  się  i  podczas  sztormu  najwidoczniej  opłynęli  ten ostatni przylądek. Diaz nie otworzył drogi do Indii. Jego załoga była  głodna,  chora  i  wyczerpana.  Wracając,  nazwał  miejsce, gdzie  Afryka  się  kończy,  Przylądkiem  Burz.  Do  dziś  nie  jest jasne, czy sam Diaz jednocześnie nadał mu też nazwę Cabo da Boa Esperança, czy też zrobił to król Portugalii Jan II, upatrując w tym odkryciu szansy na upragniony szlak do Indii.

Na  Przylądek  Dobrej  Nadziei  patrzył  w  1497  roku  młody Vasco  da  Gama  -  który  ostatecznie  dopłynął  do  Półwyspu Indyjskiego - i z górą sto lat później pierwsi osadnicy francuscy, a potem Holendrzy. Oglądali go od tamtej pory żeglarze, osadnicy, turyści całego świata, którzy pojawiali się na tym najdalej na południowy zachód wysuniętym afrykańskim cyplu.

Ja  nie  widziałem  go  nigdy.  Zbieg  okoliczności.  Ani  jedno zdjęcie w książce, kartka pocztowa czy film popularnonaukowy przez  blisko  ćwierć  wieku  nie  zmąciły  mojej  pierwszej  wizji Przylądka  Dobrej  Nadziei.  Nie  wiem,  czy  kiedyś  wcześniej byłem  tak  podniecony,  jak  wtedy,  jednego  z  ostatnich,  po-chmurnych dni jesiennego kwietnia, kiedy pożyczonym starym żółtym golfem jechaliśmy z Marcinem z Kapsztadu na południe.

Dopiero  tam  nasza  wielomiesięczna  podróż  miała  się  zakoń-

czyć. Dalej już tylko Antarktyda i lodowaty ocean. Jechaliśmy wpiętą  w  zbocze  gór,  wąską  i  krętą  drogą,  u  stóp  Dwunastu Apostołów,  monumentalnych  skalistych  stromych  szczytów.

Drogą  podobną  do  legendarnej  kalifornijskiej  „Jedynki”,  na której  Michael  Douglas  gonił  Sharon  Stone  w  słynnej  scenie nużącego filmu. Różnica chyba tylko ta, że nas kolejne tablice ostrzegały  przed  atakiem  krwiożerczych  pawianów.  Istotnie, cale stada tych złośliwych zwierząt przemieszczały się wzdłuż drogi.  Kara  za  zostawianie  im  pożywienia  wynosiła  dwieście randów  i,  jak  sądzę,  miała  za  zadanie  odstraszyć  turystów  od podawania  szpetnym  małpom  bananów  w  wyciągniętej  ręce.

Pawiany  południowoafrykańskie  są  znacznie  bardziej  zainte-resowane smakiem mięsa turystów niż ich śmieszną bananową jałmużną.

Teren  przylądka  wygląda  tak,  jak  wyobrażamy  sobie  puste wyspy Bałtyku czy Morza Północnego. Płasko, strome urwiska spadające w ocean, trawa, trawa, trawa. Samochód zostawiliśmy na parkingu pod Vasco da Gama Piek, wypuszczoną daleko w morze  skalną  szpadą  pokrytą  niskimi  krzewami.  Ze  szczytu skały  patrzyliśmy  na  wschód,  gdzie  w  odległości  kilkuset metrów ocean rozpruwał się o płową, wysoką na pięć pięter górę kamieni.  Spieszyło  mi  się,  więc  pogoniłem  Marcina,  który zastanawiał  się,  czy  jest  mu  do  twarzy  w  znalezionej  przed chwilą czapce baseballowej, szarej, z napisem „Lacoste”. Była w  tym  jakaś  symbolika.  Zwiało  mu  piękną  czapeczkę  muzuł-

mańską  na  granicy  sudańsko-erytrejskiej,  zostawił  kultowy kapelusz w samolocie w Dar es Salaamie, a tego dnia, najdalej jak  tylko  można  na  trasie  naszej  podróży,  znalazł  uwiezłą  w ostrokrzewach  na  zboczu  Vasco  da  Gama  Piek  turystyczną czapeczkę. Chyba mają do dzisiaj.

Przynagliłem  go  zatem,  wsiedliśmy  w  samochód  i  jedyną dostępną dla maszyn drogą objechaliśmy cypel, by znaleźć się wreszcie  tam.  TAM.  Ostatnie  kilkadziesiąt  metrów  pokonali-

śmy piechotą, wspinając się na żółte skały po drobnych, starych drewnianych  schodkach  przegniłych  od  morskiego  wiatru.  U

naszych stóp uwijały się niewielkie, zabawne gryzonie. Jeśli ich nie  liczyć,  byliśmy  sami.  Późne  słońce  łagodziło  przenikliwe cięcia  wiatru,  gdzieś  w  dole  bielała  spieniona  warga  oceanu.

Mewy  krzyczały  nad  naszymi  głowami,  wciągałem  głęboko powietrze,  aż  kropelki  wody  osiadały  w  płucach,  i  byłem wzruszony. Nie umiem tego opisać, tak jak nie umiałem prze-

żyć.  Nie  było  płaczu  ani  zaślubin  z  Atlantykiem,  nie  było szampana  ani  dumnych  słów.  Uścisnęliśmy  sobie  ręce,  popa-trzyliśmy na siebie i Marcin miał na twarzy jeden z tych swoich wielkich, głupawych, wdzięcznych uśmiechów.

To była długa droga. Z lotniska w Kairze na tę górę o barwie lwiej sierści. Długa droga z mojego dziecinnego pokoju i mapy nad  małym  łóżeczkiem  aż  tutaj,  gdzie  wszystko  wyglądało inaczej, niż sobie wyobrażałem. Wtedy małemu chłopcu Przylądek  Dobrej  Nadziei  wydawał  się  równie  daleki  jak  Księżyc.

Kiedy wiele lat później wyjechałem do Afryki, żeby dotrzeć tu lądem, był dużo dalej.

Podziękowania

Ani sama podróż nie doszłaby do skutku,  ani ta książeczka nie  powstałaby,  gdyby  nie  życzliwość  i  pomoc  przyjaciół.

Chciałbym im podziękować. Byli wśród nich Tomasz Raczek, Ania  Niewodzka,  Basia  Argasińska  i  wszyscy  w   Playboyu. 

Katarzyna  Kwaśniewska  z  Getz  Travel  i  Jan  Chaładaj  z  Foto World.

Ryszard  Fijałkowski,  Anna  Kamińska,  Zocha  Lelakowska, Marek Zagańczyk, Ania Stelmachów, Ania Kuczyńska i wszyscy w Warszawie.

Roman Czyżycki i pracownicy ambasady polskiej w Kairze, Tadeusz  Kumanek  w  Nairobi,  Maryla,  Piotr,  Wiktoria,  Richie Wiśniewscy  oraz  Fred  w  Lusace.  Wszyscy  w  ambasadzie polskiej  w  Pretorii.  Janina  Jurkowska  vel  Mama  Roche  w Nairobi,  Maciej  Forenc  w  Lusace,  Rajmund  Gazda  i  Adam  w Dajr al-Bahri.

Specjalny gatunek podziękowań dla doktora Jonasza Łyki z Nairobi.

Wielka wdzięczność dla Anny i Kazimierza Tomaszewskich z  Dar  es  Salaamu  i  Aynalema  Manama  z  Addis.  Także  dla Stefana  Jakobielskiego  i  wszystkich  naszych  przyjaciół  archeologów ze Starej Dongoli.

Szczególny  globtroterski  uścisk  dla  Zuzy  Pol  i  Piotra  Mrozińskiego, oraz dla Romka Hereina z Budapesztu.

Thanks  to  Cedric  Ho  and  Andrew  Wilson,  Vancouver; Charles Black, Los Osos; Tracey and Sean, Cape Town.

Osobliwy rodzaj podziękowań dla Karoliny Iked.

Jeszcze inny dla Marcina Kubery.

Szczególnie czuły dla Magdalenki Mielcarz.

Nareszcie  podziękowania,  przeprosiny  i  szacunek  dla  Olgi Stanisławskiej  oraz  zupełnie  odmienny  od  wszystkich  wyraz wdzięczności dla Marcina Mellera.

Ta  książeczka,  choć  adresowana  do  „dzieci  i  młodzieży”, dedykowana jest moim rodzicom i wszystkim rodzicom, którzy kiedykolwiek byli, są lub będą poddani podobnej próbie.

Dziękuję, Marcin.

Autor składa osobne podziękowania za pomoc okazaną mu przez firmę Kodak.
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